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PRZEDMÓWKA. 


«Nabożeństwo  clo  Męki  Pańskiej,  mówi  św. 
Alfons  Liguori,  jest  najpożyteczniejszem  i  naj¬ 
żywiej  przemawiaj ącem  do  serca,  najmilszem 
oraz  Bogu  i  najobfitszem  w  pociechy  dla  grze¬ 
sznika  i  najskuteczniej  pobudzającem  do  miło¬ 
ści...  tak  dalece,  że  kto  nie  zapala  się  miłością 
Boga  zapatrując  się  na  Jezusa  na  krzyżu,  ten  go 
już  chyba  nigdy  miłować  niebędzie.»  —  I  św. 
Bonawentura  mówi  podobnie:  «źe  dla  prędkie¬ 
go  i  zupełnego  uświęcenia  duszy  nie  masz  wła¬ 
ściwszego  ćwiczenia  nad  rozmyślanie  Męki  Pa¬ 
na  Jezusa, »  i  dla  tego  radzi  abyśmy  ją  codzien¬ 
nie  rozważali,  jeżeli  chcemy  postępować  z  cnoty 
w  cnotę  i  nabyć  doskonałej  miłości  Bożej.  Św. 
Augustyn  zaś  utrzymuje:  «że  jedna  łezka  wyla¬ 
na  na  wspomnienie  Męki  Pańskiej,  milsza  jest 
Bogu  niżeli  pielgrzymka  do  Jerozolimy,  lub  ca¬ 
łoroczny  post  o  chlebie  i  wodzie,  albo  odmawia- 
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nie  codzienne  całego  psałterza. »  Dla  tego  to 
św.  Franciszek  Seraficki  zalewał  się  często  łza¬ 
mi,  i  głośnemi  jękami  boleść  swoją  wyrażał  nie- 
tylko  nad  cierpieniami  Jezusa,  ale  i  nad  tern,  że 
ludzie  dla  których  On  tyle  poniósł  boleści,  tak 
mało  o  tern  pamiętają  i  takiego  skarbu  zanie- 
dbywają. 

Dla  ułatwienia  przeto  tak  doskonałego,  tak 
pożytecznego  i  tak  pożądanogo  świętemu  Ojcu 
naszemu  nabożeństwa,  ułożone  zostały  sześć 
sposobów  odprawiania  Drogi  krzyżowej,  które 
głównie  służyć  mają  na  sześć  tygodni  Wielkiego 
postu.  Lecz  mogą  być  pożytecznie  także  uży¬ 
wane  za  codzienne  rozmyślanie  w  wielkim  po¬ 
ście  lub  w  innym  czasie,  biorąc  po  jednej  lub 
parę  stacyj  na  dzień,  każda  z  nich  bowiem  inną 
uwagę  nasuwa. 

Jezu  dobry!  którego  miłość  ku  nam  przywio¬ 
dła  do  poniesienia  okrutnej  męki  i  haniebnej 
śmierci  na  krzyżu  i  to  dla  tego  głównie,  abyśmy 
Cię  nawzajem  kochali,  błogosław  tym  wszyst¬ 
kim,  który  tej  książeczki  w  tym  celu  używać 
będą  i  przy  każdej  stacji  Twej  męki  i  przy  każ- 
dem  jej  rozmyślaniu  racz  rozpalać  ich  serca  Bo¬ 
skim  ogniem  Twojej  miłości.  « Niechaj  pochło- 


nie  serca  nasze  Panie  ognista  i  słodka  moc  mi¬ 
łości  Twojej,  abyśmy  z  miłości  Twojej  umierali, 
który  z  miłości  naszej  umrzeć  raczyłeś. » 

(Św.  Franciszek  Seraficki). 

Matko  Jezusa  i  nasza!  któraś  dla  zbawienia 
grzesznych  swych  dziatek,  wydała  wraz  z  Ojcem 
Niebieskim  Boskiego  Syna  swego  na  Mękę 
i  współcierpiałaś  z  Nim  razem,  wyjednaj  nam 
łaskę  rozmyślania  Jogo  i  Twoich  boleści;  abyś¬ 
my  przez  to  mogli  nabyć  choć  cząstkę  Twojej 
niepojętej  dla  Niego  miłości.  Amen. 


SZEŚĆ  DRÓG  KRZYŻOWYCH. 


Warunki  dla  dostąpienia  odpustów 
Drogi  krzyżowej. 

Dla  dostąpienia  wielkich  odpustów  do  nabo¬ 
żeństwa  Drogi  krzyżowej  przywiązanych,  po¬ 
trzeba: 

1.  Być  w  stanie  łaski,  to  jest  być  wolnym 
od  ciężkiego  grzechu  albo  przez  spowiedź  Sa¬ 
kramentalną,  albo  przynajmniej  przez  skruchę 
doskonałą,  czyli  żal  z  miłości  Bożej  pochodzący, 
który  zwykle  przed  tą  Drogą  się  obudzą. 

2.  Odbywać  to  nabożeństwo  przed  stacjami 
przez  właściwą  władzę  zaprowadzonemi,  prze¬ 
chodząc  albo  przynajmniej  poruszając  się  od  je¬ 
dnej  do  drugiej.  Kto  zaś  nie  może  być  w  miej¬ 
scu  gdzie  są  Stacje,  może  dopełnić  to  gdziekol¬ 
wiek  trzymając  w  ręku  krzyż,  na  ten  cel  od  ma¬ 
jącego  władzę  kapłana  poświęcony. 

Chorzy  zaś  bez  przechodzenia  i  poruszenia 
się  z  tym  krzyżem  odpustów  dostąpić  mogą. 

3.  Należy  rozmyślać  tajemnice,  które  Stacje 
przedstawiają,  i  odmówić  20  Ojcze  nasz,  Zdro¬ 
waś  i  Chwała  Ojca. 
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4.  Wreszcie  wszystkie  Stacje  w  ciągu  jedne¬ 
go  dnia  odbyć  potrzeba. 

Gdy  kto  bez  tych  warunków  odbywa  to  na¬ 
bożeństwo,  może  pożytecznie  je  odprawić,  lecz 
odpustów  uie  dostępuje. 

Sposób  odbywania  Drogi  krzyżowej 
uroczyście  i  wspólnie. 

Jeżeli  odbywa  się  to  nabożeństwo  w  koście¬ 
le,  najprzód  Przewodniczący  trzymając  w  ręku 
relikwie  Drzewa  Krzyża  świętego,  wszedłszy  na 
stopnie  wielkiego  Ołrarza  obrócony  do  ludu  od¬ 
czyta  Wstęp,  w  którym  zwykle  zapowiedziany 
jest  sposób  w  jaki  odprawiać  się  będą  w  tym 
dniu  Rozmyślania  stacji.  Potem  zszedłszy  i  uklę¬ 
knąwszy,  zaintonuje  pieśń  przy  rozpoczęciu  dro¬ 
gi  krzyżowej  «B  o  s  k  a  d  o  b  r  o  c  i,»  po  skoń¬ 
czeniu  której  odczyta  modlitwę  następującą  po 
Wstępie,  z  aktem  skruchy  doskonałej.  Następnie 
zaintonowawszy  strofę  pierwszą  stacji  «Po  wie¬ 
lu  krzywdach ,»  obróci  się  do  ludu  i  zacznie  się 
processja  do  1-ej  stacji.  Tam  przyszedłszy  gdy 
się  skończą  strofy,  klękając  zaśpiewa:  Y.  Wiel¬ 
bimy  Cię  Panie  —  i  przeczyta  Rozmyślanie 
1-sze,  a  po  krótkiem  rozważaniu  tego  w  milcze¬ 
niu,  odczyta  Akty,  po  których  mówi  z  ludem 
Ojcze  nasz  i  Zdrowaś  i  zaśpiewa:  Y.  « Któryś 
cierpiała  —  Wreszcie  zaintonowawszy  następu¬ 
jące  strofy,  wstanie,  aprocessya  pójdzie  do  dal- 


VIH 


szej  stacji.  W  ten  sposób  obejdzie  się  wszystkie 
14  stacji,  a  gdy  przyjdzie  się  nazad  do  Wielkie¬ 
go  Ołtarza,  odczytać  należy  klęczący  «Z  a  k  o  ń- 
czenie,»  po  którem  odmówić  6  Ojcze  nasz, 
Zdrowaś  i  Chwała,  jedno  Wierzę  na  intencyę 
Kościoła  św.,  które  razem  z  tamtemi  14  przy 
każdej  stacji  odmawianemi,  stanowić  będą  20. 

Jeżeli  jest  pozwolenie  na  wystawienie  N. 
Sakramentu,  to  w  końcu  dopiero  się  je  uczyni 
i  udzieli  się  Mm  błogosławieństwo  ludowi. 

Nareszcie  zaintonowawszy  pieśń  <»  Zawitaj 
ukrzyżowanym  podaje  się  podczas  niej  relikwie 
Drzewa  Krzyża  świętego  do  ucałowania. 

W  drugim,  trzecim  i  następnych  sposobach 
«Drogi  krzyżowej »  tylko  Wstęp,  Rozmyślania, 
Modlitwy,  Akty  i  Zakończenie  się  odmieniają, 
a  Strofy ,  Wersykuły  i  Ojcze  nasz ,  te  same  co 
w  pierwszym,  na  właściwych  miejscach  się 
mówią. 

Są  one  te  same,  które  i  w  innych  podobnych 
książeczkach  się  znajdują,  jako  powszechnie 
u  nas  używane. 

W  prywatnem  odbywaniu  Drogi  krzyżowej 
strofy  pieśni  mogą  być  pominięte. 


W  IMIĘ  PANA  NASZEGO  JEZUSA  CHRYSTUSA 

ROZPOCZYNA  SIĘ 

PIERWSZA  DROGA  KRZYŻOWA 

uważana  jako 

OBRAZ  MĘKI  PAŃSKIEJ. 

i 

POBUDKA  DO  WSPÓŁCZUCIA. 


WSTĘP. 

«To  w  sobie  czujcie  co  w  Jezusie 
Chrystusie,  który...  wyniszczył  sam 
siebie,  stawszy  się  posłusznym  aż  cło 
śmierci  krzyżowej. »  (do  Filipen). 

Zaleca  nam  Pismo  Boże  w  przytoczonych  sło¬ 
wach,  abyśmy  starali  się  uczuwać  w  sobie  to 
wszystko,  co  czuł  nasz  Zbawiciel  w  chwili  wy¬ 
niszczenia  swego.  A.  że  to  wyniszczenie  odby¬ 
ło  się  na  drodze  krzyżowej,  na  której  stał  On  się 
posłusznym  katom  swoim  aż  do  śmierci;  dziś 
przeto  odbywając  tę  drogę,  będziemy  przypa¬ 
trywali  się  temu  wyniszczeniu  Pańskiemu,  t.  j. 
tym  rozlicznym  boleściom  Jego  serca  i  ciała 
jakich  doznał  na  tej  drodze,  starając  się  w  na¬ 
szych  sercach  to  wszystko  odczuwać,  t.  j.  przej¬ 
mować  się  Jego  boleściami,  czyli  współboleć 
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z  Nim  razem  i  z  Najświętszą  Jego  Matką.  Proś¬ 
my  ich  tylko  o  łaskę  do  tego  potrzebną  i  po¬ 
budźmy  się  do  żalu  za  nasze  grzebhy,  które  by¬ 
ły  główną  przyczyną  tych  boleści. 

Pieśń  przy  zaczęciu  Drogi  krzyżowej. 

Boska  dobroci,  uderz  w  serce  moje; 

Łaską  skuteczną,  by  obfite  zdroje 
Łez  wytrysnęły  nad  Panem  cierpiącym, 

Krzyż  dźwigającym. 

Niech  te  strumienie,  które  grzech  głęboko 
Zamulił  w  sercu,  spławią  nasze  oko; 

Bo  inszych  Jezus  zmęczony  tak  srodze 
Nie  chce  w  swej  drodze. 

MODLITWA. 

Panie  Jezu  Chryste,  który  z  miłości  ku 
ranie  raczyłeś  ponieść  niewymowne  boleści 
na  duszy  i  ciele,  daj  mi  tak  poznać  ogrom 
tych  boleści,  i  tak  serce  moje  z  Twojem  zje¬ 
dnoczyć,  abym  mógł  w  sobie  czuć  to  wszystko 
coś  Ty  cierpiał  w  czasie  tej  bolesnej  Męki. 
Ofiaruję  Ci  tę  drogę  krzyżową  na  uczczenie 
Twego  bolejącego  serca,  i  na  dziękczynienie  za 
wszystkie  boleści  dla  mnie  poniesione,  i  na 
przebłaganie  Majestatu  Twego  za  wszystkie 
grzechy  moje,  a  szczególniej  na  uproszenie  tej 


11 


I 


łaski,  aby  serce  moje  rozpaliło  się  gorącą  mi¬ 
łością  Twoją.  Żałuję  z  miłości  ku  Tobie  za 
wszystkie  przestępstwa  moje,  które  Twej  Męki 
były  przyczyną,  i  postanawiam  już  nigdy  Cie¬ 
bie  nie  obrażać.  Żałuję  żem  dotąd  tak  mało  bo¬ 
lał  nad  Twemi  boleściami,  i  pragnę  z  całego 
serca  odtąd  krzyż  Twój  w  sercu  mojem  nosić, 
tylko  mnie  wspomagaj  łaską  swoją  świętą.  Pra¬ 
gnę  dostąpić  odpustów  przywiązanych  do  tego 
nabożeństwa,  które  ofiaruję  za  dusze  w  czyscu 
cierpiące.  Matko  najboleśniejsza!  któraś  wszyst¬ 
kie  boleści  Syna  Twego  w  drodze  krzyżowej 
w  sobie  uczuwała,  uproś  mi  łaskę  współbolenia 
z  Tobą.  Wstaw  się  za  mną  św.  Janie,  św.  Ma- 
ryo  -  Magdaleno,  święty  ojcze  Franciszku  i  wy 
Wszyscy  Święci.  Amen. 

STACJA  I. 

Jezus  na  śmierć  skazany. 

Po  wielu  krzywdach  i  obelgach  Pana, 
Zawziętość  ludzka  stawia  przed  tyrana! 

By  wyrok  śmierci  Nań  wydał,  wołają, 

Zbawcy  nie  znają. 

Obwinia  Piłat  niewinność  istotną, 

Na  śmierć  krzyżową,  u  wszystkich  sromotną; 
żeby  wśród  krzyżów  Bóg  zawisł  z  łotrami, 

I  z  złoczyńcami. 
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V.  Wielbimy  Cię  Panie!  i  błogosławimy 
Ciebie. 

K.  Żeś  przez  święty  Krzyż  Twój  świat  od¬ 
kupić  raczył. 

Ta  stacya  przedstawia  nam  niewinnego  Je¬ 
zusa  stojącego  przed  niesprawiedliwym  Sędzią 
Piłatem.  Opuszczony  od  wszystkich,  z  sukien 
swoich  obdarty  i  purpurą  na  wzgardę  okryty, 
zsieczony  rózgami,  cierniem  ukoronowany,  po¬ 
liczkami  zelżony,  plwocinami  obrzucony — czeka 
jeszcze  Pan  Jezus  na  wyrok  ostatni.  Sam  wi¬ 
dok  Jego  pobudza  do  litości.  Lecz  zamiast  słów 
politowania,  dolatuje  uszu  Jego  dzikie  wołanie 
bezbożnej  tłuszczy,  która  za  tyle  uzdrowień 
i  zbawdennych  nauk,  domaga  się  Jego  śmierci; 
dolatują  Co  skargi  i  pogróżki  faryzeuszów,  na¬ 
stających  na  Piłata;  a  wkońcu  słyszy  okrutny 
wyrok  skazujący  Co  na  przybicie  cl  o  krzyża. 
O!  jakże  się  ścisnęło  serce  Zbawiciela  na  taką 
oburzającą  nieczułość  ludzką,  na  taką  ohydną 
niewdzięczność,  na  taką  krzyczącą  niesprawie¬ 
dliwość,  na  takie  barbarzyńskie  okrucieństwo. 
A  chociaż  poddaje  się  temu  wyrokowi  za  grze¬ 
chy  nasze,  nie  mniejszą  jednak  czuje  boleść 
serca.  Ah!  zabolejże  i  ty  nad  Jezusem  Twoim 
serdecznie.  Cdybyś  widział  nieprzyjaciela  twe¬ 
go  na  śmierć  niewinnie  skazanego,  podobno  bo¬ 
lałbyś  nad  nim,  a  cóż  dopiero  gdyby  to  spotkało 
przyjaciela  lub  ojca  twego  za  ciebie  niewinnie 
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na  śmierć  skazanego.  A  nie  bęclzieszże  bolał 
nad  Bogiem  i  Zbawicielem  twoim  tak  niespra¬ 
wiedliwie  za  ciebie  potępionym. 

AKTY. 

Boleję  nad  Tobą,  o  mój  Jezu!  niewinnie  na 
śmierć  skazany!  a  boleję  tern  bardziej,  iż  czuję 
to  dobrze,  że  za  moje  to  występki  ten  wyrok 
spadł  na  Ciebie.  Żałuję  za  nie  serdecznie  z  mi¬ 
łości  ku  Tobie.  Oddaję  Ci  cześć  najgłębszą  za 
tę  wzgardę,  iż  byłeś  jako  zbrodniarz  na  śmierć 
potępiony  za  mnie.  Uwielbiam  cichość  i  mil¬ 
czenie  Twoje  z  jakiem  przyjmujesz  na  siebie 
wyrok  mi  należny,  wstydzę  się  mego  oburzenia 
na  każdy  zarzut  mi  czyniony,  i  ofiaruję  się  To¬ 
bie  na  wszystkie  zniewagi  i  na  śmierć,  tak  jak 
Ty  się  ofiarowałeś  za  mnie.  Tylko  mnie  za¬ 
chowaj  od  ostatniego  zawstydzenia,  i  od  wy¬ 
roku  potępienia  na  strasznym  sądzie  Twoim, 
przez  zasługi  Twego  niesłusznego  potępienia. 
Amen. 

Ojcze  nasz...  Zdrowaś  Marya...  Chwała  Ojca... 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

B.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami! 
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STACJA  II. 

Jezus  bierze  krzyż  na  ramiona. 

Bierze  Zbawiciel,  krzyżową  machinę 
Na  Swe  ramiona,  która  grzechów  winę 
Naszych  znaczyła,  chcąc  przez  tę  ofiarę 

Znieść  z  ludzi  karę. 

Spieszy  z  ciężarem  przy  wielkiej  ochocie, 

By  jak  najprędzej  na  górze  Golgocie 
Stanął,  i  umarł  za  wszystkie  grzeszniki, 

I  niewdzięczniki. 

Y.  Wielbimy  Cię  Panie  i  błogosławimy 
Ciebie, 

R.  Żeś  przez  święty  Krzyż  Twój  świat  od¬ 
kupie  raczył. 

Po  wydanym  wyroku  wprowadzają  kaci 
Pana  Jezusa  wewnątrz  ratusza,  i  tam  odwią¬ 
zawszy  Mu  ręce  rzucają  się  na  Niego,  i  zdzie¬ 
rają  purpurową  szatę  do  ran  przywrzałą  wraz 
z  koroną  cierniową,  czem  Mu  większą  mękę 
zadali  jak  w  całem  biczowaniu  Jego.  Drżąc 
cały  z  boleści  włożył  Pan  Jezus  na  siebie  su¬ 
kienkę  swoją,  w  którą  kazali  Mu  się  odziać  dla 
tego  tylko,  aby  mógł  być  łatwo  od  wszystkich 
z  ubioru  poznany  na  większą  wzgardę  swoją. 
Potem  wy  prowadzają  Go  czemprędzej  przed  ra¬ 
tusz,  gdzie  krępują  powrozami  ręce  i  szyję  Je¬ 
go,  przyczepiają  Mu  wyrok  śmierci,  i  łączą  Go 
z  dwoma  łotrami,  aby  się  zdawało,  że  jest  spoi- 
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nikiera  ich  zbrodni.  A  chcąc  Go  jeszcze  gor¬ 
szym  od  nich  przedstawić,  dla  większej  zelży- 
wości  wkładają  Nań  drzewo  krzyżowe  długie 
na  stóp  15,  bardzo  ciężkie,  grube  i  nieociosane. 
Drzewo  to  uważane  było  za  przeklęte  i  nieczy¬ 
ste  i  dla  tego  nikt  go  dotknąć  się  nawet  nie 
chciał.  Zbawiciel  więc  sam  dźwigać  je  musiał. 
O!  straszne  okrucieństwo!  Kto  słyszał  kiedy 
aby  winowajca  na  śmierć  prowadzony,  który 
zwykle  zaledwie  sam  postępować  może,  niósł  na 
swoich  ramionach  szubienicę  swoją?  A  cóż  do¬ 
piero  gdyby  był  tak  zsieczony  jak  Jezus,  który 
upadł  już  pod  słupem  biczowania,  zemdlawszy 
od  krwi  upływu  i  od  nieznośnego  bólu.  Lecz 
dla  Stworzyciela  swego  zdobywają  się  ludzie 
na  to  barbarzyństwo,  na  które  nie  zdobyliby  się 
dla  największego  nawet  złoczyńcy.  Ach!  zbliż 
się  duszo  wierna  i  oglądaj  Ukochanego  Twego 
jako  obejmuje  i  całuje  krzyż,  i  jak  bierze  tę  szu- 
biennicę  na  siebie;  patrz  jako  pochylony  aż  do 
fciemi  ją  dźwiga,  jak  ciężko,  gwałtownie  i  nie¬ 
spokojnie  oddycha.  Ulituj  się  nad  Zbawicie¬ 
lem  Twoim,  podziwiaj  dobroć,  i  pokorę  Jego, 
i  dziękuj  za  Mękę  tak  straszną  a  pragnij  pomódz 
Mu  w  dźwiganiu  Jego  krzyża. 

AKTY. 

O  mój  Boże!  cóż  to  Cię  skłoniło  do  tego  że 
będąc  Wszechmocnym  dałeś  się  tak  sponiewie- 
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rac  podłym  katom,  i  pozwoliłeś  im  tak  pastwie 
się  nad  sobą,  i  przyjąłeś  z  taką  cichością  krzyż 
na  swoje  ramiona.  Jedna  tylko  miłość  Twoja 
ku  mnie  mogła  Cię  uczynić  tak  bezsilnym  i  go¬ 
towym  na  te  wszystkie  Męki.  Niech  Ci  będą 
dzięki  od  wszystkiego  stworzenia  za  tę  niezmier¬ 
ną  i  niepojętą  miłość  Twoją  ku  mnie.  Żałuję 
o  mój  Jezu  za  moje  grzechy,  które  zwaliły  ciężar 
krzyża  na  Ciebie,  postanawiam  mocno  nie  obra¬ 
żać  Cię  więcej,  i  znosie  pokornie  wszystkie  krzy¬ 
że,  które  raczysz  kiedykolwiek  zesłać  na  mnie, 
tylko  mnie  w  nich  wspieraj  łaską  swoją.  Amen. 

Ojcze  nasz...  Zdrowaś  Marya...  Chwała  Ojcu... 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

K.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  III. 

Jezus  pod  krzyżem  po  raz  pierwszy 

upada. 

Ach!  duszo  moja!  cóżeś  uczyniła? 

Żeś  krzyż  tak  ciężki  na  Pana  zwaliła: 

Pod  którym  znagła  na  ziemię  upada 
Sobą  nie  włada. 

Żeby  wstał  prędko,  kaci  nalegają, 

Naśmiewając  się  nogą  popychają; 

Żaden  w  upadku  Zbawcy  nie  ratuje 
Ani  folguje. 

Y.  Wielbimy  Cię  Panie!  i  błogosławimy 
Ciebie, 
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R.  Żeś  przez  święty  Krzyż  Twój  świat  od¬ 
kupie  raczył. 

Zbawiciel  nasz  drogi  postępował  boso  z  po- 
krwawionemi  nogami,  chwiejący  się,  zmordo¬ 
wany,  poszarpany,  nie  posilony  ani  pokarmem 
i  napojem,  ani  snem  i  odpoczynkiem,  a  przy- 
tem  tak  był  osłabiony  krwawego  potu  wyla¬ 
niem,  niezliczonemi  ranami  z  okrutnego  biczo¬ 
wania  i  powłóczenia  po  mieście,  tak  udręczony 
srogą  gorączką  i  pragnieniem,  że  pomimo  wysi. 
lenia  z  jakiem  dźwigał  krzyż  swój,  wkrótce  gdy 
przyszedł  do  kamienia  dużego  sterczącego  nad 
ziemią,  nie  mając  sił  do  postąpienia  dalej,  a  kaci 
Go  szarpali  i  popychali,  upadł  jak  długi  na  ka¬ 
mień,  a  i  własnym  krzyżem  został  przywalony. 
Częścią  z  przygniecenia  krzyża,  częścią  ze  stłu¬ 
czenia  ciała  padającego  na  kamień,  wszystkie 
bóle  w  Nim  się  odezwały,  i  wszystkie  rany 
otworzyły  na  nowo,  a  Krew  Przenajświętsza 
znowu  obficie  zbiegać  poczęła  na  ziemię.  Czy- 
jeż  serce  nie  poruszyłoby  się  na  widok  tak 
strasznej  męki!  gdzieby  się  znalazł  lud  tak  nie¬ 
czuły,  któryby  się  nie  oburzył  na  takie  okru¬ 
cieństwo!  A  jednak  żadne  serce  nieporuszyło 
się  nad  Jezusem.  Napróżno  wyciąga  Pan  ręce 
aby  Go  kto  poratował,  napróżno  wzrokiem  bła¬ 
galnym  wzywa  pomocy.  Nietylko  nikt  Mu  ręki 
nie  poda,  ale  Go  jeszcze  krzykiem,  przekleństwa¬ 
mi  i  biciem  pobudzają  do  powstania.  Ulitujże 

Szesc  dróg,  I-  w 
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się  ty  przynajmniej  nad  tem  wycieńczeniem 
i  poranieniem  Twego  Zbawiciela,  i  zapłacz 
serdecznie  nad  swemi  ciężkiemi  upadkami 
w  grzechy,  które  były  powodem  tego  upadku 
Jezusa. 

AKTY. 

O  mój  Jezu!  cóż  to  za  dziwna  była  miłość 
Twoja,  która  Cię  skazała  na  tak  straszną  mę¬ 
czarnię,  i  która  nie  ustała  na  widok  takiej  nie- 
czułości  ludzkiej.  Oburza  mnie,  mój  Panie,  okru¬ 
cieństwo  Twych  katów,  lecz  więcej  mnie  obu¬ 
rzać  powinna  moja  własna  złość  względem  Cie¬ 
bie,  iż  coraz  nowemi  upadkami  w  grzechy  od¬ 
nawiam  cierpienia  Twego  upadku  na  nowo. 
Żałuję  z  całego  serca  wszystkich  grzechów  mo¬ 
ich;  brzydzę  się  niemi,  a  szczególniej  tym  grze¬ 
chem  w  który  najczęściej  upadam...  Postana¬ 
wiam  mocno  nie  dopuścić  się  go  więcej  z  miło¬ 
ści  ku  Tobie.  Amen. 

Ojcze  nasz...  Zdrowaś  Marya...  Chwała  Ojcu... 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  IV. 

Jezus  spotyka  Matkę  Bolesną. 

Powstawszy  z  ziemi,  gdy  na  Kai  wary  ą 

Obróci  Jezus,  postrzeże  Maryą 
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Matkę  kochaną,  ta  ku  niemu  rącza 
Idzie  płacząca. 

Wejrzą  na  siebie,  nie  mówią  i  słowa, 

Dla  żalów  ciężkich  ustała  ivymowa, 

Same  w  nich  słychać  głębokie  wzdychania, 
Oraz  i  łkania. 

Y.  Wielbimy  Cię  Panie!  i  błogosławimy 
Ciebie. 

R.  Żeś  przez  święty  Krzyż  Twój  świat  od¬ 
kupić  raczył. 

Gdy  postawiono  na  nogi  Pana  Jezusa,  i  wło- 
%ono  Mu  na  nowo  krzyż  na  plecy,  musiał  z  nie- 
wypowiedzianem  cierpieniem  dźwigać  dalej  ten 
ciężar.  Tymczasem  Matka  bolesna  nie  mogąc 
przez  tłumy  przecisnąć  się  do  Syna,  a  pragnąc 
Go  ujrzeć  jeszcze,  obiegła  bocznemi  ulicami 
z  towarzyszkami  swemi  i  z  Janem  świętym  dro¬ 
gę  krzyżową,  chcąc  innych  wyprzedzić,  i  za¬ 
szła  Mu  drogę  przy  skrzyżowaniu  się  ulic.  Była 
bladą  jak  trup,  oczy  Jej  od  łez  ciągłych  zczer- 
wieniałe,  usta  zsiniałe,  oddech  w  piersiach  się 
Jej  tamował.  Oczy  Ich  spotkały  się  ze  sobą 
i  serca  porozumiały.  O,  jakiż  bolesny  widok 
ujrzała!  Najmilszego  Syna  swego,  którego  ciało 
stało  się  jedną  raną,  oplwanego,  na  łańcuchu  za 
szyję  ciągnionego,  chwiejącego  się,  z  głową 
cierniami  poranioną  i  na  ramię  zwieszoną,  upa¬ 
dającego  ciągle  pod  krzyżem.  Wzrok  Jej  objął 
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wszystko  od  razu,  umysł  przeniknął  cały  ogrom 
cierpienia,  a  serce  odczuło  każden  ból,  każdą 
ranę,  każdy  smutek  i  ucisk  serca,  i  więcej  bo¬ 
lała  nad  każdem  cierpieniem  Syna,  niż  gdyby 
sama  je  czuła.  Omdlewając  z  boleści,  Mary  a 
upadła  przed  Nim  na  kolana,  wyciągając  ręce 
ku  Niemu,  a  kaci  znieważali  Ją  słowy  i  wyzio¬ 
nęli  na  Nią  mnóstwo  obelg  i  szyderstw,  wyty¬ 
kając  Ją  palcami,  i  wyrzucając  Jej,  iż  takiego 
wychowała  syna.  Pan  Jezus  rzucił  na  Matkę 
swoją  oczyma  pełnemi  tkliwej  miłości,  a  na  wri- 
dok  Jej  boleści  nowego  cierpienia  w  Sercu  swo- 
jem  doznał,  więcej  nad  Nią  bolejąc,  niż  ną4 
swoją  męką.  I  ty  gdybyś  kochał  Jezusa  i  Ma¬ 
ry  ę  bolałbyś  więcej  nad  Ich  cierpieniami,  niżeli 
nad  swojemi,  tem bardziej,  że  to  wszystko  za 
twoje  grzechy  i  dla  twego  zbawienia  cierpieli. 

AKTY. 

Boleję,  mój  Jezu!  nad  Twoją  i  Twej  Matki 
męką,  i  nad  swoją  własną  nieczułością,  iż  nie 
dość  uczuwam  tę  boleść.  Pragnę  Cię  kochać, 
mój  Panie  serdecznie  i  boleć  nad  Tobą  więcej, 
niż  nad  sobą.  Pragnąłbym  boleć  tem  uczu¬ 
ciem,  z  jakiem  Twoja  Matka  najboleśniejsza 
współczuła  z  Tobą.  Pragnąłbym  okupić  bo¬ 
leściami  całego  życia  cierpienia  Twoje;  wolał¬ 
bym  wszystkie  męki  ponosić,  aniżeli  kiedy- 
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kolwiek  boleści  Twoje  grzechami  mojemi  odno¬ 
wić.  Amen. 

Ojcze  nasz,..  Zdrowaś  Mary  a..  Chwała  Ojcu... 
V.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  V. 

Cyrenejezyk  dopomaga  dźwigać  krzyż 

Jezusowi. 

Boleść  z  żałością  że  się  wraz  złączyły, 
Jezusa  w  siłach  ciężko  osłabiły, 

Tak,  że  już  krzyża  dalej  nieść  nie  może 
Któż  mu  pomoże? 

Pomóż  człowiecze  dźwigać  krzyża  Panu, 
Wszak  to  dla  twego  szczęśliwości  stanu; 
Przyłącz  się  chętnie  do  Cyrenejczyka 
Za  pomocnika. 

Y.  Wielbimy  Cię  Panie!  i  błogosławimy 
Ciebie. 

R.  Żeś  przez  święty  Krzyż  Twój  świat  od¬ 
kupić  raczył. 

Straszny  był  widok  Zbawiciela  krzyż  dźwi¬ 
gającego,  a  jeszcze  straszniejsza  boleść  Jego. 
Ciężar  krzyża  i  łańcuchy  przyciskały  do  ciała 
wełnianą  Jego  sukienkę,  która  się  tarła  o  rany 
i  one  otwierała.  Na  około  Niego  nie  było  sły¬ 
chać  jak  tylko  naśmiewiska  i  szyderstwa;  usta 
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Jego  jednakże  nieustannie  się  modliły,  a  omdla¬ 
łe  Jego  spojrzenie  okazywało  przebaczenie. 
Lecz  tak  był  zmęczony,  złamany  i  osłabiony, 
że  dalej  już  postąpić  nie  może.  Już  tchu  schwy¬ 
tać  nie  ma  mocy  i  blizki  jest  nowego  omdlenia 
i  upadku;  składa  przeto  krzyż  na  chwilę,  chcąc 
odpocząć  i  detchnąć  cokolwiek.  Nieprzyjaciele 
Jego  zrozumieli,  że  nie  będą  mogli  Go  żywo  do¬ 
prowadzić,  jeżeli  Mu  kto  nie  pomoże.  Pilno  im 
przytem  było,  i  nie  chcieli  opóźniać  Jego  śmier¬ 
ci,  bojąc  się  aby  Piłat  nie  odwołał  wyroku,  do 
czego  się  skłonnym  pokazywał.  Gdy  tedy  nikt 
inny  nie  chciał  dotknąć  się  haniebnego  drzewa, 
zmuszają  przechodzącego  tamtędy  Symona  z  Cy¬ 
reny,  aby  dźwigał  krzyż  za  Panem  naszym. 
Szymon  zbliżywszy  się  do  Jezusa,  widząc  Go 
w  takim  stanie,  i  suknie  Jego  obryzgane  błotem, 
uczuł  mocny  wstręt  i  opór  w  sobie  i  tylko  przy- 
niewolony,  zewnętrznie  i  pozornie  z  niechęcią 
Panu  pomagał.  Jakaż  ztąd  nowa  boleść  dla 
Zbawiciela  i  z  tej  obłudnej  litości  Faryzeuszów, 
i  z  togo  wstrętu  Cyrenejczyka,  i  z  tej  niechęci 
jaką  ty  Mu  codziennie  okazujesz  dźwigając  z  o- 
porem  i  narzekaniem  krzyże  swoje. 

AKTY. 

O  mój.  Jezu!  jeżeli  bolało  Cię  ociąganie  się 
Szymona,  to  ileż  to  boleści  ja  Ci  zadałem,  który 


zawsze  z  przymusem  tylko  dźwigam  jarzmo 
Twoje  i  który  tylokrotnie  zrzucałem  to  jarzmo. 
Wstydzę  się  mego  lenistwa.  Żałuję  za  nie  ser¬ 
decznie,  i  pragnę  z  serca  nagrodzie  dotychcza¬ 
sową  oziębłość  moją.  Radbym  ulżyć  ciężaru 
Twego,  i  dla  tego  od  tej  zaraz  chwili,  ofiaruję 
się  Tobie  na  dźwiganie  ochotne  każdego  krzyża 
jaki  na  mnie  zesłać  raczysz.  Daj  mi  tylko  no¬ 
sić  je  do  końca  i  umrzeć  na  krzyżu  z  miłości  ku 
Tobie.  Amen. 

Ojcze  nasz,..  Zdrowaś  Marya...  Chwała  Ojcu... 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami* 

STACJA  VI. 

Weronika  zakrwawioną  twarz  Je¬ 
zusowi  obciera. 

Nie  tak  rzęsisty  sok  z  grona  wyciska 
Prasa,  jako  krzyż,  gdy  Pana  przyciska: 

Twarz  świętą  broczy  krwią  z  potem  zmięszaną 

Od  złych  zeplwaną. 

Na  co  żałosna  patrząc  Weronika, 

Ociera  Pańską  twarz,  wziąwszy  ręcznika; 

Tę  wyrażoną,  w  nagrodę  uczynku, 

Ma  w  upominku. 

Y.  Wielbimy  Cię  Panie!  i  błogosławimy 
Ciebie. 
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R.  Żeś  przez  święty  Krzyż  Twój  świat  od¬ 
kupić  raczył. 

Zbawiciel  postępował  z  największem  wysi¬ 
leniem  po  drodze  krzyżowej.  Twarz  Jego  była 
napuchła  i  skrwawiona,  włosy  na  główne  i  bro¬ 
dzie  krwią  zbroczone  i  posklejane,  bo  krew  ście¬ 
kała  ustawicznie  z  przekłócia  cierni,  i  pot  lał  się 
obficie  z  Jego  czoła,  i  łzy  cisnęły  Mu  się  do 
oczu:  tak,  że  źrenice  Jego  były  zupełnie  zalane, 
i  nie  mógł  widzieć  drogi  przed  sobą;  usta  na¬ 
wet  były  napełnione  i  jakby  zalepione  od  plwo¬ 
cin  zmięszanych  z  kroplami  krwi,  potu  i  łez, 
tak,  że  z  trudnością  oddychać  Mu  przychodziło. 
A  nie  mógł  sobie  ulżyć,  bo  ręką  prawą  przy¬ 
trzymywał  krzyż  na  prawem  ramieniu,  ręką  zaś 
lewą  unosił  długą  sukienkę  swoją,  w  którą  Mu 
się  nogi  i  tak  już  zmordowane  ciągle  zapląty- 
wały.  Czterech  katów  trzymało  za  końce  po¬ 
wrozów,  dwóch  z  przodu  ciągnęło  Go  za  nie, 
dwóch  zaraz  za  Kim  popychało  Go  naprzód  tak, 
iż  żadnego  kroku  nie  mógł  swobodnie  uczynić. 
Ach!  podziwiaj  tu  cierpliwość  Pana  twego,  a  ser¬ 
ce  twoje  niech  się  oburza  świątobliwie  na  nie- 
czułość  katów  Jego  i  tych  wszystkich  którzy  Go 
otaczali,  a  z  których  nikt  mu  nawet  żadnej  ulgi 
nie  przyniesie.  Lecz  patrz!  oto  jedna  niewiasta 
ujrzawszy  Go  tak  umęczonego,  wziąwszy  chustę 
czystą,  wychodzi  przeciwko  umęczonemu  Jezu¬ 
sowi  według  zwyczaju  owych  czasów,  i  prze- 
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darłszy  się  przez  lud,  żołnierzy  i  otaczających 
Go  katów,  i  uklęknąwszy  przed  Nim,  pochylo¬ 
nym  pod  ciężarem  krzyża,  podaje  Mu  ją  ze  czcią 
i  pobożnością,  do  obtarcia  Twarzy  Przenaj¬ 
świętszej.  Faryzeusze  i  kaci  rozjątrzeni  tą  no¬ 
wą  zwłoką  i  oddaniem  tego  hołdu  Zbawicielowi, 
poczęli  Go  bić  i  krzywdzić  na  nowo.  Lecz  nie¬ 
wiasta  nie  została  bez  nagrody,  ujrzała  bowiem 
na  tej  chuście  z  wielki em  zdziwieniem  swojem 
i  pociechą  odbicie  tej  Twarzy  całkowite,  z  wy¬ 
razem  boleści  i  ze  wszystkiemi  znamionami  mę¬ 
ki  jakie  wtedy  na  niej  były.  Złącz  się  i  ty 
wr  duchu  ze  św.  Weroniką,  bolej  z  nią  razem 
nad  tem  umęczeniem  Jezusa,  pragnij  z  całego 
serca  przynieść  podobną  Mu  ulgę  jak  ona,  i  ob¬ 
mywaj  łzami  swemi  twarz  swoją,  abyś  twarz 
Zbawiciela  rozjaśnił. 

AKTY. 

Zasmuciła  mnie  mój  Jezu  nieczułość  tłusz¬ 
czy  otaczającej  Ciebie,  ale  mnie  niemniej  za¬ 
smuca  moja  własna  nieczułość  na  Twoje  cier- 
pieuie.  Zawstydza  mnie  ta  niewiasta  swoim 
przykładem,  a  więcej  jeszcze  dobroć  twoja,  wy¬ 
nagradzająca  najmniejszą  przysługę.  Pragnę 
i  ja,  o  mój  Panie,  przynieść  Ci  ulgę  w  cierpie¬ 
niu,  obmywając  łzami  miłości  nogi  Twoje  a  du¬ 
szę  moją  łzami  pokuty.  Udziel  mi  tylko  łaski 
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swojej,  bez  której  ani  żałować  za  grzechy  moje, 
ani  Cię  kochać  tak  jak  jesteś  tego  godzien,  ani 
boleć  na  Twoją  mękę  nie  potrafię.  Amen. 

Ojcze  nasz...  Zdrowaś  Mary  a...  Chwała  Ojcu... 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

K.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  VII. 

Jezus  powtórnie  pod  krzyżem  upada. 

Postąpi  dalej,  niosąc  krzyża  brzemię, 

Jezus  kochanie,  wtem  padnie  na  ziemię, 

W  bramie  sądowej  drzewem  obalony 
Leży  zemdlony. 

Leje  się  źródłem  krew  z  najświętszej  głowy; 
Gdy  krzyż  uderzył  o  wieniec  cierniowy, 
Ztąd  nowa  boleść  Jezusowi  memu 
Na  pół  żywemu. 

Y.  Wielbimy  Cię  Panie!  i  błogosławimy 
Ciebie, 

P.  Żeś  przez  święty  Krzyż  Twój  świat  od¬ 
kupić  raczył. 

W  tern  miejscu  wychodząc  z  bramy  miej¬ 
skiej  Zbawiciel,  popchnięty  gwałtownie  przez 
katów,  po  raz  drugi  na  ziemię  upada,  i  przy¬ 
gnieciony  ciężarem  krzyża  zostaje.  Tu  znów 
od  gwałtownego  stłuczenia  otwierają  się  wszyst¬ 
kie  rany  Jego,  ciernie  się  głębiej  w  Jego  głowę 
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wbijają,  i  boleść  niewymowna  przejmuje  całą 
Jego  istotę.  A  jednak  nikt  mu  na  pomoc  nie 
spieszy,  nikt  się  nawet  nad  nim  nie  lituje,  ale 
jeszcze  upadek  ten  do  nowej  męczarni  jest  dla 
tłuszczy  pobudką.  Jedni  zniecierpliwieni  temi 
powtarzanemi  upadkami  przeklinają  Go  i  kopią 
nogami,  drudzy  żartują  z  Niego,  śmieją  się,  szy¬ 
dzą,  i  różne  Mu  wyrządzają  zniewagi;  inni  chcąc 
przypochlebić  się  żydom  niby  pomagając  Mu 
powstać  za  włosy  Go  podnoszą,  lub  szarpią  Go 
łańcuchem  na  różne  strony.  Lud  nawet  przypa¬ 
trujący  się  z  okien  miota  na  Niego  obelżywe 
słowa,  przechodnie  rzucają  na  Niego  błotem 
i  plugastwem,  dzieci  nawet  małe  ciskają  Nań 
kamieniami:  tak  dalece,  iż  sam  Szymon  był  tem 
postępowaniem  oburzony  i  pobudzony  do  litości 
nad  Panem.  Aniołowie  tylko  otaczając  Go  do 
koła  w  zacłrwycie  uwielbienia  dla  tej  niepojętej 
miłości  swego  Pana,  litują  się  nad  Jego  męczar¬ 
nią,  zbierają  krople  krwi  Jego,  i  posilają  Go  nie- 
wiadomie,  aby  mógł  cierpieć  jeszcze  więcej. 
Upadnij  i  ty  w  duchu  do  nóg  Zbawiciela,  odda¬ 
jąc  Mu  cześć  za  te  zniewagi,  i  nagradzaj  nieczu- 
łość  i  złość  ludzką  serdecznem  politowaniem 
nad  Nim. 

AKTY. 

Nie  wiem,  o  mój  Jezu,  co  mam  więcej  po¬ 
dziwiać:  czy  Twoją  cierpliwość  niewymowną 
i  miłość,  która  Cię  do  takiego  wyniszczenia 
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przywiodła,  czy  ludzką  złość  i  nieczułość,  czy 
zatwardziałość  mego  serca,  że  po  tylu  Twoich 
cierpieniach  jeszcze  Cię  z  całego  serca  nie  ko¬ 
cham,  i  odnawiam  Twoją  mękę  na  nowo.  I  padam 
przed  Tobą  tarzający  się  w  prochu  Boże!  i  od¬ 
daję  Ci  cześć  i  uwielbienie  ze  wszystkiemi  nie 
bieskiemi  duchami,  pragnąc  Cię  tyle  uczcić,  ile 
Ci  zniewag  wszyscy  bezbożnicy  zadają.  Żałuję 
serdecznie  żem  Ci  był  powodem  tak  srogiej  mę¬ 
czarni,  —  postanawiam  nigdy  więcej  w  grzechy 
nie  upadać  za  pomocą  Twej  łaski.  Amen. 

Ojczenasz Zdrowaś  Mary  a..,  Chwata  Ojcu... 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  VIII. 

Jezus  przemawia  do  niewiast  nad  Nim 

płaczących. 

Zacne  niewiasty  na  ten  widok  nowy 
Zapatrując  się,  a  nie  mogąc  słowy 
Żalu  wyrazić,  łzy  obfite  leją, 

Wszystkie  truchleją. 

Cieszy  je  Jezus,  nad  własną  osobą 
Nie  każąc  płakać,  chybaby  nad  sobą, 

I  nad  synami,  za  których  swawole 
Cierpi  te  bole. 

Y.  Wielbimy  Cię  Panie!  i  błogosławimy 
Ciebie, 
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K.  Żeś  przez  święty  Krzyż  Twój  świat  od¬ 
kupie  raczył. 

Czworaka  rzesza  postępowała  za  Jezusem 
na  górę  Kalwaryi:  jedna  złożona  z  katów,  która 
Go  wiodła,  poganiała,  popychała,  deptała,  biła 
i  szarpała;  druga  złożona  z  Żydów,  którzy  Mu 
złorzeczyli,  wymyślali,  bluźnili,  wyśmiewali, 
szydzili,  zniewagami  karmili,  plwociny,  błoto 
i  inne  nieczystości  na  Jego  osobę,  głowę  i  twarz 
przenajświętszą  ciskali  i  z  radością  paśli  swe 
oczy  widokiem  Jego  męki;  trzecia  z  ciekawych 
złożona,  którzy  na  widowisko  lecieli,  jedni  bez 
żadnego  współczucia,  drudzy  z  pewnem  polito¬ 
waniem;  a  czwarta  szczerych  przyjaciół  Jezusa, 
którzy  Go  serdecznie  żałowali,  z  Nim  współbo- 
leli,  i  rzewnie  nad  Nim  płakali.  Do  tych  ostat¬ 
nich  należały  owe  niewiasty  Jerozolimskie,  któ¬ 
re  Pan  Jezus  w  tern  miejscu  spotyka,  a  które 
widząc  Go  w  tak  smutnym  stanie  i  poglądając, 
jak  krew  Jego  lała  się  po  drodze,  nie  mogły  po¬ 
wstrzymać  serdecznej  swojej  żałości.  Tak  nie¬ 
dawno,  bo  przed  kilku  dniami  zaledwie,  widziały 
Go  wprowadzanego  tryumfalnie  przez  rzesze  do 
Jerozolimy,  z  wesołem  śpiewami,  rzucaniem 
kwiatów  i  sukien  pod  Jego  nogi:  teraz  widzą  tę 
samą  rzeszę  wyprowadzającą  Go  z  miasta,  ob¬ 
ciążonego  własną  szubienicą,  z  przekleństwy 
i  bluźnierstwy,  popychanego  i  upadającego  co 
chwila,  bez  żadnej  pomocy  i  litości.  Na  widok 
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tak  przerażający  zanoszą  się  od  płaczu,  a  nie- 
śmiejąc  wyrzucać  katom  ich  okrucieństwa,  i  fa¬ 
ryzeuszom  ich  niesprawiedliwości  i  złości,  uża¬ 
lają  się  tylko  nad  Zbawicielem,  że  na  to  przy¬ 
szło  Temu,  który  niedawno  takim  urokiem  swo¬ 
ich  nauk  i  cudownych  uzdrowień  porywał 
wszystkie  serca.  Lecz  Jezus  nie  szukał  polito¬ 
wania  takiego.  Serce  Jego  pragnęło  dawno 
cierpieć,  i  aż  ściśnione  było  z  tego  pragnienia, 
i  więcej  się  radowało  z  cierpienia  dla  nas,  niż 
ze  czci  odbieranej  od  ludzi.  Upomina  je  przeto, 
aby  nie  nad  Nim  płakały,  ale  nad  sobą  i  nad  lu¬ 
dem  swoim,  który  nie  poznał  nawiedzenia  Bo¬ 
skiego,  i  tak  wielką  niewdzięcznością  się  Jemu 
odpłacił,  i  któremu  też  Ojciec  niebieski  goto¬ 
wał  srogą  karę  za  to.  Oh!  płacz  i  ty  nad  sobą, 
żeś  się  stał  przyczyną  tej  męki  Zbawiciela.  Ża- 
łuj,  że  ją  tak  często  na  nowo  ponawiasz  grze¬ 
chami  swojemi,  bolej  że  tak  oziębły  jesteś  na 
te  Jego  cierpienia,  że  Go  może  przynaglasz  na¬ 
wet  do  karania. 

AKTY.  ' 

O  mój  Jezu!  opłakuję  boleści  Twoje,  a  ra¬ 
zem  i  tę  niewdzięczność  moją,  jaką  się  odpła¬ 
ciłem  Tobie  za  miłość  Twoją.  Żałuję  za  wszyst¬ 
kie  grzechy  moje  —  za  które  słuszną  mi  Ojciec 
Niebieski  zgotował  karę;  lecz  bardziej  żałuję 
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za  nie  dla  tego,  żem  Ciebie  niemi  zasmucał.  Nie 
tyle  bojaźń  piekła,  ile  raczej  miłość  Twoja  przy¬ 
wodzi  mnie  do  opłakiwania  grzechów  moich.  Ko¬ 
cham  Cię  o  mój  Jezu,  z  całego  serca,  i  z  całej 
duszy  mojej.  Spraw,  abym  Cię  kochał  coraz 
bardziej  i  nigdy  więcej  grzechami  mojemi  nie 
obrażał.  Amen. 

Ojcze  nasz ...  Zdrowaś  Mary  a...  Chwała  Ojcu... 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

K.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  IX. 

Jezus  poraź  trzeci  pod  krzyżem  upada. 

Gdy  dalej  krzyża  nieść  z  mdłości  nie  zdoła 
Jezus  zraniony,  a  hałastra  woła: 

Postępuj  prędzej  na  miejsce  karania, 

Bez  omieszkania. 

Upada  ciężko  już  to  po  raz  trzeci, 

Niby  cedr  wielki,  gdy  z  Libanu  zleci; 
Stęknie  na  ziemi,  krew  się  z  ran  dobywa, 
Hojnie  wypływa. 

Y.  Wielbimy  Cię  Panie!  i  błogosławimy 
Ciebie, 

R.  Żeś  przez  święty  Krzyż  Twój  świat  od¬ 
kupić  raczył. 

Żołnierze  obawiając  się,  aby  Pan  Jezus  nie 
pobudził  ludzi  swoją  mową  do  bronienia  Go, 
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poczęli  Go  bić  i  ciągnąć,  przynaglając  Go  do 
pośpiechu.  Zbawiciel  dobywał  ostatnich  sił 
swoich,  i  utykając  pod  ciężarem  krzyża  i  pod 
razami  katów,  z  ciężkością  postępował  dalej. 
Już  wstąpił  na  pochyłość  góry,  już  tylko  kilka¬ 
naście  kroków  było  od  miejsca  ukrzyżowania, 
gdy  dla  zemdlenia  i  ustawicznego  targania,  po 
raz  trzeci  słabnie  i  upada.  Upadek  ten  był 
bardzo  bolesny;  padł  bowiem  Zbawiciel  cały  na 
ziemię  jakby  bez  życia  i  zranił  swoją  twarz 
przenajświętszą.  Szturchano  Go  i  bito  srożej 
niż  kiedy,  —  nawet  Symona  od  Niego  odpędzo¬ 
no.  Już  nie  miał  siły  nawet  się  poruszyć,  i  tylko 
Go  już  gwałtem  jedni  za  włosy,  drudzy  za  odzie¬ 
nie  dowlekli  na  miejsce  naznaczone.  Ach! 
patrz  chrześcijaninie!  co  twój  Jezus  musi  cier¬ 
pieć  dla  ciebie.  Ulituj  się  teraz  przynajmniej 
nad  Nim,  i  dopomóż  Mu  dźwigać  krzyża  Jego, 
który  dla  twego  zbawienia  przyjął. 


AKTY. 

O  mój  Jezu!  ileż  to  kosztowało  Ciebie  zba¬ 
wienie  moje,  ileż  razy  upadać  pod  krzyżem,  i  jak 
okrutne  obejście  katów  ze  sobą  znosić  musiałeś! 
Do  nóg  Twoich  upadam,  i  tarzam  się  w  prochu 
przed  Tobą,  i  całuję  te  ślady,  które  upadkiem 
swoim  i  krwią  swoją  naznaczyłeś.  Radbym  przy¬ 
jąć  na  siebie  ciężar  krzyża  Twego  i  radbym  po- 
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nosić  za  Ciebie  wszelkie  zniewagi  i  bicia,  które 
mnie  a  nie  Tobie  się  należą.  Boleję  nad  Tobą  i  nad 
grzechami  mojemi,  które  były  powodem  tylu 
Twoich  upadków  i  męczarni.  Kocham  Cię  z  ca¬ 
łego  serca  i  cały  się  Tobie  oddaję  na  pełnienie 
woli  Twojej  we  wszystkiem.  Amen. 

Ojcze  nasz...  Zdrowaś  Marya...  Chwała  Ojcu... 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  X. 

Jezus  z  szat  obnażony. 

Już  stanął  Jezus  na  górze  Golgocie, 

Gdzie  Go  złość  katów  ku  większej  sromocie 

Z  szat  obnażyła,  zkąd  się  Jezus  wstydzi 
Lud  z  Mego  szydzi. 

Podaje  ocet  z  żółcią  zaprawiony 

Ustom  Jezusa,  by  wypił  spragniony, 

Częstuje  rzesza,  nagli  do  spełnienia, 

Dawcę  zbawienia. 

Y.  Wielbimy  Cię  Panie!  i  błogosławimy 
Ciebie. 

R.  Żeś  przez  święty  Krzyż  Twój  świat  od- 
!  kupić  raczył. 

Gdy  kaci  dowlekli  Zbawiciela  na  Kalwaryę, 
rzucili  się  na  Mego  jak  wilki  na  baranka  i  za- 
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Sześć  dróg.  I. 
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częli  Go  zwlekać  z  Jego  sukien,  a  raczej  ze  skó¬ 
ry,  bo  suknie  do  żywego  ciała  przywarły.  Szar¬ 
piąc  Go  bez  litości  odnowili  wszystkie  Jego  ra¬ 
ny,  koronę  też  z  głowy  Jego  przenajświętszej 
przy  tem  odarciu  zrzucili,  którą  Mu  nazad  z  wiel¬ 
ką  boleścią  i  szyderstwem  wtłoczyli.  Stał  tak 
długo  obnażony  najsłodszy  Jezus,  w  obec  ludu 
bezwstydnego,  cały  okryty  wstydem  i  rana¬ 
mi  krwawemi  lub  zastrupiałemi,  mając  plecy 
i  grzbiet  podarte  aż  do  kości,  i  drżąc  od  wiel¬ 
kiej  boleści.  Matka  przenajświętsza  rada  by¬ 
łaby  Go  okryć,  ale  dla  większej  sromoty  nie  do¬ 
puszczono  Jej  tego;  ledwie  zdołała  welonem 
swoim  przepasać  ciało  Jego.  Potem  gdy  nie 
mógł  dłużej  stać  Pan  Jezus,  upadł  na  ziemię, 
a  kaci  zaciągnęli  Go  do  bliskiej  jaskini,  czyli  do¬ 
łu,  gdzie  Go  wrzucili  z  większą  jeszcze  pogardą, 
niż  zwierzę,  które  na  zabicie  jest  wiedzione, 
dopókiby  krzyża  nie  przygotowali.  Tam  nie¬ 
które  niewiasty  przynosiły  Panu  naszemu  wino 
aromatyczne  aby  Go  posilić,  ale  kaci  sami  to 
wypili,  a  Jemu  wina  z  myrrą  zmięszanego  po¬ 
dali,  którego  skosztowawszy  Zbawiciel  nie  chciał 
pić.  O!  jakież  zdumienie  ogarnąć  duszę  twoją 
powinno,  na  widok  takiego  strasznego  sponie¬ 
wierania  Boga  twojego!  i  jak  powinienbyś  za¬ 
pragnąć  zastąpić  Go  w  tej  męce  którą  za  twoje 
grzechy  znosi!... 
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AKTY. 


O  mój  Boże,  mój  Boże!  do  czego  Cię  to  do¬ 
prowadziła  miłość  dla  grzesznego  człowieka,  iż 
obchodzono  się  z  Tobą  gorzej  jak  z  bydlęciem 
prowadzonem  do  szlachtuza!  Przeraża  mnie 
sama  myśl  o  tych  zniewagach,  jakie  odbierałeś 
od  katów  Twoich,  i  wstydem  się  okrywa  dusza 
moja,  na  samo  wspomnienie  sromotnego  obna¬ 
żenia  Twego.  Oh!  żałuję  serdecznie  za  moje 
bezwstydy  i  złości,  które  były  przyczyną  tej 
Twojej  męki.  Pragnąłbym  własnym  wstydem 
okryć  nagość  Twoją,  i  swoją  wstrzemięźliwością 
orzeźwić  Cię  w  omdleniu;  pragnąłbym  zastąpić 
Cię  w  tej  jamie,  aby  Cię  uwolnić  od  śmierci 
i  ofiarować  się  na  krzyż  za  Ciebie,  i  tysiąc  razy 
umierać,  aby  twą  wielką  miłość  nagrodzić,  o  Je¬ 
zu  miłości  moja!  Amen. 

Ojcze  nasz...  Zdrowaś  Marya...  Chwała  Ojcu... 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 


I 


STACJA  XI. 


Jezus  do  krzyża  przybity 


Obnażonego  o  krzyż  uderzają 
Złośliwi  kaci,  litości  nie  mają, 
Ciągną  za  nogi,  rece  bez  ochrony, 
Jak  z  lutni  strony. 
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Dziurawią  dłonie  i  nogi  gwoździami, 

Bijąc  w  nie  silnie  ciężkiemi  młotami; 

Krew  się  obficie  leje  z  każdej  rany 
Jako  z  fontanny. 

Y.  Wielbimy  Cię  Panie!  i  błogosławimy 
Ciebie. 

B.  Żeś  przez  święty  Krzyż  Twój  świat  od¬ 
kupie  raczył. 

Kaci  przygotowawszy  krzyż,  i  przedziura¬ 
wiwszy  miejsca  w  które  gwoździe  wbite  być 
miały,  wywlekli  Zbawiciela  z  owej  jaskini, 
chcąc  Gro  zawlec  do  krzyża.  Lecz  Zbawiciel 
sam  poszedł  ku  krzyżowi,  którego  od  tak  dawna 
daleko  goręcej  niż  Andrzej  św.  pragnął,  i  po- 
klęknąwszy,  ofiarował  się  Panu  Bogu;  poczem 
chciał  się  sam  położyć,  ale  Go  żołnierze  gwałto¬ 
wanie  na  krzyż  porzucili,  nie  mogąc  znieść  tej 
Jego  cichości,  tak  iż  korona  cierniowa  głębiej, 
bo  aż  do  mózgu  się  wpoiła,  i  zaraz  Go  powroza¬ 
mi  do  krzyża  przywiązali.  Potem  jeden  z  ka¬ 
tów'  ukląkł  Mu  na  piersiach,  a  drugi  pochwy¬ 
ciwszy  jedną  rękę,  grubym  trójkańczastym 
gwoździem  przebił  ją  tak  gwałtownie,  że  aż  ży¬ 
ły  na  drugą  stronę  krzyża  wybiegły.  A  gdy 
druga  ręka  nie  sięgała  do  przewierconego  otwo¬ 
ru,  przywiązawszy  powróz  do  niej,  opierając  się 
nogami  o  krzyż,  ciągnęli  ją  kąty  z  wielkiem  wy¬ 
tężeniem  —  tak,  iż  słychać  było  jak  się  żyły 
rwały  i  kości  ze  stawów  wychodziły,  aż  doszła 
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do  miejsca  przygotowanego.  Potem  ją  również 
tępym  gwoździem  przybili,  Podobnież  nogi 
najświętsze  naprzód  świdrem  przedziurawili, 
potem  założywszy  jednę  na  drugą  ciągnęli  je 
tak  gwałtownie,  iż  się  piersi  Jego  rwały  i  trzesz¬ 
czały  i  wszystkie  kości  można  było  poracho¬ 
wać;  w  końcu  dłuższym  gwoździem  na  wylot 
krzyża  je  przybili.  I  któż  to  tak  pastwił  się  nad 
naszym  Panem  najsłodszym!  Kilku  pogan  tyl¬ 
ko  mordowało  Go  wprawdzie  rękoma,  ale  iluż 
sercem  Go  męczyło  wtedy!  Ileż  teraz  jeszcze 
sercem  Go  krzyżuje  na  nowo!  Ach!  czyjeż 
wnętrzności  nie  wstrząsną  się  na  sarnę  myśl  tak 
srogiej  katuszy;  i  tak  wielkiej  złości.  Spoglądaj 
i  ty  w  duchu  oczami  pełnemi  łez  na  ten  widok 
straszny.  Przenikaj  te  boleści  i  jęcz  nad  jęczą¬ 
cym  Zbawiciem;  żałuj  za  grzechy  za  które  Pan 
Jezus  cierpiał  tak  srodze,  a  bij  się  w  piersi  ra¬ 
zem  z  temi  co  powracali  z  Kalwaryi,  jako  jeden 
z  winowajców. 


AKTY, 

O  mój  Jezu!  powiedziałeś  że  większej  mi¬ 
łości  nikt  mieć  nie  może,  jak  gdy  umiera  za 
przyjaciół  swoich:  ale  czyż  Twoja  miłość  nie 
sięgnęła  dalej,  gdyś  umierał  w  tak  srogiej  mę¬ 
czarni  za  swoich  nieprzyjaciół,  z  których  ja 
jestem  najpiewszy!  A  przecież  ani  to  okrutne 
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ukrzyżowanie  jeszcze  całej  Twojej  miłości  nie 
objawiło,  bo  wiem,  żeś  gotów  był  i  do  końca 
świata  cierpieć  te  katusze,  wisząc  na  krzyżu  dla 
zbawienia  choćby  mnie  tylko  jednego.  Kocham 
Cię  mój  Panie!  z  całego  serca  mego,  i  żałuję  za 
wszystkie  grzechy  moje.  Dajże  mi  ukochać  Cię 
taką  miłością,  jaką  Ty  mnie  umiłowałeś  abym 
był  gotów  umierać  dla  Ciebie  w  każdej  chwili. 
Amen. 

Ojcze  nasz...  Zdrowaś  Mury  a...  Chwała  Ojcu... 

V.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  XII. 

Jezus  na  krzyżu  podniesiony. 

Podnosi  z  krzyżem  Jezusowe  ciało, 

Które  się  zewsząd  krwią  Najświętszą  zlało; 

Stawia  je  wpośród  dwóch  łotrów  w  dół  skały 
Lud  zbyt  zuchwały. 

Patrzy  na  wszystko  Matka  Boska  z  Janem, 

Ta  nad  swym  Synem,  ten  płacze  nad  Panem: 

Ze  tak  okrutnie  na  krzyżu  rozpięty, 
Kochanek  Święty. 

Y.  Wielbimy  Cię  Panie!  i  błogosławimy 
Ciebie. 

R.  Żeś  przez  święty  Krzyż  Twój  świat  od¬ 
kupić  raczył. 


Przybiwszy  do  krzyża  Pana  naszego,  zawle¬ 
kli  Go  kąty  z  krzyżem  na  miejsce  przygotowane 
do  obsadzenia  jego,  i  z  wielkim  krzykiem  pod¬ 
nosili  Go  w  górę.  Ale  zaledwie  Go  dźwignęli, 
znów  go  na  ziemię  złośliwie  upuścili;  od  którego 
opuszczenia  żyły  Mu  się  porwały,  i  wszystkie 
rany  się  otworzyły,  i  wszystkie  wnętrzności 
wstrząsnęły  i  wszystkie  boleści  wzmogły.  Po¬ 
krzepiwszy  się  kąty,  poczęli  znów  powrozami 
ciągnąc  w  górę  ofiarę  Bogu  najmilszą;  a  gdy  Go 
w  wykowaną  opokę  gwałtownie  wpuścili,  całe 
ciało  ciężko  się  znowu  wstrząsnęło,  a  Pan  Je¬ 
zus  wydał  krzyk  bolesny.  B,any  i  blizny  Jego 
się  rozszerzyły,  krew  obficiej  płynąć  zaczęła, 
a  kości  ze  stawu  wywichnięte  uderzyły  jedne 
o  drugie.  Kąty  potrząsnęli  Nim  jeszcze  dla 
utwierdzenia  go  w  skale,  i  zabili  klinami.  Była 
to  najstraszniejsza  męka  dla  Pana  Jezusa,  gdy 
na  ranach  swoich  zawieszony  przez  trzy  godziny 
tak  wisiał.  Stań  duszo  wierna  na  Kalwaryi, 
wśród  ciemności  otaczająch  całą  ziemię,  pod¬ 
czas  gdy  skały  pękają  i  groby  się  otwierają, 
i  przypatruj  się  razem  z  najboleśniejszą  Matką, 
okiem  litośnem,  i  sercem  bolejącem  Zbawicie¬ 
lowi  twemu  konającemu  za  ciebie.  Przysłuchuj 
się  Jego  przeraźliwym  wołaniom.  Przenieś  się 
myślą  na  krzyż,  i  zatapiaj  się  w  każdej  ranie 
Jego,  przenikaj  do  serca  Jego,  uczuwaj  smutek 
Jego  duszy,  i  straszne  opuszczenie  od  Boga 
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i  ludzi.  Przyłóż  wreszcie  usta  do  boku  naj¬ 
świętszego,  abyś  się  napoiła  krwią  Pańską, 
i  płacz  rzewnie  nad  Tyra,  który  nietylko  płakał 
dla  Ciebie,  ale  okrutną  śmiercią  dał  się  dla  cie¬ 
bie  zamordować. 

' 

AKTY. 

O  Jezu!  który  chciałeś  być  na  krzyżu  pod¬ 
wyższony,  abyś  ztamtąd  wszystkich  do  siebie 
pociągnął;  pociągnijże  ranie  ku  Tobie,  według  ; 
obietnicy  Twojej,  abym  Ciebie  tylko  jednego 
miłował,  w  Twoich  ranach  przebywał,  i  dla  Cie-  : 
bie  żył  i  umierał.  Żałuje  z  całego  serca  za 
wszystkie  grzechy  moje,  które  Ci  te  rany  i  śmierć 
srogą  zadały.  O  Mary  o!  Matko  Jezusa  i  nasza! 
błagam  Cię  przez  umęczenie  Syna  Twojego, 
racz  mi  udzielić  tego  smutku,  jakiego  doznawa¬ 
łaś  pod  krzyżem,  abym  mógł  godnie  opłakiwać 
Mękę  Jego.  Amen. 

Ojcze  nasz...  Zdrowaś  Marya,..  Chwała  Ojcu... 

Y .  Kłóryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 
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STACJA  XIII. 

Zdjęte  z  krzyża  ciało  Jezusowe  skła¬ 
dają  w  ręce  Przenajświętszej  Matki. 

Już  dług  wypłacił  śmiercią  Pan  na  drzewie, 

Za  grzech  nieszczęsny  w  Adamie  i  Ewie; 

Zdejmują  ciało  nie  bez  łez  wylania, 

Do  pochowania. 

Matka  bolesna,  mając  na  swem  łonie 

Syna  zmarłego,  niemal  we  łzach  tonie, 

Płacze,  narzeka,  ręce  załamuje, 

Rany  całuje. 

V.  Wielbimy  Cię  Panie!  i  błogosławimy 
Ciebie, 

R.  Żeś  przez  święty  Krzyż  Twój  świat 
odkupie  raczył. 

Po  śmierci  Jezusa,  uczniowie  sekretni  Je¬ 
go,  otrzymawszy  pozwolenie  od  Piłata,  zdjęli 
z  wielką  pobożnością  najświętsze  ciało  z  krzy¬ 
ża,  i  złożyli  je  na  łono  Przenajświętszej  Panny. 
O!  cóż  to  za  widok  bolesny  przedstawiał  się  o- 
czom  tej  Matki  Bolesnej!  To  samo  ciało,  które 
w  swem  łonie  nosiła,  piersiami  swemi  wykarmi- 
ła,  i  w  niemowlęctwie  na  rękach  swoich  piasto¬ 
wała:  teraz  trzyma  na  swym  ręku  i  łonie  pora¬ 
nione,  zsiniałe  i  martwe.  Spełniło  się  więc  to, 
co  Jej  niegdyś  Symeon  przepowiadał,  i  co  Jej 
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przeczucie  mówiło  zawsze,  gdy  je  na  rękach 
piastowała,  że  to  samo  ciało  stanie  się  dla  Niej 
najsroższym  mieczem,  przeszywającym  Jej  du¬ 
szę.  Co  za  boleść  była  dla  Niej,  patrzeć  na  tę 
głowę  cierniem  pokłutą,  na  oblicze  zaplwane, 
zbite  i  spuchłe,  na  oczy  krwią  zalane,  na  usta 
zsiniałe,  na  ręce,  nogi  i  bok  przebity;  na  wszy¬ 
stkie  członki  od  głowy  do  nóg  poranione!  Co 
się  z  Nią  działo,  gdy  się  zagłębiała  myślą  i  ser¬ 
cem  Matki  w  każdej  Jego  ranie.  Zbawiciel  czuć 
przestał,  lecz  Ona  za  to  w  dwójnasób  mękę  Jego 
czuła;  i  w  wielkiem  rozżaleniu  z  Nim  rozma¬ 
wiała,  rany  całowała,  łzami  całe  ciało  zlewała; 
omdlewała  i  konała,  i  tylko  mocą  Boską  utrzy¬ 
mywana  przeżyła  ten  widok,  i  te  boleści  prze¬ 
trwała.  Ulituj  się  nad  tą  Matką  bolejącą,  i  nad 
umęczonym  za  grzechy  twoje  Synem.  Zapa¬ 
truj  się  Jej  oczami  i  Sercem  na  to  martwe  Jego 
ciało.  Zagłębiaj  się  w  Jego  rany,  całuj  je  w  du¬ 
chu,  dopomagaj  do  serdecznego  żalu  Przenaj¬ 
świętszej  Pannie  i  pocieszaj  Ją  w  Jej  boleści. 

AKTY. 

O  Matko!  Matko!  jakże  ciężko  opłacać  mu¬ 
sisz  Twe  radości  z  Boskiego  Twego  dziecięcia, 
i  Twoją  chwałę  z  Macierzyństwa  Boskiego!  I  to 
ja  jestem  sprawcą  tych  Twoich  boleści:  tak  Ci 
zapłaciłem  za  Twoją  miłość  ku  nam!  Do  nóg 


Twoich  upadam  i  błagam,  nie  odrzucaj  mnie  od 
siebie,  boś  jest  także  i  moją  Matką,  i  grzeszni¬ 
ków  Ucieczką.  Wyjednaj  mi  łaskę  prawdziwej 
skruchy  za  grzechy  moje,  i  szczerej  życia  po¬ 
prawy,  i  gorącej  miłości  ku  Tobie  i  Synowi 
Twemu.  Amen. 

Ojcze  nasz...  Zdrowaś  Marya...  Chwała  Ojcu... 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  XIV. 

Jezus  do  grobu  złożony. 

Obmywszy  ciało  Jezusowe  łzami, 

Matka  stroskana  z  świętemi  uczniami, 
Niesie  do  grobu,  i  w  nim  ze  czcią  składa, 
Mdlejąc  upada. 

Cna  Magdalena,  że  jej  na  łzach  mało, 
Skrapia  olejkiem  woniejącym  ciało; 

Jęczy  jak  gołąb’,  że  nad  spodziewanie 
Traci  kochanie. 

Y.  Wielbimy  Cię  Panie!  i  błogosławimy 
Ciebie, 

R.  Żeś  przez  święty  Krzyż  Twój  świat  od¬ 
kupie  raczył. 

Przenajświętsza  Marya  Panna  na  prośbę  św. 
Jana  pobłogosławiwszy  ciało  Pana  Jezusa,  od- 
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daje  je  uczniom,  którzy  owinąwszy  je  w  prze¬ 
ścieradło  i  przewiązawszy  przepaskami,  z  won¬ 
nościami  je  pochowali.  Matka  najboleśniejsza 
sama  obwijała  głowę,  a  św.  Magdalena  nogi  ob¬ 
mywała,  ściskała,  całowała  i  namaszczała.  Po- 
czem  płakali  wszyscy  nietylko  nad  ciałem  Pań- 
skiem,  ale  i  nad  Matką  osieroconą.  Przenaj¬ 
świętsza  Panienka  pochyliła  twarz  swoją  ku 
twarzy  swego  Syna  ,  obmyła  ją  łzami,  a  ob¬ 
tarłszy  ją,  osobnem  prześcieradłem  pokryła.  Po- 
czem  poklęknąwszy  wszyscy,  i  oddawszy  Mu 
pokłon,  wzięli  przenajświętsze  Ciało,  i  nieśli  je 
do  grobu,  który  od  Góry  Kalwaryi  na  50  kro¬ 
ków  był  oddalony.  Pójdź  i  ty  za  tym  najdroż¬ 
szym  skarbem  nieba  i  ziemi,  —  podtrzymuj  Je¬ 
go  ręce  lub  nogi,  i  zbieraj  kropelki  krwi  ścieka¬ 
jące,  i  proch  nóg  Jego  zbieraj  swemi  ustami. 
A  był  tzm  ogród,  a  w  nim  grób  nowy  w  skale 
wykuty,  cudzy,  w  którym  pochowano  ciało  Zba¬ 
wiciela:  bo  jak  Pan  Jezus  za  życia  nie  miał 
swego  domu  tak  i  po  śmierci  w  cudzym  pocho¬ 
wany  był  grobie,  i  cudzem  okryty  został  prze¬ 
ścieradłem.  A  uczyniono  to  ze  czcią  i  pobożno¬ 
ścią,  na  klęczkach,  z  wielkiem  wzdychaniem 
i  jękami.  Krocie  Aniołów  było  obecnych  temu 
pogrzebowi,  śpiewających  egzekwje  Królowi 
swojemu.  Aniołowie  śpiewali,  a  Marya  wycią¬ 
gając  ręce  do  grobu,  jęki  i  westchnienia  ser¬ 
deczne  wydawała.  Uważaj  tutaj,  że  gdy  inni 


45 


opuścili  Pana,  mała  tylko  garstka,  i  to  same 
prawie  niewiasty  trwają  w  posłudze  Jego  do 
końca,  towarzysząc  Jego  pogrzebowi,  i  namasz¬ 
czając  ciało  Jego,  nawiedzając  potem  grób  Pań¬ 
ski;  dla  tego  też  i  pierwsze  zasłużyły  Go  widzieć 
po  zmartwychwstaniu.  Błogosławione  dusze 
które  służyły  Mu  za  życia,  obecne  Mu  były  przy 
śmierci  i  służyły  Mu  przy  pogrzebaniu;  a  przeto 
i  radowały  się  ze  Zmartwychwstałym!  Chcesz- 
li  i  ty  się  weselić  z  Chrystusem  po  Zmartwych¬ 
wstaniu,  służ- że  Mu  teraz  wiernie  za  życia 
aż  do  śmierci  i  nawiedzaj  często  tę  drogę  bo¬ 
lesną,  towarzysząc  Jezusowi  ciepiącemu  aż  do 
grobu. 


AKTY. 

Cześć  Ci  oddaję,  o  mój  Jezu,  razem  z  Twą 
Matką  przenajświętszą  i  z  Twemi  wiernemi  słu¬ 
gami  w  tym  grobie,  do  którego  Cię  miłość  moja 
przywiodła.  Żałuję  serdecznie  za  wszystkie 
grzechy  całego  życia  mojego,  które  były  przy¬ 
czyną  Twej  śmierci.  Tu  przy  Twych  martwych 
zwłokach  wyrzekani  się  ich  na  zawsze.  Tu  pra¬ 
gnę  umrzeć  namiętnościom  moim  i  światu, 
abym  odtąd  żył  tylko  dla  Ciebie,  i  w  Tobie.  Tu 
składam  serce  moje,  aby  biło  odtąd  tylko  dla 
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Ciebie,  i  aby  ukryte  w  tern  życiu,  i  pogrzebione 
wraz  z  Tobą,  kiedyś  zmartwychwstało  wraz 
z  Tobą  w  wiekuistej  chwale.  Amen. 

Ojcze  nasz...  Zdrowaś  Mary  a.,.  Chwała  Ojcu... 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

Płacz  i  ty  duszo!  wszak  ta  śmierć  dla  ciebie, 
Żebyś  w  wieczności  żyła  z  Bogiem  w  niebie; 
Żałuj  za  grzechy,  proś  o  zmiłowanie, 

Odpuść  mi  Panie! 


MODLITWA 

Przy  zakończeniu  Drogi  krzyżowej. 

Ofiaruję  Ci,  Panie  Jezu  Chryste!  tę  drogę 
krzyżową,  przez  Serce  przenaj droższej  Matki 
Twojej,  na  uczczenie  bolesnej  Twej  Męki;  na 
dziękczynienie  Tobie  za.  miłość  tak  wielką,  która 
Cię  do  tylu  cierpień  przywiodła;  na  przebłaga¬ 
nie  za  wszystkie  grzechy  moje,  które  były  tych 
cierpień  główną  przyczyną;  na  wyjednanie 
wszystkich  łask  duszy  mojej  potrzebnych,  na 
uproszenie  błogosławieństwa  Twego  dla  Oj  ca 
św.  i  całego  Kościoła  Bożego;  wsparcia  we 
wszystkich  potrzebach  dla  moich  krewmych, 
przyjaciół  i  nieprzyjaciół;  nawrócenia  dla  za- 
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twardzi  ałych  grzeszników,  i  pociechy  dla  wszyst¬ 
kich  strapionych.  Błagam  Cię  także  przez  te 
same  cierpienia  Twoje,  aby  ten  obraz  Męki 
Twojej  nigdy  z  pamięci  i  serca  mego  nie  wy¬ 
chodził,  i  abym  przez  częste  jej  rozmyślanie 
i  współbolenic  z  Tobą  teraz,  mógł  kiedyś  wspól¬ 
nie  się  cieszyć.  Amen. 

Potem  zmówić  należy  sześć  Ojcze  nasz... 
Zdrowaś  Marya...  i  Chwała  Ojcu...  tudzież 
jedno  Wiedzę...  na  zwyczajne  intencje  Kościoła 
świętego  dla  dostąpienia  odpustów. 


PIEŚŃ 

przy  ucałowaniu  Drzewa  Krzyża  sw. 

Zawitaj  ukrzyżowany 
Jezu  Chryste!  przez  Twe  rany 
Prosimy  Ciebie,  w  każdej  potrzebie 
Daj  ratunek  pożądany. 

Odkupiłeś  przez  krzyż  święty 
Świat,  miłością  ku  nam  zdjęty 
Odpuść  nam  winy,  Zbawco  jedyny, 

W  miłosierdziu  niepojęty! 

A  w  dzień  życia  ostateczny, 

Wzbudź  w  mem  sercu  żal  serdeczny, 
Podaj  mi  rękę,  przez  krzyż  i  mękę, 

Bym  był  zbawienia  bezpieczny. 
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Dusze  z  czyśca  wyglądają, 

Ratunku  Twego  żądają, 

Krwią  odkupione,  krzyżem  znaczoe, 

Wieczny  pokój  niechaj  mają. 

Krzyż  Twój  święty  całujemy, 
Sercem,  usty  wyznajemy, 

Za  to  Twe  znamię,  dziękując  Panie, 
Serca  w  zamian  oddajemy. 


UWAŻANA  JAKO 


OBRAZ  GRZECHÓW  NASZYCH 

i 

pobudka  do  skruchy. 

WSTĘP. 

«On  nieprawości  nasze  nosi], 
boleści  nasze  poniósł. » 

Wiecie  do  kogo  się  te  słowa  stosują;  wiecie,  że 
to  na  najdroższego  Zbawiciela  naszego,  włożył 
Ojciec  Niebieski  nieprawości  wszystkich  lodzi, 
i  karę  za  nie  należną,  i  że  On  je  raczył  nosie  na 
sobie,  i  ukarał  je  w  sobie. 

Lecz  kiedy  się  to  szczególniej  spełniło?  Oto 
w  czasie  krzyżowej  Jego  drogi. — Wtedy  to,  gdy 
kładziono  na  Niego  drzewo  krzyża,  Pan  Bóg 
włożył  na  Niego  nieprawości  nasze,  i  gdy  Go 
skazywano  na  męki  i  śmierć  okrutną,  Pan  Bóg 
Go  skazywał  na  poniesienie  tych  boleści,  dla 
zadośćuczynienia  za  nasze  grzechy.  Więc  wte¬ 
dy  to  Pan  Jezus  w  szczególny  sposób  i  niepra¬ 
wości  nasze  nosił  i  bołeści  nasze  poniósł. 

Dla  tego  dzisiaj  obchodząc  Stacje,  będziemy 
się  z  tej  strony  przj^glądać  Zbawcy  naszemu, 
t.  j.  na  każdej  stacji  wpatrując  się  w  boleści  Je¬ 
go,  upatiywać  będziemy  razem  grzechy  nasze, 
Sześć  dróg.  I.  4 
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i  nieprawości  za  które  je  cierpi.  Płakać  będzie¬ 
my  nad  Jego  boleściami,  a  razem  nad  swemi 
grzechami;  do  czego  Zbawiciel  w  czasie  tej  dro¬ 
gi  krzyżowej  szczególniej  wzywa,  i  mówiąc  do 
niewiast  Jerozolimskich:  «Nie  płaczcie  nade- 
mną,  ale  płaczcie  nad  sobą  i  nad  synami  wasze- 
mi,»  bo  jeżeli  mnie  niewinnego  Ojciec  na  tak 
surową  pokutę  skarał,  dla  tego  iż  przyjąłem 
wasze  grzechy  na  siebie;  jakaż  was  kara  czeka 
za  wTasze  własne  grzechy,  jeżeli  nie  zechcecie 
korzystać  z  tej  mojej  Męki  i  nie  zgładzicie  ich 
pokutą  sakramentalną  i  nie  przestaniecie  po¬ 
pełniać  ich  więcej. 

Abyśmy  zaś  tern  skuteczniej  pobudzili  się 
do  skruchy  serdecznej,  wyobrażać  sobie  będzie¬ 
my,  że  Sam  Zbawiciel  na  każdej  stacji  do  nas 
przemawia,  jak  przemawiał  do  niewiast  Jerozo¬ 
limskich,  i  wyrzuca  nam  te  właśnie  grzechy,  za 
które  cierpiał  w  tej  chwili.  Prośmyż  naprzód 
o  łaskę  Jego  świętą,  bez  której  nieumielibyśmy 
żałować  za  nie. 

Pieśń  przy  zaczęciu  Drogi  krzyżowej. 

Boska  dobroci,  uderz  w  serce  moje; 

Łaską  skuteczną,  by  obfite  zdroje 

Łez  wytrysnęły,  nad  Panem  cierpiącym, 
Krzyż  d  źwi gaj  ący m . 

Niech  te  strumienie,  które  grzech  głęboko 

Zamulił  w  sercu,  spławią  nasze  oko; 

Bo  inszych  Jezus  zmęczony  tak  srodze 
Nie  chce  w  swej  drodze. 
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MODLITWA. 

Panie  Jezu  Chryste!  który  raczyłeś  przyjąć 
na  siebie  nieprawości  nasze  i  nosiłeś  na  sobie 
boleści  nam  należne:  dajże  mi  tę  łaskę,  abym 
patrząc  na  Twoje  okrutne  cierpienia,  mógł  po¬ 
znać  całą  szkaradę  złości  moich;  i  udziel  mi  ła¬ 
ski  serdecznego  żalu  za  nie,  abym  płacząc  nad 
Twą  Męką  i  nad  grzechami  mojemi,  zasłużył 
przez  tę  Mękę  dostąpić  odpuszczenia.  Żałuję, 
o  mój  Jezu!  z  miłości  ku  Tobie  za  wszystkie  nie¬ 
prawości  moje,  które  były  jedyną  przyczyną 
Twej  Męki;  postanawiam  spowiadać  się  ich  jak 
najprędzej,  i  nigdy  nie  popełniać  ich  więcej. 
Pragnę  dostąpić  odpustów  przywiązanych  do 
tej  Drogi  krzyżowej,  które  za  dusze  zmarłych 
ofiaruję.  O  Matko  najboleśniejsza!  racz  mi  bło¬ 
gosławić  przy  rozpoczęciu  tej  drogi,  i  racz  mi 
towarzyszyć  na  niej,  dopomagając  do  serdecz¬ 
nego  żalu  nad  Twoim  umęczonym  Synem,  i  nad 
grzechami  mojemi.  Amen. 

STACJA  I. 

Jezus  na  śmierć  skazany. 

Głos  Zbawiciela. 

Słuchaj,  człowiecze!  okrutnego  wyroku  śmier¬ 
ci  krzyżowej,  jaki  niesprawiedliwy  Sędzia  wy¬ 
daje  na  Mnie  na  ziemi,  a  Ojciec  Niebieski  po- 
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twierdza  go  w  niebie,  za  twoje  grzechy  które 
włożył  na  mnie.  Patrz,  jako  przyjmuję  go  bez 
oporu  z  miłości  ku  tobie,  tak  jak  przyjąłem  na 
siebie  twoje  nieprawości.  Za  twoje  to  kłamstwa, 
jakiemi  wymawiasz  się  od  przestępstw  swoich, 
i  od  kar  ci  należnych:  Ja  niesłuszne  zarzuty 
i  karę  znoszę  w  milczeniu.  Za  twoje  niespra¬ 
wiedliwe  sądy  o  bliźnich,  i  za  potępienie  nie¬ 
winnych:  Ja  choć  niewinny,  ponosić  muszę  ten 
sąd  niesprawiedliwy.  Ach!  płacz  nademną, 
który  z  miłości  ku  tobie  przyjmuję  ten  wyrok, 
ale  płacz  jeszcze  więcej  nad  sobą,  i  nad  grzecha¬ 
mi  swemi.  abyś  nie  usłyszał  kiedyś  sprawiedli¬ 
wego  wyroku  potępienia  wiecznego. 

Głos  grzesznika . 

Żałuję,  o  mój  Jezu  serdecznie,  z  miłości  ku 
Tobie,  żem  tyle  razy  osłaniał  kłamstwem  moje 
grzechy,  zrzucając  je  na  Ciebie.  Żałuję,  żem  ty¬ 
le  razy  potępiał  Ciebie  z  Piłatem,  potępiając 
bliźnich  moich.  Żałuję  za  wszystkie  nieprawo¬ 
ści  moje,  które  były  przyczyną  Twego  okrutne¬ 
go  wyroku.  Postanawiam  nigdy  ich  więcej  nie 
popełniać,  i  wre  wszystkiem  być  woli  Twojej 
poddanym;  a  proszę  Cię  przez  to  przyjęcie  nie¬ 
słusznego  wyroku,  racz  mnie  zachować  od  wie¬ 
cznego  potępienia.  Amen. 
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STACJA  II. 

Jezus  bierze  krzyż  na  ramiona. 

Głos  Zbawiciela. 

Patrz,  chrześcijaninie!  jako  przyjmując  cięż¬ 
ki  ten  krzyż  na  siebie,  przyjmuję  całe  brzemię 
nieprawości  twoich  z  należną  ci  karą  za  nie, 
z  miłości  ku  tobe.  Za  to,  ze  ty  nie  chcesz  przyj¬ 
mować  ochotnie  małych  krzyżyków,  jakie  na 
ciebie  zsyłam  codziennie  w  domowych  przykro¬ 
ściach:  Ja  mój  krzyż  ciężki  nieść  muszę  z  cier- 
piiwością.  Za  to,  że  ty  zrzucasz  z  siebie  jarzmo 
obowiązków  twoich,  i  narzekasz  na  nie.  Ja  mu- 
szę  ten  ciężar  dźwigać  z  wysileniem.  Ach!  płacz 
nademną,  który  tyle  cierpię  dla  ciebie;  ale  płacz 
jeszcze  więcej  nad  sobą  i  nad  grzechami  twemi, 
które  są  tych  cierpień  moich  przyczyną. 

Głos  grzesznika. 

Żałuję  serdecznie,  o  mój  Jezu!  z  miłości  ku 
Tobie,  żem  się  tak  często  nie  zgadzał  z  wolą 
Twoją,  narzekając  na  zsyłane  na  mnie  cierpie¬ 
nia,  i  zaniedbując  obowiązków  moich.  Żałuję  za 
wszystkie  grzechy,  które  obciążyły  Ciebie  cię¬ 
żarem  krzyża  Twego.  Postanawiam  ich  nigdy 
więcej  nie  popełniać,  i  być  poddany  Twojej  woli 
we  wszystkiem;  a  proszę  Cię,  przez  te  boleści, 
jakich  doznałeś  w  dźwiganiu  krzyża  Twego, 
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uczyń  mi  jarzmo  Twoje  słodkiem,  i  naucz  mnie 
dźwigać  je  ochotnie.  Amen. 

STACJA  III. 

Jezus  pod  krzyżem  po  raz  pierwszy 

upada. 

Głos  Zbawiciela. 

Przypatrz  się,  duszo  wierna!  ciężkiemu  Me¬ 
mu  upadkowi  pod  krzyżem.  Za  twoje  to  upadki 
w  grzechy:  Ja  tak  ciężko  upadam.  Twoje  to 
upadanie  na  duchu,  i  zniechęcanie  w  znoszeniu 
twoich  krzyżów:  Ja  muszę  moim  upadkiem  na¬ 
grodzić.  Że  tobie  ciężko  wyldęczyć  na  modlitwie: 
Ja  moje  kolana  upadając  kaleczę.  Że  ty  nie 
przyjmujesz  pokornie  napomnień  rodziców,  star¬ 
szych  i  duchownych  pobudzających  cię  do  po¬ 
prawy:  Ja  muszę  znosić  gwałtowne  szarpanie 
katów  moich,  przymuszających  Mnie  do  po- 
wstani.  Ach!  zapłacz  nademną,  który  tyle  cier¬ 
pię  za  ciebie  i  dla  ciebie;  ale  płacz  więcej  je¬ 
szcze  nad  sobą,  i  nad  grzechami  twemi,  które 
są  jedyną  przyczyną  tej  mojej  męczarni. 

Głos  grzesznika. 

Żałuję,  o  mój  Jezu!  z  całego  serca,  z  miło¬ 
ści  ku  Tobie,  za  wszystkie  moje  zniechęcenia, 
opieszałości  i  upory.  Żałuję  za  wszystkie  upad- 


ki  i  grzechy,  które  były  głównym  powodem 
Twego  ciężkiego  upadku.  Postanawiam  nie 
wracać  się  do  nich  więcej,  i  być  we  wszystkiem 
poddany  Twej  woli.  A  Ciebie  błagam,  przez  te 
boleści  jakich  doznałeś  przy  tym  pierwszym 
upadku,  wspieraj  mnie  łaską  swoją,  abym  nigdy 
więcej  w  grzechy  nie  wpadał.  Amen. 


STACJA  IV. 

Jezus  spotyka  Matkę  Bolesną. 

Glos  Zbawiciela. 


Teraz  przypatruj  się  Synu  mojej  boleści,  ja, 
kiej  doznałem  na  widok  Matki  mojej  najmilszej- 
spotykającej  Mnie  na  drodze  krzyżowej;  i  tej 
boleści  niezmiernej,  jakiej  doznała  ta  Matka 
najczulsza  przy  tern  spotkaniu.  Za  twoje  to  nie¬ 
posłuszeństwa,  nieuszanowania,  hardości,  nie- 
czułości,  i  za  te  wszystkie  boleści  jakie  zadajesz 
rodzicom  i  opiekunom  twoim:  Ja  muszę  patrzeć 
na  boleść  Matki  mojej,  nie  mogąc  Jej  pocieszyć. 
Za  twoje  to  niedbałe  wychowanie  dzieci  twoich, 
i  za  niesprawiedliwe  i  popędliwe  z  niemi  obcho¬ 
dzenie  się:  i  moja  Matka  najdroższa  musi  pa¬ 
trzeć  na  te  niesprawiedliwe  i  okrutne  ze  mną 
katów  obejście.  Ach!  zapłacz  nad  Naszą  bole- 
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ścią,  ale  więcej  jeszcze  nad  swemi  grzechami, 
które  te  boleści  codzień  odnawiają. 

Głos  grzesznika. 

O  Jezu!  który  dla  mnie  złośnika  poświęciłeś 
nawet  Matkę  Twoją  najdroższą!  O  Maryo!  któ¬ 
ra  z  miłości  ku  mnie  ofiarowałaś  Boskiego  Syna 
swego  na  tak  okrutną  mękę!  Żałuję  z  całego 
serca  moich  nieczułości,  mego  nieuszanowania 
i  nieuległości  rodzicom  i  starszym,  i  mojej  nie¬ 
cierpliwości  względem  dzieci,  i  wszystkich  grze¬ 
chów  moich,  które  były  przyczyną  tych  Wa¬ 
szych  bolećci.  Wyrzekam  się  ich  na  zawsze, 
a  Was  błagam  przez  te  same  boleści  jakich  do¬ 
znaliście  w  tern  spotkaniu,  o  łaskę  do  poprawy 
i  o  prawdziwą  miłość  rodzinną.  Amen. 


STACJA  V. 

Cyrenejezyk  dopomaga  dźwigać  krzyż 

Jezusowi. 


Głos  Zbawiciela. 

Pójdź  duszo  pobożna!  a  oglądaj  boleść  moją, 
jakiej  doznałem  przy  złożeniu  krzyża  na  Cyre- 
nejczyka!  Za  twoje  życie  swobodne,  i  unika¬ 
nie  wszelkich  cierpień:  Ja  tak  umęczony  jestem 
w  drodze,  iż  dalej  postąpić  nie  mogę.  Za  twoje 


nieludzkie  obejście  z  podwładneini  i  czeladzią, 
za  obciążanie  ich  zbyteczną  pracą,  za  przyna¬ 
glanie  do  cudzej  krzywdy:  Ja  patrzę  z  boleścią 
na  żydów,  którzy  nie  z  litości  nademną,  ale  dla 
większego  umęczenia  przynaglają  Szymona  do 
dźwigania  krzyża.  Za  twoją  opieszałość  w  pracy, 
za  lenistwo  w  służbie  Boskiej,  za  zuchwałe 
obejście  ze  starszemi:  Ja  widzę  Cyrenejczyka 
wymawiającego  się  od  ulżenia  mi  w  mej  Męce. 
Zapłacz  nademną,  który  ciężar  wszystkich  two¬ 
ich  nieprawości  dźwigać  muszę;  lecz  bardziej 
jeszcze  płacz  nad  sobą,  i  nad  grzechami  swemi, 
które  ten  ciężar  codzien  obciążają. 


Głos  grzesznika. 

Żałuję,  o  mój  Jezu!  z  całego  serca  za  moje 
lenistwo  w  służbie  Twej  świętej,  przez  które 
nie  chcę  Ci  dopomódz  do  dźwigania  Twego 
krzyża.  Żałuję  mojej  nieludzkości  w  obejściu 
się  z  niższemi,  i  za  wszystkie  grzechy,  które 
były  przyczyną  tej  obłudnej  litości  żydów  nad 
Tobą.  Postanawiam  mocno  wystrzegać  się  ich 
odtąd  dla  Twojej  miłości  i  być  poddanym  woli 
Twojej,  biorąc  codziennie  krzyż  swój  na  siebie 
i  nosząc  go  z  Tobą;  tylko  Cię  błagam  przez  te 
boleści  jakich  doznałeś  w  tej  drodze,  dopomóż 
mi  do  tego  łaską  Twoją.  Amen, 


STACJA  VI. 

Weronika  zakrwawioną  twarz  Je¬ 
zusowi  obciera. 

Głos  Zbawiciela. 

Przyparz  się  chrześcijaninie!  umęczeniu 
Mojemu  w  tej  drodze  dla  zbawienia  twego  pod¬ 
jętej.  Przypatruj  się  tej  bolesnej  twarzy,  na 
chuście  Weroniki  świętej  wyrażonej,  niepo¬ 
dobnej  do  postaci  człowieczej:  tak  Mnie  bo¬ 
leść  i  miłość  twoja  zniszczyła  i  odmieniła.  Za¬ 
wstydzaj  się,  iż  nie  umiesz  naśladować  tej  świę¬ 
tej  służebnicy  mojej,  i  nie  chcesz  Mnie  pocie¬ 
szyć  modlitwą,  i  okazać  Mi  współczucia,  przez 
zbliżenie  się  do  Mnie  ukrytego  w  Ołtarzu;  że 
aie  masz  odwagi  przyznać  się  do  Mnie,  bojąc 
się  prześladowania  Moich  nieprzyjaciół.  Za¬ 
wstydzaj  się,  iż  nie  masz  miłosierdzia  nade- 
mną,  i  nie  chcesz  okazać  Mi  ulgi,  gdy  Mnie 
spotykasz  w  drodze  życia  twego  w  ubogich, 
chorych,  zgłodniałych,  obnażonych,  nie  ma¬ 
jących  przytułku,  smutnych  i  strapionych,  czem 
moje  cierpienie  ponawiasz.  Zapłacz  nad  mo- 
jem  opuszczeniem  teraz  przynajmniej,  ale  płacz 
więcej  jeszcze  nad  sobą  i  nad  twemi  grzechami 
i  postanów  poprawę. 

Głos  grzesznika. 

Żałuję  serdecznie,  o  mój  Jezu!  żem  dotąd 
ulegał  fałszywemu  wstydowi,  nie  śmiejąc  się 


59 


przyznać  do  tego,  że  Ciebie  znam  i  kocham.  Ża¬ 
łuję,  że  tak  często  pomijałem  Ciebie  zgłodniałe¬ 
go  i  cierpiącego,  i  odpędzałem  z  ofuknięciem, 
nie  chcąc  Ci  dać  przytułku  ani  wsparcia.  Posta¬ 
nawiam  mocno  poprawę,  a  błagam  Cię  przez  te 
boleści  jakich  doznałeś  w  tej  drodze,  napełnij 
serce  moje  miłością  i  miłosierdziem  ku  Tobie 
i  Twoim  ubogim,  abym  sam  kiedyś  miłosierdzia 
Twego  dostąpił.  Amen. 


STACJA  VII. 

Jezus  powtórnie  pod  krzyżem  upada. 

Głos  Zbawiciela. 

Pójdź  nieczuły  człowiecze!  a  poglądaj  na 
drugi  upadek  mój  pod  krzyżem:  może  się  serce 
twoje  poruszy,  widząc  jak  i  krzyż  głowę  moją 
rani,  i  ciężkie  upadnienie  wszystkie  blizny  od¬ 
nawia,  i  kaci  kopaniem  i  biciem  przymnażają 
boleści.  Za  twoje  to  ponawiane  upadki  cierpię 
tę  mękę;  za  twoje  grzeszne  leżenie  w  nałogu 
przez  czas  długi:  Ja  leżę  boleściami  okrutnemi 
ściśniony;  Za  to,  że  ciebie  ani  krzyż  i  męka  mo¬ 
ja,  ani  pogróżki  Boskie,  ani  ludzkie  napomnie¬ 
nia  nie  mogą  przywieść  do  poprawy  z  twego 
nałogowego  grzechu:  Ja  muszę  znosić  te  srogie 
katów  pogróżki  i  bicia.  Za  twoje  świętokradz- 
kie  deptanie  ciała  mojego,  Ja  to  zdeptanie  od 
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moich  morderców  cierpię.  Ach!  zapłacz  nad 
moją  boleścią;  zapłacz,  o!  zapłacz  serdecznie 
nad  sobą,  a  nawróć  się  do  mnie  z  całego  serca. 

Głos  grzesznika. 

Żałuję,  o  mój  Jezu!  z  miłości  ku  Tobie  za 
wszystkie  grzechy  moje  nałogowe,  a  szczególnie 
za  ten  nałóg,  w  którym  tyle  lat  zostaję,  i  który 
mnie  przywodzi  do  tak  częstych  upadków;  z  któ¬ 
rego  się  nie  poprawiłem  dotąd,  pomimo  tylu 
przestróg  Twoich,  i  napomnień  sług  Twoich. 
Ale  od  dzisiaj  przyrzekam  poprawę.  Tylko  Cię 
błagam  przez  ten  Twój  upadek,  nie  dozwalaj 
abym  kiedy  jeszcze  miał  upaść,  i  dopomóż  mi 
do  szczerej  życia  poprawy.  Amen. 

STACJA  VIII. 

Jezus  przemawia  do  niewiast  nad  Nim 

płaczących. 

Głos  Zbawiciela. 

Patrz,  duszo  wierna!  na  te  niewiasty,  które 
widząc  całe  moje  ciało  poszarpane,  litością  na¬ 
turalną  tylko  poruszone  płaczą  nademną:  i  za¬ 
wstydź  się,  że  ty  który  wiesz  dobrze  o  tern,  że 
jestem  Zbawicielom  i  Bogiem  twoim,  i  że  dla 
ciebie  to  wszystko  ponoszę,  nie  okażesz  mi  ni- 
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gdy  współczucia  twego.  Słuchaj  także  Moich 
słów,  któremi  do  nich  i  do  całego  świata  się  od¬ 
zywam.  «Nie  płaczcie  n  a  d  emn  ą,»  któ¬ 
ry  sam  dobrowolnie  na  tę  mękę  się  skazałem, 
«a  1  e  płaczcie  nad  sobą»  i  nad  tymi 
wszystkimi,  którzy  chociaż  za  nich  cierpię, 
a  jednak  z  męki  mej  korzystać  nie  chcą,  do 
spowiedzi  nie  chodzą,  w  grzechach  swoich  trwa¬ 
ją  i  cierpienia  moje  codzień  ponawiają,  bo  na 
nich  przyjdzie  kiedyś  męka  wiekuista.  Ach! 
zapłacz  nademną  teraz  przynajmniej,  widząc 
moją  boleść,  że  wycierpiawszy  tyle  nie  mogę 
wszystkich  zbawić;  zapłacz  nad  swemi  grzecha¬ 
mi  a  nie  ponawiaj  ich  więcej,  i  postanów  obmyć 
je  zaraz  we  krwi  Mojej  przez  spowiedź  świętą. 

Głos  grzesznika. 

Boleję  nad  Tobą,  o  mój  Jezu!  że  Cię  ludzie 
nie  znają,  miłości  Twojej  nie  wierzą,  z  zasług 
Krwi  Twojej  nie  korzystają,  i  tem  Ci  najsroższą 
boleść  zadają.  Żałuję  z  całego  serca,  że  i  ja  na¬ 
leżałem  dotąd  do  ich  liczby.  Ale  teraz  posta¬ 
nawiam  mocno  poprawę,  postanawiam  często 
o  Męce  Twojej  rozmyślać,  i  opłakiwać  ją  ser¬ 
decznie,  i  z  zasług  jej  korzystać,  przystępując 
często  do  Sakrameutów  świętych,  tylko  mnie 
wspieraj  łaską  Twoją.  Amen, 
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STACJA  IX. 

Jezus  poraź  trzeci  pod  krzyżem  upada. 

Głos  Zb  a  wi cielą. 

«0  wy  wszyscy,  którzy  idziecie  tą  drogą 
(krzyżową)  pójdźcie  a  obaczcie  czy  jest  bo¬ 
leść,  boleści  mojej  podobna.»  Przyjrzyjcie  się 
temu  wycieńczeniu  sił  moich,  dla  którego  po 
raz  trzeci  upadłem.  Słuchajcie  tych  klątw  i  zło¬ 
rzeczeń,  które  kaci  na  Mnie  miotają;  i  tych 
obelg  i  bluźnierstw,  jakierni  Mnie  obsypuje 
tłuszcza.  Patrzcie  na  te  szarpanie  powrozami, 
deptanie  nogami,  okrywanie  plwocinami  i  bło¬ 
tem  przez  zajadłych  żydów.  Ach!  za  twoje  to 
przekleństwa  i  złorzeczenia,  któremi  częstujesz 
codzień  twoich  domowników  i  sąsiadów,  za  two¬ 
je  bicia  i  szarpania,  jakich  się  bezprawnie  do¬ 
puszczasz,  za  twoją  pychę  i  wyniosłość  i  szy¬ 
derstwa  z  twych  bliźnich:  Ja  te  bicia  i  to  zdep¬ 
tanie  i  wzgardę  odbieram.  Ach!  zapłacz  nade- 
mną,  a  bardziej  jeszcze  nad  grzechami  twemi, 
a  przestań  Mnie  niemi  męczyć. 

Głos  grzesznika. 

Uznaję,  o  mój  Jezu!  że  nie  ma  boleści  jako 
boleść  Twoja,  i  nie  ma  miłości  do  Twojej  miło¬ 
ści  podobnej.  Wyznaję,  że  ja  to  jestem  powo¬ 
dem  tych  Twoich  męczarni,  bo  co  czynię  bli- 


63 


źniemu,  Tobie  samemu  czynię.  Żałuję  serdecz¬ 
nie,  z  miłości  ku  Tobie,  za  te  wszystkie  grzechy 
moje,  i  odrzekam  się  dzisiaj  klątwy,  i  wszelkiej 
pychy  i  złości.  Postanawiam,  iż  nigdy  z  ust 
moich  nie  wyjdą  słowa  znieważające  Ciebie. 
Tylko  Cię  proszę  przez  ten  Twój  upadek,  dopo¬ 
móż  mi  do  Avykonania  postanowień  moich. 
Amen. 

STACJA  X. 

Jezus  z  szat  obnażony. 

Głos  Zbawiciela. 

Przypatruj  się  teraz,  chrześcijaninie!  jako 
zajadli  kaci  rzucają  się  na  Mnie,  a  ściągając  ze 
Mnie  szaty  moje  do  ran  przywrzałe,  razem  ze 
skóry  Mnie  odzierają,  a  w  pragnieniu  mojem 
winem  z  myrrą  Mnie  poją.  Za  twoje  to  zbytki 
w  ubiorach,  przez  które  nieraz  przyprowadzasz 
do  gniewu  rodziców  lub  męża,  i  za  twoje  nie-  ’ 
skromne  suknie:  Ja  znoszę  to  krwawe  ścią¬ 
gnięcie  mojej  sukni.  Za  twoje  łakomstwa,  krzy¬ 
wdy,  oszukaństwa  i  lichwy,  które  zdzierasz  złu¬ 
dzi,  któremi  wysysasz  pot  i  krew  twego  bliźnie¬ 
go:  Mnie  z  ostatniej  sukienki  aż  do  krwi  ob¬ 
dzierają.  Za  twoje  obżarstwro  i  łamanie  postów, 
za  twoje  pijaństwa  i  niewstrzamięźliwości:  Mnie 
ten  napój  gorzki  podają.  Ach!  zapłacz  nad  Mę¬ 
ką  Moją,  ale  bardziej  jeszcze  nad  grzechami 
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twemi,  a  wyrzeknij  się  tego,  o  co  tak  dawno 
się  w  sercu  twojem  dopominasz. 

Głos  grzesznika. 

Żałuję,  o  mój  Jezu!  z  całego  serca  moich 
zbytków,  mojego  łakomstwa  i  zdzierstwa  i  mojej 
niewstrzemięźliwości.  Żałuję  z  miłości  ku  To¬ 
bie,  za  wszystkie  grzechy  moje,  za  które  tak 
okropnie  cierpiałeś.  Tu,  u  stóp  Twoich  wyrze¬ 
kam  się  tego,  o  co  się  tak  dawno  cierpliwie  upo¬ 
minasz...  Błagam  Cię,  przez  Twoje  boleści,  daj 
mi  się  więcej  nie  wracać  do  tego.  Amen. 

STACJA  XI. 

Jezus  do  krzyża  przybity. 

Głos  Zbawiciela. 

Obacz  teraz  bezwstydny  człowiecze!  do  cze¬ 
go  mnie  doprowadziła  twoja  rozpusta.  Za  twoje 
bezecne  odkrywanie  ciała  swego  i  drugich:  Moje 
całe  ciało  obnażone  zostało.  Za  twoje  grzeszne 
pocałunki:  Ja  plwociny  na  mojej  twarzy  przyj¬ 
muję.  Za  niewstydliwe  dotykanie  rąk  twoich: 
moje  ręce  tępemi  gwoździami  srodze  przebo- 
dzone.  Za  twoje  biegania  rozpustne  po  jawnych 
i  skrytych  miejscach  zepsucia  i  grzechu:  Moje 
nogi  przybite  do  krzyża.  Za  twoje  pokątne,  lu- 
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bieżne  swawole:  Moje  ciało  całe  rozciągnięte  na 
łożu  krzyżowem;  a  za  twoje  myśli  nieczyste: 
Moja  głowa  cierniem  została  poraniona.  Ach! 
zapłacz  nademną,  iż  twoje  grzeszne  wesołości 
Ja  tak  krwawo  opłacać  muszę.  Zapłacz  i  nad 
sobą,  i  nad  grzechami  swemi,  aby  cię  one  nie 
przywodziły  do  utraty  zbawienia,  które  przez 
ukrzyżowanie  Moje  wysłużyłem  tobie. 

Głos  grz  eszn  ika. 

Jezu  ukrzyżowany!  Oblubieńcze  duszy  mo¬ 
jej!  w  goryczy  serca  opłakuję  wszystkie  sprosno- 
ści  mojer  żałując  za  nie  serdecznie  z  miłości  ku 
Tobie.  Żałuję  za  wszystkie  złe  myśli,  słowa 
i  uczynki,  i  wyrzekam  się  ich  na  zawsze.  A  bła¬ 
gam  Cię,  obmyj  Krwią  Twoją  najdroższą  wszyst¬ 
kie  zbrodnie  moje,  i  wyraź  mi  na  umyśle  pa¬ 
mięć  Męki  Twojej,  aby  ona  mnie  broniła  od 
wszelkiej  nieczystości.  Amen. 


STACJA  XII. 

Jezus  na  krzyżu  podniesiony. 

Głos  Zbawiciela. 

Pójdź,  o  duszo  wierna!  pod  krzyż  mój,  stań 
obok  Matki  mojej,  i  umiłowanego  ucznia,  i  przy¬ 
patruj  się  długiemu  memu  konaniu  na  krzyżu. 

Sześć  dróg  I.  5 
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Ach!  każde  Moje  słowo,  nowe  ci  grzechy  wyrzu¬ 
ca;  każden  Mój  jęk,  sumienie  twoje  poruszyć  po¬ 
winien.  Ja  się  modlę  za  zabójców  Moich:  a  ty 
nie  umiesz  darować  małej  urazy  bliźniemu.  Ja 
się  z  łotrem  dzielę  niebem:  a  ty  żałujesz  naj¬ 
bliższym  twoim  marnych  rzeczy  doczesnych, 
da  cię  oddaję  Matce  mojej  za  Syna:  a  tyją  za 
Matkę  nie  uznajesz,  i  nie  kochasz  Jej  jak  dzie¬ 
cię.  Ja  pragnę  a  pragnę  twojej  miłości:  a  ty 
pragniesz  miłości  ludzkiej,  i  doczesnych  pomyśl¬ 
ności.  Ja  otwieram  serce  na  przyjęcie  ciebie: 
a  ty  je  przeszywasz  twoją  obojętnością  i  złością. 
Ach!  cóż  więcej  mogłem  uczynić  dla  pozyskania 
ciebie?  Za  cóż  jeszcze  dziś  Mękę  moją  pona¬ 
wiasz.  Ach!  zapłacz,  zapłacz  nad  twym  opusz¬ 
czonym  Jezusem,  i  nad  zatwardziałością  twego 
serca,  twardszego  jak  skały,  które  na  widok  mej 
śmierci  popękały. 


Głos  grzesznika. 


Żałuję,  o  mój  Jezu!  z  całego  serca,  żem  Cię 
dotąd  tak  mało  kochał,  i  tak  często  krzyżował 
w  mem  sercu.  Dla  miłości  Twojej  przeba¬ 
czam  z  serca  wszystkim  nieprzyjaciołom  moim, 
a  szczególuiej  temu...  Oddaję  się  całkiem  sercu 
Twojemu  włócznią  otwartemu,  i  Twoją  Matkę 
tu  pod  krzyżem  stojącą  obieram  za  swoją,  teraz 
i  na  godzinę  śmierci.  Amen. 

O  w 
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STACJA  XIII. 

Zdjęte  z  krzyża  ciało  Jezusa  składają 
na  ręce  Przenajświętszej  Matki. 

Głos  Zbawiciela. 

Przypatrz  się  jeszcze,  grzeszniku!  martwe¬ 
mu  ciału  mojemu,  które  uczniowie  moi  składa¬ 
ją  na  łonie  mej  Matki,  a  poznaj  złość  swoich  nie¬ 
prawości.  Jak  zbrodniarz  co  w  uniesieniu  za¬ 
bił  własnego  ojca,  po  wytrzeźwieniu,  przy  jego 
trupie  łzami  się  zalewa  i  kruszy,  tak  i  ty  przy 
ciele  zabitego  twego  Boga  i  Zbawiciela,  Ojca 
i  Oblubieńca,  pobudzaj  się  do  skruchy.  Patrz 
te  oczy  martwe  są  zamknięte:  za  twoje  lubieżne 
spojrzenia.  Te  usta  są  martwe:  za  twoje  ob¬ 
mowy,  kłótnie  i  bluźnierstwa.  To  serce  bić 
przestało:  za  twoje  grzeszne  uczucia  nienawiści, 
zazdrości,  pogardy,  za  twoje  złe  miłości  lub  nie- 
czułości.  Te  wszystkie  członki  są  martwe:  za 
twoich  członków  nadużycie.  Ach!  zapłacz  na- 
demną  teraz  przynajmniej,  żem  się  stał  pastwą 
twych  złości.  Zapłacz  nad  swemi  grzechami, 
aby  kiedyś  twoje  ciało  nie  stało  się  pastwą 
wiecznych  męczarni. 

Głos  grzesznika. 

Wyznaję,  o  mój  Jezu!  iż  ja  jestem  tym 
zbrodniarzem,  który  był  przyczyną  Twej  śmier- 
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ci,  że  ja  jestem  sprawcą  boleści  Przenajświętszej 
Matki  Twojej,  co  trzyma  martwe  Twe  członki 
na  Swojem  łonie.  Żałuję  serdecznie,  żem  do¬ 
tąd  przyczyniał  się  tylko  uczynkami  niemi  do 
śmieci  Twojej.  Błagam  Cię  przez  śmierć  Two¬ 
ją,  daj  mi  umartwiać  członki  moje,  abym  Cię 
już  niemi  nigdy  nie  obrażał.  Amen. 


STACJA  XIV. 

Jezus  do  grobu  złożony. 

Głos  Zbawiciela. 

Stań  teraz  nad  grobem  moim,  i  przypatruj 
się  boleści  Matki  mojej,  i  uczniów  składających 
do  niego  martwe  ciało  moje.  I  wspomnij  sobie, 
że  twoje  to  serce  grzeszniku,  jest  grobem  moim, 
boleśniejszym  dla  mnie  i  dla  mojej  Matki  niż 
tamten;  bo  ileż  to  razy  składasz  do  tego  grobu 
ciało  Moje,  gdy  je  przyjmujesz  świętokradzko 
w  Komunii  świętej.  Dusza  to  twoja  jest  gro¬ 
bem  moim,  bo  ją  trzymasz  długie  lata  w  grze¬ 
chach  śmiertelnych,  i  nie  dasz  Mi  jej  życia 
przywrócić,  ani  jej  się  udzielać  z  łaską  Moją, 
i  muszę  być  martwym  dla  niej.  Nad  tym  gro¬ 
bem  i  Ja  nawet  Stwórca  i  Odkupiciel  Twój  pła¬ 
czę,  jak  płakałem  nad  grobem  Łazarza,  bo  i  wte¬ 
dy  stan  twojej  duszy  głównie  miałem  na  myśli. 

'  .'A  '  ;  i 
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Ach!  poznaj  że  i  z  tego  płaczu  jak  cię  kocham, 
i  zapłaczże  przynajmniej  teraz  wraz  ze  Mną  nad 
zatwardziałością  twoją,  iż  pomimo  tego,  że  umar¬ 
łem  za  ciebie  abyś  ty  żył,  ty  żyjesz  umarłym, 
i  chcesz  w  twoim  grobie  pozostawać  na  wieki; 
postanów  przy  tym  grobie  Moim,  powstać  z  gro¬ 
bu  grzechów  twoich,  aby  żyć  życiem  łaski,  przez 
mękę  i  śmierć  Moją  zgotowanem  dla  ciebie. 

Głos  grzesznika. 

Poznaję  teraz,  o  mój  Jezu!  miłość  Twoją  ku 
mnie,  która  Cię  przywiodła  aż  do  grobu;  pozna¬ 
ję  jak  dotąd  byłem  niewdzięcznym  za  nią  i  jak 
często  ponawiałem  Twą  Mękę.  Ale  teraz  już 
żałuję  serdecznie  za  wszystkie  grzechy  moje, 
a  szczególniej  za  moje  świętokradztwa,  i  za  tę 
długą  zatwardziałość  w  grzechach.  Kocham  Cię 
z  całego  serca  i  z  całej  duszy  mojej,  a  pragnął¬ 
bym  Gię  kochać  taką  miłością,  jaką  Cię  kochali 
Święci,  i  najboleśniejsza  Matka  Twoja,  i  jaką  Ty 
mnie  ukochać  raczyłeś.  Błagam  Cię  przez  tę 
miłość  Twoją,  i  przez  ten  grób  Twój,  daj  mi  po¬ 
wstać  z  grobu  grzechów  moich,  i  odtąd  nigdy 
do  niego  nie  wracać.  Daj  umrzeć  światu,  a  żyć 
tylko  dla  Ciebie.  Daj  umrzeć  ciału  i  namiętno¬ 
ściom.  a  żyć  tylko  duchem  Twoim.  Daj  się 
zamknąć  w  Sercu  T wojem  jak  w  grobie,  i  żyć 
tam  ukrytym  wraz  z  Tobą  na  wieki.  Amen. 
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MODLITWA 

przy  zakończeniu  Drogi  krzyżowej. 

Poznaję  to  dobrze  teraz,  o  mój  Jezu!  że  Oj¬ 
ciec  Niebieski  złożył  rzeczywiście  wszystkie 
moje  nieprawośai  na  Ciebie,  i  wszystkie  boleści, 
które  mi  się  należały  za  nie.  Poznaję,  żeś  je  no- 
,  sił  na  sobie  w  czasie  Twej  Męki  i  że  one  to  Cie¬ 
bie  umęczyły  tak,  ze  gdyby  nie  było  innych 
grzeszników  na  świecie,  to  te  same  grzechy  mo¬ 
je  tylko  zadałyby  Ci  tę  samą  Mękę  i  śmierć 
okrutną,  którąś  poniósł  za  grzechy  całego  świa¬ 
ta.  Dajże  mi,  o  Panie,  nosić  odtąd  w  sercu  mo- 
jem  zawsze  boleści  Twoje,  i  opłakiwać  przez  ca¬ 
łe  życie  grzechy  moje,  aby  te  boleści  wyszły  na 
ich  okupienie. 

Ofiaruję  Ci  te  Twoje  cierpienia,  razem  z  bo¬ 
leściami  Twojej  Matki,  i  z  mojemi  łzami  złą¬ 
czone,  na  uwielbienie  Ciebie,  i  na  podziękowa¬ 
nie  Ci  za  tę  niezmierną  miłość  Twoją  ku  mnie, 
i  na  okup  grzechów  moich,  i  za  moje  zbawienie, 
jako  też  na  wyjednanie  łask  potrzebnych  Ko¬ 
ściołowi  świętemu  i  Ojcu  świętemu,  za  nawró¬ 
cenie  wszystkich  grzeszników  całego  świata,  i  za 
wszystkich  krewnych,  przyjaciół  i  nieprzyjaciół 
moich,  za  tych,  którzy  się  polecili  modlitwom 
moim,  i  za  których  mam  obowiązek  modlenia 
się,  i  za  wszystkich  wiernych  żyjących  i  zmar¬ 
łych.  O  Jezu!  bądź  nam  wszystkim  ratunkiem. 
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W  ranach  twoich  niech  będzie  nasza  ucieczka 
i  spoczynek,  teraz  i  w  godzinę  śmierci.  O  Ma- 
ryo!  Matko  boleści!  nie  wypuszczaj  nas  z  Two¬ 
jej  opieki.  Amen. 

Potem  zmówić  należy,  sześć  Ojcze  nasz , 
Zdrowaś  Mary  a  i  Chwała  Ojcu ,  tudzież  jedno 
Wierzę  na  zwyczajne  intencje  Kościoła  święte¬ 
go,  dla  dostąpienia  odpustów. 


Witaj  krzyżu,  Twemi  blaski, 

Nadziei  porcie  jedyny, 

Dobrym  niebieskie  mnóż  łaski 

Złym  wiecznej  męki  zgładź  winy.  Amen. 

(Hymn  na  Wielki  Piątek). 


UWAŻANA  JAKO 


OBRAZ  CIERPIEŃ  NASZYCH 

i 

zachęta  do  ich  znoszenia. 


WSTĘP. 

« Chrystus  cierpiał  za  nas  zo¬ 
stawiając  nam  przykład  abyśmy 
Go  naśladowali. » 

Gdzież  to  Pan  Jezus  cierpiał,  zostawiając  nam 
przykład  do  naśladowania  Go  w  cierpieniach? 
Oto  na  drodze  krzyżowej,  która  jest  jakby  zbio¬ 
rem  różnych  cierpień  Jego.  Dla  togo  też  odby¬ 
wając  tę  drogę,  już  tern  samem  wpatrujemy  się 
w  ten  przykład,  i  wstępujemy  w  duchu  w  krwa¬ 
we  Jego  ślady.  Lecz  nie  dosyć  na  tem,  że  teraz 
będziemy  krokami  naszemi  postępować  w  du¬ 
chu  za  Zbawicielem,  potrzeba  jeszcze  abyśmy 
w  całem  życiu  naszem  i  w  naszych  postępkach 
to  samo  czynili.  Całe  to  życie  bowiem  jest  jak¬ 
by  drogą  krzyżową  —  bo  « przez  wiele  utrapień 
potrzeba  nam  przejść,  aby  się  dostać  do  nieba. » 
Jeśli  Zbawiciel  tylko  po  drodze  krzyżowej  tam 
zaszedł,  daleko  bardziej  dla  nas  to  jest  konieczne. 


Dla  tego  to  Pan  Jezus  chce,  abyśmy  naślado¬ 
wali  Go  ciągle  idącego  po  tej  drodze. 

A  więc  dzisiaj  odbywając  tę  drogę,  będzie¬ 
my  zapatrywać  się  na  każdej  stacji  w  jaki  spo¬ 
sób  On  znosił  swój  krzyż,  abyśmy  się  nauczyli 
jak  na  każdym  prawie  kroku  nowy  rodzaj  bole¬ 
ści  lub  jakowej  pociechy  spotykał  Pana  nasze¬ 
go;  i  przekonamy  się,  że  wszystkie  niemal  ro¬ 
dzaje  i  boleści  przecierpiał  On  w  tej  drodze, 
których  i  my  doświadczamy  w  życiu  naszem, 
a  ztąd  ta  droga  może  wszystkim  nam  posłużyć 
za  doskonały  wzór  do  naśladowania.  Prośmyż 
Go  o  łaskę  do  tego  potrzebną. 

Pieśń  przy  zaczęciu  Drogi  krzyżowej. 

Boska  dobroci,  uderz  w  serce  moje; 

Łaską  skuteczną,  by  obfite  zdroje 
Łez  wytrysnęły  nad  Panem  cierpiącym, 

Krzyż  dźwigającym. 

Niech  te  strumienie,  które  grzech  głęboko 
Zamulił  w  sercu,  spławią  nasze  oko; 

Bo  inszych  Jezus  zmęczony  tak  srodze 
Nie  chce  w  swej  drodze. 

MODLITWA. 

Panie  Jezu  Chryste!  który  na  krzyżowej  dro¬ 
dze  Twojej,  wszystkie  rodzaje  cierpień  przebyć 
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raczyłeś,  abyś  nam  przykład  zostawił:  dajże 
nam  tak  wstępować  dzisiaj  w  Twe  ślady  przez 
rozmyślanie  Twoich  boleści,  iżbyśmy  naliczyli 
się  wstępować  w  nie,  w  całem  życiu  przez  na¬ 
śladowanie  Ciebie  w  znoszeniu  cierpień  naszych. 
Wierzę  w  Ciebie,  o  Prawdo  Przedwieczna! 
w  Twojej  męce  ufność  moją  pokładam.  Kocham 
Cię  z  całego  serca,  i  z  miłości  ku  Tobie  żałuję 
serdecznie  za  wszystkie  grzechy  moje;  brzydzę 
się  niemi  i  nie  chcę  ich  nigdy  więcej  popełniać. 
Ofiaruję  Ci  tę  drogę  krzyżową  na  uczczenie 
Twojej  dobroci,  na  dziękczynienie  za  Twe  cier¬ 
pienia,  na  przebłaganie  grzechów  moich,  za  na¬ 
wrócenie  grzeszników  i  wsparcie  wszystkich 
cierpiących,  i  za  dusze  w  czyscu  zostające,  za 
które  ofiaruję  wszystkie  odpusty,  do  niej  przy¬ 
wiązane,  których  dostąpić  pragnę.  Błogosław, 
o  mój  Jezu!  na  tę  drogę.  O  Marjo!  racz  mi  towa¬ 
rzyszyć  na  niej,  razem  ze  Świętymi  Patronami 
memi,  i  wszystkiemi  Świętemi  pokutnikami. 
Amen. 

STACJA  I. 

Jezus  na  śmierć  skazany. 

Przy  tej  pierwszej  stacji  widzimy  Zbawiciela, 
po  umęczeniu  biczami  i  koroną  cierniową,  i  po 
zelżeniu  od  żołdactwa,  i  od  wszystkiego  ludu, 
w  końcu  fałszywie  oskarżonego,  osądzonego 
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niesprawiedliwie,  i  skazanego  na  śmierć  krzy* 
żową.  Jakże  Pan  Jezus  to  wszystko  przyjmuje? 
Czy  narzeka?  czy  się  tłomaczy  i  uniewinnia 
przynajmniej?  Wcale  nie,  ale  milczy  i  dobro¬ 
wolnie  ofiaruje  się  na  to:  bo  wie,  że  to  co  Piłat 
niesprawiedliwie  uczynił,  to  Bóg  z  najwyższej 
sprawiedliwości  za  grzechy  nasze,  które  On 
przyjął  na  się,  dopuścił.  Uczy  nas  tutaj  Pan 
Jezus  jak  mamy  przyjmować  z  poddaniem,  bez 
oburzenia  się  krzyż  fałszywej  obmowy  i  nie¬ 
słusznego  potopienia ,  wierząc  w  to  mocno,  że 
to  sam  Bóg  z  tajemnych  zamiarów  swojej 
Opatrzności  zesyła  go  na  nas,  czy  to  dla  naszej 
przestrogi,  czy  też  dla  większej  naszej  zasługi. 
Zawstydźmy  się,  że  tak  dalecy  jesteśmy  od  tego 
wzoru,  że  każda  niesprawiedliwość  tak  nas  obu¬ 
rza,  że  nie  umiemy  przyjąć  w  milczeniu  nawet 
słusznej  obmowy,  i  to  w  rzeczy  najmniejszej. 
Żałujmy  tego  i  postanówmy  poprawę. 

AKTY. 

Dzięki  Ci  składam,  o  mój  Jezu!  za  to  pokor¬ 
ne  przyjęcie  wyroku  śmierci,  który  mnie  się  na¬ 
leżał.  Żałuję,  żem  Cię  dotąd  nie  naśladował. 
Kochęm  Cię  więcej  niż  siebie  samego,  boś  i  Ty 
zbawienie  moje  nad  życie  swoje  przełożył.  Chcę 
się  zgadzać  z  wolą  Twoją  we  w^szystkiem,  i  przyj¬ 
mować  Avszelkie  fałszywre  sądy  ludzkie  cierpli- 
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wie.  Naucz  mnie  tylko  znosić  je  w  milczeniu 
dla  Twojej  miłości.  Amen. 


STACJA  II. 

Jezus  bierze  krzyż  na  ramiona. 

Ta  stacja  przedstawia  nam  Zbawiciela  biorą¬ 
cego  ciężki  krzyż  na  swoje  ramiona.  Jakkolwiek 
było  to  wielkiem  okrucieństwem  i  nadużyciem, 
ze  strony  katów,  kłaść  go  na  zemdlonego  i  nie¬ 
winnego  Jezusa:  jednakże  On  przyjmuje  go  tak, 
jakby  sam  Ojciec  Niebieski  wkładał  go  na  Nie¬ 
go,  nietylko  z  poddaniem  się  Jego  woli,  ale  na¬ 
wet  z  weselem.  ITczy  nas  tutaj  Pan  nasz  naj¬ 
droższy,  że  zkądkolwiek  i  jakikolwiek  krzyż  nas 
spotka:  czy  to  z  obowiązków  naszych,  czy  od  do¬ 
mowników  lub  nieprzyjaciół,  czy  z  przypadku 
tylko,  słusznie  czy  niesłusżnie:  zawsze  go  przyj¬ 
mować  mamy  jako  z  ręki  Bosktej  bez  którego 
woli  nic  nas  spotkać  nie  może;  i  nosić  go  po¬ 
winniśmy  ochotnie,  dla  spełnienia  tej  woli. 
O  jakże  mało  nas  tak  postępuje,  jak  więcej  da¬ 
leko  zrzucają  z  siebie  krzyże,  które  sam  Bóg 
wyraźnie  na  nich  zsyła;  a  przynajmniej  szemrze 
na  ludzi,  na  los,  a  nieraz  nawet  i  na  Boga  same¬ 
go!  Inni  zaś  dźwigają  je  wprawdzie,  ale  z  przy¬ 
musem  tylko,  bez  miłości.  Żałujmyż  teraz  tego, 
i  prośmy  o  łaskę  naśladowania  Jezusa. 
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AKTY. 

Wierzę,  o  mój  Boże!  że  wszystkie  krzyże, 
które  mnie  spotykają  od  Ciebie  pochodzą.  Wy¬ 
znaję,  żem  zasłużył  na  większe  jeszcze.  Pragnę 
z  całego  serca  przyjmować  je  z  poddaniem  woli 
Twojej.  Mam  nadzieję,  że  mi  udzielisz  łaski  do 
tego  potrzebnej.  Kocham  Cię  więcej  niż  siebie, 
i  z  miłości  ku  Tobie  żałuję,  żem  dotąd  tak  czę¬ 
sto  sprzeciwiał  się  Twej  woli.  Cały  się  Tobie 
ofiaruję,  abyś  czynił  ze  mną  wszystko  co  się 
Tobie  podoba.  Amen. 

STACJA  III. 

Jezus  pod  krzyżem  po  raz  pierwszy 

upada. 

Pan  Jezus  tak  był  osłabiony  całonocną  mę¬ 
ką,  niespaniem  i  czczością,  że  pomimo  tego  iż 
ochoczo  dźwigał  to  brzemię  krzyżowe,  upada 
w  końcu  pod  jego  ciężarem,  a  przez  ten  upadek 
na  nowo  otwiera  swe  rany.  A  chociaż  Mu  nikt 

\j 

nie  pomaga  do  powstania,  ale  Mu  jeszcze  utru-| 
dzają  je  kopaniem  i  szarpaniem:  powstaje  je¬ 
dnakże  sam  spokojnie,  i  dalej  niesie  to  brzemię 
z  poddaniem.  Uczy  nas  tutaj  Zbawiciel  jak 
mamy  dźwigać  krzyż  ciężkich  prac  i  trudów  • 
z  Opatrzności  Boskiej  na  nas  włożony,  jak  wtedy 
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nawet  gdy  ze  znużenia  prawie  omdlewamy 
i  upadamy,  i  gdy  jesteśmy  pozbawieni  wszel¬ 
kiej  pomocy,  nie  powinniśmy  jednakże  ustawać 
zupełnie  w  pracy;  ale  wezwawszy  pomocy  Bo¬ 
skiej,  znowu  się  zabierać  do  niej  spokojnie;  i  tak 
brać  codziennie  swój  krzyż  na  siebie,  i  w  ci¬ 
chości  go  nosić  do  końca.  O!  jak  często  wbrew 
tej  nauce  postępowaliśmy  dotąd,  uchylając  się 
od  trudów,  lub  w  zniechęceniu  długo  pozosta¬ 
jąc,  albo  wreszcie  z  narzekaniem  lub  klątwą  za¬ 
bierając  się  do  pracy  na  nowo.  Żałujmyż  tego 
serdecznie,  a  postanówmy  sobie  pracować  wy¬ 
trwale. 

AKT  Y. 

Do  nóg  Twoich  upadam,  Panie  Jezu  Chry¬ 
ste!  upadający  dla  mnie  pod  krzyżem,  i  łączę 
wszystkie  moje  znużenia  i  omdlenia  z  Twojem 
osłabieniem  i  upadkiem.  Ofiaruję  Ci  je  na  prze¬ 
błaganie  za  grzechy  moje,  za  które  żałuję  serde¬ 
cznie,  i  błagam  Cię,  abyś  mi  udzielił  sił  potrze¬ 
bnych  do  niesienia  krzyża  pracy  cierpliwie. 
Kocham  Cię  z  całej  duszy  swojej,  i  cały  się  To¬ 
bie  oddaję,  abyś  czynił  ze  mną  co  się  Tobie  po¬ 
doba.  Amen. 


80 


STACJA  IV. 

Jezus  spotyka  Matkę  Bolesną. 

Przenajświętsza  Panna  zabiega  drogę  Sy¬ 
nowi  swemu  idącemu  na  Kalwarję,  aby  Go 
wesprzeć  swoją  obecnością,  i  pocieszyć  w  tej 
drodze.  Lecz  zamiast  pociechy,  boleść  Mu  wię¬ 
kszą  swoim  widokiem  zadaje,  i  sama  patrząc  na 
Niego  w  morzu  boleści  tonie.  A  jednak  ani 
oderwać  się  od  siebie  nie  mogą,  ani  powstrzy¬ 
mać  na  tej  drodze,  bo  miłość  nie  pozwala  im  na 
to.  Uczy  nas  tutaj  Zbawiciel  najprzód:  że  do 
dźwigania  wszelkich  krzyżów  Pańskich  po¬ 
trzebna  nam  jest  koniecznie  pomoc  Matki  Bo¬ 
skiej,  która  też  chętnie  zabiega  drogę  wszystkim 
krzyżem  obciążonym,  bo  jest  Wspomożycielką 
i  Pocieszy cielką  naszą  jedyną.  Ucz  nas  także, 
jak  marny  z  wytrwałością  i  bez  skargi  znosić 
przykrości  rodzinnego  pożycia ,  z  któremi  co 
chwila  spotykamy  się  w  drodze  życia  naszego, 
i  oderwać  srę  od  nich  nie  możemy;  gdy  zamiast 
przynoszenia  pociechy,  pożycie  to  codziennym 
krzyżem  dla  nas  się  staje.  Ach!  jakże  wiele  po¬ 
dobno  zawiniliśmy  w  tern  wszyscy!  Żałujmyż 
teraz  tego,  a  postanówmy  poprawę. 

AKTY. 

O  najboleśniejsza  Matko!  boleję  nad  To¬ 
bą,  Sercem  Syna  Twojego,  bo  kocham  Cię 
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więcej  niż  siebie,  i  żałuję  serdecznie,  żem  był 
Twoich  boleści  przyczyną.  Błagam  Cię,  abyś 
mi  przybywała  na  pomoc,  ile  razy  mnie  ujrzysz 
krzyżem  obciążonego,  szczególniej  w  rodzin- 
nem  pożyciu;  abym  umiał  tak  mężnie  go  znosić, 
jak  Ty  swój  znosiłaś.  Amen. 


STACJA  V. 

Cyrenejczyk  dopomaga  dźwigać  krzyż 

Jezusowi. 

Ta  stacja  przedstawia,  jak  Żydzi  dla  zacho¬ 
wania  Zbawiciela  przy  życiu,  przynaglają  Sy- 
mona  Cyrenejczyka,  aby  mu  wniesieniu  krzyża 
pomagał.  Szczęśliwy  Symon,  że  tak  zaszczytna 
usługa  przypadła  dla  niego,  lecz  nieszczęśliwy 
ztąd,  że  nie  poznał  się  na  tern,  i  że  przykrzył 
sobie  w  tej  pracy,  i  zwalając  ciężar  krzyża  na 
Pana  Jezusa  ponawiał  boleść  Jego.  Uczmy  się 
ztąd,  że  nam  się  godzi  czasem  w  dźwiganiu 
krzyżów  naszych  szukać  pomocy  ti  ludzi.  Lecz 
jeżeli  twoja  czeladź,  albo  twój  sługa  którzy  ci 
mieli  pomagać  w  twych  pracach,  stają  ci  się 
okazją  do  nowej  przykrości,  zwalając  na  ciebie 
cały  ciężar  pracy:  znoś  ten  ten  krzyż  od  sług 
i  domowników  na  ciebie  codzień  zrzucany  cier¬ 
pliwie  dla  Pana  Jezusa,  tak  jak  On  znosił  nie¬ 
chętną  pomoc  Cyrenejczyka  dla  ciebie;  dodając 

Sześć  dróg.  I,  b 
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ten  nowy  krz^ż  do  krzyża  zwyczajnych  prac 
twoich.  O  jakże  często  stawaliśmy  się  winnymi 
grzechu  tego  Cyrenejczyka,  a  jak  rzadko  naśla¬ 
dowaliśmy  cierpliwość  Zbawiciela. 

AKTY.  | 

Żałuję  o  mój  Jezu!  żem  nie  naśladował  Two¬ 
jej  łagodności,  lecz  oburzałem  się  tak  często  na 
każdą  niezręczną  posługę.  Daj  mi  tę  wiarę,  że 
wszystkie  te  trudności  od  Ciebie  pochodzą, 
i  naucz  je  znosić  dla  Ciebie.  Kocham  Cię  na- 
dewszystko,  więcej  niż  siebie  samego,  i  z  miło¬ 
ści  ku  Tobie  cały  się  Tobie  oddaję,  abyś  czynił 
ze  mną  cokolwiek  Ci  się  podoba.  Amen. 


STACJA  VI. 

Weronika  twarz  zakrwawioną  Jezu¬ 
sowi  ociera. 

Zbawiciel  nasz  postępował  krwią  i  potem 
oblany  i  plwocinami  obrzucony,  tak  że  zaledwie 
rysy  Jego  twarzy  można  było  rozpoznać.  Świę¬ 
ta  Weronika  litując  się  nad  Nim  ociera  pot 
z  oblicza  Jego,  a  Pan  Jezus  zawdzięczając  tę 
przysługę,  obraz  swej  twarzy  odbity  na  chuście 
jej  zostawia;  lecz  Sam  musiał  ciężko  tę  ulgę 
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przypłacić,  odbierając  za  to  nowe  obelgi  i  bicia 
od  katów.  Uczy  nas  tutaj  Zbawiciel,  że  gdy 
idziemy  obciążeni  krzyżem,  godzi  się  nam  przy¬ 
jąć  ludzką  pociechę,  i  żeśmy  powinni  przyjmo¬ 
wać  ją  z  wdzięcznością,  choćby  nowe  cierpienia 
na  nas  ściągnąć  miała.  Są  to  krzyże,  które  z  okazji 
przyjaciół  naszych  na  nas  spadają.  Uczmy  się 
także  z  przykładu  świętej  Weroniki,  żeśmy  po¬ 
winni  krzyże  naszych  bliskich  i  przyjaciół  uwa¬ 
żać  jako  nasze  własne,  i  jedni  drugim  łzy  ocie¬ 
rać,  w  smutkach  się  pocieszać,  czyli  dźwigać 
krzyże  cudze ,  aby  tym  sposobem  ulzywać  sobie 
nawzajem  ciężaru.  Ach!  jakże  rzadko  stosujemy 
się  do  tej  nauki. 


AKTY. 

Żałuję,  o  mój  Jezu!  że  dotąd  tak  mało  ko¬ 
chałem  Ciebie,  i  na  bliźnich  moich  cierpienia 
tak  obojętny  byłem.  Postanawiam  odtąd  pocie¬ 
szać  wszystkich  w  utrapieniach,  abym  i  sam  za¬ 
służył  doznać  pociechy  Twojej  tutaj  i  w  wie¬ 
czności.  Kocham  Cię  z  całego  serca,  i  cały  się 
woli  Twojej  oddaję;  a  błagam  Cię,  aby  Twoja 
miłość  sprawiła  to  we  mnie,  iżby  krzyże  bliźnich 
moich  były  niemi  krzyżami.  Amen. 


STACJA  VII. 


Jezus  powtórnie  pod  krzyżem  upada. 

W  tem  miejscu  Pan  Jezus,  wychodząc  z  bra¬ 
my  miejskiej,  upada  na  ziemię  po  raz  drugi,  cię¬ 
żej  jeszcze  jak  wprzódy;  Jęcz  nie  puszcza  się 
krzyża,  i  wkrótce  na  nowo  powstaje  dla  kończe¬ 
nia  swej  drogi.  Jako  pierwszy  upadek  przypo¬ 
mniał  nam  trudy  i  prace  fizyczne,  pod  ciężarem 
których  nieraz  upadamy;  tak  ten  przypomina 
nam  prace  i  upadki  duchowne  cięższe  jeszcze 
od  tamtych.  Uczy  nas  przeto  Pan  Jezus  jako 
mamy  cierpliwie  dźwigać  krzyż  pracy  i  walki 
duchownej',  jak  walczyć  mężnie  z  pokusami 
i  namiętnościami,  jak  nieu stawać  w  pracy  nad 
nabyciem  cnót,  i  jak  znosić  cierpliwie  oschłości 
i  uciski  duszy.  A  jeżeli  kiedy  potkniemy  się 
na  drodze  Pańskiej,  jak  nie  puszczeć  się  krzyża 
służby  Bożej,  ale  upokorzywszy  się,  .i  we¬ 
zwawszy  Boskiej  pomocy,  dźwigać  się  z  nowym 
zapałem,  strzegąc  się,  abyśmy  znów  na  nowy 
upadek  nie  przyszli.  Zastanówmy  się,  czyśmy 
w  pracach,  walkach  i  upadkach  naszych  naśla¬ 
dowali  Jezusa. 

AKTY. 

Tarzam  się  w  prochu  nikczemności  mojej, 
o  mój  Jezu!  i  dzięki  Ci  składam,  za  te  ciężkie 
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i  krwawe  upadki.  Serdecznie  żałuję  żem  tak 
często  upadał  w  grzechy,  i  w  tych  upadkach 
tak  długo  pozostawałem.  Błagam  Cię,  abyś 
mnie  podniósł  z  moich  nałogów,  bo  bez  Cie¬ 
bie  powstać  z  nich  nie  mogę.  Kochani  Cię  wię¬ 
cej  niż  siebie,  i  cały  się  woli  Twojej  oddaję. 
Amen. 


STACJA  VIII. 

Jezus  przemawia  do  niewiast  nad  nim 

płaczących. 

Tu  Pan  Jezus  spotyka  niewiasty  płaczące, 
i  nie  dozwala  im  aby  płakały  nad  Nim,  gdyż  On 
dobrowolnie  i  ochotnie  krzyż  swój  dźwiga,  ale 
im  każe  płakać  nad  sobą  i  nad  dziećmi  swemi, 
nad  któremi  kara  Boska  zawieszona  była.  Uczy 
nas  tutaj  Zbawiciel,  że  przyj ąwszy  krzyż  z  ręki 
Boskiej  nie  godzi  się  płakać  i  narzekać  na  nie¬ 
go,  chyba  na  swoje  grzechy  które  go  ściągnęły. 
Że  nie  należy  nawet  przyjmować  od  drugich  ta¬ 
kiego  tiżalenia ,  które  nie  opiera  się  na  wierze, 
ale  raczej  wypada  im  powiedzieć:  nie  płaczcie 
nad  mojem  cierpieniem,  ubóstwem,  sieroctwem, 
niesławą,  bo  ja  szczęśliwy  jestem  iż  mogę  to 
cierpieć  dla  Boga;  ale  płaczcie  nad  sobą  którzy 
żyjecie  w  dostatkach,  wygodach  i  honorach  nie 
myśląc  o  wieczności:  bo  tu  już  macie  zapłatę 
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swoją,  a  wasze  wesele  w  płacz  się  wieczny  kie¬ 
dyś  zamieni.  Uczy  nas  wreszcie  najdroższy  nasz 
Zbawca  jak  mamy  płakać  za  grzechy,  które  ka¬ 
ry  Boskie  na  nas  ściągają,  i  jak  dźwigać  z  serde¬ 
czną  skruchą  i  z  pokornem  poddaniem  krzyż 
prawdziwej  pokuty.  O  jakże  często  dotąd  wy¬ 
lewaliśmy  łzy  napróżno,  jakby  narzekając  na 
Boga  samego,  a  jak  mało  płakaliśmy  nad  swemi 
grzechami. 

AKTY. 

Wierzę,  o  mój  Jezu!  że  wszystkie  krzyże 
które  zsyłasz  na  mnie,  za  łaską  Twoją  za  które 
dziękować  Tobie,  a  nie  płakać  nad  niemi 
należy.  Mam  nadzieję,  że  mi  dasz  i  tę  łaskę, 
abym  je  dźwigał  ochotnie.  Kocham  Cię  z  ca¬ 
łego  serca,  i  z  miłości  ku  Tobie  chcę  chętnie 
znosić  wszystkie  cierpienia; — tylko  mnie  zacho¬ 
waj  od  jedynego  nieszczęścia,  to  jest  od  grze¬ 
chu,  i  przebacz  mi  te  których  się  dopuściłem  do¬ 
tąd,  a  za  które  żałuję  serdecznie,  i  nad  któremi 
chcę  płakać  jedynie,  i  pokutować  za  nie  pragnę 
do  końca  życia  mego.  Amen. 

STACJA  IX. 

Jezus  po  raz  trzeci  pod  krzyżem  upada. 

Zatrzymajmy  się  tutaj  ze  Zbawicielem  na¬ 
szym,  który  ay  tern  miejscu  upada  po  raz  trzeci, 


i  przypatrujmy  się  tym  najrozmaitszym  obel¬ 
gom  i  zniewagom,  jakie  Mu  wyrządzają  kaci. 
Kopią  Go,  plują  na  Niego,  za  łańcuch  Go  cią¬ 
gną,  przeklinają  Go,  i  bluźnią  przeciwko  Niemu. 
Pan  Jezus,  jakby  niezważając  na  to  wszystko, 
zebrawszy  ostatnie  siły,  powstaje  do  dalszej  dro¬ 
gi.  Uczy  tu  nas  Zbawiciel  jak  mamy  znosić 
krzyż  wzgardy  i  obelgi ,  i  jak  mamy  przyjmować 
złorzeczenia  i  upokorzenia,  bicia  i  popychania, 
jakie  często  nas  spotykają  w  naszej  drodze,  czy 
to  od  starszych,  czy  to  od  równych  lub  pod¬ 
władnych.  Któż  bowiem  przypatrzywsy  się 
takiemu  zdeptaniu,  i  takiej  cichości  Króla  Nie¬ 
bieskiego,  zechce  ujmować  się  za  sobą  albo  i  na¬ 
rzekać  na  swoje  upokorzenia.  Ach!  my  to  po¬ 
dobno  tacy  jesteśmy.  Zawstydźmy  się  tego, 
i  postanówmy  odtąd  naśladować  cichość  Chry¬ 
stusową. 


AKTY. 

Naucz  mnie,  Panie  Jezu  Chryste!  za  Twoim 
przykładem  kochać  się  w  upokorzeniach  i  znie¬ 
wagach,  które  mi  się  tak  słusznie  dla  grzechów 
moich  należą;  a  przebacz  mi  żem  dotąd  tak  ży¬ 
wo  się  upominał  o  nie.  Wierzę  w  Ciebie,  o  mój 
Jezu!  Mam  nadzieję  w  dobroci  Twojej.  Ko¬ 
cham  Cię  z  całego  serca.  Z  miłości  ku  Tobie, 
żałuję  żem  Cię  tak  często  obrażał.  Brzydzę  się 
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pychą  moją  i  ofiaruję  się  Tobe  na  znoszenie 
wszelkich  upokorzeń  i  zniewag  dla  Twojej  mi- 
-  łości.  Amen. 


STACJA  X. 

Jezus  z  szat  obnażony. 

Przypatruj  się  teraz,  duszo  wierna!  a  raczej 
ukryj  twarz  twoją  w  dłoniach,  na  widok  tak 
strasznej  sromoty,  jaka  się  przedstawia  na 
wierzchołku  Kalwarji.  Oto  kąty  rzucają  się  na 
Stworzyciela  swego,  i  obdzierają  Go  z  sukien 
i  ze  skóry  Jego,  i  wystawiają  Go  obnażonego, 
i  jednym  wstydem  tylko  okrytego  na  pośmie¬ 
wisko  pospólstwa;  a  w  końcu  podają  Mu  wino 
z  myrrą  zmięszane.  Jakże  Zbawiciel  tę  mękę 
znosi?  Jak  owca  wiedziona  na  zabicie,  nie  broni 
się,  i  nie  wydaje  głosu  żadnego,  lecz  odurzają¬ 
cego  napoju  pic  nie  chce,  bo  Jego  męka  jest  do¬ 
browolną  za  grzechy  nasze  ofiarą.  Uczy  nas  tu 
Pan  Jezus,  z  jaką  cichością  mamy  znosić  krzyz 
tibóstwa  i  nędzy ,  choćbyśmy  przyszli  do  tego, 
żebyśmy  nie  mieli  czem  pokryć  nagości  swojej, 
i  gołem  ciałem  świecili.  Uczy  nas,  jak  mamy 
znosić  w  miiczeniu  każdą  krzwdę  nam  wyrzą¬ 
dzoną,  bez  dochodzenia  prawnego,  składając 
ją  Bogu  jako  dobrowolną  ofiarę.  Uczy  nas 
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wreszcie  jak  mamy  znosić  krzrz  głodu  i  pra¬ 
gnienia,  i  jak  się  niegodzi  temu  kto  dźwiga 
krzyż  swój  z  Chrystusem,  szukać  w  napoju 
pokrzepienia  i  pociechy,  ale  w  modlitwie 
i  w  współcierpieniu  z  Nim  razem.  Czy  tak  zno¬ 
siłeś  dotąd  twoje  niedostatki  i  krzywdy  od  ludzi 
doznane? 

AKTY. 

Wierzę,  o  mój  Jezu  że  wszelki  niedostatek, 
głód  i  krzywda  ludzka,  od  Ciebie  pochodzi. 
Mam  nadzieję  że  nie  dopuścisz  ich  nad  siły 
moje.  Kocham  Cię  z  całego  serca  i  z  miłości 
ku  Tobie,  żałuję  serdecznie  żem  tak  niechętnie 
dotąd  je  znosił.  Pragnę  już  odtąd  przyjmować 
je  z  weselem  dla  Ciebie,  który  z  miłości  dla 
mnie  chciałeś  być  z  ostatniej  sukni  obdartym. 
Amen. 


STACJA  XI. 

Jezus  do  krzyża  przybity. 

« 

Teraz  namy  być  obecnemi  okrutnemu  u- 
krzyżowaniu,  które  dla  tego  obrał  sobie  Zbawi¬ 
ciel,  iż  jest  najsroższym  śmierci  rodzajem.  Patrz, 
jak  Sam  się  kładzie  na  okrutnem  łożu,  jak  po¬ 
daje  katom  ręce  i  nogi,  jak  ci  je  wyciągają  jako 
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struny,  tak  iż  kości  ze  stawów  wychodzą, 
i  jak  tępe  gwoździe  pędzą  w  nie  ciężkiemi 
młotami,  a  krew  tryska  na  ich  twarze  i  piersi. 
Pan  Jezus  na  to  wszystko  milczy,  i  składa  się 
Bogu  Ojcu,  jako  całopalna  ofiara  za  grzchy 
świata.  Uczy  nas  tutaj  Pan  nasz  najdroższy 
jak  mamy  znosie  krzyż  eierpień  ciała  to  jest 
choroby,  osłabienia  i  różne  boleści,  których 
każdy  niemal  doświadcza  w  drodze  życia  swe¬ 
go,  a  przynajmniej  u  kresu  tego  życia,  i  które- 
mi  bywa  do  swego  łoża  jak  do  krzyża  przy¬ 
bity,  a  często  długo  na  niem  rozpięty.  Jeżeli 
chcesz  przeto  naśladować  Zbawiciela,  powinie¬ 
neś  je  znosie  dobrowolnie,  w  milczeniu,  będąc 
powolnym  wszystkim  co  cię  pielęgnują  i  leczą, 
nie  skarżąc  się  ani  przed  ludźmi  ani  przed  Bo¬ 
giem,  ofiarując  Mu  wszystko  za  grzechy  swoje, 
i  łącząc  się  z  cierpieniami  Jezusa.  Czyś  czynił 
tak  dotąd?  przypomnij  sobie. 


AKT  Y. 

Naucz  mnie,  Panie  Jezu!  wpatrywać  się 
w  bolesne  rany  Twoje,  a  wszelkie  choroby 
i  cierpienia  znosie  dla  Ciebie  zawsze  wesoło. 
Wierzę  w  Ciebie,  iżeś  był  ukrzyżowany  dla 
mnie  i  w  Twoich  ranach  całą  nadzieję  po¬ 
kładam.  Kocham  Ciebie  z  całego  serca.  Za- 
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łuję  żem  dotąd  nic  ochotnie  nie  cierpiał  dla 
Ciebie.  Pragnę  odtąd  z  Tobą  być  zawsze  na 
krzyżu. 


STACJA  XII. 

Jezus  na  krzyżu  podniesiony. 

Tutaj  zebrało  się  razem  wszystko  cośmy  do¬ 
tąd  rozmyślali.  Wisi  Stworzyciel  nieba  i  ziemi 
cały  poraniony  i  na  ranach  swoich  oparty, 
odarty  z  ostatniej  sukienki,  w  pragnieniu  swo- 
jem  żółcią  i  octem  napawany,  smutkiem  uci¬ 
śniony,  wyszydzony  i  wzgardzony  od  wszyst¬ 
kich.  A  jednak  w  tym  nadmiarze  boleści,  skar¬ 
gi  nie  zanosi,  ale  aż  do  śmierci  trwa  w  poddaniu 
się  woli  Ojca  swego,  któremu  ducha  swego  od¬ 
daje.  Uczy  nas  tutaj  Zbawiciel  jak  mamy  się 
zachować  gdy  wszystkie  krzyże  razem  Pan  Bóg 
na  nas  zeszłe;  choroby,  ubóstwo,  głód,  pragnie¬ 
nie,  nagość,  krzywdy  i  wzgardę  ludzką,  smutki 
i  zawody,  pokusy  i  uciski  wewnętrzne,  jak  nie¬ 
gdyś  na  sprawiedliwego  Joba  zesłał;  abyśmy 
wtedy  nie  upadali  na  duchu  i  nie  poddawali  się 
rozpaczy,  lecz  trwali  statecznie  poddaui  Jego 
woli  do  końca,  ufając  że  nie  da  nam  być  kuszo¬ 
nymi  nad  siłę. 
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AKTY. 

O  Jezu!  który  podwyższony  na  krzyżu 
wszystkie  boleści  rażeni  ponosić  chciałeś,  daj 
mi  abym  całe  wywyższenie  swoje  na  tern  za¬ 
kładał,  iżbym  umiał  wiele  cierpieć  dla  Ciebie. 
Wierzę  w  Ciebie,  o  Prawdo  Przedwieczna! 
w  Tobie  nadzieję  moją  pokładam.  Kocham 
Cię  z  całego  serca,  a  z  miłości  ku  Tobie  żałuję, 
żem  Ci  był  tylu  boleści  przyczyną.  Poddaję 
się  woli  Twojej  świętej  we  wszystkiem,  co  Ci 
się  zesłać  na  mnie  podoba.  Amen. 

STACJA  XIII. 

Zdj  ęte  z  krzyża  ciało  J  ezusowe  składaj  ą 
w  ręce  Przenajświętszej  Matki. 

Przestał  już  cierpieć  Zbawiciel,  lecz  nie 
przestał  nas  nauczać.  Nie  chciał  zstąpić  z  krzy¬ 
ża,  gdy  Nań  wołano:  lecz  teraz  uczniowie  Je¬ 
go  zdejmują  Go,  i  składają  na  łono  Przenaj¬ 
świętszej  Panny.  Każde  spojrzenie  najbole¬ 
śniejszej  Matki  na  to  poranione  ciało  nowym 
przeszywa  Ją  mieczem,  a  jednak  nie  odwraca 
swych  oczu  od  tego  widoku,  bo  i  Serce  Ją  tam 
ciągnie,  i  znajduje  w  tern  dziwną  moc  do  zno¬ 
szenia  swoich  boleści.  Uczy  nas  dalej  Zbawi¬ 
ciel,  że  jako  On  nie  zstąpił  z  krzyża,  aż  po  śmier- 
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ci  dopiero  był  zniego  zdjęty,  tak  i  nam  nie 
wolno  z  krzyża  zstępować ,  aż  podoba  się  Pa¬ 
nu  Bogu  zdjąć  nas  z  niego.  Uczy  nas  także 
Przenajświętsza  Panna  abyśmy  w  naszych  cier¬ 
pieniach  poglądali  często  na  obraz  Ukrzyżowa¬ 
nego,  przez  rozmyślanie  Męki  Jego ,  w  czem 
znajdziemy  największe  pokrzepienie  do  dźwi¬ 
gania  naszych  krzyżów  do  końca.  Uważ  czy 
nie  dla  tego  ty  ustajesz  w  znoszeniu  swoich 
trudów,  iż  rzadko  poglądasz  na  krzyż  Zbawi¬ 
ciela. 


AKTY. 

Matko  Przenajdroższa!  naucz  mnie  poglą- 
dać  sercem  T wojem  na  ukrzyżowanego  Syna 
Twojego,  abym  tern  wzmocniony,  wytrwał  na 
krzyżu  aż  do  śmierci,  a  potem  z  krzyża  na  łono 
Twoje  mógł  być  przyjęty.  Kocham  Cię,  o  Ma¬ 
tko  boleści!  i  z  całego  serca  żałuję  za  grzechy 
moje.  Cały  się  oddaję  Tobie  i  Twojemu  Synowi, 
pragnąc  cierpieć  z  Wami  do  końca.  Amen. 


STACJA  XIV. 

Jezus  do  grobu  złożony. 

Tu  przy  końcu  tej  drogi,  którą  idziemy  za 
Panem  Jezusem,  Przenajświętsza  Panna  składa 
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martwe  ciało  Jego  do  grobu.  Boleje  nad  Jego 
śmiercią,  oblewa  je  łzami,  lecz  nie  narzeka:  bo 
wierzy,  że  Go  wkrótce  zmartwychwstałego  ujrzy. 
Uczy  nas  tutaj  ta  Matka  boleści,  jak  mamy  przyj¬ 
mować  krzyż  śmierci  drogich  nam  osób ,  jak 
wolno  nam  boleć  i  płakać,  lecz  narzekać  nie 
wolno;  i  jak  powinniśmy  spodziewać  się  ujrzeć 
ich  po  ogólnem  Zmartwychwstaniu,  Uczy  nas 
wreszcie  razem  z  Panem  Jezusem,  na  tym  osta¬ 
tnim  kroku  tej  drogi,  jak  mamy  przyjąć  ostatni 
krzyż  jaki  nas  spotka  w  tern  życiu,  t.  j.  śmierć. 
Że  powinniśmy  poddać  się  pokornie  temu  wy¬ 
rokowi  Bożemu,  łącząc  śmierć  naszą  ze  śmier¬ 
cią  Jezusową,  oddając  duszę  naszą  Bogu  jak 
Jezus  uczynił,  a  ciało  ziemi  jak  Mary  a  z  ciałem 
Jego  uczyniła.  Że  powinniśmy  przyjąć  nawet 
ten  krzyż  z  weselem,  bo  gdy  śmierć  Jezusa 
rozłącza  z  Nim  Jego  Matkę  najdroższą,  nasza 
tymczasem  połączy  nas  z  Niemi.  Jakże  dotąd 
znosiłeś  śmierci  drogich  osób,  i  jak  byłeś  goto¬ 
wy  przyjąć  wyrok  śmierci  dla  siebie? 


A  K  T  Y. 

Wierzę,  o  mój  Jezu!  że  Ty  sam  przezna¬ 
czasz  godzinę  śmierci  każdemu.  Mam  nadzieję 
że  wybierzesz  na  to  taką.  jaką  uznasz  dla  mnie 
i  dla  wszystkich  moich  najlepszą.  Żałuję  jeże- 
lim  dotąd  szemrał  na  wyroki  Twoje.  Kocham 
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Cię  nad  życie  swoje!  Z  miłości  ku  Tobie  gotów 
jestem  umierać  w  każdej  chwili,  abym  się  mógł 
połączyć  z  Tobą  na  wieki.  Amen. 


MODLITWA 

przy  zakończeniu  Drogi  krzyżowej. 

Panie  Jezu  Chryste!  który  na  tej  drodze 
krzyżowej  dałeś  mi  wrzór  znoszenia  wszelkich 
cierpień  jakie  przyjąłeś  na  siebie,  dajże  mi  tę 
łaskę,  abym  w  krzyżowej  drodze  życia  mego  tę 
naukę  wypełniał,  i  wstępował  wiernie  w  twe 
ślady.  Niech  obraz  przedstawiający  Ciebie  krzyż 
dźwigającego  staje  mi  ciągle  na  pamięci,  a  szcze¬ 
gólniej  wtedy,  gdy  mnie  jakim  nowym  krzyżem 
nawiedzić  zechcesz,  aby  mi  przypominał  naukę 
dziś  udzieloną,  i  obietnice  moje  tu  uczynione. 
Zmiłuj  się  także  nad  wszystkiemi  cierpiącemi 
na  tej  ziemi,  nad  choremi,  ubogiemi,  wzgardzo- 
nemi,  skrzywdzonemi,  i  z  jakiegokolwiek  bądź 
powodu  zasmuconemi,  a  szczególniej  nad  kre- 
wnemi  i  przyjaciółmi  mojemi,  i  nad  temi,  któ¬ 
rym  sam  się  stałem  przyczyną  cierpienia  i  nad 
całym  Kościem  Twoim  wojującym  i  cierpią¬ 
cym.  I  naucz  nas  wszystkich  drogo  cenić  swoje 
cierpienia,  jednoczyć  je  z  Twojemi,  i  naślado¬ 
wać  Cię  w  ich  znoszeniu;  abyśmy  współcier- 
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piąć  z  Tobą,  wspólnie  też  cieszyć  się  mogli 
w  niebie.  Amen. 

Polem  zmówić  należy,  sześć  Ojcze  nasz , 
Zdrowaś  Mary  a  i  Chwała  Ojcu ,  tudzież  je¬ 
dno  Wierzę  na  zwyczajne  intencje  Kościoła 
świętego,  dla  dostąpienia  odpustów. 


i 


UWAŻANA  JAKO 

DROGA  OBOWIĄZKÓW. 


WSTĘP. 

«Kto  nie  nosi  krzyża  swego 
i  nie  idzie  za  mną,  nie  może  być 
uczniem  moim.» 

(Św.  Łuk .  14 ,  2  7yi. 

Zbawiciel  nasz  za  pierwszy  warunek  do  tego, 
żeby  być  uczniem  Jego,  kładzie  to,  żeby  dźwi¬ 
gać  krzyż  swój.  Jakby  chciał  powiedzieć:  jak 
ja  miałem  naznaczony  od  Ojca  swój  krzyż  przy¬ 
wiązany  do  obowiązku  Zbawiciela  świata,  który 
dźwigać  z  umęczeniem  musiałem,  tak  i  wy  ma¬ 
cie  różne  krzyżyki,  t.  j.  różne  obowiązki  przy¬ 
wiązane  do  waszego  stanu,  które  codzień  dźwi¬ 
gać  musicie.  1  słusznie  nazywa  je  Pan  Jezus 
krzyżami,  bo  wykonywanie  tych  obowiązków 
jest  zazwyczaj  ciężkie  i  utrudza  nas,  i  nieraz 
musimy  się  dla  nich  umartwiać,  i  krzyżować 
swoją  wolę  i  swoje  namiętności;  a  to  się  rozu¬ 
mie  nietylko  o  obowiązkach  względem  osób 
nieprzyjaznych,  ale  i  względem  najmilszych 
nawet,  i  względem  Boga  samego.  Lecz  i  drugi 

Sześć  dróg.  I.  ‘ 


os 


warunek  kładzie  Zbawiciel:  abyśmy  szli  za  Nim 
ze  swoim  krzyżem,  to  jest  żebyśmy  spełniali 
nasze  obowiązki  tak,  jak  On  spełniał  swój.  Dla 
tego  odbywając  dzisiaj  Drogę  krzyżową  przy¬ 
patrywać  się  będziemy  jak  to  Zbawiciel  dźwi¬ 
gał  krzyż  swój,  a  razem  jakie  nam  zostawił  na 
niej  wzory  spełniania  wiernie  obowiązków  na¬ 
szych.  Zobaczymy  znowu,  że  droga  ta  przed¬ 
stawia  nam  wszystkie  nasze  obowiązki  i  wzglę¬ 
dem  Boga  i  względem  nas  samych.  Każda 
przeto  stacja  będzie  dla  nas  obrazem  nowego 
krzyża,  czyli  nauką  spełnienia  innego  rodzaju 
obowiązku.  Postanówmy  sobie  tylko  według 
tej  wskazówki  jaką  tu  odbieramy  iść  za  Panem 
naszym  gdziekolwiek  się  obróci,  a  teraz  prośmy 
Pana  Boga  o  pomoc  i  błogosławieństwo  na  tę 
drogę. 


Pieśń  przy  zaczęciu  Drogi  krzyżowej. 

Boska  dobroci,  uderz  w  serce  moje; 

Łaską  skuteczną,  by  obfite  zdroje 
Łez  wytrysnęły,  nad  Panem  cierpiącym, 
Krzy ż  d  źwi  gaj  ący m . 

Niech  te  strumienie,  które  grzech  głęboko 
Zamulił  w  sercu,  spławią  nasze  oko; 

Bo  inszych  Jezus  zmęczony  tak  srodze 
Nie  chce  w  swej  drodze. 
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MODLITWA. 

Panie  Jezu  Chrysta!  który  przyjąwszy  obo¬ 
wiązek  Zbawiciela  spełniłeś  go  dźwigając  krzyż 
swój  na  którym  umarłeś  za  grzechy  nasze:  daj¬ 
że  mi  tę  łaskę,  abym  odbywając  dziś  w  duchu 
tę  drogę  krzyżową,  i  przypatrując  się  Tobie  zo¬ 
stał  oświecony  i  zachęcony  do  dźwigania  krzyża 
obowiązków  swoich.  Ofiaruję  Tobie  tę  drogę  na 
uczczenie  Ciebie  jako  Zbawicieia  swego,  na 
dziękczynienie  za  te  prace  dla  zbawienia  mego 
podjęąe,  na  przebłaganie  za  grzechy  moje,  i  na 
uproszenie  tej  łaski  dla  mnie  i  dla  wszystkich 
wiernych  Twoich,  abyśmy  wstępowali  w  krwa¬ 
we  ślady  Twoje,  i  za  dusze  w  czyścu  cierpiące, 
które  chcę  uczynić  uczestniczkami  wszystkich 
odpustów  Drodze  krzyżowej  nadanych  Żałuję 
z  miłości  ku  Tobie  za  wszyskie  grzechy  całego 
żyeia  mego  i  mam  postanowienie  od  dnia  dzi¬ 
siejszego  poprawić  życie  moje  szczególniej  co 
do  wiernego  spełniania  obowiązków  moich, 
a  błagam  Cię  o  potrzebną  łaskę  do  tego,  za  przy¬ 
czyną  najboleśniejszej  Matki  Twojej.  Amen. 

STACJA  I. 

Jezus  na  śmierć  skazany. 

Pzy  tej  pierwszej  staci  widzimy  Pana  Jezu¬ 
sa  stojącego  przed  sędzią  jako  winowajcę  i  wię- 
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źnia.  Jakkolwiek  niesprawiedliwy  wyrok  na 
Niego  był  wydany,  przyjmuje  go  Zbawiciel 
z  pokorą,  widząc  że  taka  jest  wola  Ojca  Jego, 
że  inaczej  cześć  Boska  naprawiona  nie  będzie, 
i  miłości  Jego  nie  stanie  się  zadość.  Oto  jest 
obraz  obowiązków  naszych  względem  Boga. 
Jesteśmy  zawsze  winowajcami  przed  Bogiem, 
zasługującymi  na  doczesne  i  wieczne  kary,  choć¬ 
byśmy  byli  niewinnymi  przed  ludźmi.  Wszy¬ 
stko  co  nas  złego  spotyka,  z  woli  Boskiej  spo¬ 
tykaj  choćby  było  niesprawiedliwością  zestro¬ 
iły  ludzi,  zawsze  mniejszą  jest  karą,  niż  grzechy 
nasze  zasługują.  Powinniśmy  przeto  wszystko 
pokornie  przyjmować.  Powinniśmy  przede- 
wszystkiem  kochać  Boga  nadewszystko  i  dbać 
o  cześć  Jego  i  wolę  Jego  spełniać,  choćby  dla 
jej  spełnienia  przyszło  życie  swoje  narazić.  Za¬ 
stanówmy  się  jak  dalece  dotąd  byliśmy  dbali 
o  cześć  Boską  i  pełnienie  Jego  woli. 

A  K  T  Y. 

O  Ty  więźniu  miłości!  który  przyszedłeś  po 
to  aby  pełnić  wolę  Ojca  swego,  i  spełniłeś  ją  do 
końca,  stając  Mu  się  posłusznym  aż  do  śmierci: 
zapal  w  sercach  naszych  tę  mężną  miłość  Boga, 
któraby  nas  pobudzała  do  starania  się  o  chwałę 
Jego,  do  wiernego  zachowywania  Jego  przy¬ 
kazań,  zgadzania  się  z  wolą  Jego  i  pełnienia 
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wszystkich  obowiązków  naszych  względem  Nie¬ 
go,  choćby  z  narażeniem  życia  własnego,  Amen. 

STACJA  II. 

Jezus  bierze  krzyż  na  ramiona. 

Tutaj  Zbawiciel,  biorąc  krzyż  swój  na  siebie, 
zdaje  się  odzywać  do  nas:  kto  chce  być  uczniem 
Moim,  niech  bierze  krzyż  swój  i  niech  Mnie 
naśladuje.  To  jest  przypomina  nam,  że  od  czasu 
jakeśmy  zostali  chrześcianinami,  przyjęliśmy 
obowiązek  względem  Chrystusa  naśladowania 
Go  w  calem  Jego  życiu.  Nie  dosyć  nam  przeto 
starać  się  o  sprawiedliwość  starego  Zakonu 
przez  zachowanie  przykazań  Boskich,  jeśli  nie 
będziemy  spełniać  zaleceń  Ewangelji  świętej; 
niedosyć  nie  zabijać,  nie  kraść,  nie  cudzołożyć 
i  kochać  przyjaciół:  ale  potrzeba  strzedz  się 
gniewu  w  sercu,  i  spojrzenia  pożądliwego  i  pra¬ 
gnienia  cudzego  dobra;  potrzeba  krzywdy  cier¬ 
pliwie  znosić  i  kochać  nieprzyjaciół  sWeich!  Po¬ 
trzeba  krzyż  naszych  obowiązków  dźwigać  z  we¬ 
selem  jak  Pan  Jezus  swój  dźwigał,  wstępując 
w  Jego  ślady,  to  jest:  naśladując  Jego  pokory, 
posłuszeństwa,  ubóstwa,  cierpliwości  i  cichości. 
Jeżeli  tego  obowiązku  względem  Chrystusa  nie 
spełniamy,  zaprze  się  On  nas  kiedyś  przed  Oj¬ 
cem  i  nie  będziemy  mogli  wejść  do  Królestwa 
Jego.  Zastanów  się  jakże  go  dotąd  spełniałeś, 
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A  K  T  Y. 

Kocham  Cię,  Boski  mój  Mistrzu!  któryś 
mnie  wezwał  do  naśladowania  siebie.  Wyznaję 
z  pokorą,  iż  dotąd  nie  pamiętałem  o  tym  głów¬ 
nym  obowiązku  moim.  Żałuję  tego  serdecznie 
i  proszę  Cię  o  tę  łaskę,  abyś  mi  Swej  pomocy 
do  wykonania  tego  co  rozkazujesz  udzielił,  abym 
odtąd  w  ślady  Twoje  wiernie  wstępując,  zasłu¬ 
żył  kiedyś  być  tam,  gdzie  Ty  jesteś.  Amen. 


STACJA  III. 

Jezus  pod  krzyżem  po  raz  pierwszy 

upada. 

Pan  Jezus  upadający  na  kolana  pod  krzy¬ 
żem,  jakby  dla  modlitwy  lub  dla  wzięcia  błogo¬ 
sławieństwa  na  tę  krwawą  drogę,  albo  z  omdle¬ 
nia  dla  czczości  i  zmęczenia;  uczy  nas  jak  ma¬ 
my  dźwigać  krzyż  obowiązków  \ względem  Ko¬ 
ścioła  świętego;  jak  mamy  być  posłuszni  przy¬ 
kazaniom  Jego,  choćby  te  nam  krzyżem  ciężkim 
się  stały;  jak  nie  zaniedbywać  codziennej  mo¬ 
dlitwy  prywatnej  lub  publicznej,  choćbyśmy 
upadali  jak  On  ze  znużenia;  jak  nie  łamać  postu, 
choćbyśmy  omdlewali  od  niego;  jak  wreszcie 
zginać  pokornie  kolana  dla  przyjęcia  krzyżyka 
błogosławieństwa,  lub  dla  otrzymania  krzyża 
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rozgrzeszenia.  Jakżeśmy  dotąd  te  obowiązki 
spełniali?  Czyśmy  dla  małego  osłabienia  nie 
zrzucali  tego  słodkiego  brzemienia,  jakiem  nas 
Matka  nasza  święta  Kościół  obciąża,  i  nic  pod¬ 
dawali  się  lenistwu  i  gnuśności? 


AKT  Y. 

Upadam  do  nóg  Twoich,  o  mój  Jezu!  i  wy¬ 
znaję,  iż  dotąd  niechętnie  nosiłem  jarzmo  przy¬ 
kazań  Kościoła  Twego,  i  często  leżałem  długo 
w  gnuśności  i  lenistwie.  Żałuję  tego  serde¬ 
cznie,  i  proszę  Cię,  abyś  mi  udzielił  ducha  po¬ 
bożności,  któryby  mi  uczynił  słodkiem  i  lek- 
kiom  to  jarzmo,  abym  odtąd  wszystkie  ćwicze¬ 
nia  duchowne  spełniał,  z  zapałem,  miłością 
i  weselem.  Amen. 

STACJA  IV. 

Jezus  spotyka  Matkę  Bolesną. 

Przy  spotkaniu  Pana  Jezusa  z  Maryą  Prze¬ 
najświętszą  przedstawia  nam  się  ogrom  dwóch 
boleści,  S}rna  i  Matki.  Matka  najlepszego  z  Sy¬ 
nów  patrzy  na  Niego,  skrępowanego,  pokrwa¬ 
wionego  i  na  śmierć  wiedzionego;  a  ulżyć  Mu 
nie  może,  ani  boleści  swojej  nawet  objawić. 
Syn  najdroższej  z  Matek  za  wszystkie  trudy 
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macierzyńskiej  opieki  musi  taką  Jej  boleść  swą 
osobą  zadawać;  i  choć  Go  ta  boleść  więcej  jak 
własna  kosztuje,  nie  może  Jej  usunąć,  bo  Go 
przynagla  miłość  zbawienia  naszego.  -Tu  nas 
uczy  Pan  Jezus  jak  mamy  dźwigać  krzyż  obo¬ 
wiązków  rodzinnych.  Jak  znosić  trudy  wy¬ 
chowania  dla  Boga,  bez  nagrody  i  pociechy; 
i  trudności  wspólnego  pożycia  i  wspólne  bo¬ 
leści.  Jak  patrzeć  na  chorobę  i  śmierć  swoich 
rodziców  lub  dzieci,  i  jak  ukrywać  swą  boleść, 
aby  boleści  drugich  nie  pomnażać.  Jak  zada¬ 
wać  gwałt  swemu  sercu,  kiedy  trzeba  dziecku 
własnemu  co  odmówić,  albo  je  upomnieć  lub 
ukarać;  lub  gdy  wypadnie  rodziców  przez  speł¬ 
nienie  obowiązków  sumienia  zasmucić.  Jak 
wreszcie  strzedz  się,  zadawać  boleść  rodzicom 
przez  złe  postępowanie;  albo  złorzeczyć  i  krzy¬ 
wdzić  dzieci;  bo  dla  tych  to  grzechów  właśnie 
Jezus  i  Marya  wzajemnej  pocićchy  pozbawić 
się  musieli.  Rozważajmy  jak  często  odnawiamy 
te  boleści. 

AKT  Y. 

O  Matko  najboleśniejsza!  dodaj  nam  siły  do 
podejmowania  mężnie  trudów  wychowania  bez 
pociechy,  i  przykrości  pożycia  wspólnego;  i  nie 
dozwalaj  abyśmy  mieli  odnawiać  boleści  Twoje, 
zadając  boleść  naszym  rodzicom  lub  dzieciom; 
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a  jeśli  z  naszego  powodu  doznać  ich  kiedy  będą 
musieli,  naucz  ich  znosić  je  mężnie,  jakoś  Ty 
I  swoją  znosiła.  Amen. 

STACJA  V. 

Cyrenejezyk  dopomaga  dźwigać  krzyż 

Jezusowi. 

I  „ 

Zbolałemu  Jezusowi  w  drodze  krzyżowej 
dodają  Cyrenejczyka  ku  pomocy,  przynie walają 
go  aby  krzyż  z  Nim  dźwigał;  lecz  ten  niechętnie 
to  czyniąc,  zwala  ciężar  krzyża  na  Pana,  i  boleści 
Jego  swoją  niechęcią  pomnaża.  Tu  nas  przy¬ 
kładem  swoim  uczy  Zbawiciel,  dźwigać  krzyż 
obowiązków  naszych  względem  domowników , 
to  jest  względem  czeladzi  i  sług,  których  Cyre- 
nejczyk  wyraża.  Pamiętaj myż  więc  najprzód; 
że  wprzódy  sami  krzyż  dźwigać  powinniśmy, 
jak  Pan  Jezus,  a  potem  dopiero  wkładać  go  na 
podwładnych;  i  że  nie  należy  wkładać  ra  dru¬ 
gich  takiego,  którego  sami  dźwigać  nie  potrafi¬ 
my.  Uczmy  się  także  od  Niego,  znosić  wszelkie 
przykrości  z  tych  stosunków  pochodzącej  Je¬ 
żeli  przeto  Twój  sługa,  który  ci  miał  pomagać 
do  dźwigania  krzyża  twego,  jeszcze  go  obciąża 
swojem  lenistwem,  niecierpliwością,  narzeka¬ 
niem,  przekleństwy:  ofiaruj  to  Bogu,  jako  no¬ 
wy  krzyż  od  Niego  zesłany,  dla  powiększenia 
twej  zasługi.  Wy  zaś  podwładni,  strzeżcie  się 
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abyście  usuwając  się  od  swoich  ciężarów  z  le¬ 
nistwa,  nie  stali  się  winnymi  znużenia  Chrystu¬ 
sa;  bościc  powinni  pomagać  swym  starszym  ja¬ 
ko  samemu  Chrystusowi.  Rachujmyż  się  już 
wszyscy  jakeśmy  te  obowiązki  spełniali. 


AKT  Y. 


Zawstydzam  się,  o  Jezu!  że  gdy  Ty  przyj¬ 
mujesz  z  wdzięcznością  niechętną  posługę,  ja 
tak  często  narzekałem  nawet  na  tych,  którzy  mi 
szczerze  pomagać  chcieli,  że  tylko  nie  umieli 
dogodzić  chimerom  moim.  Żałuję  tego  serde¬ 
cznie,  i  proszę  Cię,  abyś  mnie  nauczył  dźwigać 
krzyż  obowiązków  domowych  z  taką  miłością 
i  powolnością,  z  jaką  Ty  dźwigałeś  swój  krzyż 
razem  z  Cyrenejczykiem.  Amen. 


STACJA  VI. 

Weronika  zakrwawioną  twarz  Je¬ 
zusowi  ot>ciera. 

* 

Święta  Weronika  widząc  Pana  Jezusa  potem 
oblanego  i  zaplwanego  od  bezbożnych  żydów, 
nie  wstydzi  się,  ani  się  boi  przyznać  do  znajo¬ 
mości  Jege;  i  chcąc  przynieść  Mu  ulgę  jakową, 
przedziera  się- przez  tłuszczę  zajadłą,  i  ociera 
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białą  chustą  najświętszą  twarz  Jego;  za  co  Zba¬ 
wiciel  obraz  jej  na  cliliście  wyrażony  zostawia- 
LTczmy  się  ztącl,  jak  mamy  spełniać  obowiązki 
lowarzyskie  względem  przyjaciół  i  znajomych 
naszych,  które  nieraz  ciężkim  krzyżem  się  stają, 
bo  zmuszają  do  zadawania  gwałtu  sobie.  Uczmy 
się  przeto,  jako  mamy  w  nich  widzieć  samego 
Chrystusa  zawsze,  jako  powinniśmy  przyjmo¬ 
wać  ich  wylania  i  użalenia,  nieokazując  im  nie¬ 
chęci  i  znudzenia.  Jak  zaprzeć  się  siebie  dla 
ich  pociechy,  jak  narażać  się  nu  ludzkie  języki 
i  inne  przykrości  dla  okazania  im  współczucia: 
jak  gościnnie  ich  w  domu  przyjmować,  pomimo 
wstrętu  i  zajęcia:  i  jak  w  każdej  potrzebie  ich 
wspierać,  i  w  każdem  strapieniu  przynosić  im 
ulgę,  a  raczej  Chrystusowi  w  ich  osobie.  Czyś¬ 
my  dotąd  o  tych  obowiązkach  pamiętali? 


A  K  T  Y. 

O  najmilszy  Jezu!  który  raczyłeś  przyjąć 
łaskawie  przysługę  z  rąk  świętej  służdbnicy 
Twojej:  naucz  nas  jakbyśmy  mogli  podobne  po¬ 
sługi  Tobie  w  bliźnich  naszych  oddawać,  i  je¬ 
dni  drugich  w  dźwiganiu  krzyżów  swoich  na 
tej  drodze  życia  naszego  pocieszać;  i  jak  mamy 
stawać  się  wszystkiem  dla  wszystkich,  abyśmy 
wszystkich  pozyskali  Tobie.  Amen. 


STACJA  VII. 

Jezus  powtórnie  pod  krzyżem  upada. 


Tu  w  bramie  Jerozolimskiej  Pan  Jezus  upa¬ 
da  po  raz  drugi.  Obskoczyli  Go  kaci,  nie  żeby 
Go  podźwignąć,  ale  żeby  Go  potrącać  i  pastwić 
się  nad  Jego  cierpieniem.  Zbawiciel  nietylko 
nie  skarży  się  na  ich  nieludzkość,  ale  staje  się 
im  powolnym,  podnosząc  się  z  upadku.  Uczy 
nas  przez  to,  jako  mamy  dźwigać  krzyż  pożycia 
z  nieprzyjaciółmi ,  którzy  nam  źle  życzą,  któ¬ 
rzy  radują  się  z  naszego  nieszczęścia,  smucą 
z  powodzenia,  którzy  tryumfują  z  naszego  upad¬ 
ku.  Jak  mamy  ich  w  sercu  miłować  dla  Boga, 
jak  znosić  w  cichości  ich  złorzeczenia;  jak  słać 
się  im  do  nóg  w  potrzebie;  jak  być  im  powolno- 
mi,  nieskarżąc  się  nawet  na  ich  złe  obejście. 
O  jakże  wielkie  zaślepienie  nasze  w  tern,  że  my 
unikamy  zawsze  nieprzyjaznych  nam  osób. 
z  któremi  Pan  Bóg  nas  łączy;  a  szukamy  takich 
tylko,  którzy  nam  schlebiają,  lub  w  pożyciu  są. 
miłemi;  przez  co  tracimy  sposobność  do  wię¬ 
kszej  zasługi.  Postanówmy  sobie  odtąd  naśla¬ 
dować  miłość  i  cichość  Jezusową;  i  miłością 
złość  zwyciężać,  łagodnością  gniew  uśmierzać, 
cierpliwością  zawziętość  pokonywać,  milcze¬ 
niem  przekleństwa  przerywać. 
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A  K  T  Y. 


O  Jezu  niezwyciężony  w  miłości!  który  wy¬ 
trwałą  miłością  i  cichością  swoją,  pokonałeś 
złość  Twych  katów:  żałuję  serdecznie,  żem  do¬ 
tąd  nie  naśladował  Twojej  miłości,  i  błagam 
Cię,  naucz  mnie  tej  nowej  walki,  abym  dobrocią 
umiał  zwyciężać  zawziętość  nieprzyjaciół  mo¬ 
ich,  a  żyjąc  z  niemi  wspólnie,  zgodę  i  miłość 
zachował.  Amen. 


STACJA  VIII. 

Jezus  przemawia  do  niewiast  nad  Nim 

płaczących. 

Teraz  Pan  Jezus  spotyka  płaczące  nad  Nim 
niewiasty,  lecz  nie  przyjmuje  ich  użalenia,  ale 
napomina  je,  aby  nad  sobą  raczej  płakały.  Chciał 
nam  bowiem  pokazać,  jak  mamy  obchodzić  się 
z  ludźmi  małej  wiary,  czyli  z  osobami  Ś7viato- 
wemi ,  które  są  niebezpieczniejsze  dla  nas,  niż 
otwarci  nieprzyjaciele:  bo  pieszcząc  nas  i  litu¬ 
jąc  się  nad  nami,  do  zguby  nas  prowadzą;  bo 
nam  każą  płakać  nad  tern,  z  czego  radować  się 
trzeba,  a  weselić  się  z  tego,  nad  czem  płakać 
należy;  bo  nas  odwodzą  od  postępowania  dro¬ 
gą  Pożą  i  mężnego  dźwigania  krzyża.  Uczy 
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nas  przeto  tutaj  Pan  Jezus,  jak  mamy  dźwigać 
krzyż  przestawania  z  teini,  którzy  nam  szko¬ 
dzą  na  duszy ,  a  których  tak  często  w  drodze 
życia  naszego  spotykamy;  jak  mamy  nie  pod¬ 
dawać  ucha  na  ich  namowy  i  przekonywania, 
jak  nie  wierzyć  ich  pochlebstwom,  użalaniom 
i  płaczom;  ale  raczej  strofować  ich,  upomina¬ 
jąc,  aby  nad  sobą  raczej  płakali.  Uważ,  czyśmy 
dotąd  nie  dali  się  uwodzić  światu  i  nie  płakali 
z  nim  razem  nad  sobą. 

AKT  Y. 

Żałuję,  o  mój  Jezu!  żem  dotąd  tak  często 
dał  się  uwodzić  światu,  i  litował  się  nierozum¬ 
nie  nad  sobą.  Dajże  mi  tę  świętą  roztropność 
w  przestawaniu  z  miłośnikami  jego,  aby  żyjąc 
wśród  świata,  był  umarłym  dla  niego,  i  żył  we¬ 
dług  wiary,  a  płakał  tylko  nad  grzechami  swemi 
i  z  miłości  ku  Tobie.  Amen. 


STACJA  IX. 

Jezus  poraź  trzeci  pod  krzyżem  upada. 

W  tern  miejscu  Zbawiciel  upada  po  raz  trze¬ 
ci  pod  krzyżem.  Złośliwi  faryzeusze  i  kaci  ota¬ 
czają  Go  znowu  i  naśmiewają  się  z  Jego  upadku; 
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plują  Nań,  kopią  nogami  i  szarpaniem  łańcucha 
pobudzają  do  powstania.  Pan  Jezus  wygląda 
między  niemi  jako  baranek  otoczony  wilkami, 
i  wszystkie  zniewagi  znosi  w  milczeniu,  I  nas 
także  posyłając  w  świat  Zbawiciel,  chce,  abyśmy 
zawsze  byli  jako  owce  między  wilkami,  to  jest 
chce  abyśmy  zawsze  byli  otoczeni  jak  On  teraz 
prześladowcami ’  którzyby  nami  gardzili,  znie¬ 
ważali  nas  i  upokorzali  i  dawali  nam  przycinki. 
Uczy  nas,  jak  mamy  znosie  je  ze  słodyczą,  jak 
modlić  się  za  nich,  jak  uszanowanie  oddawać  za 
zniewagi;  iak  .  mamy  przemagać  wstręt,  który 
wr  sobie  czujemy  do  przestawania  z  niemi  i  oka¬ 
zywać  im  uprzejmość,  ile  razy  miłość  bliźnie¬ 
go  tego  po  nas  wymaga.  Przypomnij  sobie,  jak 
dotąd  spełniałeś  obowiązki  chrześcijanina  wzglę¬ 
dem  przęśl  ad  owco  w  swoich? 


A  K  T  Y. 


Jezu  cichy  i  pokornego  serca,  kocham  Cię 
i  wielbię  w  twem  upokorzeniu.  Żałuję,  żem  do¬ 
tąd  nie  naśladował  w  niem  Ciebie.  Przeba¬ 
czam  z  całego  serca  wszystkie  zniewagi,  wy¬ 
rządzone  mi  od  prześladowców  moich  i  błagam 
Cię  za  niemi,  abyś  im  udzielił  łaskę  oświecenia 
na  duszy  i  szczerego  nawrócenia  do  Ciebie. 
Amen. 
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STACJA  X. 

Jezus  z  szat  obnażony. 

Gdy  już  Zbawiciela  przywiedziono  na  Kal¬ 
warię,  kaci  rzucają  się  znowu  na  Niego.  Ścią¬ 
gają  z  Niego  płaszcz,  który  dzielą  między  sie¬ 
bie  na  cztery  części;  potem  zdzierają  zeń  nie- 
szytą  sukienkę,  odnawiając  wszystkie  rany, 
i  rzucają  kości,  aby  losem  rozstrzygnąć,  które¬ 
mu  się  ma  dostać  w  udziale.  I  któż  to  doznaje 
tej  wołającej  o  pomstę  do  nieba  krzywdy,  iż 
z  ostatniej  sukni  zostaje  obdartym?  Oto  ten, 
który  wszystkie  stworzenia  okrywa,  który  na¬ 
wet  kwiatom  polnym  daje  ich  okrasę.  A  jak¬ 
żeż  to  przyjmuje?  tak  jak  kiedyś  nauczał:  «kto 
ci  weźmie  płaszcz,  oddaj  mu  jeszcze  isuknię.»  — 
milczy  i  modli  się  za  nich  jeszcze.  Chce  nam 
bowiem  dać  naukę,  jak  mamy  dźwigać  krzyż 
chrześcijańskich  obowiązków  względem  krzy¬ 
wdzących  nas  na  majątku,  wydzierających  na¬ 
szą  własność,  lub  jakąkolwiek  szkodę  wyrządza¬ 
jących.  Abyśmy  nie  oddawali  im  wet  za  wet, 
ani  nic  prawowali  się  z  niemi,  jeżeli  nas  wię¬ 
ksze  obowiązki  dla  bliźnich  do  tego  nie  zmu¬ 
szają;  a  nawet  nie  upominali  się  o  swoje,  jeżeli 
bez  krzywdy  innych  darować  to  możemy;  pro¬ 
sząc  jeszcze  Pana  Boga,  aby  i  On  im  to  daro¬ 
wał.  Zawstydźmy  się,  jeżeli  dotąd  o  tych  oho- 


wiązkach  tak  wyraźnie  nam  zaleconych  nie  pa¬ 
miętaliśmy  i  upominaliśmy  się  z  taką  zacięto¬ 
ścią  o  swoje. 


A  K  T  Y. 

Jezu  z  ostatniej  sukienki  obdarty!  Kocham 
Cię  w  Twmjem  ubóstwie,  i  żałuję  z  całego  ser¬ 
ca  mojej  chciwości.  Z  miłości  Twojej  daruję 
wszystkie  krzywdy  kiedykolwiek  mi  wyrządzo¬ 
ne,  i  błagam  Cię,  abyś  i  Ty  darować  je  raczył 
wszystkim  krzywdzicielom  moim,  a  serce  moje 
szczerą  miłością  ku  nim  napełnił.  Amen. 


STACJA  XI. 

Jezus  do  krzyża  przybity. 

Zwlókłszy  szaty  z  Pana  Jezusa,  ciągną  Go 
kaci  do  przygotowanego  krzyża,  i  porzucają 
nań  gwałtownie.  Zbawiciel  dobrowolnie  roz¬ 
ciąga  na  nim  swe  ręce  i  nogi,  lecz  oni  z  okru¬ 
cieństwem  je  wyciągają,  tak,  że  aż  żyły  się 
wyprężają,  i  kości  ze  stawów  wychodzą;  w  koń¬ 
cu  przybijają  je  grubnmi  i  tępemi  gwoździa¬ 
mi,  z  obfitem  wylaniem  krwi  Przenaj droższej. 
Pan  Jezus  znosi  w  cichości  te  bóle,  ofiarując 
się  za  nas  na  ołtarzu  krzyża.  Uczy  nas  tu- 
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taj  Zbawiciel,  jak  mamy  znosić  krzyż  przesta¬ 
wania  z  tymi,  którzy  są  jakby  oprawcami  na- 
szemi ,  którzy  nadużywają  powagi  rodzicielskiej, 
nauczycielskiej  lub  przełożeńskiej,  nieraz  bez 
słusznego  powodu  policzkują,  biją,  popychają, 
a  nawet  kopią  i  kaleczą  podległych  sobie.  Otóż 
za  przykładem  Pana  Jezusa  i  to  przyjmować 
mamy  tak,  jakby  od  Boga  zesłane:  i  znosić  to 
w  milczeniu,  dając  z  sobą  robić  co  im  się  po¬ 
doba;  ofiarując  wszystko  za  grzechy  nasze,  i  dla 
miłości  Tego,  który  tyle  cierpiał  dla  nas  niewin¬ 
nie.  Tych  zaś,  którzy  to  czynią,  napomina  Zba¬ 
wiciel:  że  cokolwiek  maluczkim  Jego  czynią, 
Jemu  samemu  czynią  i  są  Jego  katami.  O,  jak¬ 
że  tu  wiele  znajdziemy  do  wyrzucenia  sobie, 
już  to  z  niesłusznego  i  okrutnego  obejścia  z  pod- 
władnemi,  już  to  z  niecierpliwego  obejścia  ta¬ 
kiego. 

A  K  T  Y. 

Jezu  ukrzyżowany  z  miłości  ku  nam!  Ko¬ 
cham  Cię  w  Twoich  strasznych  cierpieniach. 
Żałuję,  żem  dotąd  nic  nie  cierpiał  dla  Ciebie. 
Z  miłości  ku  Tobie  odpuszczam  tym,  którzy 
mnie  kiedy  obejściem  swojem  skrzywdzili,  i  pra¬ 
gnę  odtąd  znosić  z  weselem,  gdy  mi  się  zdarzy 
cierpieć  co  dla  Ciebie.  Amen. 
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STACJA  XII. 

Jezus  na  krzyżu  podniesiony. 

Teraz  Pan  Jezus  podniesiony  na  krzyżu, 
w  bólach  niewypowiedzianych  życie  swoje  koń¬ 
czy.  Sam  ciężar  ciała  Jego  coraz  więcej  rany 
rąk  i  nóg  rozdziera.  Wszyscy  znajomi  zdaleka 
są  od  Niego,  i  sam  Ojciec  Niebieski  oddalać  się 
zdaje;  nieprzyjaciele  tylko  otaczają  Go  dokoła, 
szydząc  z  Niego.  A  jednakże  pomimo  tego  bólu 
i  opuszczenia  spełnia  do  końca  obowiązek  Zba¬ 
wiciela,  i  pamięta  o  przyjaciołach  i  nieprzyja¬ 
ciołach  swoich.  Duszę  swoją  poleca  Bogu,  Ma¬ 
tkę  oddaje  uczniowi,  ucznia  Matce  porucza,  mo¬ 
dli  się  za  nieprzyjaciół  swoich,  łotrowi  niebo 
otwiera.  Uczy  nas  tutaj  Zbawiciel,  jak  mam}" 
do  końca  nosić  krzyż  obowiązków  stanu ,  do 
którego  jesteśmy  powołani,  jak  mamy  do  końca 
spełniać  obowiązki  względem  bliźnich;  a  naj¬ 
przód  względem  rodziców,  dzieci,  krewnych 
i  blizkich  naszych,  troszcząc  się  o  ich  potrzeby 
i  inne  oznaki  miłości  im  oddając;  a  potem  wzglę¬ 
dem  nieprzyjaciół  naszych,  abyśmy  się  za  nich 
do  końca. modlili.  O!  ileż  to  tu  nauki  dla  nas 
się  mieści,  ile  wyrzutów  sumienia  obudzać  się 
powinno  na  myśl,  jakeśmy  dotąd  te  obowiązki 
spełniali. 
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A  K  T  Y. 

Jezu  konający  na  krzyżu!  kocham  Cię  w  tej 
Twojej  wytrwałej  miłości  i  pamięci  o  mnie. 
Żałuję,  żem  dotąd  tak  był  niewytrwały  w  dźwi¬ 
ganiu  krzyża  obowiązków  moich.  Pragnę  od¬ 
tąd  spełniać  je  wiernie,  nie  oglądając  się  na  nic 
do  ostatniego  tchu  życia  mego.  Amen. 


STACJA  XIII. 

Zdjęte  z  krzyża  ciało  Jezusowe  skła¬ 
dają  w  ręce  Przenajświętszej  Matki. 

Po  śmierci  Zbawiciela,  Uczniowie  zdejmują 
martwe  ciało  Jego  z  krzyża,  i  składają  na  łono 
Przenajświętszej  Panny,  na  którem  Ona  kiedyś 
je  piastowkła.  Ileż  mieczów  bolesnych  prze¬ 
szywało  wtedy  Jej  duszę  —  a  jednakże  znosi  je 
Matka  Bolesna  w  milczeniu.  Ta  tajemnica  przy¬ 
pomina  nam  obowiązki  nasze  względem  umar¬ 
łych;  jak  powinniśmy  znosić  najprzód  z  podda¬ 
niem  ton  krzyż  śmierci  drogich  nam  osób,  jak 
nie  przestawać  miłować  ich  i  po  śmierci,  jak  pa¬ 
miętać  o  ich  duszy  i  ciele;  o  ciele  dla  pocho¬ 
wania  go  ze  czcią;  o  duszy  zaś,  dla  wsparcia  jej 
modlitwami  i  ofiarą  Ciała  Pańskiego,  czyli  Mszy 
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i  Komunii  świętej.  Jak  niepo winniśmy  wreszcie 
zaniedbywać  tych  obowiązków,  choćby  nam 
przychodziło  spełniać  je  z  podobną  boleścią,  jak 
to  Matka  Przenajświętsza  i  uczniowie  Pańscy 
względem  Ciała  Jezusowego  czynili.  Jakżeśmy 
spełniali  je  dotąd? 

A  K  T  Y. 

O  Matko  beieści!  któraś  mężnie  znosiła 
śmierć  Syna  Twojego,  dajże  nam  nie  upadać 
pod  ciężarem  boleści  przy  śmierci  drogich  nam 
osób:  lecz  naucz  je  wspierać  modlitwą  i  innemi 
środkami,  jakie  wiara  podaje;  abyśmy  spełni¬ 
wszy  ten  obowiązek  względem  dusz  zmarłych, 
zasłużyli  też  wzajemnej  od  nich  doznać  po¬ 
mocy.  Amen. 


STACJA  XIV. 

Jezus  do  grobu  złożony. 

Oto  już  stajemy  u  kresu  naszej  drogi,  to  jest 
u  grobu  Pańskiego,  gdzie  pobożne  gronko  dusz 
Świętych  składa  Ciało  Jezusa,  obmywszy  je 
wprzódy  łzami;  a  z  niem  składa  razem  i  serce 
swoje.  Na  tym  ostatnim  kroku  daje  nam  Zba¬ 
wiciel  naukę  ostatnią,  wskazując  nam  obowiązki 
tyczące  się  nas  samych.  Są  one  najcięższe  i  naj- 
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trudniejsze,  bo  już  nie  domaga  się  od  nas  dźwi¬ 
gania  tylko  krzyża  naszego,  ale  przybicia  do 
krzyża  i  śmierci  duchownej  i  pogrzebania  z  Nim 
razem.  Mówi  bowiem  przez  usta  Apostoła: 
« Którzy  są  Chrystusowi,  ci  ukrzyżowali  ciało 
swoje  z  pożądliwościami.»  Umarli  jesteście, 
(owszem)  pogrzebani  jesteśmy  przez  chrzest 
z  Chrystusem  na  śmierć. »  A  więc  przez  chrzest 
już  zaciągnęliśmy  te  obowiązki.  Potrzeba  prze 
to,  aby  nasza  pycha,  łakomstwo,  złość,  obżar¬ 
stwo,  opilstwo,  lenistwo,  było  w  nas  ukrzyżo¬ 
wane;  potrzeba,  aby  nasze  oczy  i  serca  były 
umarłe  dla  świata,  jak  martwe  są  oczy  i  serce 
Jezusa,  abyśmy  pochowani  i  ukryci  z  Chrystu¬ 
sem,  żyli  tylko  dla  Boga.  Oto  jest  ostatnie  za¬ 
danie  nasze  i  obowiązek  najważniejszy.  Czyśmy 
pamiętali  o  nim,  czy  też  żyliśmy  dotąd  życiem 
zmysłowem  dla  ziemi,  umarli  będąc  dla  Boga? 

A  K  T  Y. 

Kocham  Cię,  mój  Jezu!  w  tym  grobie  Two¬ 
im,  do  którego  Cię  miłość  moja  przywiodła.  Ża¬ 
łuję,  żem  był  dotąd  oddany  więcej  namiętno¬ 
ściom  i  światu,  niż  dla  Ciebie.  Pragnę  odtąd 
umrzeć  sobie  i  światu,  a  żyć  tylko  z  Tobą  w  Bo¬ 
gu.  Amen. 
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MODLITWA 

Przy  zakończeniu  Drogi  krzyżowe j. 

O  najsłodszy  Jezu!  który  dźwigając  krzyż 
Twój  na  drodze  krzyżowej,  dałeś  mi  wzór  wier¬ 
nego  pełnienia  woli  Bożej,  dajże  mi  tę  łaskę, 
aby  ten  obraz  utkwił  w  pamięci  i  sercu  mojem; 
a  ile  razy  uczuję  się  zniechęconym  do  pełnie¬ 
nia  obowiązków  moich,  tyle  razy  jedno  wejrze¬ 
nie  na  Twój  krzyż,  niechaj  zachęci  mnie  na  no¬ 
wo  do  wytrwałego  dźwigania  krzyża  mego  do 
końca.  Proszę  Cię  o  tę  samą  łaskę  dla  wszyst¬ 
kich  sług  Twoich,  dla  Ojca  świętego  i  całego 
duchowieństwa,  dla  rodziców  i  krewnych  mo¬ 
ich,  dla  przełożonych  i  podwładnych  moich,  dla 
przyjaciół  i  nieprzyjaciół  i  dla  tych  wszystkich, 
za  których  mam  obowiązek  modlenia  się.  Wie¬ 
rzę  w  Ciebie,  o  Boże  mój!  i  że  Twoja  wola  jest 
jest  jedynem  prawem  mojem,  a  łaska  Twoja  je¬ 
dyną  siłą  dla  jej  spełnienia.  Mam  nadzieję,  że 
mi  użyczysz  tej  łaski  do  spełnienia  tej  woli,  dla 
zasług  Twej  męki  i  boleści  Twej  Matki.  Ko¬ 
cham  Cię  z  całego  serca,  i  pragnę  Cię  kochać 
coraz  więcej  przez  coraz  wierniejsze  spełnia¬ 
nie  wszystkich  moich  obowiązków.  Żałuję  za 
wszystkie  grzechy  moje.  Pragnę  się  ich  spo¬ 
wiadać  jak  najprędzej.  Oddaję  się  Tobie  zu¬ 
pełnie  na  wolę  Twoją,  abyś  czynił  ze  mną  co 
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się  Tobie  podoba.  Ofiaruję  Ci  się  całkowicie 
ze  wszystkiemi  władzami  duszy  i  zmysłami  cia¬ 
ła,  aby  wszystko  we  mnie  służyło  do  spełnienia 
woli  Twojej,  której  jedynie  pełnienia  pragnę 
jak  w  niebie  tak  i  na  ziemi.  Amen. 
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ODPRAWIANA  Z  ROZWAŻANIEM 


BOLEŚCI  MATKI  BOSKIEJ. 

I 


WSTĘP. 


«Nie  zapominaj  stękania  Matki 
Twojej. »  ( Ekkl .  s.  2(j.) 


p 

u dy  Zbawiciel  nasz  odbywał  drogę  krzyżową, 
towarzyszyła  Mu  na  niej  Jego  najboleśniejsza 
Matka  i  nietylko  wstępowała  w  ślady  Jego  swe- 
rni  świętemi  stopami,  bojąc  i  jęcząc,  ale  całą 
duszą  była  z  Nim  połączona,  współczując  wszyst¬ 
kie  Jego  cierpienia  w  sposób  przechodzący  ludz¬ 
kie  pojęcie.  Bo  im  dusza  jest  czystsza  i  dosko¬ 
nalsza,  tern  lepiej  cudze  cierpienia  odczuć  jest 
zdolna;  a  że  nie  było  czystszej  i  doskonalszej 
nad  duszę  Maryi,  dlatego  też  nikt  tak  nie  czuł 
i  czuć  nie  mógł,  jak  Ona  czuła  Mękę  Syna  swo¬ 
jego.  Gdy  przeto  rozważamy  boleści  Pana  na¬ 
szego  na  tej  drodze  doznane,  słusznie,  żebyśmy 
nie  zapominali  też  jęczenia  Matki  naszej;  (atem- 
bardziej  dzisiaj,  gdy  Kościół  święty  obchodzi 
pamiątkę  tego  wpółbolenia,  Przenajświętszej 


Pauny)  *)  dla  tego  też  dla  uczczenia  tych  bole¬ 
ści  razem  z  Nią  obchodzić  będziemy  drogę  krzy¬ 
żową,  starając  się  Sercem  Matki  odczuwać 
wszystkie  boleści  Syna.  Przypatrzmy  się  tym 
siedmiu  mieczom,  które  wtedy  przeniknęły  dej 
duszę,  i  usiłować  będziemy,  aby  i  nasze  dusze 
ich  dotknięcia  doznały.  Prośmyż  najprzód  naj¬ 
boleśniejszej  Matki  o  łaskę  potrzebną  do  tego. 

Pieśń  przy  zaczęciu  Drogi  krzyżowej. 

Boska  dobroci,  uderz  w  serce  moje; 

Łaską  skuteczną,  by  obfite  zdroje 
Łez  wytrysnęły  nad  Panem  cierpiącym, 

Krzyż  dźwigającym. 

Niech  te  strumienie,  które  grzech  głęboko 
Zamulił  w  sercu,  spławią  nasze  oko; 

Bo  inszych  Jezus  zmęczony  tak  srodze 
Nie  chce  w  swej  drodze. 

MODLITWA. 

Matko  najboleśniejsza!  któraś  pierwsza  od¬ 
bywała  tę  drogę  krzyżową,  idąc  za  Twoim  Sy¬ 
nem  i  rozmyślając  w  goryczy  serca  Jego  strasz- 


*)  Te  słowa  mówią  się  wtedy  tylko,  gdy  ta  Droga 
przypadnie  na  dzień  Matki  Boskiej  Bolesnej,  to  jest  na 
tydzień  przed  Wielkim  Piątkiem. 


ną  Mękę,  wyjednaj  mi  tę  łaskę,  abym  odbywa¬ 
jąc  dziś  tę  drogę  w  duchu,  mógł  współboloć 
wraz  z  Tobą.  Oddaję  Ci  moje  serce,  o  Matko! 
racz  je  połączyć  z  Twojem,  i  daj  mu  przejąć  się 
Twoją  wiarą,  nadzieją,  miłością;  Twoim  smut¬ 
kiem,  trwogą  i  tęsknotą  i  wszystkiemi  uczucia¬ 
mi,  jakich  doznałaś  w  onej  drodze.  Racz  ofia¬ 
rować  Synowi  Twojemu  tę  drogę  krzyżową  na 
uczczenie  Jego  i  Twoich  boleści  i  na  uproszenie 
Jego  miłości;  tudzież  za  nawrócenie  grzeszni¬ 
ków  i  wytrwanie  sprawiedliwych,  i  za  dusze 
w  czyscu  cierpiące,  za  które  ofiaruję  wszystkie 
odpusty  do  niej  przywiązane.  Żałuję  z  miłości 
Bożej  za  wszystkie  grzechy  moje  całego  życia, 
pragnę  się  ich  spowiadać  jak  najprędzej,  i  mam 
mocne  postanowienie  więcj  Boga  nie  obrażać, 
a  Ty  mi  wyjednaj  w  tern  postanowieniu  wy¬ 
trwanie.  Amen. 


STACJA  I. 

Jezus  na  śmierć  skazany. 

Ta  stacja  przedstawia  Pana  Jezusa,  gdy  stoi 
przed  niesprawiedliwym  sędzią.  Faryzeusze 
i  Kapłani  fałszywie  Nań  skarżą,  lud  domaga  się 
Jego  stracenia,  a  Piłat  przelękniony  ich  pogróż¬ 
kami,  skazuje  Gfo  na  śmierć  krzyżowa.  Zbawi¬ 
ciel  milczy.  Lecz  cóż  się  dzieje  w  tej  chwili 
w  sercu  najboleśniejszej  Matki?  Ten  wyrok  był 
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pierwszym  mieczem,  który  gwałtownie  i  srodze 
przeszył  Jej  duszę.  W  jednej  chwili  przenikli¬ 
wym  umysłem  swoim  ogarnęła  całą  okropność 
tej  katuszy,  wszystkie  męczarnie,  jakie  miał  po¬ 
nosić  przy  ukrzyżowaniu  Syn  Jej  jedyny,  sta¬ 
nęły  Jej  na  oczach  tak  wyraźnie,  i  odbiły  się 
w  sercu  tak  żywo,  jakby  już  sama  była  na  krzy¬ 
żu.  Nic  dziwnego,  że  padła  bez  przytomności 
na  te  słowa.  O!  gdyby  mogła  opłacić  własną 
śmiercią  życie  swego  Syna,  ileż  razy  gotowaby 
była  umierać.  A  na  tobie  jakie  wrażenie  spra¬ 
wia  wspomnienie  o  śmierci  Zbawiciela,  którą 
poniósł  za  Ciebie? 

AKT  Y. 

Matko  najboleśniejsza!  błagam  Cię  przez  tę 
boleść,  jakiej  doznałaś,  słysząc  wyrok  na  Twego 
Syna  wydany,  abyś  mi  wyjednała  łaskę  współ¬ 
czucia  Twoich  boleści  tak  żywo,  abym  gotów 
był  raczej  tysiąc  razy  umierać,  aniżeli  raz  za¬ 
dać  śmierć  Synowi  Twemu  w  mem  sercu.  Wy¬ 
rzekam  się  wszystkich  grzechów,  za  które  On 
na  śmierć  został  skazany.  Wyjednaj  mi  tylko 
‘łaskę,  abym  w  tern  postanowieniu  wytrwał  do 
końca.  Amen. 

STACJA  II. 

Jezus  bierze  krzyż  na  ramiona. 

Teraz  zdzierają  purpurową  szatę  ze  Zbawi¬ 
ciela,  wkładają  Nań  gwałtownie  Jego  własne 


t  suknie,  i  odnawiając  wszystkie  dawne  rany 
w  końcu  ciężkim  krzyżem  Go  obciążają.  Zbawi¬ 
ciel  przyjmuje  z  cichością  na  swoje  ramiona  ten 
ciężar  niezmierny,  chociaż  za  każdym  niemal 
krokiem  pochyla  się  ku  ziemi.  Matka  najbole¬ 
śniejsza  tak  żywo  kochała  Jezusa,  że  dusza  Jej 
AYięcej  zdawała  się  być  zjednoczoną  z  Nim,  ani¬ 
żeli  z  ciałem  swojem;  a  ztąd  daleko  żywiej  uczu- 
wała  cięrpienia  tak  duszy  jak  ciało  Syna  swego, 
niż  własne.  Tą  siłą  współczucia  uczuła  cały 
ciężar  drzewa  krzyżowego  tak  jakby  je  sama 
dźwigała,  i  całą  boleść  serca  Jezusowego,  ści- 
śnionego  na  widok  takiego  okrucieństwa.  Pra¬ 
gnęła  też  iść  tą  samą  drogą,  co  prowadzono  Jej 
Syna,  aby  mogła  łzami  przynajmniej  zmywać 
miejsca  krwią  Jego  zbroczone.  Gdybyśmy  i  my 
szczerze  kochali  Jezusa,  taksamobyśmy  czuli 
przy  tych  rozmyślaniach  cały  ciężar  Jego  męki, 
jakbyśmy  sami  ją  ponosili.  Wstępowalibyśmy 
często  w  duchu  przynajmniej  w  Jego  ślady 
i  łzamibyśmy  je  obmywali.  Prośmyż  o  miłość 
taka. 

u 

A  K  T  Y. 

I  Cześć  Ci  oddaję,  o  Matko  boleści!  któraś 
dźwigała  wspólnie  z  Twym  Synem  krzyż  zba¬ 
wienia  naszego.  Kocham  Cię  z  całego  serca 
i  pragnę  Cię  kochać  coraz  więcej  i  służyć  Tobie 
wiernie.  Żałuję  za  wszystkie  grzechy,  któro 


były  przyczyną  Twej  boleści.  Łączę  się  z  Tobą 
w  dźwiganiu  krzyża  Syna  Twego  i  błagam  Cię, 
użycz  mi  tego  zapału  miłości,  abym  mógł  nosie 
ten  krzyż  ustawicznie  w  mem  sercu,  i  z  ochotą 
przyjmował  wszystkie  krzyże  dla  Niego.  Amen. 

STACJA  III. 

Jezus  pod  krzyżem  po  raz  pierwszy 

upada. 

Postępując  czas  długi  drogą  krzyżową  z  naj- 
większem  wysileniem,  Zbawiciel  upada  w  koń¬ 
cu  pod  ciężarem  krzyża,  i  odnawia  boleśnie  swo¬ 
je  rany;  a  tłuszcza  szydzi  z  Niego  bez  miłosier¬ 
dzia.  Matka  najboleśniejsza  nie  mogła  iść  obok 
swojego  Syna,  bo  Ją  kaci  odpychali  z  szyder¬ 
stwem,  i  tłum  pospólstwa  Ją  oddzielił  od  Niego; 
ale  siłą  uczucia  miłości  odgadywała  każdą  no¬ 
wą  Jego  boleść  i  odczuwała  ją  w  sercu.  Doznała 
przeto  w  swem  sercu  i  tych  boleści  z  upadku 
Jezusowego  i  z  odnowienia  ran  Jego,  i  byłaby 
z  pewnością  skonała  od  tych  boleści,  gdyby  mi¬ 
łość,  która  dodaje  tyle  siły  matkom,  nie  dodała 
Jej  odwagi  do  postępowania  za  Nim  dalej.  My 
zaś,  iż  kochamy  więcej  siebie  niż  Boga,  dlatego 
małe  cierpienia  własne  i  lada  potknięcie  się 
o  kamień,  więcej  uczuwamy  i  więcej  nad  nim 
bolejemy,  aniżeli  nad  krwawemi  upadkami  Je- 


zusa.  Zawstydźmy  się  tej  oziębłości  i  prośmy 
o  poprawę. 

A  K  T  Y. 

Wielbię  Cię,  o  Matko  Bolesna!  która  tak  ży¬ 
wo  współczułaś  Mękę  Syna  Twego,  —  kocham 
Cię  z  całego  serca  i  pragnę  Cię  kochać  coraz 
więcej,  i  błagam  Cię  przez  omdlenie  Syna  Twe¬ 
go  i  Twoje,  wyjednaj  mi  tę  miłość,  któraby  mnie 
pobudzała  do  powstania  z  upadków  i  postępo¬ 
wania  mężnie  drogą  krzyżową  za  Twoim  Sy¬ 
nem  i  za  Tobą  aż  do  śmierci.  Amen. 

STACJA  IV. 

Jezus  spotyka  Matkę  Bolesną. 

Matka  Bolesna  nie  mogąc  iść  przy  Synu 
swoim,  obiegła  bocznemi  ulicami  drogę,  którą 
postępował  Pan  Jezus  i  zabiega  Mu  drogę.  Wi¬ 
dząc  Go  obciążonego  tak  wielkim  krzyżem,  któ¬ 
rego  przedtem  nie  widziała,  uczuła  drugi  miecz 
w  swej  duszy  i  stała  się  na  pół  umarłą  i  prawie 
bezduszną.  Dla  wielkiego  duszy  ucisku  nie  mo- 
głn  ani  słowa  przemówić  do  Niego,  ani  Pan  Je¬ 
zus  do  Niej,  będąc  poganiany  od  tych,  którzy 
Go  prowadzili.  Nie  było  czasu  do  mówienia  ale 
był  czas  do  ucierpienia  wiele.  Baz  tylko  Prze¬ 
najświętsza  Panna  spojrzała  na  twarz  swego  Sy- 


na,  na  której  malowały  się  wszystkie  Jego  cier¬ 
pienia;  ale  tem  jednem  spojrzeniem,  a  raczej  si¬ 
łą  swego  umysłu  i  swojej  macierzyńskiej  miło¬ 
ści,  objęła  wszystkie  te  boleści  i  wszystkie  w  so¬ 
bie  uczuła.  Jak  księżyc  odbija  wszystkie  pro¬ 
mienie  słońca,  tak  wszystkie  cierpienia  Jezusa 
odbiły  się  w  duszy  Matki  Bolesnej  i  goryczą 
napełniły  Jej  serce.  O,  jak  smutne  i  bolejące, 
jak  jęczące  i  płaczące  były  one  niewiasty,  które 
podtrzymywały  Przenajświętszą  Matkę  nie  mo¬ 
gącą  się  utrzymać  na  nogach.  Och!  spoglądaj 
i  ty  często  na  zbolałą  twarz  Pana  twego,  aby  bo¬ 
leści  Jego  odbijały  się  w  duszy  twojej  i  w  go¬ 
rycz  ci  obracały  wszystkie  doczesne  pociechy. 
Spoglądaj  często  i  na  tę  Matkę  Bolesną,  bolej 
i  płacz  nad  Tą,  która  tyle  dla  ciebie  cierpiała. 

AKTY. 

Czczę  Twoją  boleść,  Matko  Niepokalana! 
i  żałuję  serdecznie,  żem  stał  się  jej  przyczyną 
przez  grzechy  moje.  Kocham  Cię  z  całego  ser¬ 
ca  i  oddaję  Ci  je  całe,  jednocząc  je  z  Twojem 
i  ze  wszystkiemi  uczuciami  boleści,  miłości,  ofia¬ 
rowania  się  i  poddania  woli  Boskiej,  jakich  do¬ 
znałaś  w  tej  chwili  spotkania  Twego  z  Twoim 
Synem,  i  błagam  Cię,  abyś  mi  wyjednała  łaskę 
współbolenia  z  Tem  sercem  nad  Męką  Syna 
Twego.  Amen. 
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STACJA  V. 

Cy  renejczyk  dopomaga  dźwigać  krzyż 

Jezusowi. 

Faryzeusze  widząc  osłabienie  Pana  Jezusa, 
a  obawiając  się,  aby  im  nie  umarł  w  drodze, 
i  nie  pozbawił  dzikiej  uciechy  oglądania  Go  na 
krzyżu,  przyniewalają  Cyrenejczyka  do  dźwi¬ 
gania  krzyża  Jego.  Matka  najboleśniejsza  po¬ 
znając  to  osłabienie  Jezusa,  bolała  nad  Nim 
i  pragnęła  gorąco  ulgi  dla  Niego  i  prosiła  Ojca 
Niebieskiego  o  to.  O!  jakżeby  chętnie  sama 
krzyż  dźwigała,  gdyby  mogła;  a  choćby  nie  mo¬ 
gła,  jakżeby  ochotnie  go  przyjęła!  Lecz  wiedząc, 
że  to  była  wola  Jej  Syna,  aby  Mu  w  tej  pracy 
Szymon  pomagał,  błogosławiła  Go  i  modliła  się 
za  niego  w  tej  chwili,  i  wyjednała  mu  wytrwa¬ 
nie  w  tej  pomocy  do  końca,  odmianę  serca,  iż 
stał  się  w  dalszej  drodze  szczerym  i  chętnym 
pomocnikiem  Jezusa,  a  w  końcu  Jego  naślado¬ 
wcą.  Tak  więc  przenajświętsza  Panna  swoją 
modlitwą  i  serdecznem  pragnieniem  niesienia 
pomocy  Panu  Jezusowi,  więcej  Mu  ulżyła,  ani¬ 
żeli  Cyreneusz  dźwigający  krzyż  Jego  rękami 
swemi.  I  my  za  Jej  przykładem,  łączmy  się 
w  duchu  ze  Zbawicielem  naszym,  dźwigając 
w  sercu  krzyż  Jego  przez  święte  rozmyślanie 
i  prośmy  Jej  o  te  same  łaski,  które  wyjednała 
Sz(‘ś('  riw>g.  i.  9 


dla  Szymona,  o  wytrwanie  w  dźwiganiu  krzy¬ 
żów  naszych,  o  odmianę  serca  naszego,  o  naśla¬ 
dowanie  Jej  Syna  i  o  świętą  gorliwość  w  służ¬ 
bie  Jego. 

AKT  Y. 

Módl  się  i  za  mną,  o  Matko  najboleśniejsza! 
który  choć  niechętnie,  ale  dźwigam  zawsze  krzyż 
Syna  Twojego,  abym  i  ja  doznał  tej  samej  serca 
odmiany,  i  nosił  go  z  gorliwością  i  miłością,  i  za¬ 
służył  wytrwać  w  postępowaniu  za  Jezusem  cło 
końca.  Żałuję  serdecznie,  żem  dotąd  ociąga¬ 
niem  się  mojem  sprawiał  boleść  Jezusowi  i  To¬ 
bie.  Zarzekam  się  odtąd  mego  lenistwa  bo  Was 
kocham  z  całego  serca.  Amen. 

STACJA  VI. 

Weronika  twarz  zakrwawioną  Jezu¬ 
sowi  ociera. 

Pan  Jezus  znowu  w  drodze  ustaje.  Przenaj¬ 
świętsza  twąrz  Jego  cała  kroplami  krwi  i  potu 
oblana.  Święta  Weronika  zdjęta  politowaniem, 
podaje  Mu  chustkę  do  jej  obtarcia,  za  co  odbie¬ 
ra  na  niej  wyrażenie  tej  twarzy.  Serce  Matki 
Bolesnej  odczuwało  wszystkie  uczucia  Jezuso¬ 
wego  Serca,  bolało  Jego  boleściami  i  radowało 
się  Jego  radościami.  Jak  odczuło  w  sobie  znu¬ 
żenie  Jego  i  krwawym  potem  oblanie,  tak  też 
i  doznało  ulgi  z  tego  otarcia.  Owszem,  sama 


Matka  Bolesna  przez  swoje  w spółcier pienie  da¬ 
leko  lepiej  niż  Weronika  przyniosła  Mu  ulgę, 
i  odebrała  wyrażoną  twarz  Jego  nie  na  płótnie, 
ale  w  zwierciadle  przeczystej  swej  duszy,  nary¬ 
sowaną  siłą  nie  wysłowionej  Jej  miłości.  I  my- 
byśmy  powinni  serca  nasze  połączyć  z  Sercem 
Jezusa,  bolec  Jego.  boleściami  i  radować  się  Je¬ 
go  radościami,  i  my  powinnibyśmy  przynosić 
Mu  ulgę  przez  strzeżenie  się  grzechów  naszych 
i  przez  współcierpienie  z  Nim  i  bliźnimi  naszy¬ 
mi.  Lecz  czy  tak  czynimy,  rozważmy? 

AKT  Y. 

Upadam  na  kolana  przed  Przenajświętszą 
twarzą  Syna  Twojego,  o  Mary  o!  zbitą,  poranio¬ 
ną  i  zeplwaną  przez  bezbożnych  i  razem  z  Tobą 
oddaję  Jej  cześć  i  wynagrodzenie  za  wszystkie 
wzgardy  Jej  okazane.  Kocham  Cię,  o  Matko 
bolesna!  razem  z  umęczonym  Twym  Synem. 
Wyrzekam  się  wszystkich  grzechów  moich  z  mi¬ 
łości  ku  Wam,  i  błagam  Cię,  spraw  to  swoją 
przyczyną,  aby  żywość  mojej  miłości  naprawiła 
zniewagi  wyrządzone  Panu  Jezusowi,  i  wyra¬ 
ziła  obraz  Jego  na  mem  sercu.  Amen. 

STACJA  VII. 

Jezus  powtórnie  pod  krzyżem  upada. 

Zbawiciel  wychodząc  z  bram  miasta,  upada 
znowu  pod  krzyża  ciężarem  i  na  nowo  swe  rany 


otwiera,  i  nowe  szyderstwa,  kopania  i  inne  znie¬ 
wagi  spadają  gradem  na  Niego.  W  duszy  Matki 
Bolesnej  jakby  w  wód  przezroczu  wszystko  się 
to  odbija.  Czuje  Ona  całą  sromotę  wzgardy 
i  obelg  Mu  zadanych,  i  czuje  ją  daleko  żywiej, 
niż  te  wzgardy,  które  Sama  odbiera  od  dzikiej 
tłuszczy,  urągającej  Jej  iż  takiego  Syna  wydała, 
bo  te  chętnie  dla  Niego  ponosi.  Boleje  nad 
wzgardą  Jezusa  i  nad  naszą  pychą  która  ją  ścią¬ 
gnęła.  Łączy  swoją  boleść  z  Jego  boleścią, 
i  ofiaruje  Bogu  Ojcu  na  wynagrodzenie  tych 
zniewag,  jakie  Mu  wyrządzają  miłośnicy  hono¬ 
rów  tego  świata, —  i  na  ubłaganie  powstania  dla 
zaślepionych  pychą  grzeszników.  I  my  gdy¬ 
byśmy  kochali  Jezusa,  znosilibyśmy  chętnie  dla 
Niego  wszelką  ludzką  pogardę,  która  nam  się 
słusznie  dla  grzechów  naszych  należy;  i  bole¬ 
libyśmy  nad  Jego  zniewagami,  i  nad  swojemi 
grzechami  które  je  ściągnęły.  Rozważ  jak  dale¬ 
kim  jesteś  od  tego! 

AKT  Y. 

Łączę  się  z  Twem  sercem,  o  Matko  Bolesna! 
i  boleję  wraz  z  Tobą  nad  wzgardą  Jezusa  i  nad 
moją  pychą,  za  którą  żałuję  serdecznie.  Ofiaru¬ 
ję  to,  upokorzenie  Zbawiciela  mego  na  przebła¬ 
ganie  Majestatu  Boskiego  za  wszystkie  moje 
próżności  i  błaglim  Cię,  abym  podobnie  jak  Ty 


podobał  sobie  w  upokorzeniach  znoszonych  dla 
Chrystusa.  Amen. 

STACJA  VIII. 

Jezus  przemawia  do  niewiast  nad  nim 

płaczących. 

Pan  Jezus  spotyka  niewiasty  Jerozolimskie, 
litujące  się  nad  Nim.  Wzbrania  im  płaczu  z  ludz¬ 
kiego  politowania  nad  sobą,  ale  każe  im  płakać 
naci  niemi  samemi,  i  nad  ich  dziećmi;  zważając 
na  to,  że  jeżeli  On  za  cudze  grzechy  tyle  cier¬ 
pieć  musi,  co  będzie  z  tymi,  którzy  nie  będą  ko¬ 
rzystać  z  tej  męki,  i  za  własne  grzechy  cierpieć 
będą  musieli.  Jedne  tylko  łzy  najboleśniejszej 
Matki  były  Jemu  miłe,  bo  Ona  niepotrzebowała 
płakać  nad  sobą,  będąc  bez  grzechu  skazy,  i  pła¬ 
kała  nad  Nim  z  najczystszego  uczucia  miłości 
tylko.  Poznając  jednak  wolę  Syna  swego;  pła¬ 
kała  ta  Matka  litościwa  i  nad  grzesznikami,  bła¬ 
gaj  ąc  aby  im  okrutna  męka  Jej  Syna  posłużyła 
do  nawrócenia  i  zbawienia,  i  dla  wielu  wtedy 
miłosierdzie  wyjednała,  przygotowując  ich  do 
nawrócenia  pod  krzyżem.  Płaczmyż  i  my  nad 
Panem  Jezusem  z  miłości  ku  Niemu,  ale  płacz¬ 
my  razem  i  nad  grzechami  naszemi,  które  były 
prz\Tczyną  cierpień  Jego.  Płaczmy  i  nad  grze¬ 
chami  bliźnich  naszych  błagając  o  ich  nawróce¬ 
nie.  Lecz  dotąd  pod  obnośmy  inaczej  płakali. 
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AKT  Y. 


O  Matko  boleści!  która  wszystko  możesz 
przez  Twe  łzy  wyjednać  u  Syna,  uproś  mi  dla 
miłości  cierpiącego  Jezusa  łaskę  nawrócenia 
szczerego;  uproś  mi  te  łzy  zbawienia,  które  On 
zaleca,  abym  mógł  płakać  nad  swojemi  i  braci 
swoich  grzechami;  i  nad  boleściami  Jego  i  Twe- 
mi,  tak  mało  od  ludzi  znanemi  i  tak  mało  opła¬ 
kiwanemu  i  spraw  to,  abym  nie  przestawał  łez 
swoich  wylewać  poty,  póki  żyć  nie  przestanę. 
Amen. 

STACJA  IX. 

Jezus  po  raz  trzeci  pod  krzyżem  upada. 

Pan  Jezus  z  sił  wycieńczony  upada  po  raz 
trzeci  pod  krzyżem,  i  znowu  zostaje  barbarzyń¬ 
sko  przynaglony  do  powstania.  Lecz  jest  sil¬ 
niejsza  moc  która  Go  pobudza  do  tego,  a  tą  jest 
miłość  Jego  do  grzeszników.  Tern  trzeciem  bo- 
lesnem  powstaniem  swojem  Zbawiciel  wyjedny¬ 
wa  dla  wielu  grzeszników  niejednokrotnie  upa¬ 
dających  łaskę  do  powstawania.  Matka  Bolesna 
rozumie  tę  tajemnicę,  Serce  Jej  łączy  się  z  Ser¬ 
cem  Jej  Syna,  i  o  ile  większej  doznaje  boleści 
po  tym  Jego  upadku,  o  tyle  skuteczniej  ofiaruje 
ją  za  grzeszników,  i  tern  goręcej  się  modli  za 
ich  nawrócenie*  Tą  modlitwą  swoją  podnosi 
niejako  w  duchu  Pana  Jezusa  i  wydobywa  wie- 
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lu  prawie  z  piekielnych  przepaści:  to  jest  wy¬ 
jednywa  łaski  do  powstania  tym  nawet,  którzy 
długi  czas  w  ciężkich  nałogach,  zatwardziałości 
i  niepokucie  żyli.  Ach!  i  my  podobno  do  nich 
należymy,  bo  nieraz  w  te  same  i  ciężkie  grze¬ 
chy  upadaliśmy.  Pocieszmyż  Matkę  i  Syna 
stanowiąc  sobie  korzystać  z  tych  Ich  boleści, 
i  powstawszy  za  Ich  pomocą  z  grzechów  na¬ 
szych,  więcej  do  nich  nie  powracać. 

AKTY. 

O  Matko  bolesna!  jedyna  grzeszników  uciecz¬ 
ko!  wyjednaj  nam  łaskę  do  powstania  z  zada¬ 
wnionych  nałogów  naszych.  Wyjednaj  Kościo¬ 
łowi  Bożemu  wiele  dusz  gorliwych  któreby 
współcierpiąc  z  Tobą  i  Synem  Twoim,  stały  się 
ofiarami  przebłagania  przed  Majestatem  Boskim, 
i  uprosiły  nawrócenie  dla  zepsutego  i  pogrążo¬ 
nego  w  przepaści  błędu  i  grzechów  świata;  abym 
powstawszy  z  zastarzałych  swoich  nieprawości, 
niósł  znowu  krzyż  Jezusowy  wstępując  w  Jego 
ślady.  Amen. 


STACJA  X. 

Jezus  z  szat  obnażony. 


t 


Doprowadziwszy  Jezusa  do  Kalwarji,  rzuca¬ 
ją  się  kaci  na  Niego,  a  zdzierając  Mu  suknie  do 
ran  przylgnięte,  w  obec  bezwstydnej  tłuszczy 


sprośnie  obnażają.  Potem  podają  Mn  wino  z  myr- 
rą.  Był  to  nowy  miecz  dla  Matki  Bolesnej,  która 
i  goryczy  napoju  tego  w  duchu  z  Nim  koszto¬ 
wała,  i  straszną  boleść  obnażenia  odczuła.  Zdarli 
kaci,  mówi  jeden  z  Ojców  świętych,  z  Jezusa 
suknie  Jego  do  ran  przywrzałe:  lecz  miłość  Ma¬ 
ryi  obdarła  Jej  duszę  tak,  iż  i  boleść  wszystkich 
Jego  ran  i  zawstydzenie  nagości  Jego  uczuła 
w  swej  duszy.  Lecz  chociaż  umierała  sama  ze 
wstydu,  nie  mogąc  znieść  tego  widoku,  przedarła 
się  ku  swemu  Synowi,  i  welonem  swej  głowy 
przewiązała  Oo,  i  okryła.  Jakżeby  nam  daleko 
bardziej  przystało  doznawać  wstydu  Jezusowe¬ 
go,  którzyśmy  Go  naszemi  bezwstydami  na  to 
obnażenie  narazili!  Jakby  nam  potrzeba  poić 
się  goryczą  Jego,  którzyśmy  Go  swemi  nie- 
wstrzemięźliwościami  do  jej  kosztowania  przy¬ 
wiedli.  Teraz  się  przynajmniej  w  goryczy  serca 
zawstydzajmy. 


AKTY. 

O  Matko  bolesna!  ja  to  byłem  sprawcą  tych 
boleści,  jakich  doznałaś  na  widok  obnażenia  naj¬ 
milszego  Syna  Twojego;  ja  Twego  wstydu  i  Twej 
goryczy  przyczyną.  Żałuję  serdecznie  za  to, 
z  miłości  ku  Tobie  i  Synowi  Twemu,  a  błagam 
Cię  o  tę  łaskę,  abyś  mi  wyjednała  cnotę  skrom¬ 
ności  i  wstrzemięźliwości,  którąbym  przyodział 


moją  duszę  i  zachował  ją  od  wiekuistego  za¬ 
wstydzenia.  Amen. 


STACJA  XI. 

Jezus  do  krzyża  przybity. 

Tu  na  wierzchołku  Kalwarji  rzucają  Zbawi¬ 
ciela  kaci  na  krzyż.  Wyciągają  ręce  i  nogi  Je¬ 
go  jak  struny,  i  całe  ciało  nakształt  skóry  roz¬ 
ciągają,  i  ciężki emi  młotami  tępe  w  nie  gwoź¬ 
dzie  wpychają...  a  Jezus  wydaje  żałosne  jęki. 
Chcesz  wiedzieć  co  się  działo  wtedy  w  Sercu 
najboleśniejszej  Matki.  Słuchaj,  co  mówią  znowu 
o  tern  Służebnicy  Jej  Święci:  że  każde  uderze¬ 
nie  młota  odbiło  się  w  Jej  Sercu  nowym  mie¬ 
czem  boleści,  przeszywającym  Jej  duszę,  a  z  pier¬ 
si  Jej  wychodziły  przytłumione  jęki.  Że  Jezus 
i  Mary  a  byli  w  tej  chwili  jakby  dwie  arfy,  w  któ¬ 
rych,  za  poruszeniem  którejkolwiek  struny  w  je¬ 
dnej  i  w  drugiej  razem  ta  sama  struna  dźwięk 
wydawała.  Bo  jeżeli  o  Świętych  oblubiemcach 
Pańskich  czytamy,  iż  ten  dar  był  im  udzielony, 
iż  doznawały  boleści  Ukrzyżowania  Pańskiego 
nawet  w  swem  ciele  z  wbijaniem  gwoździ  i  z  wy¬ 
laniem  krwi  obfitej;  jakże  nie  mamy  wnosić,  że 
daleko  bardziej  odebrała  ten  dar  odczuwania 
wszystkich  boleści  w  sposób  najdoskonalszy 
Przenajświętsza  Matka  Bolesna,  choć  może  on 


był  ukrytym  jak  całe  Jej  życie  cudowne.  Po¬ 
łączmyż  naszą  boleść  małą,  z  tern  morzem 
boleści,  jakie  w  Jej  sercu  było  w  onej  strasz¬ 
nej  chwili,  i  Jej  boleścią  bolejmy  nad  na¬ 
szym  Panem. 


AKTY. 

O  Matko  pogrążona  w  boleści!  oto  stoi  przed 
Tobą  ten,  co  ukrzyżował  drogiego  Twojego  Sy¬ 
na,  i  dotąd  krzyżować  Go  grzechami  swemi  nie 
przestaje.  Ale  Ty,  o  Matko  miłosierdzia!  nie 
odepchniesz  od  siebie  złoczyńcy,  zlitujesz  się 
nad  nim,  i  wyjednasz  Mu  tę  łaskę,  aby  od  tej 
chwili  krzyżował  członki  swoje  i  swoje  pożądli¬ 
wości,  i  pokutował  za  swe  grzechy.  Tak  ufam, 
i  o  to  Cię  błagam  przez  krwawe  rany  Syna  Twe¬ 
go.  Amen. 

STACJA  XII. 

Jezus  na  krzyżu  podniesiony. 

Teraz  Zbawiciel  podniesiony  na  krzyżu  za 
chwilę  ma  oddać  ducha  swego  Bogu.  Lecz 
przedtem  oddaje  nas  za  syny  swojej  Matce,  a  po¬ 
tem  w  opuszczeniu  strasznom  umiera.  Niena¬ 
sycone  żołdactwo  męką  Jego  za  życia,  włócznią 


buk  Mu  przeszywa  jeszcze  po  śmierci.  Az  Ma- 
ryą  co  się  wtedy  działo.  Stała  pod  krzyżem, 
mówi  Pismo  Boże.  Stała  konając,  a  raczej  ko¬ 
nała  ciągle  żyjąc;  ale  nie  tyle  pod  krzyżem  by¬ 
ła,  ale  raczej  na  krzyżu  razem  z  Synem  przy¬ 
bita  w  duchu  zostawała;  bo  Jej  dusza  ze  wszy- 
stkiemi  władzami  swemi  w  Nim  była  zatopiona, 
dla  tego  i  wtedy  gdy  już  ciało  Jego  było  mar¬ 
twe  i  nie  czuło  przebicia  włócznią,  Jej  dusza 
nowym  mieczem  przeszytą  została.  Były  to 
jakby  dwie  ofiary  na  jednym  ołtarzu  krzyża, 
a  raczej  jedna  ofiara,  bo  serce  ich  było  jedno. 
Pomimo  tej  swojej  boleści  jednakże,  Matka  sły¬ 
szy  ostatnią  wolę  swego  Syna:  «oto  dzieci  Two¬ 
je, »  i  przyjmuje  nas  za  syny.  Stańmy  i  my  pod 
krzyżem  Pańskim  aby  każdy  z  nas  usłyszał  to 
pocieszające  słowo:  «oto  Matka  twoja, »  abyś¬ 
my  przyjęli  Maryę  za  Matkę  swoją  jedyną,  i  od¬ 
dali  się  Jej  za  syny  na  zawsze  i  zamknęli  się 
w  otwartem  dla  nas  włócznią  Sercu  Jezusa. 

A  K  T  Y. 

Pomnij  o  najboleśniejsza  Matko!  na  ostatnią 
wolę  Syna  swego,  a  racz  mi  grzesznemu  być 
Matką  prawdziwą.  Oto  oddaję  Ci  się  za  dziecko 
na  zawsze,  pragnąc  naśladować  czystość  i  mi¬ 
łość  świętego  Jana,  w  którym  i  mnie  przyjęłaś 
za  syna.  Łączę  serce  moje  z  Twojem  Niepoka- 


łanem  Sercem,  pragnąc  boleć  wraz  Tobą  nad 
śmiercią  Jezusa,  i  z  Tobą  w  Sercu  Jego  przeby¬ 
wać  ciągle.  Amen. 


STACJA  XIII. 

Zdjęte  z  krzyża  ciało  Jezusa  składają 

na  ręce  Przenajświętszej  Matki. 

Tu  nowy  obraz  strasznej  boleści  przedsta¬ 
wia  się  oczom  naszym.  Martwe  ciało  Zbawiciela 
zdejmują  z  krzyża  uczniowie,  i  składają  je  na 
łonie  Przenajświętszej  Panny.  O  któż  to  po¬ 
trafi  opisać  tę  mękę,  jaką  wtedy  uczuła  ta  naj¬ 
boleśniejsza  Matka.  Wpatruje  się  w  nieruchome 
członki  swego  Syna  i  we  wszystkie  rany  Jego: 
a  widok  którejkolwiek,  nowym  Ją  mieczem  bo¬ 
leści  przeszywa.  Jako  w  zwierciadle  za  kaźdem 
zwróceniem  wzroku,  odbijają  się  wszystkie  rysy; 
tak  w  duszy  Matki  Boskiej,  za  każdem  Jej  wej¬ 
rzeniem  odbijały  się  wszystkie  boleści  Jezusa: 
i  każdą  czuła  tak  żywo,  jakby  ją  sama  w  tej 
chwili  ponosiła,  i  więcej  jeszcze,  bo  więcej  Je¬ 
zusa  kochała.  Jeżeli  święci  niektórzy  mieli  tę 
czułość  serca,  iż  na  wejrzenie  na  krucyfiks 
omdlewali,  dla  tego  usuwano  go  przed  niemi; 
jakże  daleko  bardziej  musiała  mieć  w  większym 
jeszcze  stopniu  tę  czułość  Matka  Boska,  i  ileż 
razy  musiała  omdlewać  i  konać  z  boleści  patrząc 
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na  martwe  ciało  swego  Syna.  Och!  i  my  po- 
glądajmy  często  na  ukrzyżowanego  Zbawiciela 
naszego,  ale  poglądajmy  sercem,  przejmując  się 
Jego  boleściami;  abyśmy  uczuwszy  je  żywo,  za¬ 
przestali  Go  obrażać  i  mękę  Jego  odnawiać. 

AKTY. 

O  Matko!  Matko!  nie  śmiem  stanąć  przed 
Tobą.  bo  ja  to  jestem  sprawcą  t}rch  boleści,  ja¬ 
kich  na  widok  martwego  Syna  doznajesz;  bo  ja 
to  jestem  zabójcą  Jego,  bo  Go  umęczyły  me 
grzechy.  Ale  pomnij,  o  Maryo,  że  jesteś  i  moją 
Matką  także,  i  chociaż  miecz  boleści  w  Twą  du¬ 
szę  wtłoczyłem,  jednakże  mam  prawo  do  Twojej 
opieki,  i  przez  Twoją  tylko  przyczynę  spodzie¬ 
wam  się  dostąpić  odpuszczenia  mych  grzechów, 
za  które  żałuję  z  całego  serca.  Amen. 


STACJA  XIV. 

Jezus  do  gmobu  złożony. 

Ta  ostatnia  stacja  przedstawia  nam,  jak  sa¬ 
ma  Matka  Bolesna  wraz  z  uczniami  Pańskiemi 
ciało  jedynego  Syna  swego  składa  do  grobu, 
w  którym  nikt  inny  ani  przedtem,  ani  potem 
nie  był  złożony:  podobnie  jak  w  łonie  Przenaj- 
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świętszej  Panny  nikt  ani  przed  Panem  Jezusem, 
ani  po  Nim  nie  był  poczęty.  Przy  tym  pogrze¬ 
bie  ostatni  miecz  przeniknął  duszę  Maryi,  i  ten 
był  najsroższym.  We  wszystkich  bowiem  po¬ 
przednich  boleściach  miała  jakąkolwiek  pocie¬ 
chę,  oglądając  Go  jeszcze  swemi  oczyma;  teraz 
zaś  Tego,  który  był  jedyną  Jej  pociechą  i  celem 
życia  jedynym,  widzi  martwym  i  ukrywa  Go 
w  grobie.  Chociaż  wuerzyła  w  zmartwychwsta¬ 
nie,  jednakże  doznała  ztąd  takiej  boleści,  jakby 
nigdy  już  oglądać  Go  nie  miała.  Żadna  Matka 
i  wszystkie  razem  nie  bolały  tyle  nad  śmiercią 
swych  synów,  ile  bolała  Mary  a  nad  swoim  Je¬ 
zusem.  Któż  wątpi,  że  i  Jej  dusza,  zstąpiła  z  tym 
skarbem  swoim  do  grobu,  i  tam  się  zamknęło 
serce,  gdzie  był  skarb  jego.  Nastąpiło  bolesne 
rozstanie  Przenajświętszej  Panny  z  grobem. 
Zmęczona  bólami  i  jękami,  nie  mogła  się  utrzy¬ 
mać  na  nogach,  i  wspierana  tylko  pomocą  in¬ 
nych  niewiast,  wracała  do  miasta  wśród  płaczu 
rzewnego  wszystkich  obecnych.  Wszystkie  na¬ 
wet  niewiasty,  które  Ją  spotykały  w  mieście, 
patrząc  na  Jej  boleść  nie  mogły  się  wstrzymać 
od  płaczu.  Ach  i  ty  zapłacz  nad  tą  Matką  Bo¬ 
lesną;  płaczmy  wszyscy  nad  Pańskim  pogrze¬ 
bem,  rozważając  że  to  grzechy  nasze  przywio¬ 
dły  Boga  naszego  aż  do  tego  grobu,  i  Matce  Je¬ 
go  taką  boleść  zadały.  A  jeżeli  chcemy  pocie¬ 
chę  Im  jaką  uczynić,  powstańmyż  coprędzej 
z  grobu  grzechów  naszych. 


u?> 

AKTY. 

O  Matko  nasza!  cóżeśmy  to  zrobili,  do  czego 
to  grzechy  dusze  nasze  przywiodły!  i  co  z  Sy¬ 
nem  Twoim  najmilszym  uczyniły!  i  jakiem  mo¬ 
rzem  boleści  zalały  serce  Twoje!  Ach,  nie  gardź 
nami,  o  Matko!  ale  się  ulituj  nad  grzesznemi, 
i  wyjednaj  łaskę  prędkiego  z  grobu  grzechów 
powstania,  i  szczerego  nawrócenia  do  Boga:  aby 
nam  męka  Twoja  i  Syna  Twego  nie  na  zgubę, 
ale  na  pożytek  i  zbawienie  wyszła.  Amen. 


MODLITWA 

v 

przy  zakończeniu  Drogi  krzyżowej. 

Ofiaruję  Ci.  Panie  Jezu  Chryste!  tę  drogę 
krzyżową,  na  uczczenie  okrutnej  Twej  Męki 
i  najboleśniejszej  Matki  Twojej,  na  podziękowa¬ 
nie  za  bóle  dla  nas  zniesione,  na  odpuszczenie 
grzechów  naszych  i  wyjednanie  łask  potrzeb¬ 
nych  nam  i  Kościołowi  świętemu,  i  tym  wszyst¬ 
kim  żyjącym  i  zmarłym,  za  których  modlić  się 
jesteśmy  obowiązani.  Ofiarujemy  Ci  ją  przez 
Serce  tejże  Bolesnej  Matki  Twojej.  A  prosimy 
Cię,  abyś  raczył  tę  ofiarę  przyjąć  łaskawie,  a  dla 
Jej  boleści,  z  któremiśmy  łączyli  swoje  był  nam 
miłościw.  O  Matko  najboleśniejsza!  racz  nam 
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wyjednać  tę  łaskę,  ab}^  boleści  Twego  Syna 
i  Twoje  utkwiły  nazawsze  w  pamięci  i  sercach 
naszych;  i  abyśmy  je  często  rozważali,  owszem 
abyśmy  ciągle,  żyjąc  i  umierając,  z  Tobą  i  Two¬ 
im  Boskim  Synem  współcierpieli,  a  potem 
wspólnie  cieszyli  się  z  Wami.  Amen. 

Potem  zmówić  należy;  sześć  Ojcze  nasz , 
Zdrowaś  Mary  a  i  Chwała  Ojcu ,  tudzież  jedno 
Wierzę  na  zwyczajne  intencje  Kościoła  święte¬ 
go,  dla  dostąpienia  odpustów. 


ODPRAWIANA  Z  ROZWAŻANIEM 


CIERPIEŃ  SERCA  JEZUSA. 


WSTĘP. 

«Ustaje  ciało  moje  i  serce  moje.» 

(Psalm), 

I  )otąd  odbywając  Drogę  krzyżową  rozważaliśmy 
więcej  zewnętrzne  boleści  Jezusowe.  Lecz  po¬ 
winniśmy  pamiętać,  że  w  tej  drodze  bolesnej 
nietylko  ciało  Jego  cierpiało  i  ustawało  powoli; 
ale  daleko  więcej  bolało  i  ustawało  najsłodsze 
Jego  Serce,  jak  sam  Zbawiciel  uskarża  się  przez 
usta  Proroka.  I  jeżeli  zawsze  mógł  o  sobie  po¬ 
wiedzieć  te  słowa  Apostoła  swego.  Ustawiczna 
boleść  Sercu  memu\  daleko  bardziej  mógł  to 
powtarzać  w  czasie  tej  drogi,  bo  wtedy  boleść 
tego  Serca  chociaż  się  odmieniała,  ale  nie  usta¬ 
wała  ani  na  chwilę.  Dziś  więc  odbywając  na 
nowro  tę  Drogę  krzyżową,  przyglądać  się  będzie¬ 
my  głównie  Przenajdroższemu  Sercu  naszego 
Pana.  Dwa  rodzaje  uczuć  na  każdej  stacji 
w  niem  dopatrzymy.  Jak  w  Ogrójcu  z  jednej 
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Sześć  dróg.  1. 


strony  Serce  to  przejęte  było  śmiertelnym  smu¬ 
tkiem  i  trwogą,  a  z  drugiej  ochotną  i  miłosną 
gotowością  na  Mękę:  tak  podobnież  w  całej  dro¬ 
dze  krzyżowej  z  jednej  strony  obudzały  się 
w  Niem  uczucia  bolesne,  jako  w  Sercu  Boga- 
człowieka,  pojmującem  i  ezującem  najdotkliwiej 
wszelkie  wyrządzone  Mu  bóle,  zniewagi  i  krzy¬ 
wdy  przez  wszystkie  wieki;  z  drugiej  strony 
obudzały  się  w  Niem  uczucia  miłosne  jako 
w  Sercu  Zbawiciela,  ponoszącem  dobrowolnie 
te  wszystkie  cierpienia  dla  naszego  zbawienia. 
Jedne  wywoływała  złość  ludzka,  drugie  rodziła 
miłość  Jezusowa.  Zapatrując  się  przeto  na  te 
dwa  rodzaje  uczuć  Jezusoweego  Serca,  będzie¬ 
my  z  jednej  strony  współboleć  z  Niem  razem, 
z  drugiej  naśladować  Jego  usposobienia..  Proś¬ 
my  Go  tylko  o  łaskę  potrzebną  do  tego. 


Pieśń  przy  zaczęciu  Drogi  krzyżowej. 

Boska  dobroci,  uderz  w  serce  moje; 

Laską  skuteczną,  by  obfite  zdroje 
Łez  wytrysnęły  nad  Panem  cierpiącym, 
Krzyż  dźwigającym. 

Niech  te  strumienie,  które  grzech  głęboko 
Zamulił  w  sercu,  spławią  nasze  oko; 

Bo  inszych  Jezus  zmęczony  tak  srodze 
Nie  chce  w  swej  drodze. 


MODLITWA. 


O  słodkie  Serce  Jezusa!  któreś  tak  Judzi 
umiłowało,  i  tyle  dla  nich  w  męce  wycierpiało; 
udzielże  mi  tej  łaski,  abym  rozważając  dzisiaj 
i  Twoją  miłość  i  Twoje  boleści,  współcierpiąc 
wraz  z  Tobą,  podobną  Twojej  miłością  serce 
moje  uczuł  zapalone.  Wierzę  w  Twoją  miłość, 
o  Serce  najdroższe!  Składam  Ci  dzięki  za  nią, 
i  cześć  Ci  oddaję  ze  wszystkierni  stworzeniami 
nieba  i  ziemi.  Mam  nadzieję,  że  mi  udzielisz 
tej  Twojej  miłości.  Kocham  Cię  z  całego  serca 
mego,  lecz  pragnę  Cię  kochać  goręcej.  Z  miło¬ 
ści  ku  Tobie  żałuję  serdecznie  za  wszystkie 
grzechy  całego  życia  mego,  Ofiaruję  Ci  tę  Dro¬ 
gę  krzyżową  na  uproszenie  serdecznej  skruchy 
i  miłości  dla  serca  mego,  i  za  skruszenie  serc 
zatwardziałych  grzeszników,  i  rozgrzanie  serc 
oziębłych  w  Twej  służbie,  i  za  dusze  w  czyścu 
cierpiące,  za  które  ofiaruję  Ci  wszystkie  odpu¬ 
sty  do  tej  drogi  przywiązane.  Błogosław  mi 
dobry  Jezu!  na  tę  drogę,  a  Ty  Niepokalana  Pa¬ 
nienko!  racz  mi  towarzyszyć  na  niej,  i  ukazy¬ 
wać  mi  wszystkie  tajemnice  Serca  Twego  Syna, 
które  na  drodze  krzyżowej  tak  dobrze  poznałaś, 
i  naucz  mnie  tak  żywo  łączyć  się  z  tern  Sercem, 
jak  Ty  to  wtedy  czyniłaś.  Amen. 
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STACJA  I. 

Jezus  na  śmierć  skazany. 

Ta  pierwsza  stacja  przedstawia  nam  Zbawi¬ 
ciela  naszego,  po  stawieniu  Go  przed  trzema 
trybunałami  Kaifasza,  Heroda  i  Piłata,  w  końcu 
w  skutek  fałszywych  oskarżeń,  wołania  ludu 
i  pogróżek  gniewu  cesarskiego,  potępionego  na 
śmierć  krzyżową.  Łatwo  odgadnąć  co  się  dzia¬ 
ło  wtedy  w  sercu  Pana  naszego.  Któż  bowiem 
choćby  do  największego  zaparcia  siebie  przy¬ 
szedł,  nie  uczułby  ściśnionego  serca  swego 
na  tak  jawną  niesprawiedliwość  sędziego,  tak 
szpetną  zazdrość  Faryzeuszów,  i  tak  ohydną 
niewdzięczność  ludu.  Zbawiciel  im  lepiej  po¬ 
znawał  szkaradę  tej  zbrodni,  tern  żywiej  uczu- 
wał  Serce  swoje  ściśnione  na  widok  tych  złości. 
Ale  Jego  Serce  obejmowało  jeszcze  wtedy  te 
wszystkie  niesprawiedliwości  i  niewdzięczności, 
jakie  Mu  wyrządzali  lub  wyrządzać  mieli  wszy¬ 
scy  ludzie  przez  wszystkie  wieki  przeszłe  i  przy¬ 
szłe,  potępiając  Go  w  różny  sposób,  dla  dogo¬ 
dzenia  swym  namiętnościom,  a  ztąd  wnosić  mo¬ 
żemy  jaki  Ocean  boleści  zalewa  to  Serce.  Lecz 
z  drugiej  strony  Serce  Jezusa  widząc  w  tym 
okrutnym  wyroku  najsprawiedliwszy  wyrok  Bo¬ 
ski,  wymagający  od  Niego  tej  ofiary  za  grzechy 
ludzkie,  poddawało  się  ochotnie  Jemu,  z  goto- 


w  ością  na  wszelkie  cierpienia.  Łączmyż  serca 
nasze  z  Sercem  Jezusowem,  bolejmy  Jego  bo¬ 
leścią  i  naśladujmy  Jego  poddanie. 


AKTY. 

Najsłodsze  Serce  Jezusa  mego!  boleję  razem 
z  Tobą  nad  niesprawiedliwością  i  niewdzięczno¬ 
ścią  Tobie  okazaną  w  czasie  Twej  Męki  i  oka¬ 
zywaną  przez  wszystkie  wieki  świata.  Kocham 
Cię  z  całego  serca  mego  i  żałuję,  żem  i  ja  tak 
bardzo  i  tak  często  do  tej  męki  się  przyczyniał. 
Oddaję  Ci  serce  moje,  abyś  z  niem  uczynił  co 
Ci  się  podoba.  Błagam  Cię  tylko,  naucz  mnie 
tak  przyjmować  kaźden  krzyż,  który  mnie  spo¬ 
tka,  jako  od  Boga  zesłany,  z  zupełnem  podda¬ 
niem  Jego  Woli  najświętszej.  Amen. 


STACJA  II. 

Jezus  bierze  krzyż  na  ramiona. 

Zaledwie  wyrok  został  ogłoszony,  kaci  rzu¬ 
cają  się  jak  wilki  na  Boskiego  Baranka:  zdziera¬ 
ją  Mu  purpurę  przylgniętą  do  ran  wraz  z  koro¬ 
ną  cierniową  i  wciągają  nań  Jego  szaty,  i  ob¬ 
ciążają  Go  ciężkim  krzyżem  na  którym  miał 


umrzeć,  aby  Go  niósł  sobie  na  miejsce  tracenia 
złoczyńców.  Zajrzyjmyż  do  Serca  Jezusowego, 
co  ono  czuje  na  widok  takiego  okrucieństwa 
i  braku  wszelkiej  litości.  Serce  to  było  tern  ży¬ 
wo  dotknięte,  iż  obchodzono  się  ze  Stwórcą 
swoim  gorzej  niż  z  ostatnim  złoczyńcą.  Ale 
Serce  to  odczuwało  też  wtedy  te  wszystkie  bo¬ 
leści  jakie  zadawaliśmy  Mu  wszyscy  w  bliźnich 
naszych  wkładając  na  nich  krzyże  i  ciężary 
nam  należne  według  tego  co  zapowiedział:  Co 
czynicie  jednemu  z  nich  mnie  uczynicie.  Bolało 
więc  wielce  nad  tą  złością  ludzką,  i  obrazą  Bo¬ 
ską  ztąd  pochodzącą.  Lecz  widząc  ten  krzyż, 
na  którym  miało  się  dokonać  zbawienie  ludzkie, 
widząc  w  nim  spełnione  najgorętsze  swoje  pra¬ 
gnienia;  z  większem  pożądaniem  niż  Andrzej 
Apostoł,  wyrywało  się  ku  niemu,  bo  jak  mówi 
Pismo  Boże  «z  weselem  (serca)  podjął  go» 
Zbawiciel.  Niechże  i  nasze  serca  uczuwają  bo¬ 
leść  Serca  Pańskiego  i  to  pragnienie  cierpienia 
dla  Niego. 

A  K  T  Y. 

Najsłodsze  Serce  Jezusa!  serce  moje  wzdry- 
ga  się  na  widok  tego  okrucieństwa,  okazanego 
Ci  przy  zdarciu  purpury,  i  wtłoczeniu  na  nowo 
korony,  i  włożeniu  krzyża  na  Twe  ramiona. 
Boleję  wraz  z  Tobą  nad  temi  krzywdami  jakie 


Ci  wszyscy  ludzie  w  bliźnich  swycli  wyrządza¬ 
ją,  Kocham  Cię  z  całego  serca  mego.  Żałuję 
serdecznie  grzechów  moich,  które  były  tych 
Twoich  cierpień  przyczyną.  Ofiaruję  Ci  to  serce 
moje  abyś  z  niem  czynił  co  Ci  się  podoba.  Bła¬ 
gam  Cię  tylko,  daj  mi  z  takiem  pożądaniem 
i  weselem  serca  przyjmować  każdy  krzyż  od 
Boga  zesłany,  jak  Ty  swój  przyjąłeś.  Amen. 


STACJA  III. 

Jezus  pod  krzyżem  po  raz  pierwszy 

upada 

# 

Co  krok  na  tej  drodze,  jak  nowa  boleść 
dla  ciała  Jezusowego,  tak  i  nowa  boleść  dla 
Serca  Jego.  Po  przyjęciu  krzyża  i  dźwiga¬ 
niu  go  długiem  z  największem  wysileniem, 
upada  pod  jego  ciężarem  Zbawiciel.  Otacza¬ 
jąca  Go  tłuszcza  zamiast  politowania  tak  na¬ 
turalnego,  któreby  obudził  upadek  największe¬ 
go  winowajcy  na  śmierć  wiedzionego:  jeszcze 
Mu  urąga  i  krzykiem  i  biciem  pobudza  do  po¬ 
wstania.  Ta  straszna  ich  nieczułość  i  brak  mi¬ 
łosierdzia  nad  swoim  Zbawcą,  goryczą  napeł¬ 
niła  najsłodsze  Serce  Jego.  Gorycz  ta  była 
teraz  tern  większa,  że  w  tem  obchodzeniu  się 
z  Sobą  widzi  Zbawiciel  obraz  tej  strasznej 


nieczułości  jaką  Mu  cały  świat  miał  okazywać, 
odnawiając  bezustanuie  w  duchu  Jego  boleści 
przez  swoje  urągania  tudzież  przez  częste  upa¬ 
dki  w  grzechy  śmiertelne.  Ta  jednak  nieczu- 
łość  nie  osłabiła  ani  trochę  Jego  ku  nam  mi¬ 
łości,  ani  Go  powstrzymała  na  tej  drodze. 
Owszem  jakby  chcąc  płacić  większą  miłością 
za  ludzką  obojętność,  Pan  Jezus  powstaje  mę¬ 
żnie  i  postępuje  dalej  swą  drogą.  Tak  to  za¬ 
wsze  czyni  Serce  Jego  z  nami:  za  naszą  nie- 
czułość  ku  Niemu,  odpłaca  nam  nowemi  do¬ 
wodami  miłości.  Podzielajmyż  gorycz  Serca 
Jezusowego,  i  naśladujmy  Jego  miłość! 

AKTY. 

Najsłodsze  Serce  Jezusa!  o  ileż  to  razy 
i  moja  nieczułość  napełniła  Cię  goryczą  na 
wspomnienie,  iż  za  tyle  dowodów  dobroci 
Twojej,  odpłacam  się  obojętnością  na  Twoje 
cierpienia.  Żałuję  tego  serdecznie,  kocham 
Cię  z  całego  serca  mego  i  całe  to  serce  skła¬ 
dam  Ci  w  ofierze.  Sprawże  to  o  Serce  naj¬ 
słodsze!  aby  Twa  miłość  niezmierna  zwycię¬ 
żyła  oziębłość  jego,  iżby  się  przejęto  podobną 
Twojej  miłością  i  politowaniem  nad  boleściami 
Twojemi.  Amen. 
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STACJA  IV. 

Jezus  spotyka  Matkę  Bolesną. 

Przy  tej  stacji  Serce  Jezusa  doznaje  bole¬ 
ści,  którą  mu  już  nie  tyle  złość  ludzka,  ile  mi¬ 
łość  Jego  zadała.  Spotyka  tu  bowiem  Zbawi¬ 
ciel  Przenajświętszą  Matkę  swoją,  i  widzi  na 
Jej  twarzy  obraz  Jej  cierpień  wewnętrznych, 
i  obejmuje  swem  Sercem  to  całe  morze  boleści, 
które  Jej  serce  zalewa.  Widok  ten  przeto  po¬ 
dwaja  boleści  Jezusowego  Serca,  dla  tego  we¬ 
dług  św.  Wawrzyńca,  woła  ono  w  milczeniu: 
«  Czegożeś  przybyła  tutaj  o  Matko  moja!  męka 
Twoja  przeraża  mnie;  pójdź  odemnie,  albo¬ 
wiem  obecnością  Twoją  nie  ulgę  mdłościom 
moim  przynosisz,  ale  boleść  moją  pomnażasz .» 
Lecz  nietylko  dla  ulżenia  swemu  Sercu  Zbawi¬ 
ciel  oddalał  Przenajświętszą  Pannę;  było  w  Je¬ 
go  Sercu  jeszcze  inne  uczucie  miłości  ku  nam, 
które  Mu  nakazywało  aby  był  nieczułym  na¬ 
wet  na  boleść  swej  najmilszej  Matki;  aby  opu¬ 
ścił  dla  naszego  zbawienia  wszystko,  co  miał 
najdroższego  na  świecie,  aby  oderwał  niejako 
Serce  swoje  od  Serca  najczystszego,  jakie  kiedy¬ 
kolwiek  było  na  ziemi.  Oprócz  tego  Pan  Jezus 
w  boleści  swej  Matki  widział  także  boleści  wszy¬ 
stkich  matek  chrześcijańskich,  których  dzieci 
z  miłości  ku  Bogu  opuszczać  miały  i  odczuł  ją, 
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p  rżyj  m  o  wał  na  siebie  całą  jej  ciężkość  aby  mógł 
im  ulżyć  cierpienia  wtedy,  gdy  ono  na  nie  przy¬ 
paść  miało.  Podzielaj rnyż  tę  boleść  Zbawiciela 
i  naśladujmy  Jego  miłość,  opuszczając  z  jednej 
strony  wszystko  co  nam  jest  drogie  dla  Niego, 
z  drugiej  współcierpiąc  z  bliźniemi  dla  ulżenia 
ich  boleści. 

A  K  T  Y. 

Boleję  nad  Tobą  najsłodsze  Serce  Jezusa! 
które  byłoś  zmuszone  zadać  tak  wielką  boleść 
Twej  Matce  Przenajświętszej.  Pojmuję,  że  to 
miłość  Twoja  ku  mnie  przywiodła  Cię  do  tego. 
Dajże  mi  miłować  Ciebie  podobnie,  i  dla  tej  mi¬ 
łości  opuszczać  osoby  najdroższe,  i  raczej  ojca 
i  matkę  zasmucić,  aniżeli  Ciebie  obrazić.  Amen. 


STACJA  V. 

Cyrenejezyk  dopomaga  dźwigać 
krzyż  Jezusowi. 

Po  tej  boleści,  jaką  Sercu  Jezusa  wielka  mi¬ 
łość  Przenajświętszej  Matki  zadała,  nastąpiła 
nowa,  którą  Mu  obojętność  ludzka  wyrządziła. 
Gdy  bowiem  ustawał  w  drodze  Zbawiciel,  Ży¬ 
dzi  obawiając  się  aby  nie  skonał  w  pół  drogi, 


przymuszają  Cyrenejczyka,  iżby  Mu  pomagał 
dźwigać  krzyż  Jego.  Widać  był  niechętnym  do 
tej  posługi,  skoro  ją  spełniał  z  przymusu;  a  to 
dość  było  dla  Serca  Jezusowego,  aby  je  nową 
dotknąć  boleścią.  Serce  bowiem  oziębłe  spra¬ 
wia  Mu  większe  obrzydzenie,  niż  zimne.  O  jak¬ 
że  wielkie  było  to  obrzydzenie  gdy  poglądał 
w  duchu  Zbawca  nasz  na  tylu  chrześcijan  słu¬ 
żących  Mu  tylko  z  przymusu,  przyjmujących 
krzyże  ze  wstrętem  i  płacących  Mu  oziębłością 
za  gorącą  miłość  Jego.  Lecz  chociaż  ten  widok 
sprawia  Mu  boleść  i  obrzydzenie,  miłości  Jego 
jednak  nie  umniejsza.  To  też  Zbawiciel  jak  te¬ 
mu  przymuszonemu  pomocnikowi  swemu  za¬ 
płacił  niezmierną  łaską,  czyniąc  Go  współ¬ 
uczestnikiem  swej  męki,  aby  go  uczynił  kiedyś 
uczestnikiem  swej  chwały,  tak  też  nam  wszy¬ 
stkim  w  podobny  sposób  odpłaca.  Zapóźno  się 
poznał  na  tern  Cyrenejczyk,  bo  dopiero  po 
Zmartwychwstaniu  Pańskiem.  I  my  zapóźno 
się  poznamy,  jakiemi  to  cudami  miłosierdzia 
otacza  nas  Serce  Jezusa  na  tym  świecie  w  Sa¬ 
kramentach  świętych,  i  innych  łaskach  ducho¬ 
wnych,  za  tę  oziębłą  służbę  naszą,  którą  Jego 
Sercu  obrzydzenie  sprawiamy. 

AKT  Y. 

Boleję  nad  Twą  boleścią,  o  słodkie  Serce  Je¬ 
zusa!  jaką  Ci  zadał  Cyrenejczyk,  i  jaką  wyrzą- 


dzają  Ci  wszyscy  ludzie,  ale  więcej  jeszcze  nad 
tą,  jaką  Ci  sam  zadaję  oziębłą  służbą  moją, 
i  niechętnem  dźwiganiem  krzyżów  obowiązków 
moich.  Żałuję  za  tę  oziębłość  serdecznie.  Ko¬ 
cham  Cię  z  całego  serca,  i  całe  to  serce  Tobie 
ofiaruję;  błagając  Cię,  abyś  z  Serca  Twego  ra¬ 
czył  wrzucie  w  to  serce  oziębłe  iskrę  gorącej 
miłości  Twojej,  którąby  zapalone,  pobudzało 
mnie  do  gorliwej  służby  Twojej.  Amen. 


STACJA  VI. 

Weronika  zakrwawioną  twarz  Jezu¬ 
sowi  ociera. 

W  tern  miejscu  Serce  Jezusa  doznaje  nie¬ 
jakiej  pociechy,  która  jednakże  nie  jest  bez  bo¬ 
leści.  Weronika  ociera  twarz  Jego  Przenaj¬ 
świętszą  krwią  i  potem  zalaną.  Była  to  ona 
niewiasta  krwotok  cierpiąca,  którą  Pan  Jezus 
niegdyś  uzdrowił,  która  teraz  pobudzona  wdzię¬ 
cznością  oddaje  Mu  tę  posługę.  Serce  Jezusa 
doznając  ztąd  niejakiej  ulgi  i  pociechy,  przejęte 
zaraz  uczuciem  wdzięczności,  zostawia  twarz 
swoją  na  chuście  Weroniki  i  na  jej  sercu  wy¬ 
rytą.  Lecz  obok  tego  obudzą  się  w  Nim  bole¬ 
sne  uczucie  smutku  z  zawodu  jakiego  doznaje 
z  niewdzięczności  innych  przez  Niego  łaskami 
obdarzonych;  i  jako  niegdyś  na  trędowatych  się 


żalił  mówiąc:  «  Czy  liż  nie  dziesięciu  jest  uzdro¬ 
wionych,  dla  czegóż  jeden  tylko  przyszedł 
chwałę  oddać  Boga,»  tak  i  teraz  Serce  Jego  czu¬ 
ło  się  zawiedzione,  iż  na  tylu  obdarzonych  Jego 
dobrodziejstwy,  którzy  dziś  obrócili  się  prze¬ 
ciwko  Niemu,  jedna  tylko  dusza  okazuje  Mu  się 
wdzięczną.  O  mój  Boże!  jakąż  musiała  być  bo¬ 
leść  tego  Boskiego  Serca  na  wspomnienie  nie¬ 
wdzięczności  całego  świata,  jaką  Mu  odpłaca  za 
Jego  dobrodziejstwa  szczodrze  ciągle  zlewane! 
Ach!  pomyśl  czy  i  na  ciebie  nie  ma  prawa  ża 
lić  się  Serce  Jezusowe,  że  po  tylu  łaskach  od 
Niego  odebranych,  tak  mało  Mu  dajesz  dowo¬ 
dów  swojej  miłości. 

AKTY. 

O  słodkie  Serce  Jezusa!  boleję  nad  ludzką 
niewdzięcznością,  która  Cię  smutkiem  napełnia 
w  czasie  Męki  Twojej;  i  nad  tą  moją  niewdzięcz¬ 
nością,  która  ciągle  Twe  Serce  uciska.  Żałuję 
jej  serdecznie.  Kocham  Cię  z  całego  serca, 
i  całe  to  serce  oddaję  Ci  w  ofierze.  Błagam  Cię 
pokornie,  racz  nową  łaską  złość  moją  zapłacić, 
i  wyrazić  na  sercu  mojem  swój  obraz,  abym 
wszędzie  i  zawsze  Ciebie  tylko  widział,  i  dla 
Ciebie  tylko  żył  i  dla  Ciebie  umierał.  Amen. 
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STACJA  VII. 

Jezus  powtórnie  pod  krzyżem  upada. 

Zbawiciel  wychodząc  z  bram  miejskich,  po¬ 
tknąwszy  się  po  raz  drugi  upada,  a  przygnie¬ 
ciony  ciężarem  krzyża,  podnieść  się  nie  może. 
Otaczają  Go  kaci  razem  z  Faryzeuszami  naśmie¬ 
wają  się  z  tego  upadku,  szydzą  i  bluźnią,  a  ko¬ 
paniem  i  szarpaniem  pobudzają  do  powstania. 
Serce  Zbawiciela  w  tym  upadku,  nową  boleść 
ze  wzgardy  ludzkiej  uczuwa.  To  serce,  które 
powiuno  być  przedmiotem  ustawicznej  adoracji 
i  uwielbienia  wszystkich  stworzeń  nieba  i  ziemi, 
widzi  się  taką  wzgardą,  szyderstwem  i  obelgą 
okryte  od  ostatniego  motłochu,  jakich  nie  do¬ 
znał  jeszcze  żaden  złoczyńca  na  świecie.  A  wi¬ 
dok  ten  przypomina  Mu  te  wszzstkie  wzgardy, 
szyderstwa,  obelgi  i  deptania  jakie  odbierać  mia¬ 
ło  to  Serce  w  Najświętszym  Sakramencie  utajo¬ 
ne  od  całego  świata.  A  jednak  i  ta  nowa  bo¬ 
leść  nie  zachwiała  w  niczem  miłości  tego  Serca: 
owszem  Ono  to  zdobywając  się  na  nowy  objaw 
tej  nieustającej  i  niezwyciężonej  miłości;  pobu¬ 
dza  Zbawiciela  do  powstania,  i  dźwigania  krzy¬ 
ża  dalej  dla  zbawienia  tych  wzgardzicieli  swo¬ 
ich.  Ulituj  się  nad  tą  wrzgardą  Jezusowego  Ser¬ 
ca,  która  tak  często  na  świecie  się  ponawia; 
a  podziwiaj  tę  niczem  niezwyciężoną  miłość 
Jego. 
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A  Iv  T  Y. 

O  najsłodsze  Serce  Jezusa!  uniżam  się  aż 
do  przepaści  mej  nędzy  i  cześć  Ci  oddaję  Ser¬ 
cem  Niepokalanej  Twej  Matki;  pragnąc  Cię  tyle 
wielbić,  ile  odebrałeś  wzgardy  i  poniżenia  od 
bezbożnej  tłuszczy,  i  ile  jej  odbierasz  od  wszy¬ 
stkich  wzgardzicieli  Twoich.  Żałuję  serdecznie, 
żem  i  ja  tak  często  znieważał  Ciebie.  Kocham 
Cię  z  całego  serca,  i  całe  to  serce  składam  Ci 
w  ofierze,  błagając  Cię,  abyś  mi  użyczył  jedną 
kropelkę  tej  niezwyciężonej  miłości  Twego  Ser¬ 
ca,  któraby  mnie  uczyniła  gotowym  do  zno¬ 
szenia  wszelkich  zniewag  dla  Ciebie.  Amen. 


STACJA  VIII. 

Jezus  przemawia  do  niewiast  nad  Nim 

płaczących. 

W  tern  miejscu  pobożne  niewiasty  na  wi¬ 
dok  Zbawiciela  rozdzierający  ich  serca,  poczęły 
płakać  i  wyrzekać  głośno.  Lecz  Serce  Jezusa 
nie  przyjęło  tej  oznaki  współczucia,  bo  Ono  za¬ 
jęte  było  w  tej  chwili  nie  swojemi  cierpieniami, 
ale  temi  nieszczęściami,  które  czekały  to  nie¬ 
wiasty  i  ich  dzieci;  przestrzega  je  przeto,  aby 
nad  sobą  raczej  płakały.  Nie  ma  wątpliwości, 
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że  Zbawiciel  nosił  w  swem  Sercu  nietylke  te 
cierpienia  jakie  cierpiały  owe  niewiasty  i  ich 
synów,  ale  i  te  wszystkie,  które  były  zgotowane 
wszystkim  ludziom  za  ich  grzechy,  współbo- 
Jał  z  niemi  i  ofiarowywał  swą  mękę  na  ich  po¬ 
mniejszenie  i  wszystkich  wtecly  przestrzegał  po 
wszystkie  wieki,  wzywając  do  płaczu  nad  grze¬ 
chami  swemi.  Żołnierze  zniecierpliwieni  na 
ten  dowód  politowania  niewiast  nad  Jezusem, 
i  bojąc  się,  aby  przamawianiem  swojem  bar- 
jem  bardziej  do  litości  nad  sobą  tłumu  nie  po¬ 
budził,  biciem  i  popychaniem  zapłacili  to  Je¬ 
mu;  ztąd  nowa  boleść  Serce  Jezusa  ścisnęła. 
Uczmy  się  ztąd,  że  Serce  Jezusa  więcej  prze¬ 
myśla  o  naszem  zbawieniu,  niż  o  swojej  po¬ 
ciesze,  chociaż  najczęściej  odbiera  podobną  za¬ 
płatę  od  nas,  jak  wtedy  od  katów;  —  i  że  temu 
Sercu  nie  są  miłe  łzy  nawet  nad  Nim  wylane, 
jeżeli  z  serca  skruszonego  nie  płyną.  Jeżeli 
przeto  chcemy  pociechę  temu  Sercu  sprawić, 
płaczmyż  często  nad  grzechami  swojemi  i  prze¬ 
myślajmy  w  swem  sercu  więcej  o  potrzebach 
duchownych  bliźnich  naszych,  niż  o  swoich 
doczesnych  cierpieniach. 

AKTY. 

Kocham  Cię,  o  słodkie  Serce  Jezusa!  które 
i  wśród  cierpień  własnych  nad  mojemi  cierpie- 
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niami  bolałoś,  Żałuję  żem  Ci  się  odpłacał  za  to 
samolubną  miłością.  Odtąd  serce  moje  dla  Cie¬ 
bie  tylko  bić  będzie.  Pragnę  od  tej  chwili  za¬ 
pomnieć  o  sobie,  a  boleć  tylko  twemi  boleściami 
i  boleściami  bliźnich  moich,  i  płakać  nad  grze¬ 
chami  swemi,  któremi  Ciebie  najdroższe  Serce 
tyłekroć  znieważyłem.  Amen. 


STACJA  IX. 

Jezus  po  raz  trzeci  pod  krzyżem 

upada. 

Serce  naszego  Pana,  chociaż  przez  całą  tę 
drogę  krzyżową  było  pojone  wzgardą  i  poniże¬ 
niem,  na  tej  stacji  dopiero  zostało  zniewagami 
przesycone.  Tu  bowiem  upada  po  raz  trzeci 
pod  krzyżem  Zbawiciel,  a  kaci  biorą  ztąd  nową 
okazję  do  zabawienia  ludu,  i  nasycenia  swej 
złośliwości  wyrządzanemi  Mu  zniewagami.  Te¬ 
raz  dopiero  Pan  Jezus  mógł  o  sobie  powtórzyć 
słowa  Proroka:  «  Urągania  oczekiwało  serce 
moje  (i  zostało  zaspokojone)  bo  stało  się  wzgar¬ 
dą  i  naśmiewiskiem  pospółstwa » ,  bo  teraz 
chwała  Jego  jakby  do  szczętu  wyniszczoną  zo¬ 
stała.  Jjecz  Serce  Jego  ogarnia  jeszcze  myślą 
te  wszystkie  zniewagi,  jakie  kiedykolwiek  były 
lub  miały  Mu  być  wyrządzone  w  wiernych  to 

S??eś  dróg.  I,  11 
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jest  w  członkach  duchownego  -Tego  Ciała,  a  szcze¬ 
gólnie,  w  zastępcach  Jego  na  ziemi,  uczuwa  je 
jak  własne,  znosi  całą  ich  gorycz  i  czuje  się  po¬ 
grążone  w  boleści.  A  jednak  Serce  to  nie  ustaje, 
ale  bierze  ztąd  okazję  do  pokazania  nam  jak 
jest  wytrwałe  w  miłości  do  końca,  i  że  nie  prze¬ 
staje  nas  miłować  dopóki  Mu  jedno  tchnienie 
pozostaje.  Dlatego  powstaje  Pan  nasz  do  dźwi¬ 
gania  krzyża  znowu.  Owszem  w  tej  chwili  bo¬ 
lesnej  wyjednywa  i  moc  do  znoszenia  tych 
wzgard  dla  swoich  przyjaciół  i  przebaczenie  dla 
wielu  wzgardzicieli.  Ulituj  się  nad  poniżeniem 
Jezusowem,  i  podziwiaj  wytrwałość  Jego  mi¬ 
łości. 

AKTY. 

O  najsłodsze  Serce  Jezusa!  łącząc  się  z  ser¬ 
cami  wszystkich  Świętych  w  niebie,  i  sprawie- 
dliwych  na  ziemi,  i  tarzając  w  prochu  me  serce 
przed  Tobą.  oddaję  Ci  cześć  i  pokłon  najniższy, 
dla  wynagrodzenia  tylu  zniewag  odebranych 
przez  Ciebie  i  dla  zawdzięczenia  Ci  tej  miłości 
i  tego  współczucia  jakie  okazujesz  wiernym 
swrnim.  Kocham  Cię  o  Serce  zelżone  dla  mnie. 
Żałuję,  żem  Cię  tak  często  obrażał  i  znieważał, 
a  tak  mało  umiał  znosić  zniewag  dla  Ciebie. 
Błagam  Cię,  udziel  sercu  memu  tej  miłości  wy¬ 
trwałej,  któraby  żadnemi  zniewagami  nie  była 
zachwiana  do  końca.  Amen, 

v 


163 


STACJA  X. 

Jezus  z  szat  obnażony. 

Już  przybył  Zbawiciel  na  Kalwarją,  kaci 
chcąc  korzystać  z  przywileju  im  służącego,  iż 
szaty  traconych  do  nich  należały,  zwlekają  za¬ 
wczasu,  a  raczej  zdzierają  ze  skórą  suknię  Pana 
Jezusa,  a  przy  tem  obdarciu  nietylko  że  ran  bo¬ 
leści  wszystkie  się  odnowiły,  ale  też  i  Serce  Je¬ 
go  tą  chciwością  ich  było  bardzo  ugodzone.  Bo 
przy  tej  okazji  przedstawiły  Mu  się  wszystkie 
zdzierstwa  jakie  kiedykolwiek  miały  dotknąć 
ludzi  na  świecie,  które  uczuwał  tak  żywo,  jak¬ 
by  Jego  Samego  się  tyczyły.  Gdy  się  zaś  ujrzał 
Zbawiciel  tak  obnażonym  i  tak  na  widok  pu¬ 
bliczny  wystawionym,  wtedy  Serce  Jego  uczuło 
się  znowu  wstydem  i  hańbą  okryte  tak,  jakby 
na  Nim  ciążyły  wszystkie  bezwstydy  nasze.  Bo 
do  tej  boleści  przyłączyły  się  znowu  wszystkie 
bezecne  obnażenia  i  nieskromności,  jakiemi  Go 
ludzie  kiedykolwiek  znieważali  lub  znieważać 
mieli.  Któż  zrozumie  ten  nadmiar  boleści  Ser¬ 
ca  Jezusa  przy  tem  obnażeniu.  W  tem  tylko 
znajduje  Ono  ulgę,  iż  czuje  się  obnażone  z  mi¬ 
łości,  i  że  nic  Mu  nie  pozostało,  coby  nie  było 
na  ofiarę  miłości  oddane. 
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A  K  T  Y. 

Najsłodsze  Serce  Jezusa!  boleję  nad  chci- 
Avościąmoją  i  wszystkich  łakomców  które  odna¬ 
wiają  boleść  Twego  Serca  przez  katów  zadaną 
i  żałuję  za  wszystkie  moje  rozpusty  i  wszyst¬ 
kich  lubieżników,  które  Twe  Serce  wstydem 
okryły.  Kocham  Cię,  mój  Panie  i  pragnę  Cię  ko¬ 
chać  coraz  więcej;  pragnę  obnażyć  się  ze  wszyst¬ 
kiego  co  ziemskie,  aby  nic  nie  pozostało  we 
mnie,  coby  miłości  Twojej  nie  było  oddane, 
i  przyodziać  Cię  czystością  moich  obyczajów, 
któraby  pokryła  razem  wszystkie  moje  dawne 
bezwstydy.  Amen. 

STACJA  XI. 

Jezus  do  krzyża  przybity. 

Ta  stacja  przedstawia  nam  ukrzyżowanie 
Zbawiciela  naszego.  Wielka  to  była  boleść  dla 
ciała  Jego  cierpieć  tak  straszne  rąk  i  nóg  prze¬ 
bicie;  lecz  niemniej  wielka  była  boleść  Jego 
Serca,  na  widok  okrucieństwa  i  nienawiści  o- 
nycli  katów.  Jeżeli  przy  pojmaniu  w  Ogrójcu 
to  Serce  czuło  się  tak  boleśnie  dotknięte,  iż  żalił 
się  Pan  Jezas.  że  tak  się  z  nim  obchodzą  jak 
z  łotrem,  jakiejże  wtedy  doznało  boleści,  gdy 
Go  jako  zbójcę  przybijano  do  krzyża  między 
dwoma  innemi  łotrami,  i  gdy  to  czyniono  z  ta- 
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ką  zaciętością  i  zatwardziałością  serca,  jakie  nie 
obudziły  najcięższe  zbrodnie.  Do  tej  boleści 
przybywa  całe  morze  bólów  jakie  Serce  jego 
uczuwa  na  widok  wszystkich  morderstw  i  za¬ 
bójstw  i  pastwienia  się  nad  bezbronnemi  jakie 
kiedykolwiek  były  lub  miały  być  dokonane  na 
świeci e,  a  które  nieskończona  miłość  tego  Serca 
tak  uczuwała  jak  swoje.  Serce  Jezusa  czuje 
te  boleści,  ale  już  teraz  nic  swoim  katom  nie 
wymawia;  bo  całe  zajęte  miłosnem  ofiarowa¬ 
niem  się  za  nas  na  Ołtarzu  krzyżowym.  Jeżeli 
przy  włożeniu  na  ramiona  krzyża,  objął  go  Zba¬ 
wiciel  z  weselem;  to  cóż  dopiero  czynił  gdy  już 
spoczął  na  nim.  Jak  Jego  ręce  były  rozwarte 
na  nim,  jako  ofiary  całopalnej,  złożonej  na  sto¬ 
sie  tak  i  Serce  Jego  ofiarowało  się  Ojcu  Przed¬ 
wiecznemu  za  grzechy  całego  świata.  Ulitujże 
się  nad  temi  boleściami  Serca  Jezusowego,  a  po¬ 
dziwiaj  miłość  Jego  ofiarującą  za  nas. 

AKTY. 

Najsłodsze  Serce  Jezusa!  ileż  to  razy  pona¬ 
wiałem  tę  srogą  boleść  Serca  Twego,  krzyżując 
Cię  na  nowo  w  mojem  sercu,  to  jest  grzesząc 
z  wielką  zatwardziałością  jego  lub  krzywdząc 
bliźnich  swoich.  Żałuję  tego  serdecznie.  Ko¬ 
cham  Cię  ze  wszystkich  sił  moich,  o  Serce  naj¬ 
droższe!  ofiarujące  się  za  Twego  mordercę.  Od- 


166 


daję  Ci  serce  moje  aby  odtąd  w  zjednoczeniu 
z  Twojem  żyto  i  cierpiało.  Amen. 


STACJA  XIL 

Jezus  na  krzyżu  podniesiony. 

W  tern  miejscu  Pana  Jezusa  podnoszą  na 
krzyżu,  a  stanąwszy  dokoła  szydzą  z  Kiego. 
Zbawiciel  podnosi  swe  oczy  i  widzi  się  otoczo¬ 
ny  nieprzyjaciółmi  swemi;  napróżno  szuka  przy¬ 
jaznego  wejrzenia,  napróżno  woła  do  Ojca  Nie¬ 
bieskiego.  Serce  Jego  uczuło  się  w  tej  ostate¬ 
cznej  chwili  opuszczone  i  zdradzone  od  wszyst¬ 
kich,  i  wymówiło  wtedy  w  milczeniu  one  sło¬ 
wa  Proroka:  «  Przyjaciele  moi  i  blizcy  moi  prze¬ 
ciwko  mnie  stanęli .»  Nie  zapominaj  o  tem,  że 
miłość  nieskończona  Jezusowego  Serca  ogar¬ 
niała  zawsze  wszystkich  ludzi  bez  wyjątku 
i  współczuła  doskonale  ze  wszystkiemi  i  że  w  tej 
chwili  nawet  uczuwało  to  Serce  te  wszystkie  bo¬ 
leści  jakich  doznawali  lub  doznawać  mieli  lu¬ 
dzie  ze  wszystkich  zdrad  i  opuszczeń  od  Boga 
i  ludzi  jakie  kiedykolwiek  zdarzyły  się  na  świę¬ 
cie.  Odczuwało  Ono  tę  boleść  rozpaczną  każde¬ 
go,  aby  wyjednać  mu  łaskę  znoszenia  mężnego 
tego  opuszczenia.  Przysłuchaj  się  słowom  osta¬ 
tnim  wyrwanym  z  Serca  Zbawiciela  a  przeko¬ 
namy  się,  że  chociaż  samo  zapomniane,  nie  za- 


pominą  o  nikim,  modli  się  za  nieprzyjaciół, 
przebacza  łotrowi,  oddaje  nas  Matce  swojej, 
i  ostatnie  uderzenie  Jego  w  chwili  skonania,  by¬ 
ło  ostatnim  i  największym  aktem  miłości  ku 
nam.  Zabolejże  nad  tern  opuszczeniem  Jezu¬ 
sowego  Serca  i  dziękuj  Mu  za  Jego  miłość  nie¬ 
zmierną. 

AKT  Y. 

Najsłodsze  Serce  Jezusa!  ileż  to  razy  serce 
moje  opuszczało  Cię,  gdy  przyszło  coś  cierpieć 
dla  Ciebie,  i  zdradzało  Cię,  obracając  się  prze¬ 
ciwko  Tobie.  Żałuję  serdecznie  mojej  nikcze- 
mności.  Dzięki  Ci  składam  za  te  pociechy  jakie 
swojem  opuszczeniem  wyjednałeś  dla  mnie 
w  opuszczeniach  i  oschłościach  swoich.  Kocham 
Cię,  o  Serce  konające  z  miłości  ku  mnie!  i  od¬ 
daję  Ci  serce  moje,  aby  odtąd  dla  Ciebie  tylko 
żyto,  i  aby  ostatnie  uderzenie  jego,  było  aktem 
największej  miłości  ku  Tobie.  Amen. 

STACJA  XIII. 

Zdjęte  z  krzyża  ciało  Jezusowe  składają 
w  ręce  Przenajświętszej  Matki. 

Przypatruj  się  teraz  okiem  i  sercem  Prze¬ 
najświętszej  Panny,  martwemu  ciału  Chrystu¬ 
sa,  które  uczniowie  zdjąwszy  z  krzyża,  złożyli 
na  Jej  łonie;  a  więcej  jeszcze  przyglądaj  się  te- 
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tnu  ostatniemu  wysiłkowi  złości  ludzkiej,  iż 
ostrzem  włóczni  przeszyto  to  Serce,  które  tak 
nas  umiłowało,  i  krew  z  Niego  do  ostatnej 
kropli  wytoczono.  Jakże  żywo  to  Serce  musiało 
uczuć  tę  ostatnią  zniewagę,  że  nad  martwem 
ciałem  Jego  jeszcze  się  pastwią  mordercy;  lecz 
wtedy  właśnie  zdobywa  się  też  ono  na  ostatni 
akt  swojej  miłości.  Miłość  to  bowiem  tego  Ser¬ 
ca  otworzyła  je  po  to,  abyśmy  wiedzieli,  że 
chociaż  tak  zranione,  nie  zamyka  się  przed  na¬ 
mi;  i  dla  tego  też  chciało  ono  tak  otwarte  pozo¬ 
stać  na  zawsze,  i  tak  się  nam  pokazywać  z  krzy¬ 
ża,  abyśmy  do  Niego  otwarty  przystęp  mieli. 
Zważ  że  i  dzisiaj  to  samo  pojawia  się  na  ziemi, 
iż  gdy  świat  przeszywa  to  Serce  włócznią  obo¬ 
jętności  i  niewdziączności,  On  nam  się  w  szcze¬ 
gólny  sposób  oddaje  i  dla  nas  otwiera  dla  wy¬ 
lania  łask  obfitych,  któremi  się  czuje  przepeł¬ 
nione,  czyniąc  jakby  ostatni  wysiłek,  aby  miło¬ 
ścią  swoją  złość  naszą  przezwyciężyć.  Ulituj 
się  przeto  znowu  nad  raną  tego  Serca  i  nad  tem 
gorącem  pragnieniem  Jego  i  zamknij  w  Nim 
twoje  serce,  oddając  Mu  miłość  za  miłość. 

V  '  -X"  » 

AKTY. 

Najsłodsze  Serce  Jezusa!  ja  to  jestem  ten 
złośnik,  który  tylokrotnie  raniłem  Twoje  Serce, 
nie  mając  litości  nad  Tobą  ukrzyżowanym  dla 
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lunie.  Żałuję  serdecznie  mojej  złości.  Kocham 
Cię  o  Serce,  dla  mnie  otwarte!  i  grzeszne  serce 
moje  zanurzam  w  tern  morzu  miłości,  aby  się 
tam  obmyło  we  Krwi  Twojej  przenajdroższej, 
aby  tam  się  zapaliło  miłością  Twoją,  aby  tam 
z  Tobą  zjednoczone  żyło  i  umierało.  Amen. 


STACJA  XIV. 

Jezus  do  grobu  złożony. 

Ta  ostatnia  stacja  przedstawia  Przenajświę¬ 
tszą  Pannę,  jak  z  wielkim  płaczem  i  boleścią 
składa  martwe  ciało  najmilszego  Syna  swego 
do  grobu.  Już  je  złożono  i  kamieniem  przywa¬ 
lono,  a  jednak  jeszcze  z  tamtąd  nie  odchodzi, 
bo  Jej  serce  przylgnęło  do  martwego  Serca  Je¬ 
zusa,  i  jakby  razem  z  Nim  zamknięte  zostało. 
I  ty  zatrzymaj  się  nad  grobom  twego  Pana, 
zajrzyj  w  głąb  jego  i  przeniknij  sercem  aż  do 
Serca  Jego.  Ono  tam  martwe  wprawdzie,  bo 
Go  złość  ludzka  życia  pozbawiła;  ale  Bóstwo 
jest  z  Niem  zawsze  połączone,  i  czuwa  Ono  cią¬ 
gle,  według  tych  słów  pieśni:  « J  a  śpię,  a  ser¬ 
ce  moje  czuwa.»  Czuwa,  aby  Pau  Bóg 
nie  ukarał  ludu  za  tę  zbrodnię  bogobójstwa; 
czuwa  nad  uczniami,  aby  nie  ustawali  w  wie¬ 
rze;  czuwa  i  nad  mordercami  swemi,  aby  się  nie 
poddawali  rozpaczy.  Czuwało  Ono  po  wszystkie 
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■wieki  nad  swoim  Kościołem  odwracając  od  Nie¬ 
go  wszystkie  niebezpieczeństwa,  czuwało  i  nad 
Tobą  przez  całe  życie  swoje  pomimo  pozornej 
martw  ości.  I  dziś,  Pan  Jezus  zamknięty  w  Oł¬ 
tarzu  jakby  w  grobie,  przybrał  wprawdzie  mar¬ 
twą  postać  chleba,  ale  jest  tam  z  duszą,  ciałem 
i  Bóstwem  ukryty,  żyje  tam  dla  nas,  i  serce  Je¬ 
go  czuwa  nad  nami,  i  zasłania  nas  przed  Bo¬ 
giem  i  pobudza,  abyśmy  z  grzechów  powstali 
i  abyśmy  w  wierze  i  pobożności  nie  ustawali. 
Czemżeś  odpowiadał  na  tę  miłość  Jezusowego 
Serca? 

AKTY. 

Najsłodsze  Serce  Jezusa!  którego  miłości 
nic  przezwyciężyć  nie  mogło,  które  choć  tyle 
razy  ukrzyżowane  przezemnie,  czuwać  nade- 
mną  nie  przestajesz;  dajże  mi  powstać  z  grobu 
grzechów  moich,  i  spraw,  aby  i  moje  serce  u- 
marło  dla  świata  i  dla  siebie,  a  żyło  tylko  ukry¬ 
te  z  Tobą,  i  czuwało  tylko  z  miłości  ku  Tobie, 
aby  Cię  już  nigdy  niczem  nie  obrazić,  i  aby  Ci 
się  coraz  więcej  podobać  mogło.  Amen. 

MODLITWA 

przy  zakończeniu  Drogi  krzyżowej. 

O  najsłodsze  Serce  Jezusa!  któreś  w  tej  dro¬ 
dze  krzyżowej  raczyło  nam  i  Twoją  boleść 
i  Twoją  miłość  okazać;  sprawże  to  łaską  Swoją. 
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aby  obraz  Twych  boleści  tak  żywo  utkwił  w  ser¬ 
cach  naszych,  iżbyśmy  opłakując  je  zawsze 
i  współbolejąc  z  Tobą,  nigdy  ich  więcej  grzecha¬ 
mi  naszemi  nie  ponawiali;  lecz  nagleni  miłością 
Twoją  ku  nam,  coraz  bardziej  we  wzajemnej  mi¬ 
łości  ku  Tobie  wzrastali.  Obmyj  krwią  Twoją 
najdroższą  cały  świat  z  kału  zbrodni  jego,  i  wy¬ 
puść  z  siebie  ten  ogień  miłości,  któryś  przynio¬ 
sło  na  ziemię,  aby  nim  zapaliły  się  serca  wszy¬ 
stkich  ludzi.  Zamknij  w  opiece  Twojej  Ojca 
świętego  i  cały  Kościół  Boży  i  wszystkich  na¬ 
szych  krewnych  i  znajomych,  przyjaciół  i  nie¬ 
przyjaciół  tych,  którzy  się  modlą  za  nas,  i  za 
których  my  modlić  się  powinniśmy,  i  daj  nam 
wszystkim  zjednoczyć  się  z  Tobą  i  przejąć  się 
uczuciami  Twemi,  naśladować  Twoją  pokorę, 
cichość,  słodycz  i  miłość,  i  uczyń  w  nas  jedno 
tylko  serce  i  jedną  duszę  tylko. 

O  Niepokalne  Serce  Maryi!  któremu  kona¬ 
jące  Serce  Jezusa  oddało  nas  za  dzieci,  przy¬ 
garnij  biedne  i  skalane  serca  nasze,  aby  przez 
Ciebie  mogły  być  oczyszczone  i  umieszczone 
w  Sercu  Jezusa  na  wieki.  Amen. 

Potem  zmówić  należy  sześć  Ojcze  nasz. 
Zdrowaś  Mary  a ,  i  Chwała  Ojcu ,  tudzież 
jedno  Wierzę ,  na  zwyczajne  intencje  Kościoła 
świętego  dla  dostąpienia  odpustów^. 


Łitanja  o  Męce  Jezusowej. 

(Do  prywatnego  odmawiania.) 

Kyrie  elejson,  Chryste  elejson  Kyrie  elejson. 
Chryste  usłysz  nas,  Chryste  wysłuchaj  nas. 
Ojcze  z  nieba  Boże,  zmiłuj  się  nad  nami. 
Synu  Odkupicielu  świata  Boże, 

Duchu  Święty  Boże, 

Święta  Trójco  jedyny  Boże, 

Jezu  za  trzydzieści  groszy  sprzedany, 

Jezu  do  nóg  uczniom  upadający, 

Juzu  na  modlitwie  smutkiem  uciśniony, 

Jezu  krwawym  potem  się  pocący, 

Jezu  pocałowaniem  Judasza  wydany, 

Jezu  od  żołnierzy  związany, 

Jezu  od  uczniów  opuszczony, 

Jezu  przed  Anaszem  i  Kaifaszem  postawiony, 
Jezu  ciężkim  policzkiem  od  żołnierza  ude¬ 
rzony, 

Jezu  od  fałszywych  świadków  oskarżony, 
Jezu  godnym  śmierci  osądzony, 

Jezu  na  twarzy  plwocinami  oszpecony, 

Jezu  sprosną  chustką  oczy  zawiązane  ma¬ 
jący, 

Jezu  od  Piotra  potrzykroc  zaprzany, 

Jezu  związany  do  Piłata  posłany, 

Jezu  od  Heroda  i  jego  żołnierzy  wzgardzonjg 
Jezu  od  Barabasza  gorszym  osądzony; 

Jezu  okrutnie  biczowany, 
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Jezu  dla  zbrodni  naszych  zelżony,  zmiłuj  się 
nad  nami. 

Jezu  szatą  szkarłatną  przyodziany, 

Jezu  cierniem  ukoronowany,  ^ 

Jezu  trzciną  uderzony,  3 

Jezu  od  żydów  na  śmierć  najsromotniejszą  ^ 
potępiony, 

Jezu  krzyż  ciężki  niosący, 

Jezu  z  szat  obnażony, 

Jezu  gwoździami  do  krzyża  przybity, 

Jezu  między  łotrami  zawieszony, 

Jezu  od  przechodzących  bluźniony, 

Jezu  od  ż^dów  wyśmiany, 

Jezu  od  łotra  urągany. 

Jezu  zniewagami  nasycony, 

Jezu  żółcią  i  octem  napojony, 

Jezu  aż  do  śmierci  krzyżowej  posłuszny, 

Jezu  włócznią  przebodzony, 

Jezu  z  którego  boku  wyszła  krew  i  woda, 

Jezu  z  krzyża  zdjęty, 

Jezu  w  grobie  nowym  położony, 

Jezu  którego  boleścią  zleczeni  jesteśmy, 

Jezu  dla  nas  ukrzyżowany,  umarły  i  pogrze- 
biony,  zmiłuj  się  nad  nami. 

Baranku  Boży,  który  gładzisz  grzechy  świata, 
przepuść  nam  Jezu. 

Baranku  Boży,  który  gładzisz  grzechy  świata, 
wysłuchaj  nas  Jezu. 

Baranku  Boży,  który  gładzisz  grzechy  świata, 
zmiłuj  się  nad  nami, 
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Chryste  usłysz  nas,  Chryste  wysłuchaj  nas. 
Kyrie  elejson,  Chryste  elejson,  Kyrie  elejson. 

Ojcze  nasz  i  t.  d. 

Y.  I  nie  wódź  nas  na  pokuszenie, 

R.  Ale  nas  zbaw  ode  złego. 

Y.  Niech  będzie  Imię  Pańskie  błogosła¬ 
wione, 

R.  Teraz  zawsze  i  na  wieki  wieków. 

Y.  Wielbimy  Cię  Panie  i  błogosławimy 
Tobie, 

R.  Żeś  przez  święty  Krzyż  Twój  świat  od¬ 
kupie  raczył. 

Y.  Panie  wysłuchaj  modlitwy  nasze, 

R.  A  wołanie  nasze  niech  do  Ciebie  przyj¬ 
dzie. 

Módlmy  się: 

Panie  Jezu  Chryste,  któryś  z  niebios  z  ło¬ 
na  Ojca  Twego  zstąpił,  i  krew  Twoję  Najświę¬ 
tszą  na  odkup  grzechów  naszych  przelał.  Ciebie 
pokornie  prosimy,  ażebyśmy  w  dzień  Sądu 
Twego,  na  prawicy  Twojej,  słyszeć  zasłużyli: 
«pójdźcie  błogosławienia 

Boże,  który  dla  odkupienia  świata  raczyłeś 
się  narodzić,  dać  obrzezać,  od  żydów  wzgardzić, 
od  Judasza  pocałowaniem  wydać,  dałeś  się  poj¬ 
mać,  wiązać  i  jako  niewinny  Baranek  na  za¬ 
bicie  prowadzić,  przed  Annasza  i  Kaifasza,  Pi- 
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łata  i  Heroda  sromotnie  stawić,  i  przed  niemi 
od  fałszywych  świadków  oskarżenie,  zelży  wo- 
ści,  policzkowanie,  bicie,  zeplwanie,  twarzy  za- 
słonienie,  biczowanie,  cierniem  koronowanie, 
z  szat  obnażenie,  na  śmierć  osądzenie,  cierpieć, 
gwoźdźmi  do  krzyża  przybić,  i  na  krzyżu,  pod¬ 
nieść,  między  łotry  postawić,  żółcią  i  octem  na¬ 
poić,  i  włócznią  bok  sobie  przebić  dopuściłeś — 
Ty,  Panie!  przez  tę  Najświętszą  mękę  Twoję, 
którą  my  niegodni  rozmyślamy,  i  przez  święty 
krzyż  i  śmierć  Twoję,  wybaw  nas  od  mąk  pie¬ 
kielnych,  a  racz  nas  tam  doprowadzić,  dokądeś 
zaprowadził  łotra  z  Tobą  ukrzyżowanego. 

Panie  Jezu  Chryste,  Synu  Boga  żywego, 
któryś  o  godzinie  szóstej  dla  odkupienia  świata 
na  krzyżu  zawieszony  sromotnie,  na  obmycie 
grzechów  naszych,  krew  swoją  Przenajświę¬ 
tszą  wylać  raczył:  pokornie  Cię  prosimy,  abyś 
nam  po  zgonie  do  świętego  raju  wnijść  pozwo¬ 
lił.  Który  z  Bogiem  Ojcem  i  z  Duchem  Świę¬ 
tym  żyjesz  i  królujesz  na  wieki  wieków.  Amen. 
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«0  wy  wszyscy  którzy  idziecie  przez 
drogę,  obaczcie  a  przypatrzcie  się,  jeśli 
jest  boleść,  jako  boleść  moja! 
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BapmaBa,  9  Hoa6pa  1899  ro^a. 


<^Całe  życie  Jezusa  było  męką,»  mówi  Kar¬ 
dynał  Hugo.  Dodajmy  do  tego,  że  i  nasze  życie 
całe  powinno  być  przynajmniej  ciągłem  roz¬ 
myślaniem  tej  męki,  z  miłości  ku  narodowi 
ludzkiemu  podjętej.  Czynili  tak  pwięci  słudzy 
Pańscy,  którzy  znajdowali  w  tej  męce  księgę 
wszelkiej  doskonałości,  dużo  oświeceń  ducho¬ 
wnych  i  obfitych  pociech,  i  ognisko  przez  które 
rozpalili  swe  serca  gorącą  ku  Bogu  miłością. 

U  nas  zwyczaj  coraz  powszechniejszy  za¬ 
prowadził,  że  czas  Wielkiego  postu  poświęca 
się  zwykle  tym  rozmyślaniom,  prywatnie  i  pu¬ 
blicznie,  tak  przez  odprawianie  Drogi  krzyżo¬ 
wej,  jak  i  przez  śpiewanie  passyj.  Dla  uła¬ 
twienia  tego  nabożeństwa  wydanem  zostało 
Nabożeństwo  Wielkopostne,  zawierające  Sześć 
Dróg  krzyżowych,  « Gorzkie  żale»  i  inne  pieśni 
postne.  Gdy  teraz  zostało  wyczerpane,  wydaje 
się  w  tym  celu  nowe  Sześć  Dróg  krzyżowych 
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z  podobnemi  dodatkami,  a  wszystko  poprawione 
i  obszerniejsze  niż  poprzednie. 

Dla  osób  wprawnych  w  rozmyślanie  najdo¬ 
godniejszą  i  wystarczającą  będzie  pierwsza 
z  tych  Dróg  jako  zawierająca  głównie  rozmy¬ 
ślanie  cierpień  Jezusowych  na  tej  drodze.  — 
Ktoby  zaś  potrzebował,  lub  chciał  dla  ożywienia 
coraz  nowych  rozmyślań,  znajdzie  je  w  innych 
pięciu  Drogach,  gdzie  obok  wpomnienia  cier¬ 
pień  Jezusowych  są  zamieszczone  pożyteczne 
uwagi  zastosowane  do  każdej  stacji,  i  tak  uło¬ 
żone,  że  każda  droga  osobną  całość  stanowi. 

Błogosław,  dobry  Jezu!  tej  pracy,  i  daj 
wyrozumienie  boleści  Twoich  i  ukrytych  w  nich 
tajemnic  tym  wszystkim,  którzy  tej  książeczki 
używać  będą,  i  spraw,  aby  przy  każdej  stacji 
Twej  męki,  i  przy  każdem  rozmyślaniu,  serca 
ich  gorętszą  ku  Tobie  przejmowały  się  miłością, 
przez  przyczynę  najboleśniejszej  Matki  Twojej. 
Amen. 


SZEŚĆ  DRÓG  KRZYŻOWYCH. 


Warunki  dla  dostąpienia  odpustów  Drogi  krzyżowej. 

Dla  dostąpienia  wielkich  odpustów  do  nabo¬ 
żeństwa.  Drogi  krzyżowej  przywiązanych  po¬ 
trzeba: 

1)  Być  w  stanie  łaski,  to  jest  być  wolnym 
od  ciężkiego  grzechu,  albo  przez  spowiedź  Sa¬ 
kramentalną,  albo  przynajmniej  przez  skruchę 
doskonałą,  czyli  żal  z  miłości  Bożej  pocho¬ 
dzący,  który  zwykle  przed  tą  drogą  się  obudzą. 

2)  Odbywać  to  nabożeństwo  przed  stacjami 
przez  właściwą  władzę  zaprowadzonemi,  prze¬ 
chodząc,  albo  przynajmniej  poruszając  się  od 
jednej  do  drugiej.  Kto  zaś  nie  może  być  w  miej¬ 
scu  gdzie  są  stacje,  może  dopełnić  to  gdziekol¬ 
wiek,  trzymając  w  ręku  krzyż,  na  ten  cel  od 
mającego  władzę  kapłana  poświęcony. 

Chorzy  zaś  bez  przechodzenia  i  poruszania 
się  z  tym  krzyżem,  odpustów  dostąpić  mogą. 
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3)  Kależy  rozmyślać  tajemnice,  które  stacje 
przedstawiają,  i  odmówić  20  Ojcze  nasz,  Zdro¬ 
waś  i  Chwała  Ojcu. 

4)  Wreszcie  wszystkie  stacje  w  ciągu  je¬ 
dnego  dnia  odbyć  potrzeba. 

Gdy  kto  bez  tych  warunków  odbywa  to  na¬ 
bożeństwo,  może  pożytecznie  je  odprawić,  lecz 
odpustów  nie  dostępuje. 

Sposób  odbywania  Drogi  krzyżowej 
uroczyście  i  wspólnie. 

Jeżeli  odbywa  się  to  nabożeństwo  w  kościele,  naj¬ 
przód  przewodniczący  trzymając  w  ręku  relikwie 
Drzewa  Krzyża  Świętego,  wszedłszy  na  stopnie  wiel¬ 
kiego  Ołtarza,  obrócony  do  ludu,  odczyta  wstęp, 
w  którym  zwykle  zapowiedziany  jest  sposób  w  jaki 
odprawiać  się  będą  w  tym  dniu  Rozmyślania  stacji. 
Potem  zszedłszy  i  uklęknąwszy  zaintonuje  pieśń  przy 
rozpoczęciu  Drogi  krzyżowej  «Boska  dobrocią  po  skoń¬ 
czeniu  której  odczyta  modlitwę  następującą  po  wstę¬ 
pie,  z  aktem  skruchy  doskonałej.  Następnie  zaintono¬ 
wawszy  strofę  1-ej  stacji  « Po  wielu  krzywdach ,»  obróci 
się  do  ludu  i  zacznie  się  processja  do  1-ej  stacji.  Na¬ 
przód  idz  e  niosący  krzyż  z  dwoma  innerni  niosącemi 
świece  w  lichtarzach,  za  niemi  kilku  z  bractwa  kieru¬ 
jących  śpiewem;  następnie  przewodniczący  ubrany 
w  komżę  i  stulę,  albo  w  kapę  czerwoną,  z  dwoma 
assystentami  również  w  komże  ubranymi.  —  Za  nimi 
wreszcie  lud  postępuje,  klękając  i  wstając  z  przewodni¬ 
czącym.  Przyszedłszy  do  l-cj  stacji  przystaną  wszyscy, 
a  gdy  się  skończą  strofy,  przewodniczący  klękając 


Zaśpiewa:  V.  Cześć  Ci  oddajemy  Panie  i  t.  d.  —  i  prze¬ 
czyta  Rozmyślania  1-sze,  a  po  krótkiem  rozważaniu 
togo  w  milczeniu  odczyta  akty,  po  których  zmówi 
z  ludem  Ojcze  nasz  i  Zdrowaś  i  zaśpiewa:  V.  Któryś  dla 
nas.  —  Wreszcie  zaintonowawszy  następujące  strofy, 
wstanie,  a  processja  pójdzie  do  dalszej  stacji.  Można 
używać  małego  stoliczka  przenoszonego,  pokrytego 
czerwonym  lub  fjoletowym  obruskiem,  na  którym  przy 
każdej  stacji  stawia  się  świece,  relikwiarz  i  książeczka, 
z  której  się  czytają  rozmyślania  i  akty.  W  ten  sposób 
obejdzie  się  wszystkie  14  stacji,  a  gdy  przyjdzie  się 
napowrót  do  wielkiego  Ołtarza,  odczytać  należy  klę¬ 
czący  « Zakończenie, »  po  którem  odmówić  0  Ojcze  nasz , 
Zdrowaś  i  Chwała ,  1  Wierzą  na  intencje  Kościoła  Świę¬ 
tego,  które  razem  z  tamtemi  14  przy  każdej  stacji  od¬ 
mawianemu  stanowić  będą  20. 

W  końcu  wystawi  się  N.  Sakrament  w  puszce 
z  kadzeniem,  i  daje  się  Nim  błogosławieństwo  ludowi 
w  milczeniu. 

Nareszcie  zaintonowawszy  pieśń  « Zawitaj  ukrzy¬ 
żowany,* a  podaje  się  podczas  niej  relikwie  Drzew7a 
Krzyża  Świętego  do  ucałowania. 

W  drugim,  trzecim  i  następnych  sposobach  «Drogi 
krzyżowej »  tylko  wstęp,  rozmyślania,  modlitwy,  akty 
i  zakończenie  się  odmieniają,  a  strofy,  wersykuły 
i  Ojcze  nasz ,  te  same  co  w  pierwszym,  na  właściwych 
miejscach  się  mówią. 

Są  one  te  same,  które  i  w7  innych  podobnych  ksią¬ 
żeczkach  się  znajdują,  jako  powszechnie  u  nas  uży¬ 
wane. 

W  prywatnem  odbywaniu  Drogi  krzyżowej  strofy 
pieśni  mogą  być  pominięte. 


W  IMIĘ  PANA  NASZEGO  JEZUSA  CHRYSTUSA 


ROZPOCZYNA  SIE 


UWAŻANA  JAKO 


POBUDKA  DO  WSPÓŁCIERPIENIA  Z  JEZUSEM. 

WSTĘP. 

Jeżeli  współcierpi emy,  wespół 
też  uwielbieni  będziemy. 

(Rzym.  8,  ij). 

Pismo  Boże  obiecuje  nam  wspólne  uwielbienie 
z  Chrystusem  pod  tym  warunkiem,  jeżeli  współ¬ 
cierpi  eć  teraz  z  Nim  będziemy.  Ztącl  wynika  po¬ 
trzeba  dla  nas  niezbędna,  abyśmy  przejmowali 
się  boleściami  i  uczuciami  Pana  i  Zbawiciela 
naszego,  jakich  doznał  w  męce  swojej,  a  szcze¬ 
gólniej  wtedy,  gdy  dźwigał  krzyż  swój  na  drodze 
krzyżowej;  przez  to  bowiem  staniemy  się  zdol¬ 
nymi  znosie  w  podobny  sposób  te  krzyże,  które 
On  na  nas  zesyła,  czyli  współcierpieć  z  Nim 
w  życiu  naszem.  Ale  choćby  też  nie  było  takiej 
potrzeby  dla  naszego  zbawienia,  czyż  mógłby 
który  chrześcjanin  miłujący  Jezusa  być  obo¬ 
jętnym  na  te  straszne  cierpienia,  jakie  On  dla 
nas  i  za  nas,  i  z  miłości  ku  nam  tak  chętnie  po¬ 
dejmował?  Czyż  mógłby  utrzymywać  że  kocha 


SWego  Boga  i  Zbawiciela, _  gdyby  nigdy  o  Jego 
męce  serdecznie  nie  rozmyślał,  i  nie  współcier- 
piał  z  Nim  w  duchu,  kiedy  właśnie  prawdziwa 
miłość  najlepiej  we  współczuciu  z  ukochaną 
osobą  się  objawia.  Jeżeli  przeto  chcemy  dać 
dowód  najpewniejszy  Panu  Jezusowi  że  Go  ko¬ 
chamy,  i  zabezpieczyć  sobie  wspólne  z  Nim 
uwielbienie  w  wieczności,  starajmy  się  dzisiaj 
w  czasie  tej  Drogi  krzyżowej  przejmować  ser¬ 
decznie  Jego  cierpieniami.  A  że  tego  bez 
Jego  łaski  uczynić  nie  potrafimy,  prośmy  Go 
więc  naprzód  o  tę  łaskę,  i  pobudźmy  się  do  ser¬ 
decznego  żalu  za  nasze  grzechy,  które  były  głó¬ 
wną  tych  boleści  przyczyną. 

Pieśń  przy  zaczęciu  Drogi  krzyżowej. 

Boska  dobroci  uderz  w  serce  moje 
Łaską  skuteczną,  by  obfite  zdroje 
Łez  wytryskały  nad  Panem  cierpiącym, 
Krzyż  dźwigającym. 

Niech  te  strumienie,  które  grzech  głęboko 
Zamulił  w  sercu,  spławią  nasze  oko; 

Bo  inszych  Jezus  zmęczony  tak  srodze 
Nie  chce  w  swej  drodze. 

MODLITWA. 

Panie  Jezu  Chryste!  który  z  miłości  ku 
mnie  raczyłeś  ponieść  niewymowne  boleści  na 
duszy  i  ciele,  daj  mi  tak  poznać  ogrom  tych 
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boleści,  i  tak  serce  moje  z  Twój  ero  zjednoczyć, 
abym  mógł  je  wszystkie  w  sobie  odczuwać 
i  współcierpieć  z  Tobą.  Pragnę  odprawić  tę 
Drogę  krzyżową  na  uczczenie  tej  Twojej  nie¬ 
zmiernej  miłości,  która  Cię  do  tych  cierpień 
przywuodła,  i  w  tym  celu,  aby  i  moje  serce  roz¬ 
paliło  się  gorącą  Twoją  miłością.  Żałuję  z  mi¬ 
łości  ku  Tobie  za  wszystkie  przestępstwa  moje, 
które  Twej  męki  były  przyczyną,  i  postanawiam 
już  nigdy  Ciebie  nie  obrażać.  Pragnę  dostąpić 
odpustów  przywiązanych  do  tego  nabożeństwa, 
które  Ci  ofiaruje  za  dusze  w  czyścu  cierpiące. 
Matko  najboleśniejsza!  któraś  wszystkie  boleści 
Syna  Twego  na  drodze  krzyżowej  najżywiej  na 
sobie  uczuwała,  uproś  mi  łaskę  współbolenia 
z  Tobą.  Wstawcie  się  za  mną  wy  najpierwsi 
towarzysze  Chrystusa  na  tej  drodze:  święty 
Janie  i  święta  Marjo  Magdaleno,  i  ty  któryś 
w  duchu  był  z  Mm  ukrzyżowany  święty  Fran¬ 
ciszku  Seraficki,  i  wy  wszyscy  Święci  miłośnicy 
Boży.  Amen. 


STACJA  I. 

Jezus  na  śmierć  skazany. 

Po  wielu  krzywdach  i  obelgach  Pana 
Zawziętość  ludzka  stawia  przed  tyrana, 
By  wyrok  śmierci  Nań  wydał  wołają, 

Zbawcy  nie  znają. 
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Skazuje  Piłat  niewinność  istotną 
Na  śmierć  krzyżową  u  wszystkich  sromotną, 
Żeby  wśród  krzyżów  Bóg  zawisł  z  łotrami, 

1  z  złoczyńcami. 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  Chryste  i  błogosła¬ 
wimy  Ciebie. 

R.  Żeś  przez  krzyż  Twój  świat  od  ku  pić  raczył. 

Przypatruj  się  duszo  moja  Zbawicielowi 
twemu  ubiczowanemu,  uplwanemu,  cierniem 
ukoronowanemu  i  skrępowanemu,  stojącemu 
przed  Piłatem.  Słuchaj  fałszywych  oskarżeń 
Faryzeuszów  i  wrzasku  tłuszczy,  domagającej 
się  Jego  potępienia  i  wyroku  śmierci  krzyżowej. 
Wyobraź  sobie,  co  się  wtedy  działo  w  Sercu 
Zbawiciela.  Przypomnij  też  sobie,  za  kogo  to 
niewinny  Jezus  przyjmuje  w  milczeniu  ten  wy¬ 
rok  niesprawiedliwy.  Zabolej  serdecznie  nad 
Nim,  i  żałuj  za  to,  żeś  się  do  tego  przyczynił, 
a  razem  zawstydź  się,  że  nie  umiesz  podobnie 
współcierpieć  w  milczeniu  małych  krzyżów, 
jakie  On  sam  na  ciebie  dopuszcza;  postanów 
poprawę  i  błagaj  Go,  przez  tę  boleść  jakiej  do¬ 
znał  na  tej  stacji,  o  łaskawy  wyrok  dla  siebie 
w  dzień  sądu. 


A  K  T  Y. 

Za  moje  to  grzechy,  o  mój  Jezu!  które 
Ojciec  niebieski  złożył  na  Ciebie,  przyjąłeś 
ten  wyrok  niesłuszny  w  milczeniu;  bo  cóżby  się 
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ze  mną  nędznym  grzesznikiem  stało,  gdybyś  Ty 
nie  był  za  mnie  potępiony.  Kocham  Cię  mój 
Panie!  i  żałuję  serdecznie  za  te  grzechy  szcze¬ 
gólniej  dla  tego,  że  one  były  powodem  twych 
cierpień.  Wstydzę  się  mego  oburzania  na  każ- 
den  zarzut  nawet  najsłuszniej  mi  czyniony, 
i  ofiaruję  się  Tobie  od  tej  chwili  na  Avszystkie 
zniewagi  i  na  śmierć  samą,  jak  Ty  się  ofiaro¬ 
wałeś  wtedy  za  mnie;  tylko  mnie  zachowaj  od 
wyroku  potępienia  na  strasznym  sądzie  Twoim, 
przez  zasługi  Twego  poddania  się  wyrokowi 
śmierci.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Mar  ja,  Chwała  Ojcu . 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  II. 

Jezus  bierze  krzyż  na  ramiona. 

Bierze  Zbawiciel  krzyżową  machinę 
Na  swe  ramiona,  która  grzechów  winę 
Naszych  znaczyła,  chcąc  przez  tę  ofiarę 

Znieść  z  ludzi  karę. 

Śpieszy  z  ciężarem  przy  wielkiej  ochocie, 

By  jak  najprędzej  na  górze  Golgocie 
Stanął  i  umarł  za  wszystkie  grzeszniki 

I  niewdzięczniku 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  Chryste  i  błogosła¬ 
wimy  Ciebie. 

R.  Żeś  przez  krzyż  Twój  świat  odkupić  raczył. 
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Przyglądaj  się  teraz  duszo  moja  nowemu 
widokowi.  Oto  kaci  wyprowadzają  Pana  Jezusa 
z  izby  sądowej,  zdzierają  z  Niego  purpurową 
siermięgę  do  ran  przywrzałą  razem  z  cierniową 
koroną...  oblekają  Go  w  Jego  sukienkę...  wtła¬ 
czają  nanowo  koronę  cierniową...  krępują  ręce 
i  szyję...  łączą  Go  z  dwoma  łotrami...  i  wkładają 
Nań  ciężki  krzyż,  piętnaście  stóp  długi,  gruby 
i  nieociosany.  Pan  Jezus  obejmuje  go  z  miłością, 
całuje  i  przyjmuje  z  wysileniem,  ale  razem 
i  z  weselem,  bo  miłość  ku  nam  i  gorące  pragnie¬ 
nie  zbawienia  nas  przewyższa  wszelkie  boleści 
jakich  w  tej  chwili  doznaje,  i  czyni  Mu  ten  cię¬ 
żar  słodkim.  Ach!  czyż  serce  twoje  nie  zaboleje 
nad  twoim  Panem  i  Bogiem  tyle  cierpiącym  i  tak 
kochającym,  i  nad  swojemi  grzechami,  za  które 
ten  ciężki  krzyż  zesłał  Nań  Ojciec  niebieski,  i  czy 
nie  poczujesz  się  do  obowiązku  współcierpienia 
z  Nim  w  życiu,  przez  przyjmowanie  nawzajem 
bez  szemrania,  ale  z  poddaniem  i  weselem 
wszystkich  krzyżów,  które  dobroć  Jego  na  ciebie 
zeszłe? 

AKTY. 

O  mój  Jezu!  poznaję  w  tern  cichem  przy¬ 
jęciu  krzyża  Twego  ukrytą  miłość  dla  mnie, 
silniejszą  nad  wszelką  boleść  i  śmierć  samą, 
która  była  Ci  pobudką  do  przyjęcia  go  z  we¬ 
selem.  Kocham  Cię  nad  wszystko,  i  pragnę  Cię 
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ukochać  miłością  podobną  Twojej,  abym  umiał 
dla  Ciebie  wszystko  cierpieć  ochotnie.  Żałuję 
serdecznie  za  wszystkie  grzechy  moje  i  za  moje 
szemrania  i  zrzucania  zuchwale  z  siebie  krzy¬ 
żów  Twoich.  Postanawiam  napotem  przyjmować 
wszystko  z  weselem,  tylko  mnie  wspieraj  łaską 
Swoją.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu . 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  III. 

Jezus  pod  krzyżem  po  raz  pierwszy 

upada. 

Ach  duszo  moja!  cóżeś  uczyniła, 

Żeś  krzyż  tak  ciężki  na  Pana  zwaliła, 

Pod  którym  znagła  na  ziemię  upada, 

Sobą  nie  włada. 

Żeby  wstał  prędko,  kaci  nalegają, 
Naśmiewając  się  nogą  popychają, 

Żaden  w  upadku  Zbawcy  nie  ratuje, 

Ani  folguje. 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  Chryste  i  błogosła¬ 
wimy  Ciebie. 

R.  Żeś  przez  krzyż  Twój  świat  odkupić  raczył. 

Patrz  teraz  na  Zbawiciela  swego,  idącego 
boso  po  ostrej  drodze,  osłabionego  czczością, 
bezsennością,  wylaniem  krwawego  potu,  biczo¬ 
waniem,  popychaniem  i  powłóczeniem  po  mie- 
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Sześć  dróg.  II. 
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ście,  jak  ciśniemy  ciężarem  krzyża  na  twarz 
upada,  przez  co  rany  z  biczów  i  cierni  nanowo 
się  otwierają  i  krew  obficiej  płynąc  poczyna  na 
ziemię.  Na  domiar  boleści  nikt  się  nie  porusza 
nawet,  aby  podać  rękę  omdlałemu  Panu,  choć 
Jezus  i  wzrokiem  błagalnym  wzywa  pomocy, 
i  rękę  swoję  wyciąga,  tylko  Go  krzykiem  i  bi¬ 
ciem  pobudzają  do  powstania.  Ulituj  się  ty 
przynajmniej  nad  twoim  Zbawicielem  i  zapłacz 
nad  swemi  upadkami  w  grzechy,  które  były  po¬ 
wodem  tego  upadku  Jezusa. 

AKTY. 

Nie  wiem  mój  Panie,  czemu  więcej  mam  się 
dziwić.  Czy  tej  nieczułości  i  okrucieństwu  ka¬ 
tów  i  bezbożnej  tłuszczy,  czy  też  niezmiernej 
miłości  Twojej,  której  ani  ta  nieczułość  i  okru¬ 
cieństwo  uśmierzyć  nie  mogły.  Najwięcej  po¬ 
dobno  dziwić  się  powinienem  mojej  ślepocie,  że 
bolejąc  nad  Twoim  upadkiem,  jednakże  coraz 
nowemi  upadkami  w  grzechy  boleści  Twego 
upadku  ponawiam.  Żałuję  serdecznie  za  wszyst¬ 
kie  grzechy  moje,  brzydzę  się  niemi,  a  szczegól¬ 
niej  tym  w  który  najczęściej  upadam.  Postana¬ 
wiam  mocno  nie  dopuszczać  się  go  więcej  z  mi¬ 
łości  ku  Tobie.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 
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STACJA  IV. 

Jezus  spotyka  Matkę  Bolesną. 

Powstawszy  z  ziemi,  gdy  na  Kalwarję 
Obróci  Jezus,  postrzeże  Marję 
Matkę  kochaną,  ta  ku  niemu  rącza, 

Idzie  płacząca. 

Wejrzą  na  siebie,  nie  mówią  i  słowa, 

Dla  żalów  ciężkich  ustała  wymowa; 

Same  w  Nich  słychać  głębokie  wzdychania 

Oraz  i  łkania. 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  Chryste  i  błogosła¬ 
wimy  Ciebie. 

R.  Żeś  przez  krzyż  Twój  świat  odkupić  raczył. 

Rozważaj  tutaj  duszo  moja  bolesne  spotkanie 
Boskiego  Syna  z  najboleśniejszą  Matką  na  dro¬ 
dze  krzyżowej.  Jezus  i  Marja  są  tu  nawzajem 
jakby  katami  dla  siebie,  bo  jedno  drugiemu 
zadaje  "boleść  tern  sroższą,  im  więcej  się  miłują. 
Spojrzenia  ich  na  siebie  są  jakby  najboleśniejsze 
pociski,  przeszywające  ich  serca  pełne  czułej 
miłości.  Ża  jednym  rzutem  oka  obejmują  odrazu 
cały  ogrom  swoich  boleści.  Marja  odczuwa 
w  swem  sercu  każdy  ból,  każdą  ranę  i  każdy 
smutek  swego  Syna  więcej,  niż  gdyby  sama  ich 
doznawała.  W  Serce  Jezusa  podobnież  przelewa 
się  całe  morze  boleści  Serca  Marji...  Ity  wejrzyj 
okiem  miłosnem  na  Nich.  Staraj  się  przenikać 
sercem  współczującem  Ich  Serca,  i  przejmuj  się 
ich  boleściami. 
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AKTY. 

Łączę  się  z  Sercem  Matki  Twojej  o  Jezu! 
i  całą  siłą  Jej  uczuć  boleję  nad  okrutną  Twoją 
męką.  Chciałbym  zawsze  pamiętać  o  Twoich 
boleściach,  i  radbyro  uczuwać  więcej  niż  moje 
własne,  i  pragnąłbym  boleściami  całego  życia 
swego  okupić  choćby  najmniejszą  ich  cząstkę. 
Łączę  się  także  i  z  Twojem  Sercem  o  Panie! 
tern  Sercem  podzielam  wszystkie  boleści  naj¬ 
świętszej  Matki  Twojej,  i  błagam  Cię  przez  te 
same  boleści,  abym  zawsze  był  wiernym  sługą 
Waszym,  i  aby  serce  moje  na  zawsze  z  Sercami 
Waszemi  było  połączone,  i  nigdy  od  Nich  nie 
zostało  oderwane.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  V.  * 

Cyrenejezyk  dopomaga  dźwigać  krzyż 

Jezusowi. 

Boleść  z  żałością  że  się  wraz  złączyły, 

Jezusa  w  siłach  ciężko  osłabiły, 

Tak  że  już  krzyża  dalej  nieść  nie  może, 

Któż  mu  pomoże? 

Pomóż  człowiecze  dźwigać  krzyża  Panu, 
Wszak  to  dla  twego  szczęśliwości  stanu, 
Przyłącz  się  chętnie  do  Cyrenejczyka 

Za  pomocnika. 
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Ar.  Cześć  ci  oddajemy  Chryste  i  błogosła¬ 
wimy  Ciebie. 

R.  Żeś  przez  krzyż  Twój  świat  odkupić  raczył. 

Przypatruj  się  teraz  duszo  moja,  jako  Zba¬ 
wiciel  twój,  uczyniwszy  ostateczne  wysilenie 
na  drodze  krzyżowej,  słabnie,  omdlewa  i  już 
dalej  postąpić  nie  może.  Nieprzyjaciele  Jego  nic 
nieporuszeni  tym  widokiem,  pragnąc  z  dzikiem 
okrucieństwem  oglądać  Jego  ukrzyżowanie, 
przynaglają  idących  wokoło,  aby  pomagali  Mu 
w  dźwiganiu  krzyża.  Ale  ani  żaden  z  żołnierzy 
i  z  oprawców,  ani  nikt  z  tłuszczy  ciekawej  nie 
chce  się  dotknąć  przeklętego  drzewa,  i  okazać 
Mu  jakąkolwiek  przychylność.  Przymuszają  tedy 
obcego  przybysza  z  Cyreny  przechodzącego 
tamtędy  do  tej  posługi,  który  również  niechętnie 
do  tego  się  bierze.  O!  jakże  tu  wiele  serce  twoje 
znajdzie  pobudek  do  współbolenia,  i  jak  wiele 
sumienie  twoje  tu  ci  wyrzuci. 

AKT  Y. 

Moje  to  ciężkie  grzechy  sprawiły,  o  mój 
Jezu!  żeś  Ty  wszechmocny  osłabł,  i  nie  miałeś 
siły  do  dźwigania  Twego  krzyża.  Mój  to  upór 
i  zaciętość  w  złości  były  powodem,  że  nietylko 
nikt  nie  poruszył  się  do  litości  nad  Tobą,  ale 
jeszcze  żądano  nasycić  się  widokiem  Twego 
ukrzyżowania!  Moje  to  usuwanie  się  od  krzy¬ 
żów  przez  Ciebie  ma  mnie  zsyłanych  było  po- 


22 


wodem,  że  Ci  nikt  nie  chciał  pomagać  w  tej 
ciężkiej  pracy  na  moje  zbawienie.  Moje  nie¬ 
chętne  znoszenie  jarzma  Twego  obdarzyło  Cię 
takim  niechętnym  towarzyszem  Twej  drogi. 
Kocham  Cię,  mój  Panie!  z  całego  serca,  i  żałuję 
z  miłości  ku  Tobie  za  te  wszystkie  moje  grzechy. 
Postanawiam  odtąd  nigdy  Ciebie  nie  obrażać, 
i  wspomagać  Cię  w  Twej  drodze,  przez  chętne 
przyjmowanie  i  wytrwałe  dźwiganie  krzyżów 
moich,  tylko  mnie  wspieraj  w  tern  łaską  swoją. 
Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu . 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  VI. 

Weronika  zakrwawioną  twarz  Je¬ 
zusowi  obciera. 

Kie  tak  rzęsisty  sok  z  grona  wyciska 
Prasa,  jako  krzyż,  gdy  Pana  przyciska; 

Twarz  świętą  broczy  krew  z  potem  zmięszaną 

Od  złych  zaplwaną. 

Na  co  żałosna  patrząc  Weronika 
Ociera  twarz  Pańską  wziąwszy  ręcznika, 

Tę  wyrażoną  w  nagrodę  uczynku 

Ma  w  upominku. 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  Chryste  i  błogosła¬ 
wimy  Ciebie. 

R.  Żeś  przez  krzyż  Twój  świat  odkupić  raczył. 


Spojrzyj  teraz  na  twarz  Zbawiciela  twego 
opuchłą  i  pokaleczoną,  na  oczy  i  usta  krwią, 
potem,  łzami  i  plwocinami  prawie  całkiem 
zalepione,  tak,  że  ani  widzieć  dobrze  drogi, 
ani  odetchnąć  swobodnie  nie  może.  Widząc  to 
pobożna  niewiasta  Weronika,  przedziera  się 
przez  żołnierzy  odpychających  ją  na  bok,  i  po- 
klęknąwszy  przed  Jezusem  podaje  Mu  chustę, 
którą  Zbawiciel  obtarłszy  się  pozostawił  na  niej 
obraz  Boskiej  zbolałej  swojej  twarzy.  Uczyń 
i  ty  to  samo  w  duchu  Panu  swojemu,  aby  i  On 
też  na  twej  duszy  swój  obiaz  odnowił. 

A  K  T  Y. 

O  mój  Jezu!  jakże  wielka  musi  być  szpetność 
grzechów  naszych,  kiedy  nawet  Twarz  Twoję 
Najświętszą,  która  jest  rozkoszą  Aniołów  i  Świę¬ 
tych  oszpeciła  tak  bardzo,  iż  Jej  rozpoznać  tru¬ 
dno  było  na  drodze  krzyżowej.  Jakże  musi  być 
obrzydła  przed  Obliczem  Twojem  dusza  moja 
tylu  grzechami  skalana,  i  jak  musi  być  na  niej 
zatarty  Twój  Obraz,  któryś  przy  jej  stworzeniu 
i  chrzcie  świętym  na  niej  wyraził,  kiedy  jeden 
grzech  tylko  ciężki  przemienił  anioła  światłości 
w  obrzydliwego  szatana.  Daj  sercu  memu  i  oczom 
moim  źródło  łez,  abym  mógł  opłakać  ciężkie 
grzechy  moje,  i  obmyć  niemi  szpetność  swej 
duszy,  a  przez  to  rozjaśnić  Twarz  Twoję  nade- 
mną.  Odnów  na  mej  duszy  obraz  Twój,  i  spraw, 
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abym  go  już  nigdy  nie  skalał  żadnym  grze¬ 
chem,  i  zasłużył  oglądać  na  wieki  Oblicze  Twoje 
w  niebie.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  VII. 

Jezus  powtórnie  pod  krzyżem  upada. 

Postąpi  dalej  niosąc  krzyża  brzemię 
Jezus  kochanie,  w  tem  padnie  na  ziemię, 

W  bramie  sądowej  drzewem  obalony 

Leży  zemdlony. 

Ijeje  się  źródłem  krew  z  najświętszej  głowy, 
Gdy  krzyż  uderzał  o  wieniec  cierniowy, 

Ztąd  nowa  boleść  Jezusowi  memu 

Na  pół  żywemu. 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  Chryste  i  błogosła¬ 
wimy  Ciebie. 

R.  Żeś  przez  krzyż  Twój  świat  odkupie  raczył. 

Przyglądaj  się  teraz  duszo  moja  Zbawicie¬ 
lowi  twemu  przechodzącemu  przez  bramę  miej¬ 
ską,  gdzie  większy  tłok  ludzi  utrudniał  przej¬ 
ście,  i  zasłaniał  przeszkody  na  drodze  będące; 
w  skutek  czego  Zbawiciel  popychany  przez 
tłuszczę  potknąwszy  się  o  kamień  powtórnie 
pod  krzyżem  upada.  Przy  tym  upadku  odna¬ 
wiają  się  bóle  ran  na  calem  ciele,  ciernie  głębiej 
się  w  głowę  wciskają,  a  tłuszcza  pomnaża  swoje 
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obelgi  i  szyderstwa,  targania  za  włosy  i  kopanie 
nogami.  —  Wynagradzajże  jak  umiesz  Jezusowi 
twemu  te  zniewagi  i  rozważ,  czy  to  nie  twoje 
ponawiane  upadki  są  tego  powtórnego  upadku 
przyczyną. 


AKT  Y. 

Upadam  przed  Tobą,  tarzający  się  w  prochu 
i  we  krwi  własnej  Boże!  i  oddaję  Ci  cześć 
i  uwielbienie  ze  wszystkiemi  riiebieskiemi  du¬ 
chami,  przez  bolejące  Serce  Twej  Matki,  pra¬ 
gnąc  Cię  tyle  uczcić,  ile  Ci  zniewag  wszyscy 
bezbożnicy  wyrządzają.  Żałuję  serdecznie  za 
powtarzane  upadki  moje,  które  Cię  tylokrotnie 
powaliły  o  ziemię.  Bo  ileżto  razy  mi  przeba¬ 
czyłeś,  a  ile  razy  nanowo  w  grzech  zapadłem! 
Ileżto  wysileń  robić  musiałeś  do  powstania  na¬ 
nowo  w  twoich  upadkach  pod  krzyżem,  abyś 
mógł  mi  potem  pomimo  mojej  niewdzięczności 
udzielić  jeszcze  nowych  łask  do  powstania 
z  moich  nałogów.  O!  niechże  ta  męka  nie  będzie 
bezowocna.  Przez  zasługę  tych  wysileń  Twoich 
udziel  mi  tę  łaskę,  abym  raz  już  powstał  z  tylo- 
letniego  nałogu  mego  N,  abym  już  nigdy  więcej 
w  ten  grzech  nie  upadał.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Al  ar  ja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 


STACJA  VIII. 

Jezus  przemawia  do  niewiast  nad  Nim 

płaczących. 

Zacne  niewiasty  na  ten  widok  nowy, 
Zapatrując  się,  a  nie  mogąc  słowy 
Żalu  wyrazić  łzy  obfite  leją, 

Wszystkie  truchleją. 

Cieszy  je  Jezus,  nad  własną  osobą 
Nie  każąc  płakać,  chybaby  nad  sobą 
I  nad  synami,  za  których  swawole 

Cierpi  te  bóle. 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  Chryste  i  błogosła¬ 
wimy  Ciebie. 

R,  Żeś  przez  krzyż  Twój  świat  odkupić  raczył. 

Patrz  duszo  moja,  jako  niewiasty  Jerozo¬ 
limskie  przychylne  Panu  Jezusowi,  widząc  Go 
w  tak  przerażającym  stanie  niepodobnym  do 
siebie  samego,  i  tak  różnym  od  tego  jak  Go  wi¬ 
działy  przed  kilkoma  dniami  gdy  wjeżdżał 
tryumfalnie  do  miasta,  patrząc  także  na  Krew 
Jego  lejącą  się  po  drodze,  a  nie  śmiejąc  okazać 
oburzenia  swego  na  tak  krzyczącą  krzywdę 
i  okrucieństwo,  łzami  przynajmniej  objawiają 
swoję  nad  Nim  litość  i  współczucie.  Pan  Jezus 
nie  przyjmuje  tych  łez,  bo  On  tak  dawno  pra¬ 
gnął  tego  cierpienia  dla  naszego  zbawienia,  ale 
każe  im  płakać  nad  sobą  i  dziećmi  swemi,  nad 
któremi  już  srogie  kary  były  zawieszone.  Płacz¬ 
że  i  ty  nietylko  nad  Jezusem,  ale  i  nad  sobą. 
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AKT  Y. 

O  mój  Jezu!  napróżno  zakazujesz  płakać 
nad  Tobą,  bo  któraż  dusza  wierna  wejrzawszy 
na  Twoje  boleści  wstrzymać  się  od  łez  potrafi? 
Płakać  one  będą  do  końca  świata  nad  męką 
Twoją.  Ale  słusznie  przypominasz  nam,  że  pła¬ 
cząc  nad  Twemi  boleściami  nie  zawsze  pamię¬ 
tamy  o  tern,  że  to  grzechy  nasze  były  ich  głó¬ 
wną  przyczyną  i  nie  dosyć  płaczemy  nad  niemi. 
Dajże  mi  tę  łaskę,  abym  całe  życie  je  opłakiwał. 
Żałuję  za  nie  serdecznie,  nie  tyle  dla  tych  kar, 
jakie  mnie  za  nie  czekają  tutaj  i  w  wieczności, 
ale  więcej  dla  tego,  żem  Ciebie  niemi  zasmucał, 
i  żem  Ciebie  niemi  krzyżował,  któryś  mnie  tyle 
ukochał,  i  tyle  dla  mnie  wycierpiał.  Karz  mnie 
mój  Panie  tutaj  i  czyń  co  Ci  się  podoba,  tylko 
nie  dopuszczaj,  abym  Cię  miał  kiedy  jeszcze 
obrazić,  i  spraw,  abym  Cię  zawsze  coraz  więcej 
miłował. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  IX. 

Jezus  poraź  trzeci  pod  krzyżem  upada- 

Gdy  dalej  krzyża  nieść  z  mdłości  nie  zdoła 

Jezus  zraniony,  chałastra  woła: 

Postępuj  prędzej  na  miejsce  karania 

Bez  omieszkania. 
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Upada  ciężko  już  to  po  raz  trzeci,  . 

Niby  cedr  wielki  gdy  z  Libanu  zleci, 

Stęknie  na  ziemi,  krew  się  z  ran  dobywa, 

Hojnie  wypływa. 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  Chryste  i  błogosła¬ 
wimy  Ciebie. 

R.  Żeś  przez  krzyż  Twój  świat  odkupić  raczył. 

Rozważ  duszo  moja,  jak  Zbawiciel  twój  mu¬ 
siał  boleśnie  odpokutować  za  tę  małą  pociechę, 
jaką  Mu  sprawiło  współczucie  niewiast  płaczą¬ 
cych.  Bo  oto  za  to  kaci  nowemi  razami  i  targa¬ 
niem  przynaglają  Go  do  pośpiechu  w  drodze, 
tak,  że  wstępując  na  pochyłość  góry  Kalwarji 
po  raz  trzeci  pada  cały  na  ziemię,  jakby  już  był 
bez  życia,  i  rani  nanowo  twarz  Swoję  przenaj¬ 
świętszą.  Już  nie  ma  siły  iść  dalej,  tylko  Go  już 
gwałtem  jedni  za  włosy,  drudzy  za  odzienie  do 
miejsca  przeznaczonego  wioką.  Ulituj  się  nad 
Ranem  twoim,  bo  to  dla  podniesienia  Ciebie 
z  upadków  duchownych.  On  to  wszystko  cierpi, 
i  dopomóż  mu  do  powstania  powstaniem  ze 
stanu  oziębłości  i  lenistwa. 

AKTY. 

O  jakaż  to  miłość  należy  się  Tobie,  o  Jezu 
najsłodszy!  za  tylokrotne  upadki  w  tej  drodze, 
tembardziej  gdy  wspomnę  sobie,  że  to  wszystko 
cierpiałeś  dla  podtrzymania  mnie  na  drodze 
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życia  duchownego.  Bo  ileżto  razy  upadałem  na 
duchu  w  tej  drodze,  a  Tyś  mi  zawsze  podawał 
rękę  Twoję  do  powstania.  Ileżto  razy  upadałem 
pod  ciężarem  krzyżów  jakiemi  mnie  nawiedza¬ 
łeś,  a  Tyś  mię  zawsze  podźwignął  na  duchu. 
Ileż  razy  rozbudzałeś  mnie  z  tego  stanu  otrętwia- 
łości  duchownej,  i  wracałeś  mi  pierwotny  zapał 
w  Twej  służbie.  Wszystko  to  zawdzięczam  tym 
Twoim  bolesnym  upadkom  na  Drodze  krzy¬ 
żowej,  i  tym  wysiłkom  jakie  czyniłeś  do  po¬ 
wstania  nanowo,  przez  które  wyjednałeś  dla 
mnie  łaskę  wytrwałości  w  Twej  służbie.  Ko¬ 
cham  Cię  z  całego  serca,  i  żałuję  serdecznie  za 
te  moje  upadki,  i  błagam  Cię  przez  te  same 
cierpienia  Twoje,  abyś  mi  nie  dał  nigdy  pozo¬ 
stawać  długo  w  upadku  ducha,  i  pozwolił  mi  raz 
powstać  ze  stanu  oziębłości  i  niewierności,  i  ni¬ 
gdy  się  więcej  do  nich  nie  powracać;  abym  mój 
krzyż  doniósł  ochoczo  przez  tę  krótką  już  drogę, 
jaka  mi  do  przebycia  pozostaje  aż  do  szczytu 
góry  wiecznej  chwały.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu , 

V.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 
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STACJA  X. 

Jezus  z  szat  obnażony. 

Już  stanął  Jezus  na  górze  Golgocie, 

Gdzie  Go  złość  katów  ku  większej  sromocie 
Z  szat  obnażyła,  zkąd  się  Jezus  wstydzi, 

Lud  z  Niego  szydzi. 

Podaje  ocet  z  żółcią  zaprawiony 
Ustom  Jezusa,  by  wypił  spragniony; 

Częstuje  rzesza,  nagli  do  spełnienia 

Dawcę  zbawienia. 

Ar.  Cześć  Ci  oddajemy  Chryste  i  błogosła¬ 
wimy  Ciebie. 

R.  Żeś  przez  krzyż  Twój  świat  odkupić  raczył. 

Przypatruj  się  teraz  duszo  moja,  jako  kaci 
rzucają  się  na  Zbawiciela,  aby  Go  z  szat  Jego 
odarli,  które  z  prawa  do  nich  należały.  Uczynili 
to  z  takiem  okrucieństwem,  że  odnowili  przez 
to  wszystkie  rany,  i  koronę  cierniową  Mu  zdarli, 
którą  zaraz  napowrót  z  nową  męką  włożyli. 
Patrz,  jak  stoi  twój  Jezus  wstydem  i  krwią  wła¬ 
sną  okryty,  drżąc  od  zimna  i  wielkich  boleści. 
W  końcu  upada  na  ziemię,  a  kaci  ciągną  Go  do 
blizkiej  jamy,  gdzie  Go  wrzucili  z  taką  pogardą, 
jak  rzuca  się  zwierzę  na  zabicie  wiedzione,  do- 
pókiby  krzyża  nie  przygotowali.  Wreszcie  po¬ 
dają  Mu  wino  z  myrrą,  które  skosztowawszy 
Pan  Jezus  nie  chciał  pić.  bo  nie  chciał  szukać 
ulgi  w  odurzeniu,  ale  chciałby  był  jeszcze  wię- 
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cej  cierpieć.  Czy  pojmujesz  tę  miłość  cierpiącego 
Jezusa,  i  czy  Mu  odpłacasz  podobną  miłością. 

AKT  Y. 

Spełniło  się  na  Tobie,  o  mój  Jezu!  co  prorok 
przepowiedział:  jako  07vea  będzie  wiedziony  na 
zabicie ,  bo  nie  otworzyłeś  ust  swoich,  i  jako  by¬ 
dlę  prowadzone  do  szlachtuza  zostałeś  w  dół 
wtrącony.  Lecz  ani  owcy,  ani  żadnego  bydlęcia 
nie  obdzierają  żywcem  ze  skóry  przed  jego  za¬ 
biciem,  jak  to  uczyniono  z  Tobą,  gdy  z  suknią 
Twoją  zdarto  Ci  i  skórę  przywrzałą  do  niej  przez 
krew  skrzepniętą,  i  okazano  Cię  obnażonego, 
a  raczej  krwią  okrytego  całej  tłuszczy.  Do  cze¬ 
góż  Cię  to  doprowadziła  miłość  Twoja  ku  mnie 
i  złość  moja  względem  Ciebie.  Kocham  Cię, 
o  mój  Oblubieńcze  Krwi!  z  całego  serca  mego, 
i  pragnę  Cię  miłować  aż  do  oderwania  serca 
mego  od  wszystkiego  co  ziemskie,  aż  do  krwi 
wylania,  i  nie  chce  szukać  innej  ulgi  w  cierpie¬ 
niach,  tylko  w  miłości  ku  Tobie.  Żałuję  ser¬ 
decznie  z  miłości  ku  Tobie  za  wszystkie  grzechy 
moje,  któremi  Ci  tyle  boleści  zadałem.  Kie  do¬ 
zwalaj,  abym  Cię  miał  więcej  obrażać,  ale 
spraw,  abym  się  ciągle  pomnażał  w  miłości 
Twojej.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu . 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 
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STACJA  XI. 

Jezus  do  krzyża  przybity. 

Obnażonego  o  krzyż  uderzają 
Złośliwi  kaci,  litości  nie  mają, 

Ciągną  za  nogi,  ręce  bez  ochrony, 

Jak  z  lutni  strony. 

Dziurawią  dłonie  i  nogi  gwoździami 
Bijąc  w  nie  silnie  ciężkiemi  młotami, 

Krew  się  obficie  leje  z  każdej  rany, 

Jako  fontanny. 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  Chryste  i  błogosła¬ 
wimy  Ciebie. 

B.  Żeś  przez  krzyż  Twój  świat  odkupić  raczył. 

Teraz  masz  być  obecną  duszo  moja  najuro¬ 
czystszej  chwili,  w  której  się  dokonywa  dzieło 
zbawienia  rodu  ludzkiego.  Oto  Jezus  rozcią- 
gniony  na  krzyżu  składa  się  w  ofierze  'Ojcu 
Przedwiecznemu  za  grzechy  całego  świata. 
Okrutni  oprawcy  wyciągają  naprzód  ręce  i  nogi 
Jego  jak  struny,  i  to  tak  gwałtownie,  że  aż  kości 
ze  stawów  wychodzą,  i  piersi  Jego  się  rwą 
i  trzeszczą,  i  wszystkie  żebra  można  porachować. 
Potem  przedziurawiają  je  tępemi  gwoździami. 
W  końcu  podnoszą  Go  do  góry  jako  króla  na 
swym  tronie,  z  którego  po  wszystkie  wieki  ma 
panować  nad  światem,  i  wpuszczają  krzyż  w  dół 
ze  wstrząśnięciem  całego  ciała.  Bolej  nad  twoim 
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Królem  i  Zbawicielem,  ale  pamiętaj  na  wyrok 
Pisma  Świętego,  że  jeżeli  chcesz  być  Chrystuso¬ 
wym,  musisz  razem  z  Nim  być  ukrzyżowanym. 

AKTY. 

O  jak  słusznie,  mój  Jezu!  tron  twój  obrałeś 
na  krzyżu,  bo  tam  się  najwyżej  wyniosła  niedo¬ 
ścigła  miłość  Twoja,  i  ztamtąd  pokazujesz  się 
prawdziwym  Królem  miłości,  tam  bowiem  prze¬ 
szła  ona  wszelką  miarę  jak  sam  to  powiedziałeś, 
iż  większej  miłości  nikt  mieć  nie  może.  Daj  że 
i  mnie  ukochać  Ciebie  podobną  miłością,  i  przy¬ 
lgnąć  sercem  do  Twojego  krzyża,  i  być  tam  za¬ 
wsze  z  Tobą  powtarzając  zawsze  z  oblubienicą 
Twoją:  miłość  moja  Ukrzyżowany .  Żałuję  ser¬ 
decznie  za  wszystkie  grzechy  moje,  któremi  tak 
często  krzyżowałem  Cię  w  sercu  mojem,  i  po¬ 
stanawiam  z  miłości  Twojej  nigdy  więcej  nie 
grzeszyć  i  raczej  swoje  ciało  z  jego  potądliwo- 
ściami  krzyżować  niż  Ciebie.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 


Sześć  dróg.  II 
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STACJA  XII. 

Jezus  na  krzyżu  podniesiony. 

Podnosi  z  krzyżem  Jezusowe  ciało, 

Które  się  zewsząd  krwią  najświętszą  zlało; 
Stawia  je  w  pośród  dwóch  łotrów  w  dół  skały 

Lud  zbyt  zuchwały. 

Patrzy  na  wszystko  Matka  Boska  z  Janem, 

Ta  nad  swym  Synem,  ten  płacze  nad  Panem, 
Że  tak  okrutnie  na  krzyżu  rozpięty 

Kochanek  święty. 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  Chryste  i  błogosła¬ 
wimy  Ciebie. 

R.  Żeś  przez  krzyż  Twój  świat  odkupić  raczył. 

Teraz  stań  wśród  ciemności  pokrywających 
ziemię,  wśród  skał  pękających  i  grobów  otwie¬ 
rających  się,  i  przypatruj  się  Jezusowi,  gdy  na 
ranach  swoich  zawieszony  na  krzyżu  kona  przez 
trzy  godziny.  Zatapiaj  się  w  każdej  ranie  Jego, 
przenikaj  do  Serca,  odczuwaj  smutek  duszy 
i  straszne  opuszczenie  od  Boga  i  ludzi.  Słuchaj 
wreszcie  ostatnich  słów  umierającego  twego 
Ojca  i  Zbawiciela.  Oto  się  modli  do  Ojca  o  od¬ 
puszczenie  twej  winy...  Oto  ci  raj  obiecuje... 
Matkę  swoję  tobie  za  Matkę  oddaje...  Oto  woła, 
iż  pragnie  gorąco  twego  zbawienia...  W  końcu 
wyniszczony  bólami,  jękami  i  twoją  miłością 
słabnie,  opuszcza  głowę  i  zamiera.,.  Obyś  i  ty 
umierał  z  Nim  razem! 
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AKTY. 

O  mój  Jezu!  który  nawet  w  ostatnich  bole¬ 
ściach  i  strasznem  opuszczeniu  swojem  nie 
opuszczałeś  nas,  i  oddawałeś  nas  Ojcu  i  Matce 
swojej,  dajże  mi  nie  opuszczać  Ciebie  i  nie  za¬ 
pominać  o  Tobie,  nawet  w  chwilach  boleści 
ciała  i  duszy  i  opuszczeń  Twoich.  A  że  przy¬ 
rzekłeś  że  gdy  będziesz  podwyższony  na  krzyżu 
wszystko  pociągniesz  do  siebie ,  pociągnijże 
i  moje  serce  tak  skutecznie  i  silnie,  aby  się  ni¬ 
gdy  od  krzyża  twego  oderwać  nie  mogło.  Daj 
mi  współcierpieć  wszystkie  boleści  Twego  krzyża 
z  Tobą,  i  wyniszczyć  się  z  miłości  ku  Tobie 
i  umrzeć  w  Twojej  miłości.  Grzechami  mojemi 
zasłużyłem,  abym  umarł  w  niełasce  Twojej,  ale 
żałując  za  nie  serdecznie  błagam  Cię  przez  za¬ 
sługi  Twej  śmierci,  abym  mógł  umrzeć  całując 
Twe  nogi  i  pałając  najżywszą  miłością  ku  Tobie. 
W  ręce  Twoje  polecam  ducha  mego  Panie,  teraz 
i  w  ostatniej  godzinie.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  XIII. 

Zdjęte  z  krzyża  ciało  Jezusowe  skła¬ 
dają  w  ręce  Przenajświętszej  Matki. 

Już  długi  wypłacił  śmiercią  Pan  na  drzewie 
Za  grzech  nieszczęsny  w  Adamie  i  Ewie; 
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Zdejmują  ciało  nie  bez  łez  wylania, 

Do  pochowania. 

Matka  bolesna  mając  na  swem  łonie 
Syna  zmarłego  niemal  we  łzach  tonie, 

Płacze,  narzeka,  ręce  załamuje, 

Rany  całuje. 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  Chryste  i  błogosła¬ 
wimy  Ciebie. 

R.  Żeś  przez  krzyż  Twój  świat  odkupić  raczył. 

Zapatruj  się  teraz  oczyma  i  Sercem  Marji 
na  martwe  Ciało  Jezusa  złożone  na  Jej  łonie, 
a  które  stało  się  teraz  onym  przepowiedzianym 
Jej  mieczem  przeszywającym  Jej  duszę.  Zbawi¬ 
ciel  czuć  przestał,  ale  Mar  ja  za  to  w  dwójnasób 
mękę  Jego  odczuwa...  z  wielkiem  rozżaleniem 
z  Nim  rozmawia,  zatapia  się  Sercem  w  każdej 
ranie  i  każdą  całuje,  łzami  oblewa,  przy  każdej 
omdlewa  i  kona.  Obyś  i  ty  w  podobny  sposób 
odczuwał  boleści  Jezusa!  Ulituj  się  nad  tą  Matką 
bolejącą  i  nad  umęczonym  za  twe  grzechy  Jej 
Synem.  Dopomagaj  Jej  do  serdecznego  żalu, 
i  pocieszaj  Ją  w  Jej  boleści. 

AKTY. 

O  Matko  najboleśniejsza!  nie  śmiem  stawić 
się  przed  Tobą,  bo  ja  to  jestem  przyczyną  Twych 
boleści,  ja  sprawcą  męki  i  śmierci  Twego  Syna, 
którego  grzechami  memi  przybiłem  do  krzyża. 


Tak  Ci  zapłaciłem  za  Twoję  miłość,  z  jaką  ofia¬ 
rowałaś  swego  Jedynaka  wraz  ze  sobą  na  zba¬ 
wienie  moje.  Ale  pomnij,  o  Matko  najmilsza! 
żeś  jest  także  grzeszników  ucieczką,  i  żeś  nas 
pod  krzyżem  za  syny  przyjęła.  Nie  odrzucaj 
mnie  przeto,  ale  mi  wyjednaj  łaskę  prawdziwej 
skruchy  za  grzechy  moje  szczerej  życia  poprawy, 
gorącej  miłości  ku  Tobie  i  Synowi  Twemu, 
i  wiecznego  weselenia  się  z  Wami  w  niebie. 
Błagam  Cię  o  to  w  imię  męki  Twojego  Syna 
i  Twoich  boleści  pod  krzyżem.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Mar  ja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

STACJA  XIV. 

Jezus  do  grobu  złożony. 

Obmywszy  ciało  Jezusowe  łzami, 

Matka  stroskana  z  świętymi  uczniami 
Niesie  do  grobu,  i  w  nim  ze  czcią  składa 

Mdlejąc  upada. 

Cna  Magdalena,  że  jej  na  łzach  mało, 

Skrapia  olejkiem  woniejącym  ciało, 

Jęczy  jak  gołąb,  że  nad  spodziewanie 

Traci  kochanie. 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  Chryste  i  błogosła¬ 
wimy  Ciebie. 

R.  Żeś  przez  krzyż  Twój  świat  odkupić  raczył. 
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Przy  końcu  tej  Drogi  masz  towarzyszyć  ża¬ 
łobnemu  orszakowi  odprowadzającemu  Ciało 
Jezusowe  do  grobu  cudzego,  lecz  nowego 
i  w  skale  wykutego.  Uczniowie  niosą  Przenaj¬ 
świętsze  poranione  Ciało,  obmyte  wodą  i  łzami, 
a  Matka  Boża  postępuje  za  niem.  Przyłącz  się 
i  ty  do  nich,  i  podtrzymuj  w  duchu  Jezusowe 
ręce  lub  nogi,  całuj  rany  Krwią  świeżą  ciekące 
i  oblewaj  je  łzami,  wydając  jęki  serdeczne  wraz 
z  Przenajświętszą  Matką  i  świętą  Magdaleną. 
Potem  oddawaj  to  Ciało  w  ręce  najboleśniejszej 
Matki,  która  sama  je  do  grobu  składa.  W  końcu 
złóż  tam  i  serce  twoje  razem  z  tym  najdroższym 
skarbem  nieba  i  ziemi,  pragnąc  być  z  Nim 
umarłym  światu  i  pogrzebanym  w  grobie,  abyś 
z  nim  żył  ukryty  w  Bogu  teraz,  a  kiedyś  objawił 
się  z  Nim  razem  w  chwale. 

AKTY. 

Cześć  Ci  oddaję,  o  mój  Jezu!  razem  z  Twą 
Matką  Przenajświętszą  i  z  wiernymi  uczniami 
Twymi  i  z  wszystkiemi  chórami  anielskimi, 
i  wielbię  Cię  w  tym  grobie,  do  którego  Cię  mi¬ 
łość  moja  przywiodła.  Żałuję  serdecznie  za 
wsz}rstkie  grzechy  całego  życia  mego,  które 
były  przyczyną  Twej  śmierci.  Tu  przy  Twych 
martwych  zwłokach  wyrzekam  się  ich  naza- 
wsze.  Tu  pragnę  umrzeć  namiętnościom  moim 
i  światu,  abym  odtąd  żył  tylko  dla  Ciebie 


i  w  Tobie.  Tu  składam  serce  moje,  aby  biło 
odtąd  tylko  dla  Ciebie,  i  aby  ukryte  w  tern  życiu 
i  pogrzebione  wraz  z  Tobą  kiedyś  zmartwych 
wstało  w  chwale,  i  żyło  z  Tobą  ua  wieki,  i  wiel¬ 
biło  Cię  i  kochało  bez  końca.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 

Płacz  i  ty  duszo,  wszak  ta  śmierć  dla  ciebie, 
Żebyś  wiecznością  żyła  z  Bogiem  w  niebie, 
Żałuj  za  grzechy,  proś  o  zmiłowanie, 

Odpuść  mi  Panie. 

MODLITWA 

przy  zakończeniu  Drogi  krzyżowej. 

Dziękuję  Ci,  o  mój  Jezu!  za  te  wszystkie  bo¬ 
leści,  jakieś  podjął  dla  mnie  grzesznika  na  tej 
drodze  krzyżowej  i  za  tę  łaskę,  żeś  mi  pozwolił 
je  dzisiaj  poznać  lepiej  niż  dotąd  je  znałem, 
i  współboleć  z  Tobą.  Żałuję,  żem  dotąd  tak 
mało  rozmyślał  o  Twojej  męce,  i  tak  mało  bolał 
nad  Twemi  boleściami.  Pragnę  z  całego  serca 
odtąd  krzyż  Twój  ustawicznie  w  sercu  mojem 
nosić,  tylko  mnie  wspomagaj  w  tein  łaską  swoją 
świętą.  Ofiaruję  Ci  tę  drogę  krzyżową  przez 
Serce  najboleśniejszej  Matki  Twojej,  na  uczcze¬ 
nie  bolesnej  Twej  męki,  na  dziękczynienie  Tobie 
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za  miłość  tak  wielką,  która  Cię  do  tych  cierpień 
przywiodła,  na  przebłaganie  za  wszystkie  grze¬ 
chy  moje,  które  tych  cierpień  główną  były 
przyczyną,  na  wyjednanie  wszystkich  łask  du¬ 
szy  mojej  potrzebnych,  na  uproszenie  błogosła¬ 
wieństwa  dla  Ojca  św.  i  dla  całego  Kościoła 
Bożego,  tudzież  wsparcia  we  wszystkich  potrze¬ 
bach  dla  moich  krewnych,  przyjaciół  i  nieprzy¬ 
jaciół,  także  nawrócenia  dla  zatwardziałych 
grzeszników,  wytrwania  w  dobrem  i  postępu 
w  cnotach  dla  sprawiedliwych,  i  pociechy  dla 
wszystkich  strapionych.  Błagam  Cię  także  przez 
te  same  cierpienia  Twoje,  aby  ten  obraz  męki 
Twojej  nigdy  z  pamięci  i  serca  mego  nie  wy¬ 
chodził,  i  abym  przez  częste  Jej  rozmyślanie 
i  współbolenie  z  Tobą  coraz  więcej  w  miłości 
Twojej  mógł  wzrastać,  i  abym  w  tej  miłości 
mógł  zawsze  żyć  i  umierać,  a  współbolejąc  teraz 
z  Tobą  mógł  też  wspólnie  być  uwielbionym  na 
wieki.  Amen. 

Potem  zmówić  należy,  sześć  Ojcze  nasz , 
Zdrowaś  Mar  ja  i  Chwała  Ojcu ,  tudzież  jedno 
Wierzą ,  na  zwyczajne  intencje  Kościoła  świę¬ 
tego,  dla  dostąpienia  odpustów. 
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P  I  E  Ś  IŚT 

przy  ucałowaniu  Drzewa  Krzyża  św. 

Zawitaj  ukrzyżowany 
Jezu  Chryste!  przez  Twe  rany 
Prosimy  Ciebie,  w  każdej  potrzebie 
Daj  ratunek  pożądany. 

Odkupiłeś  przez  krzyż  święty 
Świat,  miłością  ku  nam  zdjęty 
Odpuść  nam  winy,  Zbawco  jedyny, 

W  miłosierdziu  niepojęty! 

A  w  dzień  życia  ostateczny, 

Wzbudź  w  mem  sercu  żal  serdeczny, 
Podaj  mi  rękę,  przez  krzyż  i  mękę, 

Bym  był  zbawienia  bezpieczny. 

Dusze  z  czyśca  wyglądają, 

Ratunku  Twego  żądają, 

Krwią  odkupione,  krzyżem  znaczone, 
Wieczny  pokój  niechaj  mają. 

Krzyż  Twój  święty  całujemy, 

Sercem,  usty  wyznajemy, 

Za  to  Twe  znamię,  dziękując  Panie, 
Serca  w  zamian  oddajemy. 


UWAŻANA  JAKO 


Streszczenie  Ewangelicznej  Doskonałości. 


WSTĘP. 

«Pytał  Jezusa  o  nauce  Jego... 
lecz  Jezus  milczał... »  (Jan  18). 

Wiadomo  nam,  że  gdy  Zbawiciel  zapytany  był 
na  sądzie  żydowskim  o  swoję  naukę,  milczał. 
Nie  chciał  jej  już  wykładać  tym,  którzy  tylko 
pochwycić  Gro  za  jakie  słowo  pragnęli.  Lecz  nie 
przestał  i  wtedy  nauczać  wiernych,  ale  już  in¬ 
nym  sposobem,  to  jest  przykładem;  owszem 
wtedy  to,  w  tym  krótkim  czasie  swej  męki  jakby 
streścił  i  czynem  wykonał  najwznioślejsze  swe 
nauki,  które  wprzódy  słowem  nauczał.  Nie  ro¬ 
zumieli  ich  faryzeusze,  ale  rozumieć  powinni 
byli  uczniowie,  do  których  się  odwoływał  Pan 
Jezus  mówiąc:  Pytaj  tych  co  mnie  słuchali , 
oni  wiedzą  eom  ja  nauczał  i  rozumieją,  żęto 
samo  właśnie  teraz  uczynkiem  wypełniam.  My 
także  jesteśmy  uczniami  Chrystusowymi,  słu¬ 
chamy  często  nauk  Pańskich  i  wiemy,  dobrze, 
czego  nas  Zbawiciel  słowy  nauczał.  Powin¬ 
niśmy  przeto  rozumieć,  czego  nas  uczy  przy- 
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kładem  w  męce  swojej.  Dzisiaj  zatem  odbywa¬ 
jąc  tę  drogę  krzyżową  zastanawiać  się  będzie¬ 
my  przy  każdej  stacji  nad  Panem  naszym  cier¬ 
piącym,  przysłuchując  się  sercem,  czego  On  nas 
przez  te  swe  postępki  i  cierpienia  naucza,  a  ra¬ 
czej  jaką  nam  naukę  przypomina,  i  co  nam  wy¬ 
rzucą;  a  przekonamy  się,  że  droga  krzyżowa 
słusznie  może  się  nazwać  streszczeniem  ewan- 
gelji,  bo  zawiera  w  sobie  jakby  przypomnienie 
wszystkich  ewangelicznych  nauk.  Żeby  jednak 
one  stały  się  zrozumialszemi  dla  nas  i  poruszyły 
serca,  prośmy  Zbawiciela  o  łaskę  do  tego  po¬ 
trzebną. 

Boska  dobroci  i  t.  d.  (str.  12.) 

MODLITWA. 

Panie  Jezu  Chryste,  który  w  czasie  bolesnej 
męki  swojej  wypełniłeś  na  sobie  najtrudniejsze 
ewangeliczne  rady  i  nauki,  dajże  mi  tak  przypa¬ 
trywać  się  tej  męce,  abym  zrozumiał  do  czego 
mnie  przykład  Twój  obowiązuje,  i  został  pocią- 
gniony  do  naśladowania  Ciebie.  Ofiaruję  Ci  tę 
drogę  krżyżową  na  uczczenie  męki  Twojej,  na 
dziękczynienie  za  te  boleści  dla  mnie  poniesio¬ 
ne,  na  przebłaganie  za  wszystkie  grzechy  całe¬ 
go  świata,  za  nawrócenie  grzeszników  i  wyje¬ 
dnanie  gorliwości  dla  wszystkich  oziębłych  ka¬ 
tolików.  Wierzę  w  Ciebie  o  Prawdo  przed  wie- 
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cżna.  Mara  nadzieję  w  Twojej  dobroci,  kocham 
Cię  z  całego  serca,  z  miłości  ku.  Tobie  żałuję 
serdecznie  za  wszystkie  grzechy  całego  życia 
mego,  wyrzekam  się  ich  na  zawsze,  a  teraz  bła¬ 
gam  Cię  o  łaskę  potrzebną  do  odbycia  tego  ćwi¬ 
czenia  z  pożytkiem  mojej  duszy.  A  Ciebie  o  naj¬ 
boleśniejsza  Matko!  proszę  pokornie  o  błogosła¬ 
wieństwo  i  towarzyszenie  mi  na  tej  drodze. 
Amen. 

STACJA  I. 

Jezus  na  śmierć  skazany. 

Po  wielu  krzywdach  i  t.  d.  (str.  13). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Przypatruj  się  chrześcijaninie  Bogu  i  Zba¬ 
wicielowi  twojemu,  jako  stoi  przed  niesprawie¬ 
dliwym  sędzią,  słyszy  zarzuty  i  skargi  jakie  Nań 
zanoszą  żydzi  i  wołanie  tłuszczy  domagającej 
się  Jego  stracenia,  a  w  końcu  i  wyrok  potępia¬ 
jący  Go  na  śmierć  krzyżową.  Lecz  milczy,  nie 
tłómaczy  się  i  nie  broni,  nie  narzeka  i  nie  sprze¬ 
ciwia  się  niczemu.  Ale  czyż  tern  milczeniem 
i  postępowaniem  nie  przemawia  do  nas  wyra¬ 
źnie  przypominając  nam  swoje  nauki:  nie  sprze¬ 
ciwiajcie  się  złemu ,  bo  włos  z  głowy  waszej  nie 
spadnie  bez  Ojca.  Nie  naśladujcie  Piłata  ani 
Faryzeuszów  porywczo  i  fałszywie,  a  nie  bę¬ 
dziecie  sądzeni;  nie  potępiajcie  a  nie  będziecie 
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potępieni.  Naśladujcie  mnie  w  zaparciu  się  sie¬ 
bie,  bo  kto  się  nie  zaprze  siebie  samego ,  nie 
może  być  uczniem  moim.  Jakżeśmy  dotych¬ 
czas  zachowywali  te  nauki  Pana  naszego? 

AKT  Y. 

Wyznaję,  o  mój  Jezu!  że  nie  pamiętałem 
dotąd  o  tych  Twoich  naukach,  i  nie  jestem  w^art 
zwać  się  uczniem  Twoim,  bom  się  nie  zaparł 
siebie  samego,  nie  znosiłem  w  milczeniu  fałszy¬ 
wcy  cli  obmów,  ale  się  oburzałem  i  narzekałem 
na  nie,  i  sprzeciwiałem  się  rozporządzeniom 
Twojej  woli.  Stałem  się  winien  nieraz  potępie¬ 
nia  Twego,  bo  sądziłem  i  potępiałem  lekkomyśl¬ 
nie  bliźnich  moich.  Żałuję  tego  serdecznie  dla 
miłości  Twojej,  i  przyrzekam  poprawę,  tylko 
ranie  wspomóż  łaską  swoją,  abym  mógł  zacho¬ 
wać  to,  czego  nauczasz.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Marja ,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Atóryś  dla  nas  i  t.  d. 

i/ 

STACJA  II. 

Jezus  bierze  krzyż  na  ramiona. 

Bierze  Zbawiciel  i  t.  d.  (str.  15). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Teraz  Pan  Jezus  zwleczony  z  purpury  i  o- 
dziany  w  swoje  suknie  przez  katów,  przyjmuje 
w  cichości  na  siebie  krzyż  przygotowany  na  Je¬ 
go  stracenie.  I  idzie  jak  Abel  wyprowadzony 
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w  pole  orl  Kaina,  aby  był  ocl  niego  zabity.  Idzie 
jak  Izaak  z  drzewem  na  stos  dla  siebie,  lub  ba¬ 
ranek  w  cierniu  utkwiony  mający  być  Bogu 
ofiarowanym.  Idzie  jak  Mojżesz  z  laską,  którą 
ma  wyprowadzić  zdroje  zbawienia,  i  z  krzyżem 
na  który  kto  spojrzy  ma  być  uleczony  z  grze- 
chowego  trądu.  Idzie  niosąc  na  sobie  swoję 
wzgardę  a  razem  swój  tron,  z  którego  miał  nad 
całym  zapanować  światem.  Idzie  jak  król  nio¬ 
sący  swoje  berło,  jak  zwycięzca  dźwigający 
swoje  zdobycze,  jak  nauczyciel  ze  swoją  księgą 
mądrości;  idzie  jako  kapłan  niosący  na  ramio¬ 
nach  klucz  do  otwarcia  przybytku  świętego  nad 
świętemi,  jako  sędzia  trzymający  znamię  swej 
władzy,  z  którem  kiedyś  przyjdzie  świat  sądzić. 
Nie  mówi  nic  wprawdzie,  ale  któryż  chrześcija¬ 
nin  patrząc  na  to  nie  przypomni  sobie  tych 
wszystkich  figur  i  tajemnic,  a  przynajmniej  o- 
nych  słów  Zbawiciela:  zwleczcie  z  siebie  starego 
człowieka  z  poządliw ościami  jego,  a  obleczcie 
się  w  nowego  stworzonego  w  Jezusie  Chrystu¬ 
sie.  A  kto  chce  przyjść  za  mną ,  niech  bierze 
krzyż  swój  na  siebie ,  i  niech  mnie  naśladuje , 
i  niech  ze  mną  wychodzi  za  obóz  niosąc  wzgar¬ 
dę  moję,  zawsze  umartwienie  moje  niosąc 
w  ciele  s7vojem,  aby  i  życie  moje  w  nim.  się  ob¬ 
jawiło.  Czy  się  stosowałeś  do  tych  zaleceń  Pań¬ 
skich  słowem  i  przykładem  nam  danych?  Czy 
starałeś  się  przyoblec  w  cnoty  Chrystusowe, 
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zwlókłszy  z  siebie  grzeszne  namiętności?  Czyś 
pamiętał,  że  nie  można  przyjść  za  Chrystusem 
jak  tylko  przez  wiele  krzyżów,  że  ci  wszyscy 
którzy  żyją  w  rozkoszach,  są  nieprzyjaciółmi 
krzyża?  Czyś  przyjmował  jako  z  ręki  Boskiej  te 
krzyże  które  na  cię  spadały?  Czyś  naśladował 
Chrystusa  znosząc  je  w  cierpliwości,  pokorze 
i  cichości?  Czy  jesteś  gotów  cierpieć  z  Chry¬ 
stusem?  Zastanów  się  nad  sobą. 

AKTY. 

Wyznaję  o  mój  Jezu!  że  żyją  we  mnie  stare 
pożądliwości,  i  że  krzyżów  Twoich  nie  przyjmo¬ 
wałem  z  wiarą,  i  nie  nosiłem  cierpliwie.  Żałuję 
tego  serdecznie.  Postanawiam  odtąd  walczyć 
z  namiętnościami  i  cierpieć  z  poddaniem,  naśla¬ 
dując  Twoje  pokorę  i  cichość,  abym  nosząc 
z  Tobą  krzyże  swoje  mógł  zajść  tam  gdzieś  Ty 
zaszedł.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Mar  ja ,  Chwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  III. 

Jezus  pod  krzyżem  po  raz  pierwszy 

upada. 

Ach  duszo  moja!  i  t.  d.  (str.  17). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Ta  stacja  przedstawia  nam  pierwszy  upadek 
Zbawiciela  pod  krzyżem.  Nic  dziwnego,  że 
w  takiem  osłabieniu  wziąwszy  krzyż  na  się,  za- 
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ledwie  mógł  postępować,  i  że  pod  ciężarem  jego 
upada.  Nic  dziwnego,  że  rozjuszone  żołdactwo 
bezbożnych  z  Niego  pozwala  sobie  żartów.  Ale 
to  dziwna,  że  Pan  Jezus  nie  zniechęcony  tem 
powstaje  w  cichości  i  zabiera  się  do  dalszej  dro¬ 
gi.  Czyli  nie  usłyszysz  jeszcze  w  twem  sercu, 
tych  słów  Jego:  dałem  wam  przykład  abyście 
i  wy  podobnie  czyniłi,  abyście  nie  ustawałi 
w  drodze.  Cierpliwość  bowiem  bardzo  wam 
jest  potrzebna,  bo  przez  wiele  utrapień  wypada 
wam  wejść  do  królestwa  niebieskiego.  Kto  cię 
tedy  przymusi  abyś  szedł  z  nim  milę,  idź  z  nim 
i  drugie  dwie.  Słuchajże  teraz  chrześcijaninie 
tych  nauk  Chrystusowych.  Żałuj,  żeś  dotąd 
tak  mało  o  nich  pamiętał,  a  ucz  się  z  przykładu 
Zbawiciela  cierpliwości  w  dźwiganiu  twoich 
krzyżów  codziennych,  i  ulegania  nawet  złym 
ludziom  dla  zachowania  pokoju  i  miłości. 

AKTY. 

Dzięki  Ci,  o  mój  Jezu!  za  tę  bolesną  naukę 
cierpliwości,  jaką  mi  w  tym  upadku  dałeś.  Ża¬ 
łuję,  że  dotąd  ani  na  słowa  Twoje,  ani  na  Twe 
przykłady  nie  pamiętałem.  Kocham  Cię  z  ca¬ 
łego  serca,  i  z  miłości  ku  Tobie  pragnę  z  cier¬ 
pliwą  wytrwałością  znosić  swe  cierpienia.  Tyl¬ 
ko  mnie  wspieraj  mocą  swoją  i  broń  od  upadku 
w  duchu.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Mar  ja ,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 
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STACJA  IV. 

% 

Jezus  spotyka  Matkę  Bolesną. 

Powstawszy  z  ziemi  i  t.  d.  (str.  19). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Przy  tej  stacji  Pan  Jezus  spotyka  Matkę  Bo¬ 
lesną.  Widzi  że  Jej  zadaje  boleść  największą 
idąc  na  mękę,  jednakże  nie  powstrzymuje  swych 
kroków;  i  Marja  choć  Co  kocha  nad  wszystko 
miłością  najdoskonalszą,  jednakże  ofiaruje  Co 
na  śmierć,  bo  pragnienie  zbawienia  ludzkiego 
pobudza  Ich  serca  do  tej  ofiary  i  do  wytrwania 
na  tej  drodze.  Czyż  nie  rozumiesz  duszo  wierna, 
jak  tym  postępkiem  swoim  i  swojej  Matki  przy¬ 
pomina  ci  Pan  Jezus  swoję  naukę,  że  kto  kocha 
wiec  ej  ojca,  matkę ,  syna  lub  córkę  swoję  nad 
•Niego,  nie  jest  Jego  godzien.  I  że  kto  nie  opu¬ 
ści  albo  ojca ,  albo  matki,  albo  brata ,  albo  sio¬ 
stry ,  albo  męża,  albo  żony,  albo  dzieci,  albo  roli, 
nie  może  być  uczniem  Pańskim.  W  eźże  te  sło¬ 
wa  Zbawiciela  twego  chociaż  teraz  do  serca 
i  rozważ,  w  czem  to  i  kiedy  masz  opuszczać  naj¬ 
droższe  sobie  osoby  dla  Pana  Jezusa. 

A  K  T  Y. 

O  mój  Jezu!  ileżto  razy  przenosiłem  osoby 
mi  drogie  nad  Ciebie,  odważając  się  dla  nich  na 
obrazę  Twoję.  Wyznaję,  iż  nie  jestem  godzien 
Ciebie,  ani  mam  prawo  zwać  się  uczniem  Two- 
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im.  Żałuję  serdecznie,  żem  dotąd  samą  nie¬ 
wiernością  płacił  za  Twoję  miłość  ku  mnie. 
Pragnę  odtąd  miłować  Cię  lepiej,  i  dla  miłości 
Twojej  wszystkiem  gardzić,  i  wszystko  opuścić 
cokolwiek  zażądasz.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja ,  Chwała  Ojcu . 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  V. 

Cyrenejczyk  popomaga  dźwigać 
krzyż  Jezusowi. 

Boleść  z  żałością  i  t.  d.  (str.  20). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Pan  Jezus  zmęczony  ustaje  w  drodze,  więc 
przymuszają  Szymona  Cyrenejczyka,  aby  Mu 
pomagał  nieść  krzyż  Jego.  O!  jak  to  wielka  ła¬ 
ska  dla  Szymona,  że  go  powołał  Zbawiciel  do 
pomocy  w  dźwiganiu  krzyża  zbawienia,  chociaż 
się  zrazu  na  niej  nie  poznał;  przedstawiał  on 
wtedy  pogan,  którzy  mieli  być  powołani  do 
dźwigania  słodkiego  jarzma  Pańskiego,  gdy  go 
żydzi  dotknąć  się  nie  chcieli.  I  nas  także  Pan 
Jezus  codziennie  powołuje  do  tej  posługi,  gdy 
nam  zsyła  różne  krzyże,  abyśmy  je  znosząc  po¬ 
magali  Mu  zbawić  siebie.  Słuchaj  jak  woła  na 
ciebie:  bierz  jarzmo  moje  na  się ,  bo  kto  nie  bie¬ 
rze  krzyża  mego  i  nie  naśladuje  mnie,  ten  nie 
może  być  uczniem  moim,  bo  tylko  jeśli  razem 
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7i' s p  ó lei  er  pisz,  wspólnie  też  uwielbiony  będziesz. 
Słuchaj  i  Cyrenejczyka,  jako  ci  tłómaczy  słowa¬ 
mi  Ś-go  Pawła,  dla  czego  dźwiga  krzyż  Pański: 
dopełniam  tego  co  brakuje  cierpieniom  Chry¬ 
stusowym,  to  jest  mego  współdziałania;  bo 
Chrystusowe  cierpienia  nie  zbawią  nas,  jeżeli 
swoich  nie  przydamy,  i  z  niemi  się  nie  połączy¬ 
my.  Zawstydź  się,  jeżeliś  dotąd  myślał  inaczej, 
i  unikał  cierpienia. 

AKT  Y. 

Wyznaję  mój  Jezu,  żem  dotąd  nie  chciał  Ci 
pomagać  dźwiganiem  krzyża  swego,  a  przez  to 
nie  chciałem  się  przykładać  do  własnego  zba¬ 
wienia.  Żałuję  mojej  gnuśności.  Od  tej  chwili 
chcę  Ci  towarzyszyć  wiernie  całem  sercem. 
Uchwycę  się  krzyża  mego  i  nigdy  go  z  objęć 
moich  nie  wypuszczę,  dopóki  na  nim  nie  umrę 

wraz  z  Tobą.  Amen. 

** 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Mar  ja ,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  VI. 

Weronika  zakrwawioną  twarz  Jezu¬ 
sowi  ociera. 

Kie  tak  rzęsisty  i  t.  d.  (str.  22). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Pan  Jezus  postępuje  krwią  i  potem  oblany, 
tak  iż  drogi  prawie  przed  sobą  nie  widzi;  co  uj- 
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rzawszy  Weronika  twarz  Mu  z  potu  ociera, 
i  z  wielką  pociechą  swoją  ogląda  na  tejże  chu¬ 
ście  pozostawiony  obraz  Oblicza  Pańskiego. 
Chceszże  podobną  usługę  oddać  Panu  twemu? 
Słuchaj  Zbawiciela  mówiącego:  cokolwiek  uczy¬ 
nicie  jednemu  z  najmniejszych  moich ,  mnie 
uczynicie ,  i  kto  przyjmie  7V  dom  swój  'ucznia 
mego ,  mnie  przyjmuje ,  i  nagrody  swojej  nie 
straci .  Dajcie  przeto,  a  będzie  wam  dano , 
i  cokolwiek  chcecie  aby  wam  ludzie  czynili  i  wy 
im  czyńcie,  błogosławieni  bowiem  miłosierni \ 
bo  oni  miłosierdzia  dostąpią.  Czy  dotąd  sta¬ 
rałeś  się  zasługiwać  na  to  błogosławieństwo? 
Czyś  czynił  to  wszystko  bliźnim  ubogim,  cho¬ 
rym,  strapionym,  cobyś  chciał  aby  oni  tobie 
czynili,  gdybyś  był  w  takiej  potrzebie,  i  cobyś 
uczynił  Chrystusowi,  gdybyś  Go  w  podobnych 
spotkał  cierpieniach. 

AKT  Y. 

0  mój  Jezu!  ileżto  razy  pominąłem  Ciebie 
ubogiego,  podróżnego,  chorego,  nagiego,  cier¬ 
piącego  głód  i  pragnienie,  a  może  i  ofuknąłem 
nieraz.  Żałuję  serdecznie  za  moję  nieczułość 
i  moję  niepamięć  na  Twoje  słowa.  Przyrzekam 
Ci  odtąd  w  każdym  cierpiącym  widzieć  Ciebie 
zawsze,  i  dla  Twojej  miłości  okazywać  mu  miło¬ 
sierdzie,  abym  i  sam  miłosierdzia  Twego  dostą¬ 
pił.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  i  t.  d.  Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 


STACJA  VII. 

Jezus  powtórnie  pod  krzyżem  upada. 

Postąpi  dalej  i  t.  d.  (str.  24). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

W  tem  miejscu  wychodząc  z  miasta  Pan  Je¬ 
zus  powtórnie  upada,  i  rany  swoje  na  nowo 
otwiera,  a  pociski  szyderstw,  obelgi  po  trąca  ń 
spadają  na  Niego.  Zbawiciel  w  cichości  znosi 
to  wszystko.  Ach!  wejrzyj  na  Niego  krzyżem 
przywalonego,  i  patrz  jako  z  pod  krzyża  wychy¬ 
la  się  ku  tobie,  i  słuchaj  jaką  ci  w  bramie  miej¬ 
skiej  daje  naukę:  Jeżeli  chcesz  wejść  do  żywota 
idź  za  mną,  usiłuj  wejść  przez  ciasną  bramę 
i  naśladuj  mnie.  Nie  sprzeciwiaj  się  złemu 
człowiekowi,  ale  kto  cię  uderzy  w  twarz ,  nad¬ 
staw  mu  drugi  policzek,  a  błogosław  tym  kto-, 
rzy  ci  złorzeczą :  a  gdy  wszystko  złe  mówić 
przeciwko  lobie  będą  ludzie,  ciesz  się  i  raduj, 
bo  zapłata  twoja  obfita  jest  w  niebie.  Czyś  do¬ 
tąd  tak  czynił,  jak  cię  Zbawiciel  naucza? 

AKTY. 

Wyznaję  mój  Panie!  iż  dotąd  chodziłem  sze¬ 
roką  drogą  tego  świata  unikając  upokorzeń, 
a  ubiegając  się  za  próżną  chwałą  jego;  żałuję 
mojej  ślepoty.  Kocham  Cię  z  całego  serca  i  pra¬ 
gnę  cierpieć  dla  Ciebie.  Od  dzisiejszego  dnia 
obieram  sobie  być  wzgardzonym  z  Tobą,  i  po- 
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stanawiam  znosić  w  cichości  i  z  weselem  wszy¬ 
stkie  ludzkie  wzgardy  i  zniewagi.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Aśdarja ,  Chwata  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  VIII. 

Jezus  przemawia  do  niewiast  nad  Nim 

płaczących. 

Zacne  niewiasty  i  t.  d.  (str.  26). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Tutaj  Zbawicielowi  zachodzą  drogę  niewia¬ 
sty  z  Jerozolimy,  które  wzruszone  politowaniem 
płaczą  i  użalają  się  nad  Nim.  Pan  Jezus  bierze 
ztąd  okazję  do  upomnienia  ich,  co  i  dla  nas  po¬ 
służy  za  zbawienną  naukę:  nie  płaczcie  nad e- 
mną,  mówi  do  nich,  ale  płaczcie  nad  sobą  i  nad 
synami  waszymi.  Nie  płaczcie  n adeniną,  ani 
nad  tymi  wszystkimi,  którzy  cierpią  dobrowol¬ 
nie  z  miłości,  bo  te  cierpienia  na  zbawienie  im 
się  obrócą,  ale  płaczcie  nad  sobą  i  nad  synami 
waszymi  którzy  za  wylanie  krwi  mojej  ciężko 
karani  będą,  bo  i  tu  cierpią,  i  na  wieki  cierpieć 
będą.  Nie  płaczcie  nad  ubogimi,  zgłodniałymi 
i  wzgardzonymi,  bo  ich  utrapienie  i  płacz  w  wie¬ 
czne  wesele  się  zamieni,  ale  płaczcie  nad  boga¬ 
czami,  iż  tu  mają  swoję  pociechę,  a  w  przyszło¬ 
ści  jej  nie  znajdą;  płaczcie  nad  tymi,  którzy  są 
nasyceni,  bo  ci  będą  łaknąć  wiecznie;  płaczcie 
nad  tymi,  których  ludzie  wysławiają,  bo  oni  ode- 
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rzy  się  śmieją  i  weselą,  bo  ich  wesele  w  wie¬ 
czny  płacz  się  zamieni. 

'  AKTY. 

Ulecz,  Panie  Jezu  Chryste,  z  zaślepienia  du¬ 
szę  moję,  i  naucz  mnie  gardzie  tern  wszystkiem, 
za  czem  się  świat  ugania,  a  weselić  się  z  tego, 
nad  czem  dotąd  płakałem.  Spraw,  aby  miłość 
Twoja  obróciła  mi  w  gorycz  wszelką  świata  te¬ 
go  uciechę.  Daj  płakać  całe  życie  nad  sobą  i  nad 
grzechami  swemi,  abym  się  mógł  wiecznie  z  To¬ 
bą  weselić.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Marja ,  Chwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  IX. 

Jezus  po  raz  trzeci  pod  Krzyżem  upada. 

Gdy  dalej  krzyża  i  t.  d.  (str.  27). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

W  tern  miejscu  Pan  Jezus  upada  po  raz  trze¬ 
ci  pod  krzyżem,  i  po  raz  trzeci  jest  deptany 
i  szarpany,  wzgardzony  i  oplwany;  lecz  nic 
Jego  cierpliwości  zwyciężyć  nie  zdoła,  ani  wy¬ 
trwałości  osłabić.  Podnosząc  się  tedy  dla  odby¬ 
cia  dalszej  drogi  zdaje  się  odzywać  do  nas:  Pa¬ 
miętajcie  na  mowę  moję ;■  że  nie  jest  sługa  wię¬ 
kszy  nad,  pana,  że  jeżeli  innie  prześladowali, 
i  was  prześladować  będą;  bo  którzy  chcą  żyć 
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pobożnie ,  prześladowanie  cierpieć  muszą.  Pa¬ 
miętajcie,  że  błogosławieni  są,  którzy  prześla¬ 
dowanie  cierpią  dla  sprawiedliwości ,  bo  ich 
jest  królestwo  niebieskie;  lecz  ten  tylko  kto 
wytrwa  do  końca  zbawion  będzie.  Niechże  te 
słowa  Zbawiciela  zawstydzą  naszą  niewierność, 
niestałość  i  ustawanie  na  drodze  krzyżowej, 
i  niech  nas  zachęcą  na  nowo  do  ochotnego  zno¬ 
szenia  prześladowań  dla  Niego,  i  do  wytrwało¬ 
ści  w  służbie  Jego  do  końca.  Amen. 

AKTY. 

O  jakże  zawstydza  Twoja  wytrwałość  moję 
niewierność  i  pieszczotliwość,  o  mój  Jezu!  Chcia¬ 
łem  być  większym  od  Ciebie  Pana  mego,  i  słu¬ 
żyć  Tobie  bez  prześladowania.  Lecz  teraz  po¬ 
znaję  ślepotę  moję,  i  żałuję  za  nią  serdecznie! 
Pragnę  odtąd  znosić  ochotnie  dla  miłości  Two¬ 
jej  prześladowania  ludzkie,  i  trwać  w  Twej  służ¬ 
bie  statecznie  do  końca.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Mar  ja :,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  X. 

Jezus  z  szat  obnażony. 

Już  stanął  Jezus  i  t.  d.  (str.  30). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Przyprowadziwszy  Zbawiciela  na  Kalwarję, 
kaci  ściągają  naprzód  płaszcz  Jego,  który  dzielą 
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na  cztery  części  pomiędzy  siebie.  Potem  zdzie¬ 
rają  z  Niego  sukienkę  nieszytą  odrywając  ją  od 
ran,  i  rzucają  losy  o  nią,  któremu  się  dostanie. 
Wreszcie  podają  Mu  wino  z  myrrą  zmięszane. 
Jakże  Pan  Jezus  przyjmuje  to  swoje  sromotne 
obdarcie?  Nie  narzeka  na  to  okrucieństwo  i  chci¬ 
wość  katów,  ale  jakby  rad  z  tego,  że  może  naukę 
swoję  poprzeć  własnym  przykładem,  zdaje  się 
powtarzać:  nie  miejcie  dwóch  sukien,  ani  sre¬ 
bra  ani  złota ,  a  kto  ci  bierze  rzecz  twoje  nie 
sprzeciwiaj  się  mu,  owszem  kto  ci  weźmie 
płaszcz ,  oddaj  mu  jeszcze  i  suknię.  Strzeżcie 
się  także,  abyście  nie  obrażali  serc  waszych  pi¬ 
jaństwem,  bo  pijanice  Królestwa  Bożego  nie 
posiądą;  lecz  błogosławieni  którzy  pragną 
i  łakną,  albowiem  oni  będą  nasyceni.  Jakżeż 
dotąd  stosowaliśmy  się  do  tej  nauki  Zbawiciela? 
Czy  nie  ubiegaliśmy  się  raczej  z  tym  światem 
za  zbytkiem  w  ubiorach,  pokarmach  i  napojach, 
jakbyśmy  się  wstydzili  obnażonego  i  spragnio¬ 
nego  Jezusa. 

AKTY. 

Oderwij,  Panie  Jezu  Chryste!  serce  moje  od 
wszystkich  rzeczy  ziemskich,  abym  obnażony 
w  duchu  mógł  postępować  za  Tobą  obnażonym. 
Żałuję  za  wszystkie  moje  zbytki  i  niewstrze- 
mięźliwości,  i  postanawiam  mocno  dla  Twojej 
miłości  znosić  cierpliwie  i  ochotnie  ubóstwo,  ja- 
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kiem  mnie  zechcesz  nawiedzie  ze  wszystkiemi 
jego  następstwami,  abym  osiągnął  królestwo 
niebieskie  zgotowane  ubogim.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Mar  ja ,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  XI. 

Jezus  do  krzyża  przybity. 

Obnażonego  i  t.  d.  (str.  82). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

W  tem  miejscu  obnażonego  Zbawiciela  roz¬ 
ciągają  kaci  na  krzyżu.  Wyciągają  z  całej  siły 
powrozami  Jego  ręce  i  nogi,  i  przebijają  grube- 
mi  gwoździami.  Za  każdem  uderzeniem  cięż¬ 
kiego  młota  wstrząsają  całym  krzyżem  i  całem 
ciałem  Jezusowem.  Krew  przenajświętsza  da- 
wnemi  i  świeżemi  ran  otworami  obficie  się  leje. 
Pan  Jezus  milczy  i  modli  się  tylko,  lecz  milcze¬ 
nie  Jego  jest  bardzo  wymowne.  Przypomina 
ci  tu  o  swojej  miłości,  dla  której  daje  duszę  swo- 
ję  za  przyjaciół '"y  swoje;  ujrzy  cię,  że  jeżeli  chcesz 
Mu  odpłacić  miłością  za  miłość,  potrzeba  ab}7ś 
i  ty  ukrzyżował  swoje  ciało  z  jego  pożądliwo- 
ś darni  zadając  gwałt  sobie  we  wszystkiem,  abyś 
się  nie  bał  tych  co  zabijają  ciało  a  duszy  nic  li¬ 
czy  nić  niemogą ,  lecz  abyś  się  bał  grzechu,  i  ra¬ 
czej  dał  uciąć  rękę  lub  nogę  sobie,  niżelibyś 
miał  Boga  obrazić,  i  wreszcie  tak  przylgnął  do 
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krzyża  Pańskiego,  abyś  mógł  mowie  z  Aposto¬ 
łem:  Ukrzyżowany  z  Chrystusem  jestem,  żyję 
już  nie  ja,  ale  żyje  we  mnie  Chrystus.  Lecz  te¬ 
raz  żyje  podobno  w  twem  sercu  świat  i  namię¬ 
tności,  a  postępkami  twemi  krzyżujesz  Chrystusa. 

AKTY. 

\ 

O  miłości  moja,  ukrzyżowany  Jezu!  żałuję 
z  całego  serca,  że  grzechami  mojemi  tak  często 
przybijałem  Cię  do  krzyża  nanowo.  Pragnę  już 
odtąd  krzyżować  moje  ciało  i  serce,  i  żyć  ukrzy¬ 
żowanym  z  Tobą,  i  umierać  codziennie  z  miło¬ 
ści  ku  Tobie,  abym  żył  z  Tobą  na  wieki.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Marja ,  Chwata  Ojeu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  XII. 

Jezus  na  krzyżu  podniesiony. 

Podnosi  z  krzyżem  i  t.  d.  (str.  31). 

Y.  Cześć  Ci  .oddajemy  i  t.  d. 

Teraz  Zbawiciel  podniesiony  na  krzyżu  wisi 
między  niebem  a  ziemią  jako  pośrednik  między 
Bogiem  a  ludźmi.  Na  ten  widok  bolesny,  wśród 
bluźnierstw  i  wrrzasków  szyderczych  odezwały 
się  też  i  najświętsze  głosy  Marji,  Jana  i  nie¬ 
wiast  świętych,  którzy  wyciągając  drżące  swe 
ręce  ku  Niemu  witali  nowego  Króla  na  Jego 
tronie.  Boleść  Zbawiciela  z  każdą  powiększa 


60 


się  chwilą.  Głowa  Jego  oblana  Krwią  przenaj¬ 
świętszą,  która  zapełnia  Jego  oczy,  usta  otwarte 
i  włosy,  zwiesiła  się  na  piersi.  Łono  Jego  całe 
podarte,  piersi  wzdęte,  członki  poszarpane  i  tak 
wyciągnięte,  że  można  było  wszystkie  kości  po¬ 
liczyć.  Krew  obficie  spływa  wszystkiemi  rana¬ 
mi  i  coraz  bledszą  się  staje,  wszystko  zapowiada 
bliskie  skonanie.  Mimo  to  Zbawiciel  nauczać 
nieprzestaje.  Przybliżmy  się  do  krzyża  i  na¬ 
tężmy  słuch  serca  naszego,  bo  w  tej  ostatniej 
chwili  zechce  nam  pewno  podać  naukę  najwię¬ 
kszą,  któraby  nam  za  testament  Jego  posłużyć 
mogła.  Jakiż  naj pierwszy  głos  z  krzyża  do  nas 
dochodzi.  Odpuść  im  Ojcze ,  bo  nie  wiedzą  co 
czynią.  Tak  jakby  chciał  nam  Pan  Jezus  powie¬ 
dzieć:  oto  jest  ostatnia  wola  moja  i  moje  naj¬ 
większe  przykazanie  abyście  się  miłowali  na¬ 
wzajem;  ale  nie  tak  jak  poganie ,  którzy  kochają 
tych  co  im  dobrze  czynią ,  ale  jeżeli  chcecie  być 
zwani  chrześcianami  kochajcie  nieprzyjaciół 
waszych ,  czyńcie  dobrze  tym ,  którzy  wam  źle 
czynią ,  módlcie'  się  za  prześladujących  was. 
Odpuszczajcie  aby  wam  odpuszczono.  Święty 
Gwalbert,  gdy  w  wielki  piątek  dla  pamięci  Je¬ 
zusa  ukrzyżowanego  darował  życie  zabójcy  swe¬ 
go  brata,  modląc  się  potem  ujrzał  głowę  Zba¬ 
wiciela  skłonioną  ku  sobie.  I  my  tu  pod  krzy¬ 
żem  Pańskim,  rozmyślając  Jego  ukrzyżowanie 
i  te  modlitwę,  wyrzeknijmy  się  naszych  niena- 
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wiści,  żalów  i  niechęci  do  nieprzyjaciół,  a  pozy¬ 
skamy  błogosławieństwo  Jego. 

AKT  Y. 

O  Jezu  konający  na  krzyżu!  tu  pod  przebi- 
temi  stopami  Twemi  odpuszczam  szczerze  dla 
miłości  Twojej  tym  wszystkim,  którzy  mi  kiedy¬ 
kolwiek  jaką  krzywdę,  zniewagę  lub  przykrość 
wyrządzili.  Kacz  tylko  nachylić  ku  mnie  Serce 
twoje,  abym  mógł  Cię  kochać  serdecznie  i  z  mi¬ 
łości  ku  Tobie  umierać,  jak  Ty  dla  mnie  umrzeć 
raczyłeś.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  XIII. 

Zdjęte  z  krzyża  ciało  Jezusa  składają 

na  ręce  Przenajświętszej  Matki. 

Już  dług  wypłacił  i  t.  d.  (str.  35). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Przypatruj  się  teraz  chrześcijaninie  najbo¬ 
leśniejszej  Matce,  trzymającej  na  swem  łonie 
martwe  ciało  najmilszego  Syna  swojego.  Patrz 
jak  Jej  oczy  zatapiają  się  w  każdą  ranę  Jego, 
i  jak  Jej  serce  odgaduje  i  przenika  cały  ogrom 
boleści  jakie  cierpiał  Zbawiciel,  i  tak  żywo  je 
czuje,  jakby  w  tej  chwili  doznawała  ich  sama. 
Tu  zdaje  się  przypominać  nam  tym  postępkiem 
swoim  Niepokalana  Panna  słowa  Pisma  święte- 
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go:  Rozważajcie  i  eg  o  który  dla  was  wycierpiał 
takie  przeciwieństwo,  i  taką  straszne  mękę.  To 
w  sobie  czujcie  co  w  Jezusie  Chrystusie,  bo  je¬ 
żeli  razem  współcierpicie,  razem  też  będziecie 
uwielbieni.  Okazujcie  takie  współczucie  i  bli¬ 
źnim  waszym,  i  płaczcie  z  płaczącymi  a  z  wese- 
lącemi  się  weselcie ,  bo  co  czynicie  bliźniemu 
swemu,  memu  najmilszemu  Synowi  czynicie. 
Jakżeśmy  dotąd  pamiętali  o  tych  naukach? 

i 

AKTY. 

Ze  wstydem  wyznaję  przed  Tobą  o  Matko 
bolesna,  żem  rzadko  zwracał  wzrok  i  uwagę  mo- 
ję  na  mękę  Syna  Twojego,  i  obojętny  byłem  do¬ 
tąd  na  cierpienia  mych  braci.  Żałuję  tego  ser¬ 
decznie  i  proszę  Cię  pokornie,  daj  mi  Twoje  Ser¬ 
ce  i  miłość  Twoje,  abym  razem  z  Tobą  bolał  bo¬ 
leściami  Jezusa  i  bliźnich  moich.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Marja,  C trwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  XIV. 

Jezus  do  grobu  złożony. 

Obmywszy  ciało  i  t.  d.  (str.  37). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Teraz  towarzyszymy  w  duchu  żałobnemu 
obrzędowi  pogrzebu  Pana  Jezusa.  Sama  Matka 
własnemi  rękami  obwinąwszy  w  czyste  prze- 
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ścieradło  i  namaściwszy  wonnościami  ciało 

%/ 

swego  Syna,  składa  je  do  nowego  grobu  leżą¬ 
cego  w  bliskim  ogrodzie,  a  z  niem  składa  wszel¬ 
kie  wesele,  pociechę  i  całe  Serce  swoje.  Naucza 
nas  przez  to  Niepokalana  Panna,  jak  przyjmo¬ 
wać  powinniśmy  Przenajświętsze  Ciało  Jezusa 
do  czystego  sumienia,  do  czystego  ciała,  do  czy¬ 
stego  i  nowego  serca  ozdobionego  cnót  kwiata¬ 
mi,  jak  je  wonnością  pobożności  otaczać,  i  z  Niem 
w  sercu  się  swojem  zamykać,  pilnie  je  strzegąc 
aby  Go  nie  stracić,  podobnie  jak  ciało  Jezusowe 
w  grobie  było  strzeżone.  Uczy  nas  jak  mamy  ra¬ 
zem  z  Jezusem  umierać  i  żyć  w  ukryciu,  przy¬ 
pominając  nam  słowa  Pisma  Świętego;  pamię¬ 
tajcie,  iż  powinniście  być  umarli  grzechom, 
a  żywot  wasz  ma  być  ukryty  z  Chrystusem 
Bogu.  Pamiętajcie,  iż  zostaliście  pogrzebani 
przez  chrzest  z  Chrystusem ,  tak  iżby  stary  czło¬ 
wiek  w  was  więcej  nie  żył,  ale  abyście  tylko  żyli 
życiem  Chrystusowem,  boć  i  On  umarł  za  was , 
abyście  żyli  i  umierali  dla  Niego  i  abyście  byli 
z  Nim  jedno.  Oto  jest  ostatnia  nauka,  którą  nam 
podaje  Zbawiciel  przez  przykład  swej  Matki,  do 
której  to  nauki  zmierzały  wszystkie  inne  po¬ 
przednie,  to  jest  abyśmy  zupełnie  umarli  dla  sie¬ 
bie,  dla  namiętności  swoich  i  dla  świata,  a  za¬ 
częli  żyć  tylko  dla  Boga,  w  Bogu  i  według  Bo¬ 
ga,  abyśmy  się  ściśle  z  Nim  zjednoczyli,  dla 
Niego  żyjąc,  oddychając  i  umierając,  abyśmy 
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przez  to  zasłużyli  wspólnie  z  Nim  zmartwych¬ 
wstać  i  żyć  z  Nim  na  wieki. 

AKTY. 

0  Królowo  Męczenników,  przenajdroższa 
Matko  Jezusa  i  nasza!  pragnę  podzielić  Twój 
niewypowiedziany  smutek,  jakiego  doznałaś 
przy  grobie  Syna  Twego.  Otrzymaj  mi  tę  łaskę, 
abym  i  ja  umarł  w  duchu  grzechowi,  światu 
i  samemu  sobie.  Uproś  mi  miłość  gorącą,  abym 
żył  tylko  dla  Jezusa  mego,  i  w  akcie  najżywszej 
miłości  dla  Niego  zszedł  z  tego  świata,  i  w  tej 
miłości  z  Nim  żył  na  wieki.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrozuaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

Płacz  i  ty  duszo  i  t.  d.  (str.  39). 

MODLITWA 

przy  zakończeniu  Drogi  kzryżowej. 

Panie  Jezu  Chryste!  który  w  czasie  tej  Dro¬ 
gi  krzyżowej  przypomniałeś  mi  najwznioślejsze 
Twoje  nauki  popierając  je  przykładem  Twoim, 
spraw  łaską  swoją,  aby  one  tak  w  pamięci  i  ser¬ 
cu  mojem  utkwiły,  iżbym  stosował  się  do  nich 
w  całem  życiu  mojem,  tak  iżby  to  życie  stało 
się  obrazem  Drogi  krzyżowej  i  doskonałem  na¬ 
śladowaniem  Ciebie.  Wierzę  w  Ciebie  o  Prawdo 
Przedwieczna!  W  Tobie  całą  ufność  moję  po- 
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kładam.  Kocham  Cię  z  całego  serca,  a  z  miłości 
ku  Tobie  żałuję  za  wszystkie  grzechy  moje.  Po¬ 
stanawiam  nigdy  Cię  więcej  nie  obrażać,  i  ra¬ 
czej  tysiąc  razy  umierać,  niżeli  na  grzech  ze¬ 
zwolić.  Utwierdzaj  mnie  tylko  łaską  swoją  we 
wszystkich  postanowieniach  moich.  Twojej  do¬ 
broci  polecam  Ojca  Świętego,  cały  Kościół  Bo¬ 
ży,  wszystkich  moich  krewnych,  przyjaciół  i  nie¬ 
przyjaciół,  i  tych  którzy  się  modlitwom  moim 
polecili,  i  za  których  mam  obowiązek  modlenia 
się.  Także  wszystkie  dusze  w  czyscu  cierpiące, 
błagając  Cię,  aby  nam  wszystkim  męka  Twoja 
posłużyła  na  odpuszczenie  grzechów,  pozyska¬ 
nie  łask  nam  potrzebnych  i  doprowadziła  do  ży¬ 
wota  wiecznego.  Amen. 

Potem  zmówić  należy:  sześć  Ojcze  nasz, 
Zdrowaś  Marja  i  Chwała  Ojcu ,  tudzież  jedno 
Wierzę  na  zwyczajne  intencje  Kościoła  święte¬ 
go,  dla  dostąpienia  odpustów. 


Sześć  dróg.  II. 


O 


UWAŻANA  JAKO 


WZÓR  CNÓT  CHRZEŚCIJAŃSKICH. 


WSTĘP. 

Pójdą  7,  cnoty  w  cnotę,  (Psal.) 

T  e  słowa,  chcę  aby  się  dzisiaj  na  was  spełniły, 
to  jest  abyście  idąc  po  tej  drodze  krzyżowej  szli 
z  cnoty  w  cnotę.  Całe  bowiem  życie  Zbawiciela 
było  ciągłem  cnót  wykonywaniem,  każde  słowo 
i  krok  jego  jest  wzorem  nowej  cnoty;  ostatnie 
zaś  jego  chwile  były  jakby  zbiorem  tego,  co 
całe  życie  nauczał,  a  zatem  wszystkie  cnoty 
tam  najbardziej  zajaśniały. 

Obchodząc  przeto  dziś  tę  drogę  krzyżową 
będziemy  szukali  na  każdej  stacji  wzoru  jakiej 
cnoty  dla  siebie,  nad  którym  się  zastanowimy 
dla  naszej  nauki,  a  tak  wstępować  będziemy 
z  cnoty  w  cnotę. 

Zobaczymy,  że  te  stacje  są  księgą  doskona¬ 
łości  z  14  kart  złożoną,  z  których  każda  naucza 
nowej  doskonałości.  Bolesna  to  nauka,  ale  bar¬ 
dzo  skuteczna.  Jako  umierającego  Ojca  ostatnie 
napomnienia  głębiej  wrażają  się  w  serce,  tak 
Zbawiciela  naszego  idącego  na  śmierć  kroki 
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wrazić  się  lepiej  w  nasze  serca  powinny.  We¬ 
zwijmy  naprzód  Boskiej  pomocy  ku  temu. 

Boska  dobroci  i  t.  d.  (str.  12). 

MODLITWA. 

Panie  Jezu  Chryste,  który  powiedziałeś,  że 
jesteś  drogą,  bez  której  nie  wchodzi  się  do  ży¬ 
wota,  naucz  mnie  iść  tą  drogą  przez  naślado¬ 
wanie  Ciebie.  A  jako  słowy  i  przykładem 
wszystkich  mnie  cnót  nauczyłeś,  tak  racz  mi 
dać  łaskę  do  rozmyślania  tych  wzorów,  aby  się 
lepiej  w  serce  moje  wrażały.  Daj  mi  w  tej  dro¬ 
dze,  w  której  przypatrywać  się  chce  ostatnim 
chwilom  Twego  życia,  mieć  otwarte  oczy  na  te 
cnoty,  które  mi  chciałeś  jakby  ostatnim  testa¬ 
mentem  zalecić,  abym  jako  prawdziwe  Twe 
dziecko  wiernie  tę  ostatnią  wolą  Twoję  spełnił, 
naśladując  je  w  życiu  mojem. 

Żałuję  z  całego  serca,  z  miłości  ku  Tobie,  za 
wszystkie  grzechy  moje,  dla  których  nie  jestem 
godzien  poglądać  na  Ciebie;  postanawiam  się 
ich  spowiadać  i  więcej  nie  popełniać.  Pragnę 
dostąpić  odpustów  przywiązanych  do  tej  Drogi 
świętej,  które  za  dusze  zmarłych  ofiaruję.  Proszę 
Cię  o  błogosławieństwo  Twoje  na  tę  drogę,  abym 
z  pożytkiem  duszy  mojej  mógł  ją  odprawić. 
Ciebie  także  najboleśniejsza  Matko  wzywam, 
abyś  mi  towarzyszyć  w  tej  drodze  raczyła, 
i  Ciebie  miłośniku  krzyża  Chrystusowego  Sera- 
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ficzny  Franciszku,  któryś  z  krzyża  Pańskiego 
wszystkich  cnót  się  nauczył,  i  Was  wszyscy 
Święci  Patronowie  moi.  Amen. 

STACJA  I. 

Jezus  na  śmierć  skazany. 

(Wzór  pokory). 

Po  wielu  krzywdach  i  t.  d.  (str.  13). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Patrz  chrześcjaninie  na  Boskiego  Mistrza 
twojego,  Sędziego  żywych  i  umarłych  stawio¬ 
nego  przed  niesprawiedliwym  sędzią,  i  uważaj 
jak  w  milczeniu  przyjmuje  wszystkie  fałszywe 
zaskarżenia  i  wyrok  okrutny.  Uczy  On  tu  nas 
pierwszej  chrześcjańskiej  cnoty,  bez  której  ża 
den  chrześcjanin  kroku  w  drodze  doskonałości 
postąpić  nie  może,  to  jest  pokory.  Pokora  bo¬ 
wiem  prawdziwa  wymaga,  abyśmy  się  uznawali 
zawsze  za  największych  grzeszników,  godnych 
wszelkiego  karania,  i  dla  tego,  żebyśmy  się  nie 
smucili  ze  złej  opinji  jaką  ludzie  o  nas  mają, 
i  żebyśmy  nie  wymawiali  się  z  czynionych  nam 
zarzutów,  pamiętając,  że  zawsze  możnaby  nam 
co  więcej  jeszcze  zarzucić  w  innych  rzeczach; 
żebyśmy  nareszcie  wszystkie  kary  choćby  na 
pozór  niesłuszne  przyjmowali  jako  zasłużone  za 
ukryte  nasze  przestępstwa,  a  sami  nie  potępiali 
nigdy  nikogo. 
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Wszystkiego  tego  Pan  Jezus  nas  tu  przykła¬ 
dem  swoim  naucza,  a  my  już  przy  tym  pierwszym 
obrazie  czujemy  wyrzuty  sumienia,  żeśmy  od 
tego  wzoru  dalecy!  On  milczy,  gdy  jednem  sło¬ 
wem  obronie  się  może;  my  chociaż  poczuwamy 
się  do  winy,  choćby  kłamstwem  staramy  się 
zawsze  ze  wszelkich  zarzutów  oczyścić.  Ileż 
rzeczy  mówimy,  aby  się  w  dobrem  świetle  po¬ 
kazać!  Jak  nas  to  korci  i  dręczy,  gdy  o  nas  źle 
kto  trzyma,  jak  się  obrażamy,  gdy  nas  porówny¬ 
wają  do  innych  złych  ludzi.  Niepodobniśmy 
wcale  do  pokornego  Jezusa,  ale  za  to  podobni- 
śmy  do  Piłata  i  do  oskarżycieli  Chrystusowych, 
bo  tak  często  potępiamy  Jezusa  przez  niespra¬ 
wiedliwe  sądy  o  bliźnich  naszych,  o  których 
niewinności  nieraz  dobrze  wiemy,  jako  i  tamci 
wiedzieli,  ale  dla  dogodzenia  naszej  pysze  i  za¬ 
zdrości  lub  dla  innych  względów  ludzkich  ich 
potępiamy,  jako  i  oni  z  takich  pobudek  potępiali 
Jezusa.  Upokarzajmy  się  z  tego  i  postanówmy 
poprawę. 

AKTY. 

O  Jezu  cichy  i  pokornego  serca!  który  kosz¬ 
tem  życia  swego  uczysz  nas  najgłębszej  pokory, 
boleję  nad  Twojem  poniżeniem  i  wzgardą,  iż 
jako  złoczyńca  na  krzyż  skazany  przyjmujesz  to 
w  milczeniu,  jakbyś  się  poczuwał  do  winy.  Ko¬ 
cham  Cię  z  całego  serca,  bo  wiem,  że  to  miłość 
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Twoja  ku  mnie  zamknęła  Ci  usta  na  swoję 
obronę.  Żałuję  serdecznie  mojej  pychy,  moich 
wymówek  i  próżnochwalstwa,  za  które  pokutu¬ 
jesz  tak  okrutnie.  Spraw  to,  o  najmilszy  Panie, 
aby  ten  obraz  Twojej  pokory  utkwił  w  mojej 
pamięci  i  sercu,  iżbym  odtąd  nigdy  ust  moich 
nie  otworzył  na  własną  pochwałę  lub  obronę, 
ani  na  drugich  potępianie  niesłuszne;  ale  abym 
sam  wszystkie  fałszywe  sądy  i  upokorzenia  zno¬ 
sił  w  milczeniu  dla  miłości  Twojej,  który  z  miłości 
ku  mnie  tak  straszny  wyrok  przyjąłeś.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrozvaś  Marja,  Chwała  Ojcu , 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany  i  t.  d. 

STACJA  II. 

Jezus  bierze  krzyż  na  ramiona. 

(Zgadzanie  się  z  wolą  Boską). 

Bierze  Zbawiciel  i  t.  d.  (str.  15). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Patrz  teraz,  jako  na  ubiczowanego  i  omdle¬ 
wającego  Jezusa  wkładają  ciężki  krzyż,  na  któ¬ 
rym  ma  byó  przybity,  aby  go  sam  sobie  zaniósł 
na  miejsce  kary  dla  większej  wzgardy,  z  ostatniem 
wysileniem  s wojem...  Patrz,  z  jaką  cichością 
i  weseleni  przyjmuje  go  poddany  woli  Boskiej 
Jezus,  gdy  Mu  z  rąk  Niebieskiego  Ojca  był  po¬ 
dany,  tak  jak  przyjął  niedawno  oliwne  gałązki 
rzucane  Mu  pod  nogi  dla  Jego  uczczenia,  i  jakby 
powtarzał  modlitwę  Ogrójcową:  jeżeli  potrzeba, 
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abym  ten  krzyż  wziął,  niech  się  dzieje  wola 
Twoja.  Uczy  nas  przez  to  Zbawiciel  drugiej 
fundamentalnej  cnoty  chrześcijańskiej,  to  jest 
zgadzania  się  z  wolą  Bożą,  do  czego  tak  liczne 
nastręczają  się  nam  sposobności  przy  codzien¬ 
nych  krzyżach,  czy  to  do  stanu  naszego  przy¬ 
wiązanych,  czy  to  przez  złych  ludzi  na  nas  zrzu¬ 
canych,  któreśmy  powinni  przyjmować  tak,  jak 
zwykliśmy  pomyślne  rzeczy  od  Boga  odbierać. 

Czy  mamy  taką  wiarę,  że  wszystko  co  nas 
spotyka  od  samego  Boga  pochodzi?  Czy  przyj¬ 
mujemy  wszystko  z  poddaniem  się  Jego  naj¬ 
świętszej  woli?  Nie  umiemy  podobno  znieść 
małego  niedostatku,  zniewagi  lub  krzywdy  nam 
wyrządzonej,  i  odrzucamy  te  krzyże  od  siebie, 
które  dla  zbawienia  naszego  dobroć  Boska  na 
nas  zsyła.  Pan  Jezus  uważa  za  wolą  Boską  krzyż 
zbrodniarzy  zieli  złości  na  siebie  zwalony,  a  my 
małe  krzyżyki  które  nas  spotykają  od  tych,  z  któ- 
remi  nas  wyraźna  wola  Boska  złączyła,  nie  chce¬ 
my  za  Boskie  uważać,  aleje  złości  ludzkiej  przy¬ 
pisujemy,  i  skarżemy  się  na  nie  ustawicznie,  i  na 
wszelki  sposób  od  nich  się  usuwamy.  Podziwiaj¬ 
my  poddanie  się  Pana  Jezusa,  zawstydzajmy  się 
swojej  niecierpliwości  i  przyrzeknijmy  Mu  po¬ 
prawę  od  tego  czasu,  a  szczególniej  w  tej  rzeczy, 
którą  nam  dotąd  tak  ciężko  było  znosić,  upa¬ 
trujmy  wolą  Jego  i  ochotnie  znośmy  to  dla 
Niego. 
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AKTY. 

O!  jakże  bolesną  dla  Ciebie  a  miłosierną  dla 
nas  była  wola  Ojca  Twego,  składająca  brzemię 
grzechów  naszych  razem  z  tym  krzyżem  na 
Ciebie!  Kocham  Cię  z  całego  serca,  o  Ty,  ofiaro 
mojej  miłości!  Żałuję  serdecznie  o  mój  Jezu! 
żem  Ci  był  tylu  boleści  przyczyną,  żeni  nie  na¬ 
śladował  Cię  dotąd  w  dźwiganiu  krzyża  Twego, 
żem  tak  często  nie  uznawał  go  za  Twój  i  zrucał 
go  z  siebie.  Postanawiam  odtąd  dla  miłości 
Twojej  dźwigać  krzyże  moje  ochotnie.  Spraw 
Panie!  abyś  mi  zawsze  stawał  na  oczach  obcią¬ 
żony  swym  krzyżem,  aby  mi  łatwiej  b}do  dźwi¬ 
gać  moje  małe  krzyżyki  dla  Ciebie;  który  żyjesz 
i  królujesz  na  wieki  wieków.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  III. 

Jezus  pod  krzyżem  po  raz  pierwszy 

upada. 

(Wzór  pobożności). 

Ach  duszo  moja!  i  t.  d.  (str.  17). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Przypatrujmy  się  teraz,  jako  Pan  Jezus  na 
początku  swej  drogi  robi  kilkakrotne  usiłowa¬ 
nia,  aby  mógł  dźwigać  krzyż,  który  tak  ochotnie 
przyjął;  ale  pomimo  największego  wysilenia 
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upada  na  kolana,  nietylko  z  osłabienia,  ale  żeby 
też  błagał  Ojca  Niebieskiego  o  pomoc  do  speł¬ 
nienia  Jego  woli,  i  o  błogosławieństwo  na  tę 
drogę  zbawienia  ludzkiego. 

Tu  Pan  Jezus  pokutuje  za  nas,  którzy  robi¬ 
my  często  ludzkie  usiłowania  bez  wezwania 
Boskiej  pomocy;  a  razem  uczy  nas  cnoty  pobo¬ 
żności,  która  wszystko  od  Boga  zaczyna  i  we 
wszystkich  strapieniach  do  Niego  się  naprzód 
ucieka,  i  tam  czerpie  pomoc  i  pociechę. 

O  gdybyśmy  mieli  dar  pobożności!  Gdyby¬ 
śmy  naśladowali  Pana  Jezusa,  i  po  zesłaniu 
każdego  krzyża  zaraz  padali  na  kolana,  i  w  każ- 
dem  strapieniu  do  Boga  się  uciekali,  ileżbyśmy 
oszczędzili  sobie  smutków,  niepokojów  i  udrę¬ 
czeń.  Tam  znaleźlibyśmy  jedyną  ulgę  w  dźwi¬ 
ganiu  naszych  ciężarów  to  jest  spełnianiu  cięż¬ 
kich  obowiązków,  lub  w  znoszeniu  wszelkich 
utrapień.  Tambyśmy  czerpali  światło  w  razach 
trudnych,  i  siłę  do  spełnienia  woli  Boskiej  gdy 
nam  jej  zabraknie.  Pobożność  bowiem  do  wszy¬ 
stkiego  jest  użyteczną,  mówi  Pismo  Boże,  wszy¬ 
stko  uświęca,  i  wszystko  czyni  lekkiem  i  słod¬ 
ki  em. 

Ale  my,  wprzódy  do  ludzi  się  udajemy  niż 
do  Boga,  wprzódy  biegamy  niż  padamy  na  ko¬ 
lana,  wprzódy  załamujemy  ręce  z  rozpaczy,  niż 
je  składamy  do  modlitwy,  wprzódy  otwieramy 
usta  na  narzekania  i  szemrania  niżeli  na  wzy- 
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wanie  Boskiej  pomocy.  Więcej  opieramy  się  na 
tern,  żeby  sobie  jednać  ludzi,  niż  żeby  się  poje¬ 
dnać  z  Bogiem  przez  spowiedź  świętą.  Więcej 
staramy  się  o  posiłek  i  lekarstwa  dla  ciała,  ni¬ 
żeli  o  pokarm  i  lekarstwa  dla  duszy  w  kommunji 
Świętej.  Więcej  myślimy  o  naszych  kłopotach, 
niżeli  o  tern  co  Pan  Jezus  cierpiał  w  męce  swo¬ 
jej,  gdziebyśmy  znaleźli  wsparcie  i  pociechę 
największą.  Prośmyż  teraz  gorąco  o  cnotę  po¬ 
bożności,  abyśmy  łatwiej  dźwigać  krzyże  nasze 
mogli. 

A  K  T  Y. 


O  Jezu  mój  drogi!  jakiemto  bolesnem, 
uklęknieniem  zachęcasz  mnie  do  klęczenia  na 
modlitwie,  jak  ciężkim  jękiem  pobudzasz  do 
westchnień  pobożnych;  jak  gorzkiemi  łzami 
uczysz  mnie  wylewać  słodkie  łzy  w  rozmy¬ 
ślaniu.  Żałuję,  żem  dotąd  tak  się  zaniedbywał 
w  służbie  Twej  świętej,  i  żeś  musiał  tak  bole¬ 
śnie  opłacać  opieszałość  moję  w  nabożeństwie. 
Wstyd  mi,  że  tak  mało  czuję  w  sobie  modlitwy. 
Proszę  Cię,  abyś  w  tern  rozmyślaniu  Twej 
męki  rozpalił  w  sercu  mojem  ogień  Boskiej 
Twojej  miłości,  któraby  mnie  pobudzała  do  po¬ 
bożności  szczerej,  statecznej  i  mężnej,  przez 
którą  mógłbym  uczuć  lekkość  i  słodycz  jarzma 
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Twojego;  który  żyjesz  i  królujesz  na  wieki  wie¬ 
ków.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  IV. 

Jezus  spotyka  Matkę  Bolesną. 

(Wzór  miłości  bliźniego). 

Powstawszy  z  ziemi  i  t.  d.  (str.  19). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

0  cóż  to  za  bolesny  widok  przedstawia  się 
tli  oczom  naszym!  Matka  Najboleśniejsza  spo¬ 
tyka  nagle  Jedynaka  swego  na  śmierć  prowa¬ 
dzonego,  krwią  zbroczonego  i  oplutego,  przez 
katów  popychanego  i  upadającego  z  omdlenia 
pod  ciężarem  krzyża.  Któż  zrozumie  tę  boleść 
jaką  uczuli,  gdy  ich  oczy  i  serca  spotkały  się 
ze  sobą,  i  gdy  ich  boleści  odbiły  się  nawzajem 
w  ich  sercach.  Żadna  boleść  na  ziemi  porównać 
się  nie  może  z  ich  boleścią,  jak  żadna  miłość  na 
ziemi  z  ich  miłością  zrównać  się  nie  może. 
Uczy  nas  tutaj  Jezus  i  Marja  miłości  serdecznej, 
wewnętrznej.  Uczy  nas,  jak  mamy  ze  smucą¬ 
cymi  się  smucić,  z  bolejącymi  boleć,  z  chorymi 
chorzeć.  Uczy  nas  wreszcie,  jak  mamy  tę  mi¬ 
łość  poddawać  Boskiej  miłości,  i  jak  mamy  po¬ 
wściągać  nasze  uczucia  gdy  obowiązek  wymaga, 
i  nie  cofać  się  od  wypełnienia  woli  Boskiej,  dla  • 
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tego  że  serce  boli;  tak  jako  On  się  nie  cofnął, 
pomimo  widoku  boleści  swej  Matki  Najświętszej. 

AKTY. 

O  Matko  boleści  i  pięknej  miłości!  jakąż  to 
straszną  ofiarą  opłaciłaś  obojętność  moję  dla 
bliźnich,  a  zarazem  zbytnie  przywiązanie  do 
bliskich  moich.  Miłuję  Cię  z  całego  serca,  dla 
tych  boleści  któreś  dla  mnie  znosiła.  Żałuję  dla 
miłości  Syna  Twego  za  moję  obojętność  i  nie- 
czułość,  za  brak  miłości  i  za  zbytek  miłości,  i  za 
wszystkie  niegodziwości  mojego  serca,  i  za 
wszelką  nieprawość  moich  uczuć.  Błagam  Cię, 
abyś  oczyściła  serce  moje  od  wszelkiej  pożądli¬ 
wości  i  nieczystości,  i  abyś  nauczyła  mnie  ko¬ 
chać  wszystkich  ludzi  w  Bogu  i  dla  Boga  taką 
czystą  i  mężną,  a  zarazem  tak  czułą  i  współ- 
cierpiącą  miłością,  jaką  Ty  wszystkich  ludzi 
ukochałaś,  abym  w  nich  kochał  Ciebie  i  Syna 
Twego,  który  z  Ojcem  i  z  Duchem  Świętym 
żyje  i  króluje  na  wieki  wieków.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 
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STACJA  V. 

Cyrenejezyk  dopomaga  dźwigać  krzyż 

Jezusowi. 

(Wzór  miłosierdzia). 

Boleść  z  żałością  i  t.  d.  (str.  20). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Już  dalej  zmęczony  Jezus  dźwigać  krzyża 
swego  nie  może.  Żydzi  przyjmują  Cyrenej- 
czyka,  aby  wziął  na  siebie  to  brzemię.  Nie  ży¬ 
dowska  litość  w  tem  się  pokazuje,  ale  dobroć 
Pana  Jezusa,  który  dozwolił  człowiekowi  wspie¬ 
rać  się  w  tej  swojej  potrzebie,  ucząc  nas,  że  nie- 
dosyć  jest  mieć  miłość  w  sercu,  ale  trzeba 
i  w  czynie  ją  objawiać.  Zaleca  nam  przeto  tutaj 
Zbawiciel  cnotę  chrześcjańskiego  miłosierdzia. 
Szymon  krzyż  Chrystusa  dźwigający  jest  obra¬ 
zem  każdego  chrześcjanina  wspierającego  bli¬ 
źniego  swego  w  strapieniu;  każdy  bowiem 
^wspiera  samego  Chrystusa  i  dźwiga  krzyż  Jego, 
bo  co  bliźniemu  czyni,  to  Chrystusowi  czyni, 
który  często  zabiega  nam  drogę  w  biegu  życia 
tego  w  postaci  bliźniego  wzywającego  naszej 
pomocy.  Tu  Szymon  wypełnia  naukę  Apostoła: 
«znoście  jedni  drugich  ciężary,  atak  wypełnicie 
prawo  miłości !»  z  której  dowiadujemy  sią,  jak 
powinniśmy  wspomagać  się  nawzajem  w  pracy, 
wyręczać  w  domowych  obowiązkach,  posługiwać 
bliźniemu  w  chorobach,  posilać  zgłodniałych 
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i  osłabionych,  z  tą  wiarą,  że  wszystko  to  czy¬ 
nimy  samemu  Chrystusowi,  byleśmy  nie  po¬ 
trzebowali  być  do  tego  przymuszanymi,  jak  ten 
Cyrenejczyk. 

O!  jakże  wielu  z  nas  nie  pamięta  na  tę 
naukę,  jak  wielu  poprzestaje  na  oświadczeniach 
miłości  ludziom,  a  w  uczynkach  okazywać  jej 
zaniedbują.  Jak  wielu  oddaje  się  nabożeństwu 
tylko,  a  opuszczają  miłosierdzie.  Chcielibyśmy 
żeby  wszyscy  nasze  ciężary  dźwigali,  a  nie 
chcemy  dźwigać  cudzych.  Bójmy  się,  aby  nam 
Pan  Jezus  nie  wymawiał  tego  na  sądzie,  że  gdy 
był  w  drodze  obciążony  krzyżem,  nie  chcieliśmy 
Mu  dopomódz  w  jego  dźwiganiu.  Żałujmy  naszej 
oziębłości  i  prośmy  o  łaskę  do  poprawy. 

AKTY. 

Za  moję  nieużytość  i  lenistwo,  iż  nie  chcę 
dźwigać  cudzych  ciężarów,  Ty  najmilszy  mój 
Panie  ustajesz  w  dźwiganiu  ciężaru  dla  mnie 
przyjętego,  a  niema  ktoby  Cię  wspomógł  tylko 
przymuszony .  Poznaję  o  mój  Jezu!  iż  ja  to  je¬ 
stem  który  się  uchylam  od  udzielenia  Ci  ulgi 
i  pomocy  w  tej  drodze.  Żałuję  serdecznie,  żem 
się  pozbawił  dotąd  takiego  szczęścia.  Kocham 
Cię  z  całej  duszy  mojej,  i  z  miłości  ku  Tobie 
pragnę  odtąd  chętDie  wspomagać  Cię  dźwigając 
bliźnich  ciężary.  Daj  mi  tylko  żywą  wiarę,  że 
wszelka  pomoc  i  posługa  uczyniona  bliźniemu 
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Tobie  się  czyni,  abym  przez  to  stał  się  ochotniej- 
szym  w  spełniania  cnoty  miłosierdzia,  którą  mi 
przy  tej  stacji  zalecie  raczyłeś;  który  żyjesz 
i  królujesz,  na  wieki  wieków.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Mar  ja,  Chwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  VI. 

Weronika  twarz  zakrwawioną  Jezu¬ 
sowi  ociera. 

(Wzór  wdzięczności). 

Kie  tak  rzęsisty  i  t.  d.  (str.  22). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Przyglądajmy  się  teraz  z  politowaniem  prze¬ 
najświętszej  twarzy  Zbawiciela  zalanej  łzami, 
potem,  plwocinami  i  krwią  z  głowy  ciekącą,  dla 
której  już  przyjrzeć  Mu  ciężko,  i  trudno  już  ry¬ 
sów  rozpoznać.  Widząc  to  Święta  Weronika, 
i  chcąc  przynieść  jakąś  ulgę  Panu,  nie  zważając 
na  grubijaństwo  odpychających  ją  katów,  po¬ 
daje  Mu  białą  chustę  do  obtarcia.  Byłato  po¬ 
dobno  ta  sama  Weronika,  którą  Pan  Jezus 
z  krwi  płynienia  uzdrowił.  Kie  poprzestając  na 
dziękczynieniu,  korzysta  teraz  ze  sposobności, 
aby  Mu  zawdzięczyć  tę  łaskę,  i  krew  płynącą 
po  Kim  usunąć.  Pan  Jezus  znowu  zawdzięczając 
jej  nawzajem  tę  ulgę.  zostawia  jej  Twarz  swoję 
na  chuście  wyrażoną. 
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Uczy  nas  tu  Zbawiciel  i  ta  święta  niewiasta 
cnoty  wdzięczności  ku  Bogu  i  ludziom. 

O!  ileżto  mamy  powodów  do  wdzięczności 
Zbawicielowi  za  tyle  uzdrowień  nietylko  ciała, 
ale  i  duszy  przy  tylu  spowiedziach;  za  tyle  da¬ 
rów  doczesnych  i  duchownych,  za  tyle  pociech 
w  cierpieniach  fizycznych  i  moralnych.  Czemże 
Mu  to  zawdzięczymy,  jeżeli  nie  współboleniem 
nad  Jego  cierpieniami  jak  Weronika  Święta. 
Te  bowiem  Jego  cierpienia  są  źródłem  tych 
wszystkich  łask  i  pociech.  On  przyjął  je  na  sie¬ 
bie,  aby  nas  od  naszych  uwolnił,  a  my  jakże 
mało  pamiętamy  o  tern.  O  łaski  prosiemy,  ale 
jak  rzadko  za  nie  dziękujemy;  nad  swemi  cier¬ 
pieniami  się  litujemy,  a  Jego  cierpienia  nie 
wiele  nas  poruszają,  chociaż  codziennie  z  nich 
korzystamy. 

Ileż  mamy  obowiązków  wdzięczności  wzglę¬ 
dem  naszych  rodziców,  opiekunów,  dobrodzie¬ 
jów  i  przyjaciół.  Czemże  się  im  odwdzięczymy, 
jeżeli  nie  współboleniem  i  pocieszeniem  w  ich 
cierpieniach.  Ale  jakże  rzadko  do  tego  się  po¬ 
czuwamy!  Jesteśmy  skorzy  do  odbierania  darów 
i  upominania  się  o  nie,  ale  opieszali  do  okazy¬ 
wania  wdzięczności.  Uwielbiajmy  wdzięczne 
ISerce  Jezusa  i  naśladujmy  Go,  a  za  niewdzię¬ 
czność  naszą  żałujmy  i  postanówmy  poprawę. 
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AKTY. 

Dziękuję  Ci  z  całego  serca,  o  najmiłosier¬ 
niejszy  Jezu!  za  wszystkie  Twoje  dobrodziej¬ 
stwa,  i  za  te  wszystkie  boleści  przez  które  mi  je 
wysłużyłeś.  Wyznaję,  mój  Jezu,  ze  wstydem 
niewdzięczność  moję,  żem  Ci  dotąd  ani  dzięko¬ 
wał  za  Twe  łaski,  ani  pamiętał  jak  Cię  wiele  one 
kosztowały.  Żałuję  tego  serdecznie,  bo  Cię  już 
kochani  z  całego  serca.  Racz  wyrazić  o  Panie 
na  sercu  mojem  zbolałą  twarz  Twoję,  jakoś  ją 
wyraził  na  chuście  Weroniki,  abym  nigdy  nic 
zapominał,  jak  drogo  opłaciłeś  zbawienie  moje, 
jak  wielkiej  ceny  są  Twoje  łaski,  i  abym  trwał 
ustawicznie  w  rozmyślaniu  Twych  boleści 
i  w  dziękczynieniu  za  nie.  Nagródź  też  za  mnie 
wszystkim  dobrze  mi  czyniącym  łaskami  nie¬ 
bieskiemu,  jakoś  nagrodził  przysługę  tej  świętej 
niewiasty;  który  żyjesz  i  królujesz  Bóg  na  wieki 
wieków.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  VII. 

Jezus  powtórnie  pod  krzyżem  upada. 

(Wzór  cierpliwości). 

Postąpi  dalej  i  t.  d.  (str.  24). 

AC  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Tu  nowy  bolesny  widok  przedstawia  się 
oczom  naszym.  Wycieńczony  z  sił  Zbawiciel, 
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zawadziwszy  o  próg  bramy  miejskiej  upada  po 
raz  drugi  na  ziemię  wśród  obelg,  kopania  i  dzi¬ 
kiej  radości  zajadłych  oprawców.  Wprawdzie 
dzidami  i  biciem  pobudzają  Go  oni  do  powstania, 
ale  nie  trzeba  tego  było,  albowiem  sam  Pan  Je¬ 
zus  dobywa  ostatek  sił  swoich,  i  dźwiga  się 
z  cierpliwością  zabierając  się  do  dalszej  drogi, 
a  wszystkie  bicia,  szturchania  i  naśmiewiska 
znosi  w  cichości.  Uczy  nas  przez  to  Zbawiciel 
tym  swoim  upadkiem  cierpliwości  i  cichości. 
Uczy  cierpliwie  znosić  gdy  nam  się  co  nie  wie¬ 
dzie,  gdy  się  robota  nie  udaje  lub  psuje,  gdy 
ciało  zachoruje  albo  się  skaleczy,  gdy  ustajemy 
w  pracy,  gdy  w  cierpieniu  nikt  się  nad  nami 
nie  ulituje,  nie  posłuży  i  nie  pocieszy,  albo  gdy 
nam  się  jeszcze  sprzeciwiają  i  drażnią,  albo  do¬ 
kuczają  i  szydzą.  Wychylając  się  z  pod  krzyża 
swego  zdaje  się  przemawiać  do  nas  słowy  Pisma 
Bożego:  uczcie  się  ode?nnie,  żem  jest  cierpliwy 
i  cichy,  bo  cierpliwość  bardzo  wam  jest  potrze¬ 
bna  w  krzyżowej  drodze  życia  waszego;  za  cier¬ 
pliwości  tylko  waszej  posiądziecie  dusze  wasze. 

Lecz  jak  wszędzie  tak  i  tutaj  wstydem  tylko 
okryć  się  musiemy,  bo  każden  krok  Zbawiciela 
na  tej  drodze  przypomina  nam  nasze  upadki, 
i  wyrzuca  nam,  że  tak  dalecy  jesteśmy  od  Jego 
naśladowania.  Jakże  nam  boleć  trzeba  nad  sobą, 
że  tyle  razy  na  dzień  niecierpliwością  swoją 
obrażamy  Pana  Boga,  że  nie  umiemy  znosić 
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w  cichości  żadnego  krzyża,  że  tyle  razy  na  dzień 
otwieramy  usta  nasze  na  żale,  utyskiwania  i  na¬ 
rzekania,  albo  nawet  na  złorzeczenia  i  klątwy. 
Teraz  przynajmniej  podziwiając  cierpliwość  Je¬ 
zusową  postanówmy  sobie  być  cierpliwymi, 
i  prośmy  Go  o  pomoc  do  tego. 

AKTY. 

W  tym  Twoim  bolesnym  upadku  o  Jezu, 
poznaję  skutki  mojej  niecierpliwości.  Widzę, 
jako  Cię  moje  narzekania  i  gniewy  przygniatają, 
jako  moje  szemrania  zamykają  Ci  usta.  Widzę, 
że  tern  ciężkiem  Twojem  powstaniem  po  tym 
upadku  chcesz  mnie  nauczyć  cierpliwego  zno¬ 
szenia  mych  krzyżów  bez  upadania  na  duchu, 
a  przynajmniej  nie  pozostawania  długo  w  upad¬ 
ku.  Kocham  Cię,  o  mój  Mistrzu  Niebieski,  który 
dla  osłodzenia  mej  drogi  sam  mi  przewodni¬ 
czysz  na  niej  i  przyświecasz  przykładem.  Ża¬ 
łuję  serdecznie  za  wszystkie  niecierpliwości 
moje.  Daj  mi  tę  łaskę,  abym  Cię  wiernie  naśla¬ 
dował  w  cierpliwem  dźwiganiu  krzyża  mego  do 
końca.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwata  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste  zmiłuj  się  nad  nami. 
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STACJA  VIII. 

Jezus  przemawia  do  niewiast  nad  nim 

płaczących. 

(Wzór  skruchy). 

Zacne  niewiasty  i  t.  d.  (str.  26). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

W  tem  miejscu  spotykają  Pana  Jezusa  nie¬ 
wiasty  Jerozolimskie,  które  widząc  Go  tak  stra¬ 
sznie  umęczonego  poczęły  załamywać  ręce 
i  wydawać  okrzyki  bolesne,  zalewając  się  łzami. 
Lecz  Pan  Jezus  nie  przyjmuje  tej  pociechy,  ale 
każe  im  płakać  nad  sobą.  Z  czego  pokazuje  się, 
że  i  wtedy  nietyle  był  sobą  i  swojemi  cierpie¬ 
niami  zajęty,  jak  nami  i  temi  cierpieniami  które 
nas  czekają,  jeżeli  nie  będziemy  płakali  nad 
grzechami  naszemi;  i  że  nietyle  Go  męczyły 
boleści  ciała,  jak  grzechy  nasze  dręczące  Jego 
duszę;  dla  tego  też  nam  każe  je  zmywać  łzami. 
Uczy  nas  tutaj  Zbawiciel  cnoty  bardzo  nam  po¬ 
trzebnej  a  bardzo  mało  znanej,  to  jest  szczerej 
skruchy  za  grzechy,  bez  której  nie  podoba  Mu 
się  nawet  płacz  nad  męką  Jego. 

O!  gdybyśmy  skruchę  prawdziwą  mieli,  to 
jest  gdybyśmy  znali  złość  grzechów  naszych, 
tak  jak  ją  znał  Pan  Jezus,  nigdybyśmy  w  płaczu 
utulić  się  nie  mogli,  przejęci  boleścią,  żeśmy 
Boga  najlepszego  obrazili.  O!  gdybyśmy  mieli 
skruchę  wielką  i  pamiętali  na  to  cośmy  winni, 


nigdybyśmy  jednej  łzy  nad  doczesnemi  rzeczami 
nie  uronili,  bo  byśmy  czuli  zawsze  dobrze,  że¬ 
śmy  na  daleko  większe  kary  zasłużyli.  O!  gdy¬ 
byśmy  mieli  skruchę  szczerą,  nigdy  byśmy  nie 
ustawali  w  płaczu  nad  męką  Pana  Jezusa,  bo- 
byśmy  zawsze  pamiętali,  że  to  grzechy  nasze 
tylu  Go  cierpień  nabawiły.  Ale  my  do  płakania 
nad  swojemi  cierpieniami  jesteśmy  skorzy,  lecz 
cierpień  Pana  Jezusa  nie  czujemy,  i  ciemne 
sumienie  nasze  ich  nam  nie  wyrzuca.  Do  pła¬ 
kania  nad  swojemi  krzyżami  zawsześmy  gotowi, 
ale  nie  umiemy  płakać  za  grzechy  nasze,  które 
są  główną  ich  przyczyną.  Pamiętamy  o  tern 
tylko  co  cierpimy,  ale  nie  chcemy  pamiętać 
o  tern,  przez  co  na  te  cierpienia  zasłużyliśmy. 
Teraz  już  ocknijmy  się  po  napomnieniu  Pana 
Jezusa,  i  płaczmy  nad  grzechami  naszemi  pro¬ 
sząc  o  łaskę  skruchy  serdecznej. 

AKT  Y. 

Panie  Jezu  Chryste,  który  mnie  napominasz 
do  płakania  nad  sobą  samym,  dajże  mi  łaskę  do 
wypełnienia  tego  co  rozkazujesz;  a  jako  jednem 
wejrzeniem  na  Piotra  Świętego  wycisnąłeś  z  oczu 
jego  potoki  łez,  które  przez  całe  życie  swoje 
wylewał,  tak  daj  i  mnie  tę  łaskę,  abym  ile  razy 
wejrzę  na  Ciebie,  spotkał  się  z  wzrokiem  Twoim 
wyrzucającym  mi  moje  przestępstwa,  i  abym 
płacząc  nad  Twoją  męką  płakał  razem  i  nad 
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swemi  grzechami.  Żałuję  serdecznie  za  wszyst¬ 
kie  grzechy  całego  życia  mojego,  nietyłko  dla 
tego,  żem  przez  nie  na  piekło  zasłużył,  ale  naj¬ 
bardziej  dla  tego,  żem  Ciebie  niemi  ukrzyżował 
i  dobroć  Twoję  nieskończoną  obrażał.  Kocham 
Cię  Panie  i  kochać  pragnę  na  wieki.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Mar  ja,  Chwała /Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  IX. 

Jezus  po  raz  trzeci  pod  krzyżem 

upada. 

(Wzór  wytrwałości). 

Gdy  dalej  krzyża  i  t.  d.  (str.  27). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Zastanowiliśmy  się  teraz  na  miejscu  trze¬ 
ciego  upadku  Pana  Jezusa.  Zbawiciel  gnębiony 
ciężarem  krzyża,  a  bardziej  jeszcze  grzechami 
naszemi,  już  dalej  iść  nie  może.  Najwięcej  Go 
męczy  wspomnienie  na  mały  pożytek  z  Jego 
męki,  na  wiele  dusz  które  nie  chcą  z  niej  korzy¬ 
stać  i  pomimo  tylu  Jego  boleści  potępiają  się 
samochcący.  To  Go  boli  niewymownie,  to  Mu 
siły  odbiera,  to  jakby  zniechęca  Go  w  tej  dro¬ 
dze,  pada  znużony  na  ziemię,  ale  się  krzyża  nie 
puszcza,  i  w  pośród  nowych  urągań  porywa  się 
nanowo,  aby  zdążyć  na  Kał  w  ar  ję,  i  tam  umrzeć 
pomimo  to  za  wszystkich. 


Daje  nam  tu  Zbawiciel  wzór  cnoty  wytrwa¬ 
łości,  na  której  wszystko  zależy.  Na  co  się  bo¬ 
wiem  przyda  że  kto  dobrze  zaczyna,  jeżeli  pręd¬ 
ko  ustaje.  Co  za  pożytek  z  tego,  jeżeli  długo 
krzyż  swój  dźwiga,  a  w  końcu  go  porzuci.  Pan 
Jezus  z  pod  swego  krzyża  zdaje  się  wołać  do 
nas:  nie  jest  sługa  większy  nad  Pana ;  jeżeli  ja 
tak  ciężką  drogą  iść  muszę,  i  wy  nią  iść  musicie, 
a  kto  wytrwa  do  końca  ten  zbawion  będzie . 

Uczmy  się  przeto  wytrwałości  w  służbie 
Bożej,  w  pełnieniu  obowiązków  stanu,  w  zno¬ 
szeniu  przykrości  domowych  i  walk  wewnętrz¬ 
nych.  Ty  Ojcze  rodziny,  który  po  długich  pra¬ 
cach,  zamiast  odpoczynku  i  pociechy,  nowy 
krzyż  odbierasz,  trwaj  do  końca  w  jego  dźwi¬ 
ganiu;  już  twoja  korona  bliska.  Ty  Matko,  co  po 
tak  wielu  usiłowaniach  nie  widzisz  poprawy 
w  twych  dzieciach,  nie  zniechęcaj  się,  lecz  pra¬ 
cuj  do  ostatka,  a  Bóg  w  końcu  twe  starania  po¬ 
żądanym  skutkiem  uwieńczy.  Ty  także,  coś  do¬ 
brze  rozpoczął  drogę  życia  pobożnego,  nieusta- 
waj  na  niej,  chociaż  oschłości  i  inne  wewnętrzne 
i  zewnętrzne  trudności  chcą  cię  przywieść  do 
upadku  ducha,  do  opuszczenia  ćwiczeń  lub  za¬ 
niechania  walki  ze  sobą,  a  Bóg  ci  za  to  wszystko 
zapłaci. 

Zważmy,  jak  dotąd  przeciwnie  postępowa¬ 
liśmy,  jak  często  zniechęcaliśmy  się  napotyka- 
nemi  trudnościami  lub  upadkami  swojemi,  jak 
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łatwo  odstępowaliśmy  naszych  postanowień  na 
spowiedziach  czynionych.  Zawstydzajmy  się, 
i  odnówmy  je  z  większą  stałością. 

AKT  Y. 

Wstyd  mi  wspomnieć  o  Panie,  ileż  to  razy 
postanowienia  dobre  robiłem,  a  nie  dotrzyma¬ 
łem;  zaczynałem,  a  nie  kończyłem  i  w  połowie 
drogi  ustawałem.  Drżę  na  myśl,  coby  się  ze 
mną  stało  dotąd,  gdyby  mnie  dobroć  Twoja  nie 
dźwigała  ciągle  z  upadku,  i  nie  pobudzała  do 
powstania  i  postępowania  znowu  za  sobą.  Żałuję 
już  serdecznie  mojej  niestałości.  Pragnę  całem 
sercem  iść  za  Tobą  statecznie  nie  opuszczając 
Cię  nigdy,  choćby  mnie  wszystko  do  zniechę¬ 
cenia  pobudzało.  Łączę  się  w  duchu  z  Tobą, 
i  proszę  Cię,  abyś  mi  Twojej  wytrwałości  udzie¬ 
lił,  iżbym  trwając  w  Twej  służbie  do  końca  mógł 
dostąpić  przyrzeczonej  za  wytrwałość  nagrody; 
który  żyjesz  i  królujesz  na  wieki  wieków.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Cliwala  Ojcu. 

Y .  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  X. 

Jezus  z  szat  obnażony. 

(Wzór  ubóstwa). 

Już  stanął  Jezus  i  t.  d.  (str.  30). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Tu  na  górze  Kalwarji,  niedaleko  miejsca 
ukrzyżowania,  rzucili  się  chciwi  kaci  na  Jezusa, 


obdzierając  Go  z  sukien,  które  zwykle  zostawały 
ich  własnością.  Pan  Jezus  znosi  w  cichości  tę 
obelgę,  choć  z  odnowieniem  wszystkich  ran  złą¬ 
czoną.  Rad  jest  nawet,  że  nam  w  tym  ostatnim 
kroku  swego  życia  przed  wstąpieniem  na  krzyż, 
może  tak  samo  jak  w  pierwszym  kroku  przy 
zstąpieniu  do  żłobka,  zalecić  ukochane  Sercu 
Jego  ubóst7vo  święte.  Te  bowiem  przyniósł  ze 
sobą  z  nieba,  z  niern  jako  z  oblubienicą  swoją 
spędził  całe  życie,  a  teraz  chce  pokazać,  że  mu 
został  wierny  do  śmierci  i  dla  tego  obnażony 
umiera.  O!  jakiż  to  wzniosły  obraz  ostatecznego 
obóstwa  przedstawia  nam  Pan  Jezus  w  tej  chwili. 
Nie  ma  bowiem  łóżka  ani  posłania  tylko  krzyż, 
nie  ma  za  co  mógłby  być  pochowany,  ani  w  co 
po  śmierci  być  okryty,  ale  w  cudzym  grobie  zo¬ 
staje  potem  złożony,  i  w  kupione  z  miłosierdzia 
prześcieradło  okryty. 

I  my  także  nie  przynieśliśmy  ze  sobą  nic  na 
ten  świat,  i  nic  też  nie  weźmiemy  ze  sobą.  Dla 
czegóż  jednak  całe  życie  nosimy  w  sercu  ziem¬ 
skie  dostatki,  i  ubiegamy  się  za  niemi,  i  z  przy¬ 
wiązaniem  do  nich  umieramy.  O  jak  szczęśliwi 
są  ci,  którzy  na  wzór  Pana  Jezusa  obnażyli  się 
przed  śmiercią  ze  wszystkich  rzeczy  tego  świata; 
tym  nic  nie  przeszkadza  do  swobodnego  umie¬ 
rania:  błogosławieni  ubodzy  7V  cłuchu,  ałbówiem 
ich  jest  krółestwo  niebieskie.  Ale  biada  tym 
którzy  kochają  bogactwa,  bo  trudno  im  będzie 
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wejść  do  nieba.  Biada  tym,  którzy  lubią  stroje 
i  zbytki,  i  którzy  dla  nich  Boga  obrażają.  Ci  bo¬ 
wiem  odziewając  swoje  ciało,  obnażają  duszę, 
i  winni  są  obnażenia  Pana  Jezusa.  Prosimy 
Zbawcy  naszego,  aby  serca  nasze  od  t}rch  ziem¬ 
skich  rzeczy  oderwał,  abyśmy  obnażeni  z  nich 
duchownie  za  obnażonym  postępować  mogli 
Jezusem. 

AKT  Y. 

Do  jakiejże  to  nędzy  przywiodła  Cię  miłość 
moja,  o  Jezu!  Kocham  Cię  z  całego  serca  mój 
Panie,  który  będąc  bogatym  z  miłości  ku  nam 
stałeś  się  ubogim.  Żałuję  serdecznie,  żem  dotąd 
miłował  te  rzeczy,  które  były  przyczyną  Twego 
obnażenia.  Obrzydź  mi  Panie  wszystkie  mar¬ 
ności  tego  świata,  daj  wzgardzić  wszystkiemi 
jego  próżnościami,  daj  umiłować  całem  sercem 
ubóstwo,  które  Ty  tak  umiłowałeś,  i  wszystkie 
skutki  jego  znosić  ochotnie  dla  Ciebie,  jak  Ty  je 
znosiłeś  dla  nas;  który  żyjesz  i  królujesz  na 
wieki  wieków.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 
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STACJA  XI. 

Jezus  do  krzyża  przybity. 

(Wzór  posłuszeństwa). 

Obnażonego  o  krzyż  i  t.  d.  (str.  32). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Teraz  zbliża  się  najuroczystsza  na  tej  dro¬ 
dze,  i  najważniejsza  we  wszystkich  wiekach 
chwila,  -w  której  Bóg  i  Zbawca  nasz  zostaje 
przytwierdzony  do  krzyżowego  drzewa.  Kaci 
wyciągają  przenajświętsze  Jego  członki,  a  przy¬ 
łożywszy  grube  gwoździe  do  rąk  i  nóg  najsłod¬ 
szych  biją  okrutnie  młotem,  i  wypychają  przez 
otwory  ran  cząstki  najświętszego  Ciała,  a  Krew 
najdroższa  tryska  z  nich  na  ich  piersi.  Każde 
uderzenie  młota  bolesnem  echem  odbija  się 
w  duszy  Przenajświętszej  Panny,  która  za  każ- 
dem  na  nowo  kona  i  umiera,  A  Pan  Jezus  jak 
się  zachowuje?  Patrz,  z  jaką  powolnością  kła¬ 
dzie  się  na  drzewo,  z  jaką  uległością  podaje  ka¬ 
tom  swe  ręce  i  nogi,  z  jakiem  doskonałem  posłu¬ 
szeństwem  woli  Ojca  swego  ofiaruje  się  na  tę 
straszną  mękę.  O!  zaprawdę  słał  się  posłusznym 
aż  do  śmierci ,  a  śmierci  krzyżowej.  Tak  tu  we¬ 
dług  Pisma  Świętego  jaśnieje  najbardziej  posłu¬ 
szeństwo,  które  doszło  w  tej  stacji  do  najwyż¬ 
szego  stopnia. 

Wielkie  było  posłuszeństwo  Zbawiciela  dla 
Marji  i  Józefa  w  życiu  ukrytem,  większe  dla 
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Kajfasza  i  Piłata  przy  ich  trybunałach,  ale  teraz 
staje  się  ono  największe,  gdy  Bóg  Wszechmo¬ 
gący  posłuszny  jest  pijanym  i  okrutnym  katom 
swoim.  Wielkie  było  w  posługach  domu  Naza- 
retskiego,  większe  w  przyjęciu  wyroku  i  znie¬ 
wag  w  sądach  Mu  wyrządzanych,  ale  największe 
w  poddaniu  się  tak  okrutnej  śmierci. 

Wszechmocny  stał  się  posłuszny  najnędz¬ 
niejszemu  stworzeniu,  i  to  aż  do  oddania  życia 
swojego,  a  to  dla  czego?  bo  wie,  że  i  wtedy  na¬ 
wet  posłuszny  jest  Bogu  samemu!  O!  jakże  przy 
tym  wzniosłym  przykładzie  posłuszeństwa  za¬ 
wstydzać  się  musimy,  widząc  że  jeszcze  i  w  naj¬ 
mniejszym  stopniu  tej  cnoty  Jezusa  nie  naśla¬ 
dujemy.  Nie  mamy  jej,  nietylko  w  trudnych, 
ale  i  w  małych  i  codziennych  rzeczach;  nietylko 
względem  niższych,  ale  względem  starszych; 
nietylko  względem  złych  i  przykrych,  ale  wzglę¬ 
dem  dobrych  i  łagodnych.  A  jednakże  Apostoł 
w  tein  właśnie  każe  nam  naśladować  Jezusa 
cierpiącego,  abyśmy  byli  posłuszni  złym  i  przy¬ 
krym  jak  Bogu  samemu.  Prośmyż  Go  o  łaskę 
do  tego  potrzebną. 

AKTY. 

O  Jezu  posłuszny  aż  do  śmierci!  którego 
miłość  przywiodła  do  takiej  powolności  katom, 
daj  mi  z  miłości  ku  Tobie  być  posłusznym 
wszelkiemu  człowiekowi:  starszym  i  młodszym, 
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dobrym  i  złym;  i  to  we  wszystkich  rzeczach: 
małych  i  wielkich,  łatwycli  i  trudnych.  Żałuję 
serdecznie,  żem  dotąd  sprzeciwiał  się  tak  często 
woli  Twojej  w  rozkazach  ludzkich  mi  objawio¬ 
nej,  za  co  musiałeś  zapłacić  tak  krwawem  po¬ 
słuszeństwem.  Spraw,  abym  odtąd  w  każdym 
rozkazie  starszych  wolę  Twoję  upatrywał,  i  w  tern 
posłuszeństwie  wytrwał  aż  do  śmierci;  który 
żyjesz  i  królujesz  na  wieki  wieków.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwata  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  XII. 

Jezus  na  krzyżu  umiera. 

(Wzór  miłości  Bożej). 

Podnosi  z  krzyżem  i  t.  d.  (str.  34). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Teraz  podnoszą  Jezusa  naszego  na  krzyżo- 
wym  tronie,  z  którego  miał  się  nam  pokazywać 
przez  wszystkie  wieki  i  panować  nad  światem. 
O!  jakże  wiele  kosztowało  Go  to  wywyższenie, 
które  rozerwało  ręce  i  nogi,  wstrząsnęło  całem 
Ciałem  odnawiając  wszystkie  Jego  boleści.  O!  co 
za  okropna  męka  w  takim  stanie  trzy  godzin  zo¬ 
staw  ać  nie  mogąc  sobie  żadnej  przynieść  ulgi. 
Dla  czego  to  taki  tron  obrał  nasz  Boski  miłośnik, 
dla  czego  tak  przedłużone  konanie?  Oto  dla  tego, 
aby  nas  o  miłości  swojej  zapewnił,  i  samą  po- 
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stawą  swoją  tę  miłość  nam  zalecił.  Wszystko  co 
tu  usłyszymy  pod  krzyżem  miłość  opowiada. 
Czy  to  co  mówi  do  Ojca  modląc  się  zanami,  czy 
to  co  mówi  do  Matki  zlecając  nas  Jej  opiece,  czy 
to  co  do  umiłowanego  ucznia,  czy  to  co  do  łotra, 
wszystko  jest  tylko  coraz  nowym  dowodem  mi¬ 
łości,  że  nas  umiłował  do  końca.  Sama  postawa 
z  rozciągnionemi  rękami  jakby  do  objęcia  i  przy¬ 
ciągnięcia  ku  sobie,  tchnie  tylko  miłością.  I  bok 
otwarty  i  Serce  przebite,  po  cóż?  jeżeli  nie  dla 
pokazania  nam  źródła  miłości,  z  którego  wszyst¬ 
ko  wypłynęło,  jeżeli  nie  dla  wezwania  nas  do 
miłości  tego  Serca  Boskiego. 

Czegóż  innego  nauczyć  się  możemy  przy  tej 
stacji,  jeżeli  nie  tego  samego,  czego  się  nauczył 
Jan  święty  pod  krzyżem  stojący.  On  tam  wyro¬ 
zumiał  tajemnicę  Boskiej  miłości,  która  Chry¬ 
stusa  z  nieba  sprowadziła,  rządziła  całego  życia 
sprawami  i  do  śmierci  przywiodła.  Dla  tego  też 
o  niczem  innem  potem  mówić  nie  umiał,  jak 
o  miłości.  Uczmy  się  tu  przeto  cnoty  miłości 
Boskiej,  która  jest  końcem  doskonałości,  uczmy 
się  kochać  Go  z  całego  serca,  bo  On  nas  pierwej 
tak  ukochał.  Niechaj  ta  miłość  rządzi  wszystkie- 
mi  sprawami  naszemi,  niech  nas  uczyni  goto¬ 
wymi  na  śmierć  dla  Niego.  Niechaj  cała  postawa 
nasza  tchnie  Boską  miłością,  i  niechaj  ta  miłość 
tak  nami  zawładnie,  abyśmy  nie  umieli  myśleć 
i  mówić  o  czem  innem,  jak  tylko  o  miłości  Tego, 
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który  o  nas  tylko  myślał  r  mówił  umierając  dla 
nas  na  krzyżu.  Prośmyż  Go  o  te  łaskę. 

AKTY. 

O  Jezu  ukrzyżowana  miłości  moja!  żałuję 
serdecznie,  żem  dotąd  samą  obojętnością  za 
Twoję  tak  wielką  miłość  Ci  odpłacał.  Daj  mi 
zrozumieć  coraz  lepiej  tę  miłość,  która  Twe 
Serce  rozpalała.  Rzuć  z  Twego  Boskiego  Serca 
w  moje  oziębłe  serce  iskierkę  tego  ognia,  który 
przyszedłeś  miotać  na  ziemię,  aby  się  nim  zajęło 
jak  tego  pragnąłeś,  i  abym  pochłonięty  Twoją 
miłością  żył  i  umierał  z  miłości  ku  Tobie,  który 
z  miłości  ku  mnie  umrzeć  raczyłeś;  który  żyjesz 
i  królujesz  na  wieki  wieków.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  drwala  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  cl. 

STACJA  XIII. 

Zdjęte  z  krzyża  ciało  Jezusowe  skła¬ 
dają  w  ręce  Przenajświętszej  Matki. 

(Wzór  umartwienia). 

Już  dług  wypłacił  i  t.  d.  (str.  35). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Teraz  martwe  ciało  Jezusa,  składają  na  łono 
Marji.  Jakaż  to  była  boleść  tej  Matki  najczulszej 
patrzeć  na  te  oczy  miłosierne  swego  Jedynaka, 
teraz  zamknięte,  na  te  usta  pełne  mądrości,  teraz 
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zastygłe  i  zsiniałe,  na  to  Serce  przeszyte,  na  te 
wszystkie  członki  i  całe  ciało  z  Jej  krwi  poczęte 
całe  zsieczone,  poranione,  oplute  i  martwe.  Ni¬ 
gdy  jeszcze  żadna  matka  nie  widziała  takiego 
trupa  swego  dziecka.  Ciało  Jezusowe  stało  się 
dla  Marji  tym  mieczem  boleści,  który  przeszy¬ 
wał  jej  duszę.  My  to  tej  boleści  byliśmy  przy¬ 
czyną  przez  nieumartwienie  zmysłów'  i  członków 
naszego  ciała,  używając  ich  często  na  Boską 
obrazę  staliśmy  się  powodem  umęczenia  człon¬ 
ków  Jezusowego  Ciała.  Do  czegóż  nas  pobudza 
ta  niema  boleść  Marji  i  martwe  zwłoki  Zbawi¬ 
ciela?  Oto  do  tego,  do  czego  miłość  Boska  ko¬ 
niecznie  doprowadzić  powinna,  abyśmy  się  na 
naszem  ciele  pomścili  męki  i  śmierci  Jezusowej, 
abyśmy  umarli  sobie,  i  tu  nauczyli  się  cnoty 
wewnętrznego  i  zewnętrznego  umartwienia . 
Martwe  Ciało  Pańskie  uczy  nas  umartwiać 
wszystkie  zmysły  naszego  ciała:  -  oczy,  aby  były 
zamknięte  na  marności  tego  świata,  uszy,  aby 
były  zatkane  na  jego  wiadomości,  usta,  aby 
były  zamknięte  na  próżne  rozmowy,  serce,  aby 
nie  biło  dla  ziemi,  całe  ciało,  aby  nie  służyło 
grzechowi.  Śmierć  Chrystusa  z  miłości  ku  nam 
uczy  nas  umrzeć  sobie  z  miłości  ku  Niemu, 
a  żyć  tylko  dla  Niego  przez  ciągłe  umartwienie 
naszych  pożądliwości,  abyśmy  nie  byli  niemi 
poruszani,  lecz  życie  nasze  aby  w  Nim  było 
ukryte. 
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Ae  niestety  jakże  nam  daleko  do  tego.  Żyje 
w  nas  świat,  żyją  w  nas  zmysły  i  rządzą  nami, 
dla  tego  żeśmy  pełni  miłości  własnej  i  miłości 
świata,  a  miłości  Boskiej  nie  mamy.  Prośmyż 
o  nią  Pana  Boga,  aby  nas  pobudziła  do  ćwi¬ 
czenia  się  w  cnocie  umartwienia. 

AKTY. 

O  Jezu!  który  i  po  śmierci  Twojej  nauczać 
mnie  nieprzestajesz  wzywając  do  naśladowania 
Ciebie  przez  umartwienie  siebie:  daj  mi  ukrzy¬ 
żować  wszystkie  zmysły  i  pożądliwości  moje, 
aby  mnie  nigdy  do  obrazy  Twojej  nie  przy¬ 
wiodły.  Żałuję  serdecznie,  żem  dotąd  dogadzał 
tak  często  ciału  memu,  i  używałem  członków 
moich  na  Twoję  obrazę  odnawiając  przez  to 
mękę  Twoję.  Spraw,  abym  od  dnia  dzisiejszego 
umarł  sobie,  a  żył  ukryty  z  Tobą  i  dla  Ciebie, 
aby  moje  oczy,  usta  i  serce  zamknięte  były  na 
rzeczy  tego  świata,  a  obrócone  były  zawsze  ku 
Tobie,  jako  w  tej  chwili  oczy  i  serce  Twej  Matki 
ku  Tobie  są  zwrócone.  Który  żyjesz  i  królujesz 
na  wieki  wieków.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 


Sześć  dróg.  II, 
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STACJA  XIV. 

Jezus  do  grobu  złożony. 

(Wzór  zjednoczenia  z  Bogiem). 

Obmywszy  ciało  i  t.  d.  (str.  37). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Tli  przy  grobie  Pańskim  przedstawia  nam 
się  Ciało  Chrystusowe  wprawdzie  odłączone  od 
Duszy,  ale  nie  odłączone  od  Jego  Bóstwa:  bo 
Syn  Boży  jak  raz  wziął  ciało  i  duszę  ludzką 
i  zjednoczył  się  z  naszą  naturą,  tak  już  nigdy  aż 
dotąd  tego  nie  opuścił,  i  tego  zjednoczenia  nie- 
rozerwie  na  wieki.  Uczmy  się  więc  tu  przy  tej 
stacji  największej  cnoty,  a  raczej  korony  cnót 
wszystkich,  i  jedynego  celu  wszystkich  dążeń 
chrześcijanina:  zjednoczenia  z  Bogiem.  Jak 
pokora  jest  fundamentem  cnót  wszystkich,  tak 
to  zjednoczenie  jest  tego  gmachu  duchownego 
uwieńczeniem:  bo  jako  chwała  Boga  Wcielo¬ 
nego  zależy  głównie  na  tern  poświęceniu  się 
Jego  i  wyniszczeniu  przez  zjednoczenie  z  naszą 
naturą,  tak  i  nasza  doskonałość,  szczęście 
i  chwała  wiekuista  zależy  na  zjednoczeniu 
z  Bogiem.  I  ten  jest  cel  każdego  chrześcijanina, 
aby  ozdobiony  wszystkiemi  cnotami  w  końcu 
mógł  dojść  do  tego  upragnionego  połączenia 
z  Bogiem,  tutaj  i  wr  wieczności. 

Oto  nam  przeto  starać  się  potrzeba,  abyśmy 
umysłem  i  pamięcią  tak  się  z  Bogiem  połączyli 
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żeby  nas  nic  nie  mogło  oddalić  od  zatapiania 
się  w  Bogu.  przez  rozmyślanie,  i  abyśmy  tak 
wolą  naszą  i  sercem  przylgnęli  do  Niego,  żeby 
nas  nic  od  Niego  oderwać  nie  zdołało,  i  żeby 
dusza  nasza  prędzej  od  ciała  odłączyła  się,  niż 
dala  się  oderwać  od  Boga;  to  jest,  żebyśmy  ra¬ 
czej  tysiąc  razy  umarli,  niżeli  raz  Boga  obrazili. 
Żeby  nas  ani  głód,  ani  chłód,  ani  bogactwa,  ani 
nędza,  ani  rozkosze,  ani  cierpienia,  ani  część, 
ani  wzgarda,  ani  życie,  ani  śmierć  nawet  nie 
umiały  oddalić  od  Niego,  tak  jak  i  Ciała  i  Duszy 
Chrystusowej  ani  śmierć  od  Bóstwa  Jego  nie 
odłączyła. 

Jak  daleko  jesteśmy  od  tej  doskonałości, 
niech  nam  sumienie  nasze  powie;  jak  krótko 
zwykle  trwamy  w  zjednoczeniu  z  Nim  przez 
łaskę  po  Spowiedzi  i  Komunji  Świętej,  wracając 
prędko  do  grzechu;  jak  umysł  nasz  daleki  od 
zatapiania  się  w  Bogu,  jak  wola  wiele  rzeczy 
przeciwnych  woli  Bożej  pragnie.  Ale  prośmy 
Pana  Jezusa,  iż  kiedy  nas  wprowadził  na  tę 
drogę  za  sobą  i  dał  nam  poznać  kres  jej  osta¬ 
teczny,  żeby  nas  też  doprowadził  do  tego  kresu 
swej  drogi. 

AKTY. 

O  Jezu!  który  wziąwszy  ciało  i  duszę  naszą 
na  się,  nie  opuściłeś  ich  nigdy,  daj  mi  tak  przy¬ 
lgnąć  miłością  ku  Tobie,  żeby  mnie.  —  nic  od 
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Ciebie  oderwać  nie  mogło.  Żałuję  tego  ser¬ 
decznie,  żem  dotąd  tak  mało  cenił  to  zjedno¬ 
czenie  z  Tobą,  i  tak  łatwo  je  rozrywał  grze¬ 
chami  swemi.  Proszę  Cię,  abyś  mnie  oczyścił 
ze  wszystkich  nieprawości  i  złycli  skłonności 
i  ozdobił  wszystkiemi  cnotami,  abym  stał  się 
przez  to  sposobnym  zjednoczyć  z  Tobą,  i  w  tern 
zjednoczeniu  i  tutaj  jedyne  szczęście  znaleść 
i  na  wieki.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojca. 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

Płacz  i  ty  duszo  i  t.  d.  (str.  39). 

Przy  zakończeniu  Drogi  krzyżowej 

(przemówienie). 

Widzieliśmy,  jak  słusznie  powiedzieliśmy, 
że  Droga  krzyżowa  Pana  Jezusa  jest  drogą 
cnót,  jest  księgą  doskonałości,  z  której  gdyby¬ 
śmy  tylko  czytać  się  nauczyli,  moglibyśmy 
wiele  korzystać.  Jest  to  drabina  Jakóbowa, której 
szczeblami  są  rozliczne  cnoty,  a  na  której  wierz¬ 
chołku  jest  Bóg,  która  od  fundamentu  pokory 
prowadzi  aż  do  zjednoczenia  z  Bogiem. 

Jeżeli  przeto  chcecie  prędko  postąpić  w  cno¬ 
tach,  obierzcie  sobie  za  Mistrza  waszego  Chry¬ 
stusa  krzyż  dźwigającego.  Niech  On  będzie  wa¬ 
szym  wzorem  i  wodzem.  Za  Nim  często  chodźcie 
odwiedzając  tę  Drogę,  od  Niego  uczcie  się  po- 
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kory,  zgadzania  z  wolą  Bożą,  pobożności,  mi¬ 
łości  i  miłosierdzia,  od  Niego  cierpliwości,  skru¬ 
chy  i  wytrwałości;  od  Niego  ubóstwa,  posłu¬ 
szeństwa,  miłości  Boskiej  i  umartwienia,  i  wy¬ 
rażajcie  te  cnoty  w  drodze  życia  waszego,  aby¬ 
ście  niemi  ozdobieni  mogli  dojść  do  zjedno¬ 
czenia  z  Bogiem. 

Ofiarujmy  teraz  Panu  Bogu  to  nasze  nabo¬ 
żeństwo,  prosząc  o  błogosławieństwo  na  nasze 
postanowienia. 

MODLITWA. 

Panie  Jezu  Chryste,  Boski  Mistrzu  nasz!  po¬ 
znaję  teraz  dobrze,  że  droga  którą  mnie  prowa¬ 
dziłeś  jest  rzeczywiście  drogą  cnót  wszystkich, 
i  że  droga  życia  mojego  powinna  być  jej  naśla¬ 
dowaniem. 

Spotkałem  na  niej  wzory  wszystkich  cnót 
chrześcijańskich,  począwszy  od  fundamentu  po¬ 
kory  aż  do  zjednoczenia  z  Bogiem.  Nauczyłem 
się  tu  zgadzania  z  wolą  Bożą,  pobożności,  mi¬ 
łości  bliźniego  i  miłosierdzia,  wdzięczności  Bogu 
i  ludziom,  cierpliwości  i  cichości,  skruchy  i  wy¬ 
trwałości,  ubóstwa,  posłuszeństwa  i  umartwienia, 
nakoniec  miłości  Boskiej.  Proszę  Cię  teraz  o  tę 
łaskę,  abyś  te  wzory  cnót  Twoich  nazawsze 
w  pamięci  i  sercu  mojem  utwierdzić  raczył. 

Ofiaruję  Ci  te  wszystkie  cierpienia,  jakieś 
na  tej  drodze  ponosił,  na  zadośćuczynienie  za 
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wszystkie  grzechy  moje,  a  szczególnie  za  te 
które  tu  poznałem,  za  które  żałuję  z  całego  serca 
i  Avyrzekam  się  ich  nazawsze. 

Ofiaruję  Ci  te  wszystkie  cnoty  Twoje,  któreś 
mi  w  tej  drodze  objawił  na  uczczenie  Twoje  i  na 
dziękczynienie  Tobie,  prosząc  Cię  pokornie, 
abyś  mi  je  w  dobroci  Twojej  darować  raczył. 

SpraAY  Panie,  abym  ile  razy  odprawiać  będę 
tę  drogę  krzyżową,  tylekroć  wstępował  na  coraz 
nowe  stopnie  cnót  Twoich,  a  potem  w  życiu 
swojem  je  wypełniał;  abym  tak  wstępując 
z  cnoty  w  cnotę  mógł  oglądać  kiedyś  Ciebie  na 
górnym  Syonie. 

Polecam  Ci  wszystkie  potrzeby  nasze  du¬ 
chowne  i  doczesne,  Ojca  świętego  i  cały  Kościół 
Boży,  jako  też  krewnych,  przyjaciół  i  wszystkich 
wiernych  żyjących  i  zmarłych,  abyśmy  wszyscy 
przez  zasługi  bolesnej  męki  Twojej  oczyszczeni 
z  grzechów  i  ozdobieni  Twemi  cnotami,  .mogli 
być  zbawieni  i  cieszyć  się  z  Tobą  w  wieczności. 
Amen. 

Potem  zmówić  należy:  sześć  Ojcze  nasz, 
Zdrowaś  Mar  ja  i  C Imała  Ojcu,  tudzież  jedno 
Wierze,  na  zwyczajne  intencje  Kościoła  świę¬ 
tego,  dla  dostąpienia  odpustów. 


UWAŻANA  JAKO 

OBJAW  MIŁOŚCI  CHRYSTUSOWEJ 

i 

Pobudka  do  uiiłości  Boskiej. 

WSTĘP. 

«Wtemeśmy  poznali  miłość  Boża, 
że  On  duszę  swą  za  nas  położył. » 

(I.  Jan  3). 

Kiedyż  to  i  gdzie  poznaliśmy  tę  wielką  miłość 
Bożą?  Oto  na  drodze  wiodącej  naKalwarję,  gdy 
Zbawiciel  nasz  tą  drogą  postępował.  Wtedyto 
On  położył  za  nas  swą  duszę,  gdy  wyrok  nie¬ 
sprawiedliwy  za  grzechy  nasze  przyjął,  gdy 
wziął  na  się  krzyż  czyli  karę  nam  należną,  gdy 
go  dźwigał  cierpliwie  wśród  największych  bo¬ 
leści  ciała  i  duszy,  i  gdy  na  nim  życie  swoje  za 
nas  poświęcił  i  spoczął  w  grobie.  Dziś  przeto 
postępując  tą  drogą  krzyżową  będziemy  się  na 
każdej  stacji  przyglądali,  w  jaki  to  sposób  obja¬ 
wiała  się  ta  miłość  Boska  ku  nam,  i  z  tego  wi¬ 
doku  będziemy  się  pobudzali  do  wzajemnej  Je¬ 
go  miłości,  bo  tak  i  Jan  święty  wspomniawszy 
o  tej  Boskiej  miłości  naucza:  « my  tedy  miłuje¬ 
my  Pana  Boga ,  iż  Bóg  nas  pierwej  umiłowała 
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Odbywając  przeto  dzisiaj  w  ten  spoób  drogę 
krzyżową,  spełnimy  i  to  drugie  zalecenie  Pisma  j 
świętego:  «chodźcie  w  miłości,  bo  każdym  kro¬ 
kiem  będziemy  w  miłości  Boskiej  postępować 
i  brodzić  w  niej  niejako. »  Tak  czyniła  Przenaj¬ 
świętsza  Panna,  Jan  święty,  święta  Magdalena 
i  inne  święte  niewiasty,  idąc  poraź  pierwszy  po 
tej  drodze  za  Panem  Jezusem,  i  potem  nawie¬ 
dzając  te  miejsca,  i  tak  czyniło  tylu  świętych 
i  pobożnych  pielgrzymów,  którzy  rzeczą  samą 
albo  w  duchu  podobnie  jak  my  tę  drogę  odby¬ 
wali,  a  którzy  rozpalali  tam  serca  swoje  tą  świę¬ 
tą  miłością.  Prośmyż  i  my  Pana  Boga  i  Prze¬ 
najświętszą  Pannę,  abyśmy  z  podobnym  skut¬ 
kiem  odbyć  ją  mogli. 

Boska  dobroci  i  t.  d.  (str.  12). 

MODLITWA. 

Panie  Jezu  Chryste,  słodki  miłośniku  dusz 
naszych!  który  w  bolesnej  swej  drodze  krzyżo¬ 
wej  tak  liczne  i  tak  przemawiające  do  serca  do¬ 
wody  miłości  Twojej  ku  nam  grzesznym  zosta¬ 
wić  raczyłeś,  i  tyle  dusz  wiernych  do  swojej  mi¬ 
łości  ną  niej  pociągnąłeś:  oświeć  ciemny  mój 
umysł  i  rozgrzej  oziębłe  serce,  abym  poznawszy 
tę  wielką  miłość  Twoją  ku  nam,  sam  też  miło¬ 
ścią  Twoją  zapalonym  się  uczuł.  Żałuję  serde¬ 
cznie  żem  dotąd  tak  rzadko  myślał  o  tej  miłości. 
Żałuję  serdecznie  za  wszystkie  grzechy  moje 
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całego  życia,  któremi  się  odpłacałem  Tobie  do¬ 
tąd  za  tę  miłość  niezmierną,  Mam  mocne  po¬ 
stanowienie  nie  obrażać  Cię  więcej,  i  nie  zapo¬ 
minać  nigdy  o  Twojej  dobroci;  utwierdź  mnie 
tylko  w  postanowieniu  mojem.  Pragnę  korzy¬ 
stać  z  odpustów  przywiązanych  do  tego  nabo¬ 
żeństwa,  które  ofiaruję  na  zgładzenie  grzechów 
moich  i  za  dusze  w  czyscu  cierpiące.  Matko 
najboleśniejsza,  Matko  świętej  miłości!  wyjednaj 
nam  kropelkę  tego  świętego  uczucia,  którera 
serce  Twoje  na  drodze  krzyżowej  przepełnione 
było,  abym  Ci  dopomógł  do  serdecznego  płaczu 
nad  Synem  Twoim  a  Panem  moim.  Wstaw  się 
za  mną  święty  Janie,  święta  Marjo  Magdaleno, 
święty  Ojcze  Franciszku  i  wszyscy  Święci. 
Amen. 

STACJA  I. 

Jezus  na  śmierć  skazany. 

Po  wielu  krzywdach  i  t.  d.  (str.  13). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Ta  pierwsza  stacja  przedstawia  nam  Zbawi¬ 
ciela  naszego  stojącego  przed  sądem  Piłata,  ob¬ 
winionego  o  ciężkie  zbrodnie,  i  przyjmującego 
w  milczeniu  wyrok  haniebnej  śmierci  na  krzy¬ 
żu.  Cóżto  pobudziło  Jezusa  twojego  do  tego,  iż 
tak  nie  dbał  o  sławę  i  o  życie  swoje?  co  Mu 
zamknęło  usta,  iż  się  nie  bronił  i  przyjął  w  mil¬ 
czeniu  wyrok  tak  straszny?  Miłość  to  Jego 
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ku  nam  przywiodła  Go  do  tego,  bo  miłość  nie 
szuka  co  jest  swego ,  ale  z  radością  i  w  milcze¬ 
niu  poświęca  się  dla  umiłowanej  osoby  i  przyj¬ 
muje  pokutę  bez  winy.  Aby  ciebie  od  straszne¬ 
go  sądu  i  słusznego  wyroku  wiecznego  potępie¬ 
nia  zachował,  chciał  być  sam  okrutnie  sądzony 
i  niesprawiedliwym  wyrokiem  na  śmierć  potę¬ 
piony.  Zastanów  się,  czemżesię  odpłaciłeś  Zba¬ 
wicielowi  Twemu  za  miłość  tak  wielką?  Czy 
zniosłeś  co  kiedy  dla  Niego  w  pokornem  mil¬ 
czeniu  i  bez  narzekania?  Czy  przynajmniej 
bolejesz  i  litujesz  się  nad  Jego  cierpieniem? 
Czy  Go  choć  kochasz  za  to  z  całego  serca? 

AKTY. 

Kocham  Cię,  o  mój  Jezu!  boś  Ty  mnie  pier¬ 
wszy  umiłował  przyjąwszy  na  siebie  moje  grze¬ 
chy  i  należny  mi  wyrok  śmierci.  Pragnę  Cię 
kochać  taką  miłością,  jakąś  Ty  mnie  ukochał. 
Żałuję,  żem  Cię  tak  dobrego  Boga  tak  ciężko 
dotąd  obrażał;  żałuję,  żem  dotąd  nic  nie  zniósł 
pokornie  dla  Ciebie.  Postanawiam  mocno  przyj¬ 
mować  odtąd  w  milczeniu  wszelkie  zarzuty,  ob¬ 
mowy  i  kary,  jakie  mnie  spotkają;  tylko  mnie 
wspieraj  łaską  swoją.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Mar  ja.  Chwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

Ił.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 
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STACJA  II. 

Jezus  bierze  krzyż  na  ramiona. 

Bierze  Zbawiciel  i  t.  d.  (str.  15). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  Chryste  i  t.  d. 

Teraz  Zbawiciel  bierze  na  swoje  ramiona 
ciężkie  drzewo  krzyżowe,  a  bierze  je  z  weselem, 
bo  Mn  miłość  dodaje  sił  do  tego  i  czyni  Mu  lek¬ 
kim  ten  ciężar:  miłość  bowiem  dźwiga  ochotnie 
drugich  ciężary.  I  ty  jeślibyś  kochał  szczerze 
Pana  Jezusa,  byłoby  dla  ciebie  lekkiem  jarzmo 
Jego  przykazań  i  obowiązków  twoich,  i  służył¬ 
byś  Mu  z  weselem.  Gdybyś  kochał  Pana  Je¬ 
zusa,  przyjmowałbyś  z  radością  z  ręki  Jego 
wszystkie  krzyże,  które  On  włoży  na  ciebie, 
znosiłbyś  ochotnie  dla  tej  miłości  wszelkie  prace 
i  trudności  pożycia  z  ludźmi  i  inne  życia  domo¬ 
wego  ciężary.  Podziwiaj  miłość  Jezusa  krzyż 
dźwigającego,  i  żałuj  żeś  Go  dotąd  nie  naśladował. 

AKT  Y. 

Kocham  Cię,  o  mój  Jezu!  boś  mnie  zwycię¬ 
żył  Twoją  miłością  przyjmując  na  siebie  należną 
mi  karę.  Pragnę  Cię  kochać  coraz  goręcej.  Ża¬ 
łuję  serdecznie,  żem  dotąd  tak  ozięble  Ci  służył 
i  zrzucał  z  siebie  słodkie  jarzmo  Twoje.  Posta¬ 
nawiam  odtąd  służyć  Ci  z  weselem,  i  wszystkie 
krzyże  z  miłości  ku  Tobie  przyjmować  ochotnie, 
i  dźwigać  je  z  poddaniem  Twej  woli.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Marja ,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 
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STACJA  III. 

Jezus  pod  krzyżem  po  raz  pierwszy 

upada. 

Ach  duszo  moja!  i  t.  d.  (str.  17). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Zbawiciel  postępując  z  największem  wysile¬ 
niem  po  drodze  krzyżowej  upada  z  osłabienia 
pod  krzyżem,  a  chociaż  słyszy  tylko  zniechęca¬ 
jące  Go  urągania  z  tego  upadku,  i  chociaż  zdaje 
się  już  być  bezsilnym,  jednak  powstaje  zaraz 
i  znowu  bierze  jarzmo  swoje  na  się.  Cóż  to  Go 
podnosi  i  co  Mu  dodaje  siły?  Och!  miłość  to  na¬ 
sza,  bo  miłość  prawdziwa  jest  cierpliwa ,  i  nie- 
ustaje  łatwo  w  tern,  co  dla  umiłowanego  czyni 
lub  cierpi.  I  ty  gdybyś  miał  prawdziwą  miłość 
dla  Pana  Jezusa,  nie  zniechęcałbyś  się  do  służby 
Bożej,  i  nie  upadałbyś  tak  łatwo  na  duchu, 
a  przynajmniej  nie  leżałbyś  w  upadku,  ale  po¬ 
wstawałbyś  zaraz  i  w  cierpliwości  postępował 
dalej.  Żałuj,  jeżeli  dotąd  czyniłeś  inaczej. 

AKT  Y. 

Kocham  Cię,  o  mój  Jezu!  który  z  miłości 
ku  mnie  dźwigałeś  cierpliwie  krzyż  Twój.  Ko¬ 
cham  Cię,  mój  Panie!  którego  ani  ciężkie  i  czę¬ 
ste  upadki  nie  powstrzymały  na  drodze  dla  me¬ 
go  zbawienia  podjętej.  Żałuję,  żem  Cię  tak  słabo 
miłował  dotąd,  i  tak  łatwo  zniechęcałem  się  ma¬ 
tem  i  trudnościami  napotykanemi  w  mej  drodze. 
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Daj  mi  Cię  kochać  miłością  cierpliwą,  i  daj  nie- 
ustawać  w  tej  miłości  do  końca.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Marja ,  Chwała  Ojcu . 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  IV. 

Jezus  spotyka  Matkę  Bolesną. 

Powstawszy  z  ziemi  i  t.  d.  (str.  19). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Teraz  Pan  Jezus  spotyka  Przenajświętszą 
swoję  Matkę,  a  spotkanie  to  pomnaża  Jego  mę¬ 
kę.  Widzi  bowiem  ze  smutkiem,  że  swoją  ofiarą 
zadaje  srogą  boleść  Jej  duszy,  lecz  i  to  Go  nie 
powstrzymuje  na  tej  drodze,  bo  miłość  prawdzi¬ 
wa  zadaje  gwałt  wszystkim  uczuciom,  opuszcza 
ojca  i  matkę,  i  co  ma  najdroższego  na  ofiarę 
składa.  I  od  ciebie  takiejże  miłości  Pan  Jezus 
wymaga.  Zastanów  się,  czy  ci  sumienie  twoje 
nie  wyrzuca  co  w  tej  rzeczy,  czy  dla  miłości  bli¬ 
skich  twoich  albo  dogodzenia  rodzicom,  żonie, 
mężowi,  dzieciom  lub  przyjaciołom,  nie  odwa¬ 
żyłeś  się  na  Boską  obrazę  kiedy,  lub  czy  woli 
ich  nie  przełożyłeś  nad  woli  Boskiej  spełnienie. 

AKTY. 

Kocham  Cię,  mój  Jezu!  którego  ani  miłość 
przenajdroższej  Matki  nie  powstrzymała  od  po¬ 
święcenia  się  dla  mnie.  Kocham  Cię,  mój  Panie! 
który  nie  wahałeś  się  zadać  Jej  boleść  najsroż- 
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szą,  aby  mnie  tylko  zbawić!  Żałuję,  żem  dotąd 
zdradzał  tylko  Ciebie.  Żem  tak  często  przekładał 
miłość  bliskich  moich  nad  podobanie  się  Tobie. 
Dajże  mi  Cię  kochać  miłością  Twoją,  i  przekła¬ 
dać  Cię  zawsze  i  wszędzie  i  we  wszystkieui  nad 
miłość  wszelkiego  stworzenia.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Mar  ja ,  Chwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  V. 

Cyrenejczyk  dopomaga  dźwigać 
krzyż  Jezusowi. 

Boleść  z  żałością  i  t.  d.  (str.  20). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Zbawiciel  nasz  utrudzony  ciężarem  krzyża 
i  przykrością  kamienistej  drogi  już  ustawał 
w  drodze.  Faryzeusze  i  kaci  przynaglają  Szy¬ 
mona  Cyreneusza,  aby  dźwigał  krzyż  Jego.  Nie 
ślepym  wypadkiem  się  to  stało,  lecz  miłość  to 
Jezusa  powołała  Szymona  do  tej  usługi.  Chciał 
go  dopuścić  do  wspólnego  dźwigania  krzyża,  aby 
go  dopuścił  do  wspólnej  chwały  kiedyś.  I  nam 
podobną  miłość  okazuje  Zbawiciel,  gdy  na  nas 
zsyła  swoje  krzyże,  t.  j.  różne  cierpienia  duszy 
i  ciała,  choroby,  niedostatek,  obmowy  i  smutki 
rozliczne,  abyśmy  współcierpiąc  z  Nim  razem 
wspólnie  uwielbieni  byli.  Obyśmy  tylko  tę  mi¬ 
łość  Boską  zrozumieli,  i  wzajemną  miłością  od¬ 
powiadali  Mu  za  nią  znosząc  z  miłości  ku  Niemu 
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ochotnie  wszystkie  te  krzyże,  bo  miłość  wszystko 
znosi ’  poczytując  to  sobie  nawet  za  szczęście, 
że  możemy  być  uczestnikami  Jego  męki. 

AKT  Y. 

Kocham  Cię,  mój  Jezu!  któryś  z  miłości  ku 
muie  chciał  mnie  mieć  uczestnikiem  Twych 
cierpień  i  Twojej  chwały.  Żałuję,  żem  dotąd 
tak  ozięble  Cię  kochał  i  tak  mało  cenił  uczest¬ 
nictwo  w  Twej  męce.  Daj  mi  miłować  Ciebie 
taką  miłością,  jaką  Ty  mnie  umiłowałeś,  iżbym 
z  miłości  ku  Tobie  chętnie  dźwigał  krzyże  swoje, 
a  kiedyś  weselił  się  z  Tobą  w  niebie.  Amen. 

Ojcze  fiasz ,  Zdrowaś  Aćdarja ,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  VI. 

Weronika  zakrwawioną  twarz  Jezu¬ 
sowi  ociera. 

Kie  tak  rzęsisty  i  t.  d.  (str.  22). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Zbawiciel  postępuje  dalej  cały  krwią  i  potem 
oblany,  co  ujrzawszy  święta  Weronika  zdjęta 
litością,  odważa  się  zbliżyć  ku  Kiemu,  i  ociera 
chustą  twarz  Jego  przenajświętszą,  za  co  dostaje 
odbicie  tej  twarzy  zostawione  na  chuście.  Ta 
sama  miłość  Jezusa,  która  dopuściła  Szymona 
do  pomagania  w  dźwiganiu  krzyża,  dopuszcza 
teraz  Weronikę  do  niesienia  Mu  pociechy  w  cza- 
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sie  Jego  męki,  aby  ją  nagrodził  nietylko  pocie¬ 
chą  doczesną  oglądania  i  posiadania  obrazu  swej 
twarzy  na  chuście,  ale  wiekuistą  pociechą  oglą¬ 
dania  jej  i  posiadania  Go  w  niebie.  I  nam  Zba¬ 
wiciel  podobną  i  większą  jeszcze  miłość  okazuje, 
gdy  nam  dozwala  tę  samą  posługę  oddawać  so¬ 
bie  w  każdym  chorym,  ubogim  i  strapionym, 
i  zaręcza  nam  stokrotną  zapłatę  za  to  tutaj 
i  w  wieczności.  Lecz  czy  my  kochamy  tak  Pana 
naszego,  żebyśmy  zawsze  Go  w  biednych  wi¬ 
dzieli,  i  w  nich  ochotnie  Jemu  służyli? 

AKTY. 

Kocham  Cię,  mój  Jezu!  któryś  z  miłości  ku 
mnie  pozwolił  mi  służyć  sobie  w  bliźnich  moich. 
Żałuję,  żem  dotąd  tak  mało  Ciebie  miłował,  i  tak 
rzadko  korzystał  z  tej  Twojej  dobroci.  Daj  mi 
tę  miłość  serdeczną  dla  Ciebie,  abym  Cię  w  ka¬ 
żdym  biednym  widział  obecnego,  i  w  każdym 
z  miłością  Ci  służył,  a  kiedyś  za  to  doznał  miło¬ 
sierdzia  Twego.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Marja ,  Chwata  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  VII. 

Jezus  powtórnie  pod  krzyżem  upada. 

Postąpi  dalej  i  t.  d.  (str.  24). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Każdy  krok  Zbawiciela  na  tej  drodze  krzy¬ 
żowej  był  opłacany  wielką  boleścią  i  obfitem 
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krwi  wylaniem.  Zaledwie  doszedł  do  bramy 
miejskiej,  znowu  omdlewa  i  upada  pod  krzyża 
ciężarem  kalecząc  przenajświętsze  swoje  członki. 
Wnet  posypały  się  na  Mego  gradem  obelgi,  szy¬ 
derstwa  i  naśmiewiska,  tudzież  targania  i  kopa¬ 
nia  złośliwych  katów,  którzy  chcieli  Mu  odpła¬ 
cie  za  chwilową  ulgę  i  uczczenie  świętej  Wero¬ 
niki.  Zbawiciel  znosi  tę  wzgardę  spokojnie 
i  z  weselem,  bo  miłość  nie  nadyma  się  i  nie  jest 
czci pragfiąca^  i  więcej  weseli  się  ze  wzgardy 
poniesionej  dla  umiłowanej  osoby,  niż  ze  czci 
którą  odbiera,  i  podniósłszy  się  postępuje  dalej 
swą  drogą.  A  my  czy  kochamy  podobnie  Jezu¬ 
sa,  czy  przekładamy,  a  przynajmniej  czy  znosi¬ 
my  z  równą  ochotą  pogardy  i  naśmiewiska 
ludzkie  jak  uczczenia  i  pochwały,  jakie  nas  spo¬ 
tykają  na  drodze  służby  Boskiej?  Rozważ,  co  ci 
sumienie  twoje  w  tern  odpowie. 

AKTY. 

Kocham  Cię,  mój  Jezu!  który  z  miłości  ku 
mnie  znosiłeś  z  weselem  pogardę  tego  świata. 
Kocham  Cię.  mój  Panie!  którego  ludzkie  naśmie¬ 
wiska  nie  powstrzymały  na  drodze  zbawienia 
mego.  Żałuję,  żem  dotąd  kochał  Cię  tak  ozięble, 
żem  nie  umiał  żadnego  upokorzenia  przenieść 
spokojnie.  Daj  mi  miłość  Twojej  miłości  podo¬ 
bną,  abym  mógł  się  weselić  ze  zniewag  pono- 

Sześć  dróg.  II.  3 
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szonych  dla  Ciebie,  a  w  niebie  za  to  używać 
wiecznej  chwały  z  Tobą.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja ,  Chwała  Ojcu . 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  VIII. 

Jezus  przemawia  do  niewiast  nad  Nim 

płaczących. 

Zacne  niewiasty  i  t.  d.  (str.  26). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Tuż  za  miastem  przy  drodze  wiodącej  na 
Kalwarję  stały  niewiasty  z  Jerozolimy,  które 
ujrzawszy  Zbawiciela  tak  okrutnie  zmęczonego, 
znieważonego  i  upadającego,  zanosiły  się  od 
płaczu  narzekając  i  lamentując.  Lecz  Zbawiciel 
nie  przyjmuje  tego  ich  politowania  nad  sobą, 
ale  każe  im  płakać  nad  samemi  sobą  i  nad  ich 
dziećmi,  aby  na  nich  cięższe  kary  nie  przyszły. 
Miłość  bowiem  jest  bezinteresowna,  w  utrapie¬ 
niu  nawet  zapomina  o  sobie,  i  nie  szuka  swojej 
pociechy,  i  w  własnym  ucisku  przemyśla  o  dru¬ 
gich  zbawieniu.  O!  ktoby  nam  dał  taką  miłością 
ukochać  naszego  Zbawiciela  aż  do  zapomnienia 
o  sobie,  abyśmy  nie  szukali  swojej  pocięciu 
i  wygody  w  uciskach  i  chorobach  naszych,  lecz 
zapomniawszy  o  sobie  wylewali  łzy  swoje  raczej 
nad  męką  Tego,  który  z  miłości  ku  nam  cierpiał 
niewinnie.  Zastanów  się,  czy  dotąd  miłość  two¬ 
ja  nie  szukałą  swego. 
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A  K  T  Y. 

Kocham  Cię,  mój  Jezu!  który  z  miłości  ku 
mnie  zapomniałeś  o  sobie.  Kocham  Cię,  mój  Pa¬ 
nie!  który  w  ucisku  własnym  przemyślałeś  tylko 
o  mojem  zbawieniu.  Żałuję,  żem  Ci  dotąd  odpła¬ 
cał  się  taką  interesowną  miłością  i  troszcze¬ 
niem  się  o  siebie.  Daj  mi  Cię  kochać  Twoją  mi¬ 
łością,  abym  zapomniawszy  o  swoich  dolegliwo¬ 
ściach  bolał  nad  Twoją  niewinną  męką,  a  potem 
cieszył  się  z  Tobą  na  wieki.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja ,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któiyś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  IX. 

Jezus  po  raz  trzeci  pod  krzyżem  upada. 

Gdy  dalej  krzyża  i  t.  d.  (str.  27). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

W  tern  miejscu  Pan  Jezus  wyczerpawszy 
ostatki  sił  po  raz  trzeci  upada,  prawie  bez  duszy, 
z  okrutniejszem  jeszcze  otworzeniem  wszystkich 
ran  swoich  i  skaleczeniem  swej  twarzy,  a  kaci 
zniecierpliwieni  już  tern  ciągiem  przystawaniem 
na  drodze  krzyżowej  jeszcze  z  większem  okru¬ 
cieństwem  z  Nim  się  obchodzą,  kopiąc  Go,  bijąc, 
gwałtownie  za  łańcuch  zawieszony  na  szyi  po¬ 
ciągając,  i  obsypując  Go  jeszcze  większemi  urą- 
ganiami,  klątwami  i  bluźnierstwami.  Lecz  Zba¬ 
wiciela  cierpliwości  nic  przemódz  nie  może,  bo 
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miłość  jest  wytrwała,  wszystko  zniesie  i  wszy-- 
st/co  przetrwa ,  aby  tylko  uszczęśliwiać  tych, 
których  miłuje.  O!  jakże  nam  potrzebna  jest  mi¬ 
łość  taka,  ktoraby  nas  uczyniła  mężnymi  i  wy¬ 
trwałymi  na  wszystkie  prześladowania  i  boleści, 
które  Bóg  na  nas  dopuszcza,  na  wszystkie  próby 
i  doświadczenia,  przez  które  nas  przeprowadza. 
Zastanów  się,  jak  wiele  dotąd  okazywałeś  wy¬ 
trwałej  miłości. 

AKTY. 

Kocham  Cię,  mój  Jezu!  którego  nic  od  miło¬ 
ści  mojej  odwieść  nie  mogło.  Kocham  Cię,  mój 
Panie!  który  z  miłości  ku  mnie  wytrwałeś  do 
końca  na  Twojej  drodze.  Żałuję,  żem  dotąd  tak 
mało  umiał  znosić  dla  Ciebie,  i  tak  mało  okazy¬ 
wał  stałości  w  Twej  służbie.  Daj  mi  kochać  Cie¬ 
bie  miłością  Twojej  podobną,  aby  żadne  utrapie¬ 
nia  i  żadne  stworzenie  od  miłości  Twojej  odwieść 
mnie  nie  mógł}7-  do  końca  życia  mego.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja ,  Ci  rwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  X. 

Jezus  z  szat  obnażony. 

Już  stanął  Jezus  i  t.  d.  (str.  30). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Teraz  Zbawiciela  przywleczonego  prawie  na 
łańcuchu  na  górę  Kalwarji,  dla  większej  sromoty 
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i  chciwości  z  szat  kaci  obnażają,  i  podają  Mu 
trunek,  jakim  złoczyńców  zwykle  pojono.  Na¬ 
poju  tego  Pan  Jezus  pić  nie  chciał,  bo  nie  szu¬ 
kał  ulgi  w  cierpieniu,  ale  obnażenie  swoje  i  za¬ 
wstydzenie  ztąd  następujące  znosi  spokojnie  bez 
skargi,  bo  miłość  chce  być  obnażoną  ze  wszy¬ 
stkiego  co  ma,  i  poty  się  nie  uspokoi,  póki  nie 
odda  wszystkiego  co  posiada  nic  sobie  nie  zosta¬ 
wiając.  Podobną  miłością  odpłacili  się  nieraz 
Święci  Panu  Jezusowi  wyzuwając  się  ze  wszy¬ 
stkiego,  bo  nawet  z  ostatniej  sukni,  albo  dla  mi¬ 
łości  Jego,  albo  dla  miłości  bliźnich.  Jakże  na¬ 
sza  miłość  daleką  jest  od  tego,  i  jak  wielki  ztąd 
powód  do  zawstydzenia  dla  nas,  którzy  całe  ży¬ 
cie  przemyśliwamy  tylko  o  ulżeniu  sobie  w  cier¬ 
pieniach,  i  o  nagromadzeniu  rzeczy  doczesnych, 
które  miłujemy. 

AKTY. 

Kocham  Cię,  mój  Jezu!  który  z  miłości  ku 
mnie  wzgardziłeś  wszelką  ulgą  w  cierpieniu. 
Kocham  Cię,  mój  Panie!  który  z  tej  miłości 
chciałeś  być  obnażonym  z  ostatniej  sukienki, 
aby  nic  nie  było  takiego,  cobyś  dla  mnie  nie  od¬ 
dał.  Zawstydzam  się  i  żałuję  serdecznie,  że  do¬ 
tąd  żadnej  ofiary  z  siebie  nie  uczyniłem,  ani 
zniosłem  spokojnie  pozbawienia  choćby  naj¬ 
mniejszej  rzeczy.  Daj  mi  ukochać  siebie  Twoją 
miłością,  abym  z  tej  miłości  wszystkie  straty 


ponosił  mężnie,  i  na  wszelkie  gotów  był  ofiary. 
Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Marja ,  Chwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  XI. 

Jezus  do  krzyża  przybity. 

Obnażonego  i  t.  d.  (str.  32). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Teraz  stanęliśmy  u  wierzchołku  Kalwarji, 
gdzie  się  przedstawia  nam  najboleśniejszy  wi¬ 
dok,  bo  okrutne  ukrzyżowanie  naszego  Zbawcy. 
Krew  strumieniami  tryska  z  przebitych  rąk 
i  nóg  Jego  przenajświętszych,  kości  wychodzą 
ze  stawów  dla  zbytecznego  członków  wy  cią¬ 
gnienia,  a  jęki  najdroższego  Jezusa  wśród  ude¬ 
rzeń  młotów  odzywają  się  co  chwila.  Ach!  tu 
już  miłość  Jego  wysiliła  się  do  końca.  Nie  dość 
Mu  było  oddać  ostatnią  sukienkę,  chciał  jeszcze 
oddać  każdy  członek  swego  ciała  za  nasze  zba¬ 
wienie,  i  każdą  kropelkę  krwi  swojej,  aby  już 
nie  tylko  nic  na  Nim  nie  pozostało,  ale  nic 
w  Nim  samym  nie  było  takiego,  cob}7  na  ofiarę 
tej  miłości  nie  było  oddanem.  Bo  miłość  chce 
być  ukrzyżowaną,  aby  całkowitą  stać  się  ofiarą 
boleści;  chce  powoli  konać,  aby  tern  lepiej  do¬ 
wieść,  jak  bardzo  kocha.  Takiej  miłości  wyma¬ 
ga  i  od  nas  Zbawiciel,  abyśmy  krzyżowali  ciało 


swoje  ż  jego  pożądliwościami,  i  takich  tylko  co 
to  czynią— za  swoich,  to  jest  za  Chrystusowych 
uważa.  Krzyżujmyż  przeto  nasze  namiętności 
przynajmniej,  gniew,  nieczystość,  łakomstwo, 
powściągając  je  o  tyle,  aby  nie  przyprowadzały 
nas  do  obrazy  Pana  Boga  naszego;  abyśmy  cho¬ 
ciaż  tym  sposobem  dali  Mu  dowód  naszej  miło¬ 
ści,  i  zasłużyli  na  nazwę  Chrystusowych,  to  jest 
uczniów  i  miłośników  Ukrzyżowanego  Jezusa. 


AKTY. 

O!  jak  słusznie  wołała  Oblubienica  Twoja: 
miłość  moja  Ukrzyżowany!  Kocham  Cię,  miłości 
moja!  który  się  cały  wydałeś  za  mnie.  Kocham 
Cię,  mój  Jezu!  który  wszystką  krew  swoję  dla 
mnie  przelałeś.  Lecz  za  mało  Cię  kocham,  i  nie 
jestem  godzien  zwać  się  Chrystusowym,  bo  nie 
krzyżuję  ciała  swego.  Dajże  mi  ukochać  Cię  mi¬ 
łością  Twoją,  i  spraw,  abym  był  ukrzyżowany 
światu  a  świat  mnie,  to  jest:  aby  wszystko  co 
świat  miłuje  stało  się  krzyżem  dla  mnie,  abym 
na  tym  krzyżu  dotrwał  do  końca.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Mar  ja,  Chwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 
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STACJA  XII. 

Jezus  na  krzyżu  podniesiony. 

Podnosi  z  krzyżem  i  t.  d.  (str.  34). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Stajemy  teraz  przed  Panem  Jezusem  pod¬ 
niesionym  na  krzyżu.  Jeżeli  cała  ta  droga  krzy¬ 
żowa  może  się  słusznie  nazwać  drogą  miłości, 
to  ta' stacja  ostatnim  jej  kresem  nazwaćby  się 
powinna.  Jeżeli  dotąd  miłość  Jezusa  zdawała 
się  ciągle  wzrastać  i  wznosić  się  coraz  wyżej,  to 
w  tej  chwili  wzniosła  się  już  ona  najwyżej,  tak 
iż  wszystkich  już  pociągać  do  siebie  powinna, 
jak  to  i  Pan  Jezus  przepowiedział  mówiąc:  Ja , 
gdy  podwyższony  na  krzyżu  będę,  wszystko  po¬ 
ciągnę  do  siebie.  Tu  wszystko  miłość  opowiada, 
i  wszystko  do  miłości  pobudza.  Czy  to  modli¬ 
twa  za  nieprzyjaciół,  czy  to  otwarcie  raju  dla 
łotra,  czy  zostawienie  nam  Marji  za  Matkę,  czy 
to  otwarcie  boku  na  nasze  przyjęcie:  wszystko 
to  dowodzi,  że  chwila  skonania  Jezusa  była 
chwilą  najwyższej  ku  nam  miłości;  bo  i  sam  Pan 
Jezus  wreszcie  mówi:  że  większej  miłości  nikt 
mieć  nie  może ,  jak  gdy  daje  duszę  swoję  za 
przyjacioly  swoje.  O!  niech  i  z  nami  tak  będzie. 
Niech  i  w  nas  miłość  Boska  wzrasta  z  każdym 
dniem  życia  naszego,  niech  się  objawia  w  mi¬ 
łości  nieprzyjaciół,  w  nabożeństwie  do  Serca  Je¬ 
zusa  i  do  Matki  Boskiej,  tak  żeby  ostatnia  cliwi- 
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la  życia  naszego,  była  aktem  największej  miło¬ 
ści.  Zastanów  się,  czy  dotąd  w  sercu  twojem 
miłość  Boska  wzrastała? 

AKTY. 

Kocham  Cię,  mój  Jezu!  który  do  ostatniego 
tchnienia  wytrwałeś  w  miłości  mojej.  Kocham 
Cię,  mój  Panie!  który  w  ostatnich  chwilach  ży¬ 
cia  Twego  myślałeś  o  mnie.  Żałuję,  żem  dotąd 
tak  słabo  Cię  miłował,  i  prawie  miłować  nie 
zaczął.  Dajże  mi  dziś  zacząć  Cię  miłować  miło¬ 
ścią  Twoją,  i  w  tej  miłości  wzrastać  z  każdym 
dniem  aż  dokońca  życia  mojego,  a  po  śmierci 
miłować  Cię  bez  końca.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Marja ,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  XIII. 

Zdjęte  z  krzyża  ciało  Jezusa  składają 

na  ręce  Przenajświętszej  Matki. 

Już  dług  wypłacił  i  t.  d.  (str.  35). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Zdawałoby  się,  że  już  po  śmierci  nie  pozo¬ 
stało  Panu  Jezusowi  nic,  czemby  miał  miłość 
swoję  okazać.  Ale  uważcie,  co  nam  przypomi¬ 
na  to  martwe  Ciało  Jezusowe,  które  wierni 
uczniowie  przyjmują  a  w  które m  ukrywa  się  Je¬ 
go  Bóstwo  tam  obecne.  Przypomina  nam  ono 
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tajemnicę  Ciała  Pańskiego  ukrytego  poci  )Mr- 
twemi  postaciami,  które  nam  Zbawiciel  zostawił 
przed  śmiercią,  abyśmy  Go  zawsze  między  sobą 
mieli  i  zawsze  Go  przyjmowali,  nie  już  na  ręce 
nasze  ale  do  serc  naszych,  abyśmy  się  z  Nim 
często  łączyli  i  stawali  z  Nim  jedno.  Bez  tego 
dowodu  miłości  nie  byłaby  nasycona  miłość  Je¬ 
go  ku- nam.  Jakże  my  odpowiadamy  na  ten  ob¬ 
jaw  miłości  Jezusowej?  Czy  czujemy  w  sobie 
to  samo  pragnienie  łączenia  się  z  Panem  na¬ 
szym,  jak  On  czuł  pragnienie  łączenia  się  z  na¬ 
mi?  czy  korzystamy  z  tej  Jego  obecności?  Czy 
też  zadajemy  Mu  nową  boleść  naszą  obojętno¬ 
ścią,  której  nawet  ten  dowód  miłości  nie  po¬ 
rusza. 

AKT  Y. 

Kocham  Cię,  mój  Jezu!  który  z  miłości  ku 
mnie  pozostałeś  między  nami  obecny  na  zawsze. 
Kocham  Cię,  mój  Panie!  który  pozostawiłeś  nam 
Ciało  swoje  pod  postacią  chleba  na  pokarm  dusz 
naszych.  Żałuję,  żem  dotąd  tak  ozięble  Cię  ko¬ 
chał,  i  tak  rzadko  się  zbliżał  do  Ciebie.  Daj  mi 
się  kochać  Twoją  miłością,  umrzeć  sobie,  a  prze¬ 
mienić  się  w  Ciebie  i  żyć  T wojem  życiem  na 
wieki.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 


STACJA  XIV* 

Jezus  do  grobu  złożony* 

Obmywszy  ciało  i  t.  d.  (str.  37). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Już  teraz  przy  tej  ostatniej  stacji  składamy 
Niebieskiego  Oblubieńca  naszego  do  grobu.  Czyż 
teraz,  gdy  martwe  ciało  Jego  pogrzebione  zo¬ 
staje,  ustanie  i  miłość  Jego  ku  nam?  O!  nie,  b}T- 
naj mniej,  właśnie  najwięcej  się  w  tej  chwili  ona 
okazuje,  bo  nam  przypomina,  że  jak  raz  Fan  Je¬ 
zus  przyjął  na  siebie  naturę  naszą,  to  jest  duszę 
i  ciało  ludzkie,  tak  już  nigdy  się  z  niemi  nie  roz¬ 
łączył.  I  Bóstwo  Jego  jak  z  duszą  Jego  do  otchła¬ 
ni  zstąpiło,  tak  i  z  Ciałem  Jego  do  grobu  złożo- 
nem  zostało,  bo  stało  się  już  zNiem  nierozdziel- 
nem  na  zawsze.  A  więc  ani  śmierć  sama,  ani 
grób  nie  rozdzielił  tego  ścisłego  zjednoczenia, 
do  jakiego  Go  miłość  nasza  przywiodła.  O!  ta¬ 
kiej  i  nam  trzeba  miłości,  przez  kto  rąby  śmj; 
przylgnęli  do  Boga  wszystkiemi  władzami  du¬ 
szy,  i  któraby  nas  -  tak  ściśle  z  Nim  zjednoczyła, 
żeby  raczej  dusza  od  ciała  się  odłączyła,  niżeli 
od  Boga  naszego;  to  jest:  żebyśmy  tysiąc  razy 
woleli  umierać,  niżeli  zgrzeszyć.  Zastanów  się, 
czyś  dotąd  był  tak  zjednoczony  z  Bogiem? 

AKT  Y. 

Kocham  Cię,  mój  Jezu!  którego  miłość  ku 
mnie  zaprowadziła  do  grobu.  Kocham  Cię,  mój 
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Panie!  który  tak  ścisłą  miłością  połączyłeś  się 
z  nami,  że  ani  śmierć  sama,  ani  grób  odłączyć 
Cię  od  nas  nie  zdołał.  Żałuję,  żem  dotąd  tak 
mało  Cię  kochał,  i  tak  często  grzechami  memi 
zrywał  ten  związek  miłości,  który  mnie  z  Tobą 
łączyć  powinien.  Daj  mi  kochać  Ciebie  swoją 
miłością.  Daj  umrzeć  światu  i  z  Tobą  zejść  do 
grobu,  aby  żyć  tam  ukrytym  z  Tobą  w  Bogu, 
i  w  tern  zjednoczeniu  pozostać  na  wieki.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Mat  ja'  Chwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 


MODLITWA 

przy  zakończeniu  Drogi  krzyżowej. 

O  Jezu,  słodki  miłośniku  mej  duszy!  którego 
miłość  przywiodła  do  odbycia  tej  drogi  krzyżo¬ 
wej  dla  mojego  zbawienia,  spraw,  aby  te  wszy¬ 
stkie  dowody  Twojej  miłości,  które  raczyłeś  ob¬ 
jawić  w  tej  drodze  i  mnie  dziś  ukazać,  utkwiły 
w  umyśle  i  sercu  mojem,  i  pobudzały  mnie  usta¬ 
wicznie  i  skutecznie  do  coraz  gorętszej  Twojej 
miłości;  abym  ożywiony  Twą  miłością  mężnie 
odbywał  drogę  życia  mego  dźwigając  krzyż 
Twój  aż  do  grobu.  Dziękuję  Ci  za  wszystko  coś 
wycierpiał  z  miłości  ku  mnie,  i  żałuję  za  wszy¬ 
stkie  niewdzięczności  moje.  Ofiaruję  Ci  te 
Twoje  boleści  na  uczczenie  Twej  niezmierzonej 
miłości,  i  na  podziękowanie  za  wszystkie  dobro- 


dziejstwa  Twoje,  na  przebłaganie  za  moje  grze¬ 
chy  i  za  nawrócenie  wszystkich  grzeszników,  za 
Ojca  Świętego,  za  Kościół  Twój  święty,  za  mo¬ 
ich  krewnych,  przyjaciół  i  nieprzyjaciół,  i  za 
tych  wszystkich,  za  których  modlić  się  powinie¬ 
nem  i  za  dusze  w  czyścu  cierpiące.  Błagam  Cię 
abyśmy  wszyścy  Twoją  miłością  zapaleni  wiel¬ 
bili  Cię  z  całego  serca,  po  wszystkie  dni  życia 
naszego,  i  w  tej  miłości  po  wszystkie  wieki  wy¬ 
trwali.  Amen. 

Potem  zmówić  należy  sześć  Ojcze  imsz, 
Zdrowaś  Marya ,  i  Chwała  Ojcu ,  tudzież 
jedno  Wierzę ,  na  zwyczajne  intencje  Kościoła 
świętego  dla  dostąpienia  odpustów. 


U/l  lYll/J 

UWAŻANA  JAKO 


POBUDKA  DO  MIŁOSIERDZIA. 


WSTĘP. 

Pókiście  nie  uczynili  jednemu 
z  tych  najmniejszych,  aniście  mnie 
uczynili.  (Mat.  25). 

I  an  Jezus  powiedział,  że  na  sądzie  swoim  wy¬ 
nagrodzi  niebem  sprawiedliwych  za  to,  iż  gdy 
był  w  drodze  spragnionym,  nagim  i  niemocnym, 
oni  Mu  służyli  i  ulgę  przynosili;  przeciwnie  wy¬ 
rzucać  będzie  potępionym,  że  gdy  był  w  tych 
cierpieniach  oni  Mu  nie  ulżyli.  Aby  nas  ten  wy¬ 
rzut  i  straszny  wyrok  nie  spotkał,  starajmy  się 
służyć  Jezusowi  cierpiącemu  w  tem  życiu.  Mo¬ 
żemy  to  w  dwojaki  sposób  uczynić.  Raz  służąc 
Jemu  samemu  duchownie,  jak  naprzykład  w  od¬ 
prawieniu  tej  Drogi  krzyżowej,  gdzie  go  właśnie 
widzimy  w  drodze  spragnionego,  nagiego  i  nie 
mocnego,  i  sercem  ulgę  Mu  przynieść  pragniem} . 
W  drugi  sposób  możemy  Mu  służyć  rzeczą  samą 
w  bliźnich  znoszących  podobne  cierpienia,  bo 
mówi  Zbawiciel,  że  cokolwiek  uczynicie  jednemu 
z  bliźnich  waszych,  mnie  uczynicie. 


Dotąd  odprawiając  Drogi  krzyżowe  służy¬ 
liśmy  Panu  naszemu  w  duchu  tylko,  pobudzając 
się  do  współczucia  z  Nim  lub  naśladowania 
Go;  lecz  dzisiaj  odbywając  to  nabożeństwo,  i  li¬ 
tując  się  jak  zwykle  nad  cierpieniami  Zbawi¬ 
ciela,  uważać  razem  będziemy,  w  jaki  sposób 
możemy  przynieść  Mu  ulgę  i  pociechę  w  cier¬ 
pieniach  Jego,  które  się  odnawiają  w  ubogich 
i  cierpiących  Jego  członkach.  Powinniśmy  to 
z  tern  większą  pilnością  odbyć,  że  bez  tego 
i  tamtą  ulgę  duchowną  za  nic  sobie  poczytuje 
Pan  Jezus  mówiąc:  pó kiście  nie  uczynili  jedne¬ 
mu  z  tych  najmniejszych,  aniście  mnie  uczy¬ 
nili.  Tak  jakby  mówił:  póki  jeden  między  wami 
jest  biedny  i  cierpiący,  któremu  odmawiacie 
miłosierdzia,  poty  to  wszystko  coście  mnie  oka¬ 
zywali  w  tych  Drogach  krzyżowych  ja  tak  uwa¬ 
żam,  jakbyście  wcale  mi  tego  nie  czynili.  Proś¬ 
myż  Go  o  łaskę  zrozumienia  i  wykonania  t(j 
Jego  woli. 

Boska  dobroci  i  t.  d.  (str.  12). 

MODLITWA. 

Panie  Jezu  Chryste!  który  swoją  miłość  do 
cierpiących  posunąłeś  do  tego  stopnia,  iż  na 
nich  przelać  raczyłeś  wszelkie  prawa,  jakie 
masz  do  naszej  miłości  i  wdzięczności;  który 
żądasz,  abyśmy  w  każdem  z  nich  Ciebie  samego 
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widzieli  i  Tobie  samemu  służyli,  dajże  mi  tę 
łaskę,  abym  przyglądając  się  w  tej  drodze  krzy¬ 
żowej  cierpieniom  Twoim  poznał  też  razem,  jak 
często  te  cierpienia  ponawiają  się  wokoło  mnie 
w  bliźnich  moich;  abym  tutaj  się  zaraz  nauczył, 
jako  Ci  mam  w  nich  służyć,  i  zachęcił  się  do 
okazania  Ci  tym  sposobem  mojej  ku  Tobie  mi¬ 
łości.  Kocham  Cię,  mój  Panie,  za  tę  samą  mi¬ 
łość  Twoję  i  dziękuję  Ci  za  tę  udzieloną  mi  spo¬ 
sobność  służenia  Tobie.  Żałuję  z  miłości  ku  To¬ 
bie,  żem  dotąd  tak  mało  o  tern  pamiętał,  i  za 
wszystkie  grzechy,  któremi  Cię  kiedykolwiek 
obraziłem.  Mam  mocne  postanowienie  odtąd 
życie  moje  poprawie,  tylko  mnie  wesprzyj  łaską 
swoją,  bez  której  nic  nie  mogę.  Pragnę  ser¬ 
decznie  odbyć  tę  drogę  z  wielką  gorącością 
ducha  i  dostąpić  odpustów  do  niej  przywiąza¬ 
nych,  które  za  dusze  w  czyścu  ofiaruję  jako 
pierwszy  uczynek  miłosierdzia,  które  odtąd 
chcę  spełniać  jak  najwierniej.  Błogosław  mi, 
mój  Jezu!  na  tę  drogę,  a  ty  o  Marjo  Matko  miło¬ 
sierdzia!  racz  mi  na  niej  towarzyszyć  i  pobu¬ 
dzać  mnie  skutecznie  do  miłosierdzia  dla  bli¬ 
źnich  moich,  abym  i  sam  kiedyś  za  Twą  przy¬ 
czyną  miłosierdzia  dostąpił.  Amen. 
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STACJA  I. 

Jezus  na  śmierć  skazany. 

Po  wielu  krzywdach  i  t.  d.  (str.  13). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Ta  stacja  przedstawia  nam  Zbawiciela  oskar¬ 
żonego  i  zniesławionego  niesłusznie,  osądzonego 
niesprawiedliwie  i  potępionego  na  śmierć.  Nikt 
go  nie  broni;  On  Sam  ust  swoich  na  uniewin¬ 
nienie  swoje  nie  otwiera.  Któżby  z  nas  nie  pra¬ 
gnął  stanąć  w  obronie  Pana  Jezusa?  Któżby  nie 
był  gotów  choćby  kosztem  własnej  sławy  ocalić 
Jego  sławę,  i  wyjawieniem  swoich  win  okazać 
Jego  niewinność;  a  nawet  narażeniem  własnego 
życia  odwrócić  wyrok  śmierci  na  niego  wydany? 
Cobyś  chciał  uczynić  Zbawicielowi  twojemu, 
czyn  to  teraz  twemu  bliźnieniu.  Ile  razy  sły¬ 
szysz  drugich  obmawiających  go,  posądzających 
lub  potępiających  słusznie  czy  niesłusznie  broń 
go,  choćbyś  sam  się  miał  narazić  przez  to  na 
niechęć  potwarców  i  na  niesławę;  a  Pan  Jezus 
przyjmie  to  tak,  jakbyś  Jego  samego  bronił, 
i  usłyszysz  kiedyś  od  Niego  ten  wyrok:  byłem 
sądzony  i  potępiony  przez  ludzi,  a  tyś  mnie 
bronił;  ja  Cię  teraz  sądzić  i  potępiać  nie  będę. 
Żałuj,  żeś  dotąd  czynił  inaczej,  żeś  nie  bronił 
Chrystusa,  choć  mogłeś  to  łatwo  uczynić,  a  po¬ 
dobno  i  sam  nieraz  potępiłeś  twego  Zbawiciela. 

Saęść  dróg,  II 
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AKTY. 

Uwielbiam  Cię,  o  mój  Jezu!  za  twe  zniesła¬ 
wienie  i  potępienie,  które  zniosłeś  dla  mnie. 
Żałuję  z  miłości  ku  Tobie,  że  odtąd  tak  często 
obojętnie  słuchałem  tych,  co  odnawiali  Twoje 
cierpienia  potępiając  swych  bliźnich,  i  sam  się 
do  niego  przykładałem.  Proszę  Cię,  daj  mi  tę 
łaskę,  abym  odtąd  w  każdym  bliźnim  obmawia- 
nym  widział  Ciebie  samego  i  bronił  go  jak  Cie¬ 
bie,  a  przez  to  zasłużył  być  obronionym  przez 
Ciebie  na  strasznym  sądzie  Twoim.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Mar  ja,  Clrwala  Ojcu , 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany  i  t.  d, 

STACJA  II. 

Jezus  bierze  krzyż  na  ramiona. 

Bierze  Zbawiciel  i  t.  d.  (str.  15). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Patrz  teraz,  z  jakiem  okrucieństwem  zdzie¬ 
rają  z  Jezusa  twojego  szyderczy  płaszcz  szkar¬ 
łatny  wraz  z  cierniową  koroną,  i  jak  wciągają 
na  Niego  Jego  własne  szaty,  aby  je  potem  mię¬ 
dzy  sobą  podzielili,  i  koronę  Mu  nanowo  na  gło¬ 
wę  przenajświętszą  wtłaczają,  a  w, końcu  krzy- 
żowem  drzewem  Go  obciążają,  odnawiając  przez 
to  dawne  i  przydając  nowe  boleści.  Pragnieszże 
pocieszyć  Jezusa  twojego  w  tej  Jego  męczarni? 

♦  <  s  '  *  '  c  c  •  7 
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Przyjmujże  chętnie  na  siebie  cudze  krzyże,  tak 
jak  pragnąłbyś  przyjąć  krzyż  Jego,  który  wła¬ 
ściwie  jest  twoim  krzyżem,  i  dźwigaj  je  ochotnie. 
Jeżeli  ci  cięży  kto  z  krewnych,  domowników  łub 
sług  twoich,  czy  to  przez  wymagania  swoje  czy 
przez  obejście  przykre,  znoś  ten  krzyż  cudzy,  bo 
on  jest  twoim,  a  o  ile  go  chętniej  dźwigać  bę¬ 
dziesz,  o  tyle  ulżysz  Jezusowi  pokuty  twojej. 
Jeżeli  krzyżem  są  dla  ciebie  twoje  dzieci  i  trudy 
ich  wychowania,  dźwigaj  ten  krzyż  ochotnie  dla 
Tego  który  rzekł:  kto  jedno  dziecię  przyjmuje 
w  imię  moje,  mnie  samego  przyjmuje,  i  tak  ci 
też  za  nie  zapłaci,  jakbyś  krzyż  jego  dźwigał  dla 
Niego.  Jakżebyś  dopiero  pocieszył  twego  Pana, 
gdyby  ci  się  zdarzyło  kiedy  karę  należną  komu 
innemu  przyjąć  i  wykonać  w  milczeniu,  lub 
niesławę  ściągniętą  przez  cudze  postępki  znosić 
dla  Niego  bez  usprawiedliwienia  się.  U  waż,  czy 
ci  się  nie  nastręcza  sposobność  okazania  takiego 
miłosierdzia  Jezusowi  twemu. 

AKTY. 

Ze  smutkiem  widzę  o  mój  Jezu!  żem  nie-, 
tylko  nie  znosił  cudzych  krzyżów  dla  Ciebie 
ale  sam  byłem  krzyżem  dla  innych  i  dla  Ciebie* 
Żałuję,  żem  nie  korzystał  z  tylu  okazji  domo¬ 
wych  do  ulżenia  Ci  w  Twej  męce,  przez  zno¬ 
szenie  wad  i  przyjmowanie  win  cudzych.  Daj 
mi  tę  łaskę,  abym  odtąd  dla  Twojej  miłości 
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chętnie  cierpiał  za  drugich,  jak  Ty  za  mnie 
cierpiałeś.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  III. 

Jezus  pod  krzyżem  po  raz  pierwszy 

upada. 

Ach  duszo  moja!  i  t.  d.  (str.  17). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Przypatruj  się  tutaj  bolesnemu  upadkowi 
Pana  Jezusa  pod  krzyżem.  Nikt  się  nad  Nim 
nie  ulituje,  nikt  się  do  Niego  nie  schyli,  aby  Mu 
pomógł  do  powstania,  ale  się  z  Niego  naśmie¬ 
wają  jeszcze,  urągają  i  szydzą  wszyscy,  przekli¬ 
naniem  i  biciem  pobudzają  Go  do  powstania. 
O!  cóżto  za  nieczułość  i  zapamiętałość  tego  mo- 
tłochu!  A  jednak  podobny  grzech  popełniają  ci, 
którzy  z  upadku  w  grzech  bliźniego  swego  na¬ 
śmiewają  się  i  szydzą,  lub  klątwą  tylko  i  biciem 
chcą  go  do  poprawy  przynaglić.  Ci  ponawiają 
boleść  Pana  Jezusa,  którego  Serce  nad  upadkiem 
każdej  duszy  boleje.  Chceszże  pocieszyć  Zba¬ 
wiciela  twego?  oto  ulituj  się  nad  upadkiem 
grzesznika,  nachyl  się  i  zniż  się  ku  niemu,  abyś 
go  łatwiej  podniósł  z  upadku;  z  łagodnością 
i  miłością  pobudzaj  go  do  powstania,  i  pracuj 
cierpliwie  nad  jego  poprawą,  a  usłyszysz  kiedyś 
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od  Sędziego  żywych  i  umarłych,  żeś  Jego  sa¬ 
mego  w  upadku  podnosił.  Żałuj,  jeżeliś  dotąd 
tej  posługi  Zbawicielowi  zaniedbał  oddawać, 
i  pomyśl  komu  powinienbyś  to  miłosierdzie 
naprzód  okazać. 

AKTY. 

Z  przerażeniem  poznaję  to,  o  mój  Jezu!  i  ze 
wstydem  wyznaję,  żem  bardzo  często  natrząsał 
się  z  Twego  upadku,  a  rzadko  kiedy  pomagał  Ci 
do  powstania.  Wyrzekam  się  dzisiaj  tej  mojej 
ślepoty,  za.  którą  żałuję  serdecznie  z  miłości  ku 
Tobie,  i  postanawiam  cierpliwie  pracować  nad 
poprawą  tych,  których  spotkam  upadających 
w  drodze  życia  mego.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu, 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  IV. 

Jezus  spotyka  Matkę  Bolesną. 

Powstawszy  z  ziemi  i  t.  d.  (str.  19). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Przyglądaj  się  teraz  najboleśniejszej  Matce, 
jak  chcąc  przynieść  jaką  taką  pociechę  Synowi 
swojemu  na  tej  Drodze  krzyżowej  zachodzi  Mu 
drogę,  aby  Mu  okazać  przynajmniej,  że  wśród 
tego  tłumu  Jego  nieprzyjaciół  którym  jest  oto¬ 
czony,  jest  dusza  która  z  Nim  współczuje.  Było 
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to’  wielkiom  umocnieniem  dla  Pana  naszego, 
i  objaw  tej  miłości  zachęcił  Go  do  dźwigania 
krzyża  dalej,  choćby  dla  jednej  takiej  Matki 
zbawienia.  Chceszże  i  ty  Panu  Jezusowi  po¬ 
dobną  sprawić  pociechę?  Nawiedzaj  więźniów 
i  skazanych ,  podobnie  jak  Marja  nawiedziła 
skazanego  na  śmierć  Jezusa,  pocieszając  icli 
i  zachęcając  do  znoszenia  krzyża  pokuty.  I  każ¬ 
dego  kogo  spotkasz  w  drodze  życia  tego  obcią¬ 
żonego  krzyżem  jakim,  pocieszaj  i  zaehecaj 
z  serdecznem  współczuciem  do  dźwigania  go 
z  poddaniem  się  woli  Boskiej,  żebyś  inaczej  nie 
usłyszał  tej  wymówki  Zbawiciela:  obyłem  wię¬ 
źniem ,  a  nie  nawidziłeś  mnie.  Spotykałeś 
mnie  nieraz  w  drodze  życia  twego  w  ucisku 
duszy  będącego  i  ustającego  na  siłach,  a  nie 
miałeś  litości  nademną.  Nie  doznasz  i  ty  teraz 
w  wiecznem  twojem  więzieniu  i  w  piekielnem 
umęczeniu  żadnej  ulgi  odemnie.»  Pomyśl,  jak 
małą  posługą  miłosierną  mógłbyć  się  uchronić 
dzisiaj  od  tego  nieszczęścia. 

AKTY. 

O  jakże  często,  mój  Jezu!  spotykałem  Cię 
umęczonego  krzyżem  w  bliźnich  moich  cierpią¬ 
cych,  a  nicdbałem  o  to,  abym  Cię  okazanem 
politowaniem  posilił.  Żałuję  z  miłości  ku  Tobie 
tej  obojętności  i  zatwardziałości  mojej,  i  brzydzę 
się  -nią  serdecznie.  Racz  Ty  sam  napełnić  to 


zimne  serce  moje  współczuciem  dla  bliźnich 
moich,  które  odtąd  zawsze  okazywać  im  pragnę 
dla  miłości  Twojej.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  V. 

Cyrenejczyk  dopomaga  dźwigać  krzyż 

Jezusowi. 

Boleść  z  żałością  i  t.  d.  (str.  20). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Widzisz  tutaj  nowy  objaw  litości  Faryzeu¬ 
szów  i  katów  Jezusowych.  Ulżywają  Mu  cię¬ 
żaru  składając  krzyż  na  Cyrenejczyka,  ale  dla 
tego  tylko,  żeby  go  tem  dłużej  i  srożej  męczyli. 
I  ten  nawet  którego  przynaglają  do  niesienia 
krzyża  Jego,  opieraniem  się  swojem  powiększa 
boleść  Zbawiciela.  Jeżeli  chcesz  przynieść  ulgę 
prawdziwą  Jezusowi  twemu,  uczyń  to  bliźnie¬ 
mu,  cobyś  wtedy  Jemu  rad  uczynił.  Pomagaj 
ochotnie  drugim  dźwigać  ich  ciężary,  wyręczaj 
w  pracach  twego  ojca  i  matkę,  twego  męża  lub 
żonę,  twego  gospodarza  lub  majstra,  twoję  go¬ 
spodynię  lub  panię.  I  rób  to  ochotnie,  jakbyś 
służył  samemu  Chrystusowi,  a  On  to  przyjmie 
za  dowód  twojej  miłości  ku  Niemu  i  powie  ci 
kiedyś:  « byłem  w  pracach  i  trudach,  a  tyś  mnie 
wspierał  i  ulży  wał,  pójdźże  spocząć  teraz  po 


trudach  twego  życia  wraz  ze  mną  na  wieki. » 
Zastanów  się,  czyś  dotąd  zasługiwał  na  tę 
obietnicę. 

AKTY. 

Poznaję,  o  mój  Jezu!  żem  dotąd  fałszywie 
jak  Szymon  Cyreneusz  dźwigał  krzyż  Twój, 
bom  dźwigał  go  przymuszony  zrzucając  ciężar 
jego  na  drugich.  Żałuję  serdecznie,  żem  nie  pa¬ 
miętał  o  tern,  iż  Tobie  samemu  boleść  tern  zada¬ 
wałem.  Przyrzekam  Ci  uroczyście  od  tego  czasu 
dźwigać  ochotnie  cudze  ciężary  dla  wypełnienia 
prawa  miłości.  Tyiko  mnie  wspieraj  łaską  swoją, 
jak  wspierałeś  Cyrenejczyka.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Mar  ja,  Chwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  VI. 

Weronika  twarz  zakrwawioną  Jezu¬ 
sowi  ociera. 

Nie  tak  rzęsisty  i  t.  d.  (str.  22). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Pan  Jezus  postępował  oblany  potem  i  krwią 
przenajdroższą,  okryty  kurzem  i  plwocinami, 
tak  że  zaledwie  zdolny  był  przejrzeć  i  widzieć 
drogę  przed  sobą.  Święta  Weronika  widząc  to 
przedziera  się  przez  tłuszczę,  która  ją  grubiańsko 
odpycha,  i  ociera  przenajświętszą  Twarz  Jego; 
z  czego  Zbawiciel  uezuwo  ulgę  niejaką,  i  wy  na- 


137 


gradza  jej  to  zostawiając  tę  Twarz  wyrażoną  na 
chuście.  O  któżby  nie  pozazdrościł  świętej  We¬ 
ronice  tej  pocieszającej  posługi  i  otrzymanej  za 
nią  nagrody!  Kto  by  nie  pośpieszył  z  nią  razem 
na  ratunek  strudzonemu  Zbawicielowi,  choćby 
się  miał  przez  to  na  największe  narazić  przy¬ 
krości.  A  czemuż  przecie  nie  śpieszysz  Mu  z  tą 
pomocą  i  ulgą,  kiedy  to  cię  dziś  tak  mało  ko¬ 
sztuje.  Czemu  nie  starasz  się  przyjmować  Go 
uprzejmie  w  domu  swoim  w  gościach  twoich . 
Czemu  nie  starasz  się  w  utrudzonych  podróżą 
dać  Mu  miejsce  do  spoczynku  i  posilić  w  czczo- 
ści.  Czemu  nie  obetrzesz  Mu  potu  w  chorobie 
twego  sługi.  Czemu  ni  q pocieszasz  go  w  smutkach 
i  strapieniach  twoich  znajomych.  Żałuj,  żeś  tyle 
sposobności  do  okazania  miłości  Zbawicielowi 
twemu  tak  bez  uwagi  pominął. 

AKTY. 

Jaka  to  dziwna  sprzeczność  w  sercu  mojem 
Panie!  Chciałbym  Cię  przyjmować  i  przynosić 
Ci  ulgę  z  miłością,  a  przy  wejściu  pierwszego 
gościa  lub  podróżnego  w  dom  mój  zapominam, 
że  Cię  przyjmuję;  przy  pierwszej  chorobie  lub 
smutku  bliźniego  nie  pamiętam,  że  to  Ty  wyglą¬ 
dasz  mojej  posługi.  Żałuję  mojej  niepamięci 
i  nieczułości  z  miłości  ku  Tobie,  i  postanawiam 
za  Twą  pomocą  poprawę.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Marja ,  Chwata  Ojcu . 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

•/ 


STACJA  VII. 

Jezus  powtórnie  pod  krzyżem  upada. 

Postąpi  dalej  i  t.  d.  (str.  24). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Teraz  Zbawiciel  znowu  pod  nogami  katów 
zostaje.  Gnieciony  krzyżem  upada  na  ziemię, 
gdzie  znowu  znosi  bicie,  kopanie  i  szarpanie 
łańcuchem,  i  słyszy  bluźnierstwa  i  szyderstwa 
rozpasanej  tłuszczy.  I  jakżesz  to  wszystko  przyj¬ 
muje?  czy  się  na  nich  gniewa,  czy  im  grozi,  czy 
ich  upomina?  —  Nie,  ale  milczy,  bo  Serce  Jego 
przebacza  wszystkie  urazy  i  za  swych  katów 
się  modli.  Ale  im  z  większą  cichością  to  znosi 
Zbawiciel,  tern  większe  obudzą  politowanie. 
Chceszże  i  ty  nad  Nim  się  zlitować,  chcesz  mu 
ulżyć  w  cierpieniu?  Nic  więcej  nie  czyń,  tylko 
Mu  oddawaj  wet  za  wet,  tylko  Go  naśladuj 
i  przebaczaj  dla  Niego  urazy,  jakich  doznasz 
od  drugich.  Jemu  milsze  to  będzie,  niż  gdybyś 
Go  zdołał  od  tych  zniewag  zachować,  bo  więcej 
Go  boli  uraza  chowana  w  sercu  dla  bliźniego, 
niż  te  obelgi  w  męce  poniesione.  Ach!  rozważ 
ileto  razy  tę  boleść  Jezusowi  zadawałeś,  i  jak 
często  pozbawiłeś  Go  pociechy,  jakiej  doznaje 
z  darowania  uraz. 

AKTY. 

Z  boleścią  serca  poznaję,  iżem  pastwił  się 
nad  Tobą  gorzej  od  katów,  chowając  w  mem 


sercu  urazy  do  bliźnich  moich.  Żałuję  teraz  tego 
serdecznie,  a  z  miłości  kn  Tobie  i  dla  Twego 
Serca  pociechy,  i  dla  naśladowania  Ciebie,  prze¬ 
baczam  wszystkim  nieprzyjaciołom  moim  i  da¬ 
ruję  wszystkie  urazy  tym,  którzy  mnie  obrazili, 
tylko  Ty  daruj  mi  także,  żem  Ciebie  tak  często 
obrażał,  szczególniej  tą  serca  mego  twardością. 
Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  cl. 

STACJA  VIII. 

Jezus  przemawia  do  niewiast  nad  Nim 

płaczących. 

Zacne  niewiasty  i  t.  d.  (str.  26). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

W  tem  miejscu  Zbawiciel  spotyka  na  drodze 
niewiasty  płaczące  nad  Jego  umęczeniem,  lecz 
nie  przyjmuje  od  nich  tego  politowania  i  upo¬ 
mina  je,  aby  nad  sobą  raczej  płakały  i  nad 
dziećmi  swojemi,  jeżeli  chcąc  ujść  sroższej 
jeszcze  kary  niż  On  ponosi.  Za  okazane  Mu 
współczucie  płaci  jałmużną  duchowną,  i  korzy¬ 
stając  z  okazji,  a  niezważając  na  swój  ucisk, 
naucza  je  i  napomina  zbawiennie.  Zaleca  nam 
tu  Pan  Jezus  uczynki  duchownego  miłosierdzia, 
to  jest  nauczanie  nieumiejętnych,  radzenie 
wątpiącym  i  napominanie  błądzących;  i  uczy 
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nas  swoim  przykładem,  jak  powinniśmy  chwytać 
każdą  okazję  do  lego,  i  jak  nie  zrażać  się  żadną 
trudnością  w  ich  wykonywaniu.  Nauczaj  przeto 
dzieci  i  sieroty,  napominaj  twoje  sługi  i  na¬ 
jemników  dając  im  rady  zbawienne;  oświecaj 
przyjaciół,  których  spotkasz  w  swej  drodze,  je¬ 
żeli  chcesz  pocieszyć  Zbawiciela.  Gdy  kto  z  nich 
lituje  się  nad  twojem  ubóstwem,  nad  twoją  cho¬ 
robą  lub  niesławą,  zapłać  mu  nauką  duchowną 
przypominając  mu,  iż  nie  nad  tem  płakać  i  boleć 
należy,  ale  raczej  nad  tymi,  którzy  się  ubiegają 
za  marnemi  dobrami  tego  świata.  To  będzie 
milsze  Panu  Jezusowi,  niż  gdybyś  płakał  nad 
Jego  męką.  Lecz  jakże  rzadko  Mu  tę  pociechę 
sprawiałeś,  jak  rzadko  maluczkich  do  Niego 
doprowadzałeś! 

AKTY. 

Wlej  Panie  Jezu  Chryste!  w  serce  moje  tę 
gorliwość  świętą,  abym  korzystając  z  każdej 
okazji  chwałę  Twoję  rozszerzał.  Wyznaję,  żem 
dotąd  przez  opieszałość  i  wstyd  fałszywy,  tego 
uczynku  miłosierdzia  zaniedbywał,  i  szukałem 
tylko  swojej  pociechy,  mając  upodobanie  w  oka- 
zanem  mi  współczuciu.  Lecz  od  tej  chwili  pra¬ 
gnę  to  nagrodzić,  i  wszystkich  do  znajomości 
i  miłości  Twojej  przywodzić.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Mar  ja,  Chwała  Ojcu . 

A'.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 
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STACJA  IX. 

Jezus  poraź  trzeci  pod  krzyżem  upada. 

Gdy  dalej  krzyża  i  t.  d.  (str.  27). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Już  po  raz  trzeci  Zbawiciel  upada  na  drodze 
krzyżowej,  i  po  raz  trzeci  poniewierany  jest  bez 
miłosierdzia  od  złośliwych  żydów  i  katów.  Nie- 
tylko  Mu  bowiem  nie  pomagają  do  powstania, 
-  ale  zniecierpliwieni  krzywdzą  bez  litości  swojem 
okrutnem  obejściem.  Pan  Jezus  nie  upomina  się 
o  swoję  krzywdę,  lecz  znosi  to  wszystko  w  ci¬ 
chości,  tak  jakby  to  była  rzecz  Jemu  się  nale¬ 
żąca.  A  dawszy  ci  taki  przykład,  występuje  jako 
pośrednik  do  ciebie  za  tymi,  którzy  cię  kiedy¬ 
kolwiek  pokrzywdzili  domagając  się,  abyś  i  ty 
dla  Jego  miłości  darował  im  miłosiernie 
wszystkie  krzywdy ,  tak  jak  On  swoje  przeba- 
baczył,  i  obiecując  ci,  że  za  to  miłosierdzie  oka¬ 
zane  dla  Niego  i  On  daruje  tobie  te  wszystkie 
krzywdy,  któreś  Jemu  wyrządził.  Pomyśl,  jak 
wiele  traciłeś  dotąd,  gdyś  się  o  twoje  krzywdy 
zawzięcie  upominał,  i  żeś  dla  Samego  Jezusa 
był  niemiłosiernym. 

AKTY. 

Nie  pamiętałem  mój  Jezu!  że  upominając 
się  o  krzywdy  swoje  upominałem  się  zarazem 
0  karę  mi  należną  za  krzywdy  Tobie  przezemnie 


wyrządzone,  i  że  nie  przyjmowałem  Twego  po¬ 
średnictwa  za  krzywdzicielami  mojemi.  Żałuję 
tego  serdecznie  z  miłości  ku  To*bie.  Od  tej  chwili 
odpuszczam  wszelkie  krzywdy  wyrządzone  mi 
przez  drugich,  aby  i  moje  długi  względem  Cie¬ 
bie  były  mi  odpuszczone  na  wieki.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Mar  ja,  Chwała  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  X. 

Jezus  z  szat  obnażony. 

Już  stanął  Jezus  i  t.  d.  (str.  30). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Teraz  przyglądaj  się  Zbawicielowi  Twemu 
obnażonemu  i  z  rozdartemi  nanowo  ranami,  bo 
Go  kaci  nanowo  przed  ukrzyżowaniem  z  wielką 
Jego  boleścią  zwlekli  z  szat  własnych,  aby  się 
niemi  podzielili  i  tak  wystawili  Go  na  śmiech 
pospólstwa.  Patrz,  jak  mu  podają  wino  z  myrrą, 
jak  to  zwykli  byli  czynić  ze  złoczyńcami,  któ¬ 
rego  Pan  Jezus  pić  nie  chce.  W  czyjemże  sercu 
na  widok  tej  męki  Jezusowej  nie  powstanie 
pragnienie,  aby  Go  własną  suknią  mógł  okryć, 
lub  napojem  od  ust  odjętym  orzeźwić.  A  które- 
muż  to  chrześcijaninowi  nie  wiadomo,  że  gdy 
przyodzieje  nagiego  nędzarza,  to  przyodziewa 
Chrystusa;  że  gdy  udzieli  grosz  ubogiemu,  to 
Chrystusa  obdarzy;  że  gdy  poda  kubek  wody 
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spragnionemu  podróżnemu,  wtedy  Chrystusa 
obdarzy.  Ty  jednak  dotąd  nie  pamiętałeś  o  tern; 
wolałeś,  że  twe  suknie-  szarzały  się  po  kątach, 
niźlibyś  je  miał  użyć  na  okrycie  biedniejszego 
od  siebie;  żałujesz  ich  nawet  dla  sługi  i  sieroty 
którą  ci  Bóg  powierzył,  może  i  dla  najbliższych 
twoich.  Może  nieraz  złajałeś  Chrystusa  lub  po¬ 
sądziłeś  Go,  gdy  wchodził  w  twe  progi  w  po¬ 
staci  ubogiego.  Postanów  poprawę,  abyś  na  są¬ 
dzie  Boskim  nie  zasłużył  usłyszeć  tej  bolesnej 
wymówki:  Byłem  nagi  a  nie  okryłeś  mnie: 
głodny,  a  nie  nakarmiłeś  mnie;  byłem  spra¬ 
gniony,  a  nie  napoiłeś  mnie;  ubogi,  a  nie  opa¬ 
trzyłeś  mnie . 

AKTY. 

Oburzam  się  sam  na  siebie  o  mój  Jezu!  iż 
śmiałem  żałować  Tobie  lichej  jałmużny  lub 
nędznego  okrycia.  Żałuję  mego  samolubstwa 
i  brzydzę  się  moją  chciwością.  Pragnę  od  dnia 
dzisiejszego  nie  opuścić  żadnego  ubogiego  bez 
jałmużny,  i  żadnego  nagiego  bez  okrycia,  i  ża¬ 
dnego  łaknącego  lub  pragnącego  bez  posiłku 
pamiętając,  że  Ciebie  samego  opatrywać  w  nich  • 
będę.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu . 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R,  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 


STACJA  XI. 

Jezus  do  krzyża  przybity. 

Obnażonego  i  t.  d.  (str.  32). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Chociaż  Zbawiciel  cały  prawie  jedną  był 
raną,  jednakże  nowo  Mu  jeszcze  i  straszniejszo 
od  innych  zadają.  Rozciąga  ją  go  bowiem  na  łożu 
krzyżowem,  i  gwoźdźmi  przybijają  najświętsze 
Jego  ręce  i  nogi.  Któż  wypowie  boleści  Pana 
Jezusa,  którego  ciało  czulsze  było  od  wszystkich? 
kto  się  nad  nim  ulituje?  kto  Mu  rany  Jego  prze- 
wiąźe?  kto  krew  ułamuje?  Ach!  nie  było  wtedy 
nikogo,  ktoby  się  na  to  odważył  i  komuby  tam 
przystąpić  pozwolono.  Sama  Matka  bolesna 
uczynić  Mu  tej  ulgi  nie  mogła.  Ale  dziś  każdy 
z  nas  może  tę  przysługę  z  łatwością  oddać  Jezu¬ 
sowi,  cierpiącemu  ustawicznie  w  kalekach  i  cho¬ 
rych.  Jeżeli  nawiedzisz  chorego  dla  miłości  Jego, 
jeżeli  przy  łożu  jego  dla  rozweselenia  go  posie¬ 
dzisz  i  do  znoszenia  cierpienia  zachęcisz,  jeżeli 
mu  ranę  przewiążesz,  lekarstwo  podasz  lub  jaką¬ 
kolwiek  wyświadczysz  przysługę,  wtedy  samemu 
Jezusowi  służyć  będziesz,  a  za  to  usłyszysz  kie¬ 
dyś  od  Niego:  « byle  w  chory .  nie  mocny  i  pora¬ 
niony,  a  nawiedziłeś  mnie  i  służyłeś  mi,  bo  coś 
uczynił  bliźniemu  dla  mojej  miłości,  to  ja  pora¬ 
chowałem  jakbyś  mnie  samemu  uczynił  na  łożu 
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fiiojem  krzyżowemu  Żałuj,  jeźeliś  dotąd  nie  za¬ 
sługiwał  na  to. 

A  K  T  Y. 

O  mój  Jezu  najsłodszy!  więc  to  Ty  żądałeś 
odemnic  posługi  i  ratunku  wtedy,  gdy  chory  go 
potrzebował  odemtrie;  więc  to  ja  od  Ciebie 
odwracałem  i  o  Tobie  zapominałem,  ile  razy 
stroniłem  od  chorego!  Żal  mi  tego  o  mój  Panie; 
przyrzekam  Ci  od  tego  czasu  dla  Twojej  miłości 
nie  opuścić  żadnego  chorego  bez  jakiegoś  aktu 
miłości.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu , 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  XII. 

Jezus  na  krzyżu  podniesiony. 

Podnosi  z  krzyżem  i  t.  d.  (str.  34). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Teraz  Zbawiciel  nasz  podniesiony  na  krzyżu 
w  strasznych  męczarniach  kona.  Opuszczony 
od  wszystkich,  nawet  od  Ojca  Niebieskiego,  du¬ 
szę  swoję  w  Jego  ręce  oddaje.  Sama  tylko  Matka 
bolesna  stoi  pod  krzyżem  i  pociesza  Go  swoją 
obecnością,  do  wytrwania  niejako  dopomagając. 
Chceszże  wyświadczyć  podobną  przysługę  Zbr- 
wicielowi  swemu,  jako  Mu  Przenajdroższa  Matka 
Jego  w  oną  straszną  godzinę  oddała:  bądź  obcc- 

łśzcfć  dróg.  II.  id 
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nym  przy  umierających  i  ratuj  dusze  konają¬ 
cych.  To  są  dusze  umiłowane  przez  Pana  Jezusa, 
clla  których  On  wtedy  umarł,  aby  one  na  wieki 
żyć  mogły.  A  wszystko  zależy  od  tego,  aby  i  one 
dobrze  umarły.  W  ostatnią  godzinę  walka  bywa 
najtrudniejszą,  pokusy  najcięższe,  każde  słowo 
pociechy  i  zachęty  jest  wielkim  aktem  miłosier¬ 
dzia;  jeden  akt  skruchy  i  miłości  konającemu 
poddany  może  o  jego  wiecznem  zbawieniu  sta¬ 
nowić,  a  przynajmniej  może  pokrzepić  duszę 
jego  do  walki,  i  pomnożyć  w  nim  łaskę  i  miłość 
Boską,  a  zatem  i  wieczną  chwałę.  Zbawiciel  tak 
ci  będzie  wdzięczny  za  tę  posługę  konającemu 
oddaną,  jakbyś  Go  obecnością  swoją  pocieszał 
na  Kalwarji. 

AKT  Y. 

O  Jezu  konający  dla  mnie  na  krzyżu!  Po¬ 
znaję,  jak  mało  kocham  Ciebie  ztąd,  że  tak  mało 
gorliwości  okazywałem  dotąd  w  ratowaniu  tych 
dusz  konających,  za  któreś  Ty  wylał  wszystką 
Krew  swoje  i  tyle  dla  ich  zbawienia  cierpiałeś. 
Wstydzę  się  mojej  małej  wiary  i  miłości,  a  pro¬ 
szę  Cię,  abyś  użyczył  mi  tego  gorącego  pragnie¬ 
nia  zbawienia  dusz,  które  rozpalało  Serce  Twoje 
na  krzyżu.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu , 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 
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STACJA  XIII. 

Zdjęte  z  krzyża  ciało  Jezusowe  składają 

w  ręce  Przenajświętszej  Matki. 

Już  dług  wypłacił  i  t.  d.  (str.  35). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Ta  stacja  przedstawia  nam  zdjęcie  z  krzyża 
ciała  Zbawiciela.  Dopełnili  tej  posługi  Józef 
i  Nikodem  z  taką  czcią  i  miłością,  z  taką  ostro¬ 
żnością  i  delikatnością,  jakby  lękali  się  jeszcze 
sprawić  Mu  jakie  boleści.  Matka  Przenajświętsza 
wyciągnęła  swe  ręce  ku  Niemu,  przyjęła  je 
w  swe  objęcia,  z  największą  czułością  całowała 
pokrwawione  Jego  Oblicze  i  zatapiała  przeni¬ 
kliwy  wrzrok  swój  w  każdą  Jego  ranę,  a  każdą 
tak  dotkliwie  w  duszy  swojej  odczuwała,  jakby 
ją  w  rzeczy  samej  w  sobie  miała.  Serce  Jezuso¬ 
we  przechowało  każde  Jej  westchnienie  i  każdą 
boleść,  jako  najmilszy  dowód  Jej  macierzyńskiej 
miłości.  Chceszże  podobne  współczucie  okazać 
Jezusowi?  Nietylko  uczynić  to  możesz  rozmy¬ 
ślając  bolesną  Jego  mękę,  ale  też  i  współbolejąc 
nad  każdym  cierpiącym,  modląc  się  za  wszyst¬ 
kich  strapionych;  bo  serce  Jego  tak  ściśle  jest 
zjednoczone  z  naszemi  sercami,  iż  każdą  boleść 
naszą  odczuwa.  Ile  razy  przeto  współbolejesz 
nad  czyjem  cierpieniem,  tyle  razy  współbolejesz 
z  Jezusem.  Ach!  jakże  mało  pamiętałeś  dotąd 
o  tern,  jak  słusznie  obawiać  się  powinieneś,  aby 
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ci  Pan  Bóg  nie  wymawiał,  żeś  był  nieczułym 
na  Jego  cierpienia. 

AKTY. 

O  jakże  mnie  wstyd  spojrzeć  na  Ciebie 
o  Matko  Bolesna!  bo  w  T wojem  sercu  widzę 
obfite  wszystkie  boleści  Syna  Twego  Boskiego 
i  wszystkich  synów  Twoich  ludzkich;  a  moje 
serce  nieczułe  i  obojętne  tak  na  cierpienia  Je¬ 
zusa,  jak  i  na  cierpienia  swoich  braci.  Błagam 
Cię,  o  Matko  świętej  miłości!  abyś  serce  moje 
napełniła  tern  świętem  współczuciem,  abym 
mógł  teraz  płakać  z  Tobą  i  ze  wszystkimi  plą¬ 
czącymi,  a  potem  weselić  się  z  weselącymi  na 
wieki.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Alarja,  drwala  Ojcu. 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  XIV. 

Jezus  do  grobu  złożony. 

Obmywszy  ciało  i  t.  d.  (str.  37). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Gdy  Przenajświętsza  Panna  obmyła  ciało 
Jezusowe  wodą  i  łzami,  gdy  przymknęła  oczy 
i  usta  otwarte,  gdy  je  uścisnęła  oddając  Mu 
ostatnie  pożegnanie,  padła  twarzą  swoją  na 
twarz  Jezusową,  a  po  krótkiej  chwili  na  prośbę 
Jana  świętego  oddała  je  dla  dokończenia  na- 
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maszczenia  i  obwinięcia  w  zakupione  przez 
Józefa  prześcieradło.  Potem  złożyli  je  w  cu¬ 
dzym  grobie  świeżo  wykutym  w  skale,  bo  Pan 
Jezus  jako  narodził  się  w  cudzym  domu,  jako 
za  życia  nie.  miał  kędy  głowy  skłonić,  i  jak 
umierając  nie  miał  czem  nagości  swojej  przy¬ 
odziać,  tak  i  po  śmierci  nie  miał  w  co  być  owi¬ 
nięty,  ani  gdzie  być  pochowany.  Tam  najbo¬ 
leśniejsza  Matka  płakała  nad  Nim  jeszcze  długo. 
Inne  matki  oszczędzają  się  zwykle  w  tej  ostatniej 
posłudze  i  rzadko  są  obecne  na  pogrzebie;  żadna 
nie  miałaby  odwagi  grzebać  kość  z  kości  swoich. 
Znajomi  szanując  ich  boleść  wyręczają  je  w  tern 
zazwyczaj.  Lecz  Marja  nie  dała  się  w  tera  wy¬ 
ręczyć  nikomu,  ale  ileż  razy  konała  przy  tyra 
grobie  grrzebiąc  z  Ciałem  swego  Syna  i  serce 
swoje  razem.  Chceszże  i  ty  podobną  przysługę 
oddać  Panu  Jezusowi,  jak  oddała  Mu  Matka 
i  wierni  uczniowie  Jego?  Możesz  łatwo  to  uczy¬ 
nić  przyodziewając  ciało  zmarłych  bliźnich  two¬ 
ich,  zakupując  potrzebne  rzeczy  do  pochowania 
ubogich,  towarzysząc  chrześcijańskim  pogrze¬ 
bom,  to  jest  grzebiąc  wiernych  zmarłych  i  mo¬ 
dląc  się  za  nich.  Wtedy  bowiem  oddajesz  ostat¬ 
nią  posługę  miłosierdzia  członkom  tego  samego 
Ciała,  którego  Marja  Głowę  pochowała;  za  którą 
to  posługę  Zbawiciel  zapłaci  ci  tak,  jako  za  usługę 
własnemu  Ciału  Jego  wyświadczoną. 


AKT  Y. 

Panie  Jezu  Chryste!  którego  miłość  ogarnęła 
wszelką  nędzę  ludzką,  który  i  w  zmarłych  wier¬ 
nych  Twoich  chcesz  być  od  nas  jakby  na  nowo 
grzebanym,  daj  nam  tę  posługę  miłości  odbywać 
z  takiem  nabożeństwem,  aby  ona  rzeczywiście 
była  posługą  Tobie  wyrządzoną  i  Sercu  Twemu 
pociechę  sprawiła,  i  nam  na  pożytek  duszy  wy¬ 
szła,  a  zmarłym  ku  pospieszeniu  wiecznego  ży¬ 
wota  posłużyła.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Mar  ja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

Płacz  i  ty  duszo  i  t.  d.  (str.  89). 

MODLITWA 

przy  zakończeniu  Drogi  krzyżowej. 

Panie  Jezu  Chryste!  który  w  tej  drodze  krzy¬ 
żowej  pobudzałeś  mnie  do  okazania  Ci  litości 
w  posługach  miłosierdzia  bliźnim  świadczonych, 
spraw  łaską  Twoją,  aby  obraz  tej  Męki  Twojej 
stawał  mi  zawsze  na  myśli  przy  spotkaniu  wszel¬ 
kiej  nędzy  ludzkiej,  i  aby  mi  brzmiały  zawsze 
w  ustach  te  wymówki,  któreś  mi  dzisiaj  uczynił, 
a  w  sercu  mojem  tkwiły  te  pragnienia,  które  na 
tej  drodze  uczułem  i  postanowienia  jakie  dziś 
uczyniłem;  aby  mnie  wreszcię  łaska  Twoja  sku¬ 
tecznie  pobudzała  do  ich  wykonania  tak,  jakbym 
Tobie  samemu  tę  przysługę  uczynił.  Wierzę 
w  Ciebie  i  w  to  wszystko,  coś  nas  dziś  i  kiedy- 


kolwiek  nauczył,  o  Prawdo  Przedwieczna!  Mam 
nadzieję  w  Tobie  o  Dobroci  niezmierzona!  że 
mnie  w  obietnicach  swoich  nie  zawiedziesz. 
Kocham  Cię  z  całego  serca,  boś  jest  nieskoń¬ 
czenie  dobry;  a  dla  miłości  Twojej  kocham 
i  wszystkich  bliźnich  moich,  Żałuję,  żem  dotąd 
tak  często  Ciebie  obrażał,  i  tak  mało  Ci  miłości 
w  bliźnich  okazywał.  Stanowię  mocno  odtąd 
służyć  Ci  wiernie  i  świadczyć  ochotnie  drugim 
miłosierdzie,  abym  i  sam  miłosierdzia  Twego 
dostąpił.  Ofiaruję  Ci  te  wszystkie  Twoje  cier¬ 
pienia  na  cześć  i  chwałę  Twego  Majestatu,  na 
dziękczynienie  za  Twoje  dobrodziejstwa  wszel¬ 
kiemu  stworzeniu  świadczone,  na  przebłaganie 
za  grzechy  moje  całego  życia,  za  nawrócenie 
wszystkich  grzeszników,  na  uproszenie  daru 
miłości  Twojej  i  gorliwości  dla  wszystkich  ozię¬ 
błych,  i  miłosierdzia  ku  biednym  członkom 
Twoim.  Za  Ojca  świętego,  za  cały  Kościół  Boży 
wojujący  i  cierpiący,  i  za  tych  wszystkich 
w  szczególe  i  w  ogóle,  za  których  wiesz  że  po¬ 
winienem  się  modlić,  i  za  których  chcesz  abym 
się  modlił.  Bądź  nam  wszystkim,  Panie  Jezu! 
ucieczką,  pociechą  i  ratunkiem,  teraz  i  w  godzinę 
śmierci  naszej,  razem  z  Matką  Twoją  najbole¬ 
śniejszą.  Amen. 

Potem  zmówić  należy:  sześć  Ojcze  nasz , 
Zdrowaś  Marja  i  Chwała  Ojcu,  tudzież  jedno 
Wierzę  na  zwyczajne  intencje  Kościoła  świę¬ 
tego,  dla  dostąpienia  odpustów. 


UWAŻANA  JAKO 

ŹRÓDŁO  POCIECHY. 


WSTĘP. 

Jako  jesteście  towarzyszami  cier¬ 
pienia,  tak  bądźcie  i  pocieszenia. 

(II  Kor.  /,  7). 

Według  przytoczonych  słów  Pisma  Świętego, 
jeżeli  będziemy  towarzyszyć  Jezusowi  cierpią¬ 
cemu,  wtedy  doznamy  niebieskiej  Jego  pocie¬ 
chy.  A  że  odprawiając  Drogę  krzyżową  towa¬ 
rzyszymy  właśnie  w  duchu  Chrystusowi  krzyż 
dźwigającemu,  a  więc  to  nabożeństwo  powinno 
być  źródłem  prawdziwej  pociechy.  Doznamy  jej 
w  dwojaki  sposób:  raz,  w  samem  rozmyślaniu 
serce  swoje  uczujemy  napełnione  pociechą 
z  uwagi,  że  Zbawiciel  tyle  cierpiał  dla  nas;  a  po- 
wtóre,  doznamy  jej  ztąd,  że  się  zachęcimy  do 
znoszenia  naszych  cierpień  ochotnie  dla  Jezusa. 
I  w  tymto  duchu  dzisiaj  odprawiać  Drogę  krzy¬ 
żową  będziemy,  szukając  na  każdej  stacji  jakiejś 
pociechy  na  różne  nasze  cierpienia. 

Boska  dobroci  i  t.  d.  (str.  12). 


MODLITWA. 

Panie  Jezu  Chryste,  który  przyjąłeś  na  sie¬ 
bie  wszystkie  kary  nasze  dla  tego,  abyś  zadość¬ 
uczyniwszy  za  nas  mógł  nas  obdarzać  niebieską 
swoją  pociechą,  dajże  mi  tę  łaskę,  abym  rozwa¬ 
żając  dzisiaj  te  Twoje  boleści  któreś  za  nas  po¬ 
nosił,  doznał  ulgi  i  pociechy  w  moich  strapie¬ 
niach.  Żałuję  z  całego  serca  za  wszystkie  grze¬ 
chy  moje,  które  były  przyczyną  moich  i  Twoich 
boleści.  Mam  mocne  postanowienie  więcej  ich 
nie  ponawiać.  Proszę  Cię,  abyś  mi  pobłogosławił 
na  odbycie  tej  Drogi  z  pożytkiem  mej  duszy. 
I  Ciebie  jedyna  Pocieszycielko  strapionych  wzy¬ 
wam  także  pokornie,  abyś  mi  raczyła  towarzy¬ 
szyć  na  niej  i  prawdziwą  pociechę  w  serce  moje 
wlewała. 

STACJA  I. 

Jezus  na  śmierć  skazany. 

Po  wielu  krzywdach  i  t.  d.  (str.  13). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Pierwsza  ta  stacja  przedstawia  Zbawiciela 
niesłusznie  oskarżonego  o  ciężkie  zbrodnie,  nie¬ 
sprawiedliwie  na  śmierć  potępionego  i  przyj¬ 
mującego  ten  wyrok  w  milczeniu.  Zdaje  się 
odzywać  tutaj  Pan  Jezus  do  każdej  duszy  wier¬ 
nej:  pamiętaj,  że  nie  jest  sługa  większy  nad 


Pana;  jeżeli  mnie  niesłusznie  sądzili  i  ciebie  są¬ 
dzić  będą.  O!  jakażto  pociecha  dla  duszy  do¬ 
tkniętej  podejrzeniem,  obmową,  potwarzą  i  lek- 
komyślnem  potępieniem,  gdy  sobie  wspomni,  że 
nawet  Święty  nad  Świętymi  nie  uszedł  niespra¬ 
wiedliwego  sądu  tego  świata.  Któż  odważy  się 
narzekać  i  oburzać  na  niesprawiedliwość  ludzką, 
gdy  ujrzy  Zbawiciela  znoszącego  w  milczeniu 
zarzuty  tak  ciężkie,  i  przyjmującego  bez  oporu 
haniebny  wyrok  śmierci.  Któż  się  nie  będzie 
weselił  z  fałszywych  sądów  świata,  gdy  rozważy 
sobie,  że  przez  to  staje  się  podobnym  do  Syna 
Bożego.  Ty  jeżeliś  dotąd  smucił  się  i  trapił  ludz¬ 
ki  em  i  sądami,  to  dla  tego,  iż  nie  szukałeś  pocie¬ 
ch}1'  w  rozmyślaniu  fałszywego  sądu  Jezusa. 

AKTY. 

Dziękuję  Ci  o  mój  Jezu!  za  to  Twoje  mil¬ 
czenie,  przez  które  chciałeś  nietylko  mnie  zba¬ 
wić,  ale  pocieszyć  jeszcze.  Żałuję,  żem  dotąd 
nie  umiał  sobie  cenić  tej  łaski,  gdyś  dopuszczał 
na  mnie  języki  złośliwe.  Od  tej  chwili  oddaję 
się  Tobie  zupełnie,  na  znoszenie  wszystkich  ob¬ 
mów  i  fałszywych  sądów  ludzkich  dla  Ciebie, 
tylko  mnie  pocieszaj  zawsze  Twoim  przykładem, 
i  wspieraj  swą  łaską.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Mar  ja ,  Chwała  Ojca. 

\ .  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

%/ 
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STACJA  II. 

Jezus  bierze  krzyż  na  ramiona. 

Bierze  Zbawiciel  i  t.  d.  (str.  15). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Po  wydaniu  wyroku  kaci,  którzy  mieli  pra¬ 
wo  do  ubioru  pozostałego  po  straconych,  ubie¬ 
rają  Zbawiciela  we  własne  Jego  szaty,  aby  je 
ściągnęli  przed  samem  ukrzyżowaniem.  Wciska¬ 
ją  Mu  na  nowo  cierniową  koronę,  którą  musieli 
zedrzeć  przy  wciąganiu  sukienki,  kładą  wreszcie 
na  Jego  ramiona  ciężki  krzyż  z  nieociosanego 
drzewa,  aby  go  niósł  dla  siebie  na  miejsce  stra¬ 
cenia.  Zbawiciel  ujrzawszy  to  drzewo  zbawienia 
wyciąga  swe  ręce  ku  niemu,  i  z  wreselem  przyj¬ 
muje  go  na  się  dziękując  Bogu  Ojcu  za  ludzkie 
zbawienie;  i  jak  drugi  Izaak  idzie  ofiarować  się 
za  grzechy  świata  na  drzewie  które  sam  dźwiga. 
Pójdź  tu  chrześcijaninie,  na  którego  spadł  nie¬ 
spodzianie  jaki  krzyż  strapienia,  którego  ludzie 
niesłusznie  nim  obciążyli  i  przypatruj  się  twemu 
Zbawicielowi  z  serdecznem  użaleniem,  i  powiedz, 
czy  ty  nie  powinieneś  za  łaskę  to  sobie  uważać, 
że  cię  Bóg  podobnym  udarowa!  krzyżem  jak  Sy¬ 
na  swego?  czy  chciałbyś  iść  bez  krzyża  po  dro¬ 
dze  twego  życia,  gdy  twój  Zbawca  chciał  go 
dźwigać  na  swojej  drodze  dla  twojej  miłości? 
czy  będziesz  się  smucił  i  narzekał  na  swój  mały 
krzyżyk,  kiedy  Pan  Jezus  dźwigał  swój  tak 
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ciężki  i  sromotny  z  weselem?  Poznajże  się  na 
tej  łasce,  a  nie  wypuszczaj  jej  z  ręku. 

AKTY. 

Dziękuję  Ci,  o  mój  Boże!  za  ten  dowód  mi¬ 
łości  jakiś  mi  okazał,  zsyłając  ten  krzyż  N.  na 
mnie.  Żałuję  serdecznie,  żem  go  dotąd  za  łaskę 
nie  uznawał.  Już  Cię  nie  proszę,  abyś  go  zdjął 
ze  mnie,  ale  oto  tylko  błagam,  abyś  mnie  nau¬ 
czył  dźwigać  go  z  weselem,  dla  Twojej  miłości. 
Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  III. 

Jezus  pod  krzyżem  po  raz  pierwszy 

upada. 

Ach  duszo  moja!  i  t.  d.  (str.  17). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Pan  Jezus  był  smutkiem  uciśniony,  na  si¬ 
łach  zwątlony,  czczością  i  czuwaniem  osłabio¬ 
ny,  chociaż  przeto  z  weselem  krzyż  podjął  nie 
mógł  dźwigać  go  długo,  ale  upadł  pod  jego  cię¬ 
żarem;  posilony  jednak  nanowo  Boską  pomocą 
powstał  aby  go  nieść  dalej. 

Pójdźcież  tu  wy  wszyscy,  którzy  w  ucisku 
i  smutku  zostajecie,  którzy  się  czujecie  osłabie¬ 
ni,  którzy  pomimo  szczerych  chęci  służenia  Bo¬ 
gu  i  dźwigania  swych  krzyżów  upadacie  na 
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duchu.  Pójdźcie  i  patrzcie  na  Syna  Bożego 
osłabionego  i  upadającego  i  pocieszajcie  się,  że 
ten  stan  duszy  nie  jest  bynajmniej  dowodem 
niełaski  Boskiej,  skoro  Syn  Boży  doświadcza  go 
także;  a  zagrzani  Jego  przykładem  powsta¬ 
wajcie  spokojnie,  i  na  nowo  krzyż  swój  dźwi¬ 
gajcie  w  tern  przekonaniu,  że  rzecz  bardzo  miłą 
Panu  Bogu  czynicie,  chociaż  w  sobie  tego  nie 
czujecie. 

A  K  T  Y. 

O  Jezu!  upadający  pod  krzyżem  Twoim, 
dziękuję  Ci  za  to  pokrzepienie,  jakie  mi  dajesz 
swoim  upadkiem  w  upadku  ducha  mego.  Żałuję, 
żem  dotąd  tak  często  poddawał  się  jemu.  Ko¬ 
cham  Cię  z  całego  serca  i  błagam  Cię,  abym 
idąc  za  Twoim  przykładem,  pomimo  smutku 
i  ucisku  ducha  nie  ustawał  w  oclioczem  pełnie¬ 
niu  woli  Boga  mego.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu . 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  IV. 

Jezus  spotyka  Matkę  Bolesną. 

Powstawszy  z  ziemi  i  t.  d.  (str.  19). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Wtem  miejscu  Zbawiciel  spotyka  swoję  Ma¬ 
tkę  najmilszą,  która  Mu  zachodzi  drogę  pogrążo¬ 
na  w  boleści.  Spotkały  się  ich  spojrzenia  i  zro 


zumiały  się  ich  serca.  Lecz  któż  z  nas  zdoła 
zrozumieć  ten  ocean  boleści,  jaki  zalewał  ich 
dusze?  O!  pójdź  tu  duszo  wierna,  która  dotknię¬ 
ta  jesteś  jakąś  boleścią  w  rodzinie,  niepowodze¬ 
niem  twoich  rodziców,  dzieci  lub  krewnych, 
rozłączeniem  z  ukochanemi  osobami,  lub  wiel- 
kiemi  nieszczęściami  jakie  ich  dotykają,  a  które 
uczuwasz  jak  swoje,  i  przypatruj  się  tu  temu 
spotkaniu  Najświętszej  Matki  z  Jej  Synem  Bo- 
żym,  i  uważ  jak  Bóg  nie  oszczędza  tych  istot 
najświętszych  i  najmilszych  sobie,  jak  nie  do¬ 
zwala  im  używać  w  tern  życiu  pokoju  i  wesela, 
ale  chce,  aby  jedno  dla  drugiego  było  najcięż¬ 
szym  krzyżem.  I  zrozumiej,  że  On,  który  wie 
najlepiej  co  twoim  krewnym  potrzebne,  i  który 
kocha  ich  więcej  niż  ty  ich  miłujesz,  wszystko 
też  najlepiej  na  ich  dobro  rozporządza.  Poznaj 
wreszcie,  że  nie  jest  to  dowodem  Jego  niełaski, 
gdy  ci  nie  daje  kosztować  pociechy  ze  spokojne¬ 
go  pożycia  domowego  i  z  pomyślności  bliskich 
twoich,  a  znajdziesz  w  tern  samem  pociechę. 

A  K  T  Y. 

O  Matko  Bolesna!  której  niezmierna  gorycz 
i  smutek  doznane  przy  Męce  Jezusa  w  najwyż¬ 
szą  radość  i  chwałę  się  obróciły,  wiej  w  serce 
moje  tę  pociechę,  abym  pamiętał  zawsze,  że  Bóg 
najlepiej  rozporządza  wszystko  z  drogiemi  mi 
osobami;  i  że  nic  w  używaniu  pociech  rodzin- 
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nych  szukać  mam  pokoju  i  szczęścia  na  ziemi- 
alc  w  poddaniu  woli  Hożej  najgorętszychs  wo 
ich  pragnień.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu . 

V.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  V. 

Cyrenejczyk  dopomaga  dźwigać  krzyż 

Jezusowi. 

Boleść  z  żałością  i  t.  d.  (str.  20). 

V.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Gdy  Jezus  ustawał  znów  w  swoim  pochodzie. 
Faryzeusze J  kaci  obawiając  się,  aby  im  w  dro¬ 
dze  nie  skonał,  przymuszają  Cyrenejczyka,  aby 
Mu  pomógł  nieść  krzyż  Jego.  Ten  czynił  to  zra¬ 
zu  niechętnie,  ale  wewnętrzną  łaską  Bożą  oświe¬ 
cony  poznał  swoje  szczęście  że  mógł  dźwigać 
jarzmo  Jeznsowe  i  spełniał  to  potem  ochotnie. 

Tu  nowa  pociecha  ukrywa  się  dla  tych,  któ¬ 
rym  ciąży  jarzmo  służby  Chrystusowej,  którzy 
jakoby  z  przymusu  pełnią  obowiązki  religijne, 
którzy  czują  znudzenie  i  niechęć  w  ćwiczeniach 
pobożności,  którzy  doznają  utrudzenia  na  dro¬ 
dze  cnoty.  Kie  zważajcie  na  to  uspobienie  woła 
na  nich  Pan  Jezus:  bierzcie  jarzmo  moje  na  się , 
a  znajdziecie  w  niem  pociechę  i  odpoczynek  dit- 
szom  waszym\  i  przekonacie  się,  że  jarzmo  moje 
przez  łaskę  moję  staje  się  słodkiem  i  brzemię 
moje  lekkiem .  Ach!  któż  z  nas  nie  poznaje  sio- 
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statecznie,  łączmy  się  z  Panem  Jezusem  w  Kom- 
munji  Przenajświętszej,  a  w  Nim  samym  znaj¬ 
dziemy  pociechę  i  wsparcie  jak  i  on  je  znalazł. 


A  K  T  Y. 

O  słodki  Jezu!  który  raczyłeś  i  mnie  powo¬ 
łać  do  dźwigania  jarzma  Twego,  nie  zrażaj  się 
mojem  ociąganiem,  ale  się  ulituj  nad  nędzą  mo¬ 
ją,  jakoś  się  ulitował  nad  Cyrenejczykiem,  i  po¬ 
krzep  mnie  słodyczą  Twojej  miłości,  któraby  da¬ 
ła  mi  uczuć  lekkość  jego.  Kocham  Cię  mój  Pa¬ 
nie  z  całej  duszy  mojej;  żałuję,  żem  Cię  tak  czę¬ 
sto  obrażał  i  tak  niedbale  Ci  służył.  Pragnę  Ci 
odtąd  służyć  z  całym  zapałem  serca  do  końca 
życia  mego.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Mar  ja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 


STACJA  VI. 

Weronika  zakrwawioną  twarz  Je¬ 
zusowi  obeiera. 

Nie  tak  rzęsisty  i  t.  d.  (str.  22). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Po  twarzy  dźwigającego  krzyż  Zbawiciela 
tak  obfity  lał  się  pot  ze  krwią  zmięszany,  iż  za¬ 
lewał  Mu  oczy  i  usta.  Chcąc  Mu  ulżyć  nieco  po¬ 
bożna  niewiasta  podaje  Mu  chustę  do  obtarcia 
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krwi  i  potu,  i  otrzymuje  za  to  wyrażoną  na  niej 
Twarz  Pana  Jezusa.  0!  pójdźcie  tu  wszyscy,  wo¬ 
la  Zbawiciel,  którzy  pracujecie  i  obciążeni  je¬ 
steście,  a  ja  was  posilę.  Pójdźcie  wy  wszyscy, 
którzy  dźwigacie  krzyż  ciężkiej  pracy,  którzy 
jesteście  obciążeni  liczną  rodziną,  na  której  wy¬ 
żywienie  pracować  musicie;  którzy  jesteście 
obciążeni  długami  i  innemi  obowiązkami,  które 
wam  wytchnąć  nie  pozwalają,  którzy  codzien¬ 
nie  potem  się  oblewacie,  i  patrzcie  na  twarz 
Zbawiciela,  a  tam  znajdziecie  posilenie  i  pocie¬ 
chę.  Cóż  bowiem  skuteczniej  może  pocieszyć 
w  utrudzeniu  jak  wspomnienie,  że  Pan  Jezus 
tak  ciężko  od  młodości  pracował.  Co  może  tak 
znośnym  krwawy  pot  nasz  uczynić,  jeżeli  nie 
wspomnienie,  że  On  tyle  potu  i  krwi  wylał  dla 
naszego  zbawienia. 

AKTY. 

O  Jezu!  który  wzywasz  wszystkich  pracują¬ 
cych  do  siebie,  racz  wyrazić  w  mem  sercu  Twój 
obraz,  abym  poglądając  zawsze  na  Niego  czuł 
się  posilonym  i  ochotnym  do  wszelkiej  pracy. 
Kocham  Cię,  mój  Panie,  ze  wszystkich  sił  mo¬ 
ich.  Żałuję,  żem  Cię  dotąd  tak  często  obrażał, 
i  tak  mało  pracował  dla  Ciebie,  i  tak  wiele  na- 
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rzekał  na  trudy  moje.  Pragnę  Ci  odtąd  służyć 
z  weselem,  do  końca  życia  mojego.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwata  Ojcu . 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  VII. 

Jezus  powtórnie  pod  krzyżem  upada. 

Postąpi  dalej  i  t.  d.  (str.  24). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Tu  w  bramie  sądowej  Zbawiciel  po  raz  dru¬ 
gi  upada,  a  kaci  Jego  dla  zabawienia  ludu  na¬ 
śmiewają  się  z  Niego,  plwająNań,  kopią  nogami 
i  szarpią  łańcuchem,  wreszcie  krzykiem  i  bi¬ 
ciem  pobudzają  do  powstania.  Co  wszystko  Pan 
Jezus  znosi  w  milczeniu. 

Niechże  tu  przyjdzie  teraz  ktokolwiek  zelżo¬ 
ny  od  ludzi  i  niech  rozpościera,  jeżeli  się  od¬ 
waży,  swoje  skargi  i  narzekania  wobec  tych 
strasznych  zniewag  Stworzyciela,  i  niech  się 
oburza  wobec  cichości  Jezusa  na  wyrządzoną 
sobie  krzywdę.  Komuż  ust  nie  zamknie  jedno 
wejrzenie  na  wzgardę  Króla  Niebieskiego.  Kto- 
nie  zrozumie  tutaj,  iż  powinien  sobie  raczej  za 
zaszczyt  poczytaać,  że  może  podobnie  jak  On 
być  wzgardzonym.  Komu  nie  zabrzmią  w  u- 
szach  te  słowa  Pańskie:  błogosławieni  jesteście, 
gdy  was  będą  prześladować  i  złorzeczyć  wam 
ludzie.  Cieszcie  się  i  weselcie  z  tego.  Weselże 
się  i  ty,  jeżeliś  miał  szczęście  cierpieć  wzgardę 
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od  ludzi;  wesel  się,  że  możesz  ją  ofiarować  Te¬ 
mu,  który  tyle  zniewag  ponosi!  dla  ciebie. 

AKTY. 

O  Jezu!  wzgardą  dla  mnie  okryty,  kocham 
Cię  z  całego  serca  mego.  Żałuję,  żem  Cię  tak 
często  obrażał  i  zawstydzam  się,  żem  tak  mało 
cierpiał  dla  Ciebie,  a  tyle  utyskiwał  na  moje 
małe  upokorzenia,  gdy  Ty  tymczasem  znosisz 
w  milczeniu  tak  wielkie  obelgi.  Pragnę  odtąd 
służyć  Ci  gorliwie,  a  wszystkie  wzgardy  znosie 
dla  Ciebie  z  weselem.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  VIII. 

Jezus  przemawia  do  niewiast  nad  nim 

płaczących. 

Zacne  niewiasty  i  t.  d.  (str.  26). 

Y.  Cześć  Ci  oddaj-emy  i  t.  d. 

W  tern  miejscu  spotyka  Zbawiciel  niewiasty 
płaczące  nad  Nim  i  upomina  je,  aby  raczej  nad 
sobą,  to  jest  nad  swemi  grzechami  płakały,  niż 
nad  Jego  cierpieniami,  z  których  zbawienie 
świata  nastąpi.  Pójdźcie  tu  wy  wszyscy,  którzy 
wylewacie  łzy  nad  doczesnemi  utrapieniami, 
oto  -do  was  sam  Pan  Jezus  przemawia  i  sam 
was  pociesza:  Nie  płaczcie  mówi,  nad  chwilo- 


164 


wemi  cierpieniami,  które  miłość  Boska  zsyła 
dla  waszego  dobra:  ale  się  z  nich  cieszcie,  bo 
one  wkrótce  w  wieczną  radość  się  zamienią. 
Niechaj  płaczą  ci,  którzy  opływają  w  bogactwa, 
bo  tym  trudno  będzie  wejść  do  nieba.  Niech 
płaczą  ci,  których  ludzie  chwalą  i  wynoszą,  bo 
ci  już  odebrali  tutaj  zapłatę  swoję.  Niechaj  pła¬ 
czą  ci,  co  się  z  tym  światem  weselą  i  skaczą,  bo 
ich  radość  wkrótce  w  wieczny  płacz  się  zamieni. 
Niech  płaczą  wreszcie  ci  wszyscy,  którzy  uży¬ 
wając  dóbr  tego  świata  nie  myślą  o  zbawieniu 
swojej  duszy,  bo  oto  jutro  zabiorą  ich  duszę  na 
sąd,  a  tego  co  zebrali  nie  wezmą  ze  sobą. 

AKTY. 

Daj  mi  Panie  Jezu  Chryste!  tę  świętą  mi¬ 
łość  ku  Tobie,  któraby  mi  obróciła  w  słodycz 
wszystkie  gorycze  tego  świata  przez  znoszenie 
ich  dla  Ciebie,  a  wszelką  słodycz  ziemską  go¬ 
ryczą  zaprawiła,  abym  płacząc  tylko  nad  grze¬ 
chami  niemi  i  zaślepieniem  mojem  zasłużył  we¬ 
selić  się  z  Tobą  na  wieki.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu . 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 


STACJA  IX. 

Jezus  po  raz  trzeci  pod  krzyżem 

upada. 

Gdy  dalej  krzyża  i  t.  d.  (str.  27). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  f.  d. 

Tu  Zbawiciel  upada  po  raz  trzeci  pod  krzy¬ 
żem,  i  te  same  boleści  z  ran  i  bicia  katów,  i  te 
same  zniewagi  ponawiają  się  znowu.  Pan  Jezus 
pobudzany  miłością  onych  zaciętych  i  zatwar¬ 
działych  grzeszników,  zebrawszy  ostatek  sił 
swoich  powstaje  i  dźwiga  krzyż  do  końca,  aby 
mógł  umrzeć  za  nich. 

O!  wy  wszyscy,  którzy  upadacie  często  na 
drodze  przykazań  Boskich,  pójdźcie  i  wy  i  przy¬ 
patrujcie  się  upadkowi  waszego  Zbawcy;  może 
i  wy  tu  znajdziecie  pociechę.  Bo  dla  kogóż  On 
tak  ciężko  upada  i  z  upadków  powstaje?  Oto  dla 
was  grzesznicy,  aby  wam  wyjednać  tę  łaskę, 
abyście  wy  w  grzechach  swoich  nie  leżeli,  i  aby¬ 
ście  z  upadków  swoich  prędko  powstać  mogli. 
Tak  Go  drogo  kosztowało  wysłużenie  wam  tej 
łaski  w  tej  okrutnej  męce,  że  dzisiaj  jedyna  bo¬ 
leść  Jego  jest,  gdy  z  niej  korzystać  nie  chcecie, 
i  nie  uciekacie  się  do  zasług  męki  Jego  przez 
używanie  Sakramentów  świętych;  a  jedyną  dla 
Niego  pociechą  jest  to,  gdy  z  tej  ciężkiej  pracy 
Jego  korzystacie.  Zróbcie  Mu  tę  pociechę,  a  wy¬ 
znając  szczerze  na  spowiedzi  grzechy  swoje 
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i  sami  doznacie  w  tem  największej  pociechy  po 
waszych  upadkach. 

AKTY. 

Jezu  pod  krzyżem  upadający!  który  i  mnie 
upadającego  grzesznika  tak  łaskawie  pocieszać 
i  zachęcać  do  powstania  raczysz,  kocham  Cię 
z  całej  duszy  mojej.  Żałuję  serdecznie  ciężkich 
upadków  moich.  Przyrzekam  Ci,  że  już  dziś  dla 
Twojej  i  mojej  pociechy  powstanę  z  mego  na¬ 
łogu,  i  udam  się  jak  najprędzej  do  sakramental¬ 
nego  oczyszczenia,  tylko  mnie  wspieraj,  abym 
nie  upadł  nanowo.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu . 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  X. 

Jezus  z  szat  obnażony. 

Już  stanął  Jezus  i  t.  d.  (str.  30). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Teraz  rzucają  się  kaci  na  Boskiego  Baranka, 
i  zdzierają  z  Niego  szaty  do  ran  przywrzałe, 
przez  co  odnawiają  wszystkie  Jego  boleści, 
i  okrywają  Gro  wstydem  wobec  całej  tłuszczy; 
w  końcu  podają  Mu  upajający  napój  jakby  na 
szyderstwo.  O!  pójdźcież  tu  wszyscy  ubodzy, 
którzy  nie  macie  czem  pokryć  nagości  swojej; 
pójdźcie  wszyscy  błogosławieni  do  Pana,  aoglą- 


167 


dajcie  dla  swojej  pociechy,  że  i  Stwórca  wszech¬ 
rzeczy,  który  okrywa  i  żyAvi  wszystkie  stwo¬ 
rzenia,  do  ostatniej  nędzy  przed  śmiercią  zostaje 
przywiedziony,  nie  mając  czem  się  przyodziać, 
ani  gdzie  spocząć,  ani  czem  się  posilić.  Oto,  do 
czego  przywiodła  Go  miłość  ku  nam,  iż  będąc 
bogatszym  od  wszystkich  Królów  świata  stał  się 
uboższym  od  ostatniego  nędzarza  na  ziemi.  Czyż 
i  twoja  miłość  ku  Niemu  nie  pobudzi  cię  do 
tego,  abyś  chciał  zakosztować  dla  Niego  świę¬ 
tego  ubóstwa?  Czy  nie  przywiedzie  cię  do  tego 
przynajmniej,  abyś  z  weselem  przyjął  ten  nie¬ 
dostatek  i  ten  głód,  który  On  na  ciebie  dopuszcza. 

AKTY. 

Dziękuję  Ci,  o  mój  Jezu!  za  tę  miłość  Twoję, 
która  Cię  ubogim  dla  mnie  uczyniła;  i  za  tę  po¬ 
ciechę  jaką  mi  udzielasz,  gdy  mnie  czynisz  to¬ 
warzyszem  ubóstwa  swego.  Kocham  Cię  mój 
Panie  z  całego  serca.  Żałuję,  żem  dotąd  nie  na¬ 
śladował  Ciebie  i  nie  kochał  tej  cnoty.  Pragnę 
odtąd  z  weselem  znosić  wszelki  głód  i  niedo¬ 
statek  z  miłości  ku  Tobie,  który  z  miłości  ku 
mnie  nędzarzem  się  stałeś.  Amen. 

Ojcze  nasz ,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 
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STACJA  XI. 

Jezus  do  krzyża  przybity. 

Obnażonego  o  krzyż  i  t.  d.  (str.  32). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Przypatruj  się  teraz  Zbawicielowi  twemu,, 
gdy  Go  kaci  rozciągają  na  łożu  krzyżowem, 
i  tępemi  gwoździami  dziurawią  dobroczynne 
Jego  ręce  i  nogi.  Staraj  się  przeniknąć  ogrom 
tej  boleści,  i  dobrze  ją  w  sercu  swojem  i  pamięci 
zachować,  wspomnienie  jej  bowiem  stanie  ci 
często  za  pociechę  w  tern  życiu.  Gdy  będziesz 
leżał  rozciągniony  na  miękkiem  łożu  w  twojej 
chorobie,  a  przykrzyć  sobie  zaczniesz,  wspomnij 
sobie  wtedy,  na  jakiem  to  łożu  był  rozciągniony 
twój  Zbawiciel  przed  śmiercią,  a  stanie  ci  się 
wielką  ulgą  krzyż  Pański.  Gdy  ci  dolegać  będą 
jakie  boleści  twych  członków,  wspomnij  na 
rany,  wspomnij  na  bicze,  na  kolce  i  na  gwoździe, 
któremi  było  zorane  Ciało  Zbawiciela,  a  zrozu¬ 
miesz  że  twoja  boleść  jest  żadną.  Gdy  ci  się 
przykrem  wyda  twoje  lekarstwo,  skosztuj  w  du¬ 
chu  żółci  i  octu  podawanego  Jezusowi  twemu, 
a  wnet  słodyczą  ci  się  zapewne  wydadzą  wszy¬ 
stkie  gorycze.  Krzyż  Pański  będzie  dla  ciebie 
najskuteczniejszą  pociechą  w  każdej  chorobie, 
w  każdej  boleści. 
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AKT  Y. 

Przez  Twe  ciężkie  boleści  o  Jezu!  jakich 
w  ukrzyżowaniu  doznałeś,  racz  mi  osłodzie 
wszelką  boleść  ciała.  W  ranach  Twoich  o  mój 
Panie,  niech  będzie  moja  jedyna  ucieczka  i  je¬ 
dyna  pociecha  na  tej  ziemi.  Niechaj  pochłonie 
duszę  moję  słodka  i  ognista  moc  miłości  Twojej, 
abym  cierpiał  ochotnie  z  miłości  dla  Ciebie, 
który  z  miłości  dla  mnie  tyle  cierpieć  raczyłeś. 
Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  XII. 

Jezus  na  krzyżu  umiera. 

Podnosi  z  krzyżem  i  t.  d.  (str.  34). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Stajemy  teraz  pod  krzyżem  podniesionego 
w  górę  Jezusa,  i  widzimy  Go  konająeego  w  naj¬ 
straszniejszych  mękach,  a  nikt  Go  nie  poratuje 
ani  pocieszy,  nikt  kropli  wody  w  gragnieniu 
podać  Mu  nie  chce.  Sam  Ojciec  Niebieski  zdaje 
się  być  głuchym  na  Jego  wołanie;  wszyscy 
z  Niego  szydzą  i  4)1  u ź nią,  w  końcu  bok  Jego 
włócznią  przeszywają. 

Tu  to  pod  krzyżem  Pańskim  w  największych 
nieszczęściach  każdy  może  znaleść  pociechę. 
Jedno  wejrzenie  na  krzyż  podnosiło  nieraz  na 
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duchu  rozpaczających  nawet.  Pójdźcież  więc  tu 
wszyscy  opuszczeni  od  ludzi,  zawiedzeni  na 
przyjaciołach,  zdradzeni  od  najbliższych,  i  któ¬ 
rym  się  zdaje  żeście  opuszczeni  od  Boga  sa¬ 
mego,  i  przyglądajcie  się  Panu  waszemu  opusz¬ 
czonemu  od  wszystkich,  zdradzonemu  od  ucznia 
swego  i  będącemu  w  opuszczeniu  od  Ojca  Nie¬ 
bieskiego.  Czyż  was  to  nie  pocieszy,  że  was  do¬ 
świadcza  Bóg  tern,  czem  doświadczał  Syna 
swego  w  najuroczystszej  chwili  konania.  Pójdź¬ 
cie  i  wy,  którzy  dla  wielu  grzechów  swoich  nie 
macie  pokoju  ani  nadziei  zbawienia!  Słuchajcie 
słów  przebaczenia  dla  łotra,  i  pocieszcie  się 
ufnością,  że  i  dla  was  miłosierdzie  się  znajdzie. 

AKTY. 

Jezu  konający  dla  mnie  na  krzyżu!  kocham 
Cię  za  to  opuszczenie,  jakie  dla  mnie  wtedy 
znosiłeś  i  składam  Ci  dzięki,  że  mi  czasem  da¬ 
jesz  uczuwac  nieco  boleści  opuszczenia  Twego. 
Żałuję,  żem  Cię  nie  naśladował  i  nie  oddawał 
się  wtedy  w  ręce  Twoje.  Stanowię  odtąd  wszy¬ 
stkie  zawody  i  pozbawienie  wszelkich  pociech 
unosić  mężnie  dla  Ciebie,  tylko  mnie  nie  opusz¬ 
czaj  z  łaską  swoją.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  cierpiał  rany. 

R.  Jezu  Chryste!  zmiłuj  się  nad  nami. 
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STACJA  XIII. 

Zdjęte  z  krzyża  ciało  Jezusowe  skła¬ 
dają  w  ręce  Przenajświętszej  Matki. 

Już  dług  wypłacił  i  t.  d.  (str.  35). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Na  tej  stacji  przedstawia  nam  się  obraz  naj¬ 
wyższego  współcierpienia.  Najboleśniejsza  z  ma¬ 
tek  trzyma  na  swern  łonie  martwe,  poranione 
i  zelżone  zwłoki  najdroższego  swego  i  Boskiego 
Syna,  a  każde  wejrzenie  na  którąkolwiek  ranę 
jest  nowym  mieczem  przeszywającym  Jej  duszę. 

Pójdźcie  tu  wy  wszyscy,  którzy  śmiercią 
drogich  wam  osób  jesteście  dotknięci  i  uważcie, 
czem  jest  strata  wasza  w  porównaniu  do  tej 
straty,  jaką  poniosła  Marja  tracąc  Boskiego  Sy¬ 
na,  a  poznajcie,  że  niczem  jest  boleść  wasza  w  po¬ 
równaniu  z  Jej  boleścią.  Czem  jesteście  wy,  któ¬ 
rzy  dla  grzechu  swego  zasłużyliście  na  większe 
jeszcze  kary,  a  czem  jest  Ona  bez  żadnego  grze¬ 
chu  zmazy.  Jeżeli  ta  Niepokalana  Matka  potrze¬ 
bowała  przejść  przez  takie  boleści  do  chwały 
zmartwychwstania,  jakże  daleko  więcej  wam 
potrzeba  boleć  teraz,  abyście  się  po  zmartwych¬ 
wstaniu  cieszyć  z  Nią  mogli.  Złączcie  serce 
swoje  z  Jej  sercem,  a  w  tem  zjednoczeniu  znaj¬ 
dziecie  moc  i  pociechę  prawdziwą. 
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AKTY. 

O  Matko  najboleśniejsza!  łączę  wszystkie 
moje  boleści  nad  stratą  osób  mi  drogich  zTwoją> 
boleścią,  i  przez  Twoje  Serce  składam  je  Bogu 
w  ofierze.  Żałuję,  żem  dotąd  tak  często  utyski¬ 
wał  na  nie  i  bolał  zbytecznie,  a  nie  szukał  po¬ 
ciechy  przy  Tobie.  Tulę  się  do  twego  Serca 
o  Marjo!  i  błagam,  abyś  udzieliła  mi  z  Niego 
choć  jedną  kropelkę  tej  mężnej  miłości,  któraby 
mnie  uczyniła  gotowym  na  poniesienie  naj¬ 
większej  straty,  i  stanęła  mi  za  wszystkie  ziem¬ 
skie  pociechy.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marja,  Chwała  Ojcu- „ 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

STACJA  XI VC 
Jezus  do  grobu  złożony. 

Obmywszy  ciało  i  t.  d.  (str.  37). 

Y.  Cześć  Ci  oddajemy  i  t.  d. 

Przy  tej  ostatniej  stacji  odbywa  się  smutny 
obrzęd  pogrzebu  ciała  Jezusowego.  Sama  Matka 
z  uczniami  Pańskimi  spełnia  tę  posługę  obmy¬ 
wając  łzami  to  Przenajświętsze  Ciało,  i  Serce 
Swoje  z  niern  do  grobu  składając,  gdzie  pozosta¬ 
wało  z  niem  aż  do  chwili  zmartwychwstania. 
Pójdźcie  tu  sieroty,  które  odprowadziliście  do 
grobu  waszych  rodziców  i  opiekunów,  a  po- 


173 


cieszcie  się  widokiem  Przenajświętszej  Panny, 
która  swoje  wszystko  tu  odprowadziła.  Pocieszcie 
się  nadzieją,  że  po  śmierci  zobaczycie  się  z  dro- 
giemi  wam  osobami,  bo  Zbawiciel  dla  tego  wła¬ 
śnie  umarł,  aby  nas  od  wiecznej  śmierci  wyba¬ 
wił,  i  dla  tego  zmartwychwstał  w  naszem  ciele, 
abyśmy  i  my  zmartwychwstać  z  Nim  kiedyś  na 
żywot  wieczny  mogli.  Pójdźcie  i  wy,  którzy  le¬ 
życie  już  dawno  w  grobie  grzechu  przez  długie 
trwanie  w  różnych  nałogach,  i  macie  dusze  przy¬ 
walone  kamieniem  zatwardziałości;  pocieszcie 
się,  bo  Zbawiciel  wrasz  dla  tego  do  grobu  został 
złożony  a  potem  zmartwychwstał,  aby  i  was 
mógł  z  grobu  waszego  duchownego  wskrzesić. 
Tu  przy  grobie  Pańskim  możecie  znaleźć  nie- 
tylko  pociechę,  ale  życie  dusz  waszych. 

AKTY. 

Jezu  do  grobu  złożony!  wskrześ  duszę  moję 
w  grobie  grzechu  leżącą,  aby  już  więcej  nie 
umarła,  jak  Ty  po  swem  wyjściu  z  grobu  nie 
umarłeś  więcej.  Kocham  Cię,  mój  Panie!  z  ca¬ 
łego  serca.  Żałuję,  żem  dotąd  tak  długo  w  gro¬ 
bie  grzechów  moich  zostawał.  Postanawiam  od¬ 
tąd  nigdy  nie  grzeszyć.  Daj  mi  tak  żyć,  abym 
mógł  się  kiedyś  z  Tobą  i  ze  wszystkimi  drogimi 
po  śmierci  cieszyć  na  wieki.  Amen. 

Ojcze  nasz,  Z.drowaś  Marja,  Chwała  Ojcu. 

Y.  Któryś  dla  nas  i  t.  d. 

Płacz  i  ty  duszo  i  t.  d.  (str.  39). 
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MODLITWA 

przy  zakończeniu  Drogi  krzyżowej. 

Najsłodszy  Panie  Jezu  Chryste!  który  przy¬ 
rzekłeś,  iż  jeżeli  będziemy  towarzyszami  cier¬ 
pień  Twoich,  wtedy  będziemy  uczestnikami 
Twoich  pociech;  dajże  mi  tę  łaskę,  iżbym  towa¬ 
rzysząc  Ci  na  tej  drodze  krzyżowej  i  współcier- 
piąc  z  Tobą  w  duchu,  wyniósł  ztąd  tę  pociechę 
dla  siebie,  iżbym  w  każclem  mojem  strapieniu 
pamiętał  na  to,  że  Ty  podobnie  dla  mnie  cier¬ 
piałeś;  i  abym  z  miłości  ku  Tobie  umiał  je  znosić 
z  ochotą  i  weselem.  Mam  nadzieję  w  Twojej 
dobroci  że  mnie  wysłuchasz.  Wierzę  w  Ciebie, 
kocham  Cię  z  całego  serca  i  pragnę  Cię  kochać 
w  cierpieniach,  podobnie  jak  Ty  mnie  ukochałeś. 
Dziękuję  za  te  wszystkie  dowody  miłości  Twojej 
i  za  te  wszystkie  pociechy,  jakie  mi  boleściami 
Twemi  przygotowałeś.  Ofiaruję  Ci  tę  Drogę 
krzyżową  i  te  moje  rozmyślania,  łzy  i  westchnie¬ 
nia  razem  z  krwawemi  Tweni  łzami  i  jękami,  na 
uczczenie  Twojej  nieskończonej  dobroci,  na  po¬ 
dziękowanie  za  wszystkie  dobrodziejstwa  wszel¬ 
kiemu  stworzeniu  świadczone,  na  przebłaganie 
za  wszystkie  grzechy  całego  świata,  na  upro¬ 
szenie  Twojej  Boskiej  miłości,  na  intencję  Ko¬ 
ścioła  Bożego,  Ojca  Świętego,  za  nawrócenie 
wszystkich  grzeszników,  za  wytrwanie  sprawie- 


dliwych,  za  pocieszenie  smutnych  i  strapionych 
i  na  wspomożenie  dusz  zmarłych.  Bądź  nam 
wszystkim  i  siłą  i  jedyną  pociechą  na  tej  ziemi, 
dopóki  do  wiecznej  uciechy  doprowadzić  nas 
nie  raczysz.  Amen. 

Potem  zmowie  należy:  sześć  \_Ojcze  nasz. 
Zdrowaś  Marja  i  Chwała  Ojcu,  tudzież  jedno 
Wierzę,  na  zwyczajne  intencje  Kościoła  świę¬ 
tego,  dla  dostąpienia  odpustów. 
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PANA  NASZEGO 


JEZUSA  CHRYSTUSA 


SYNA  BOŻEGO 

ZBAWICIELA  RODU  LUDZKIEGO. 
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Sześć  dróg.  II. 
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Tak  Bóg  umiłował  świat,  że  Syna  swego  Jednoro- 
dzonego  dat,  aby  wszelki  kto  wierzy  weń  nie  zginął, 
ale  miał  żywot  wieczny.  (Jan  3). 


Chrystus  cierpiał  za  nas  zostawiając  wam  przykład, 
abyście  wstępowali  w  ślady  jego.  (I.  Piotr  2). 


Gdy  tedy  Chrystus  cierpiał,  i  wy  się  tą  myślą 
uzbrójcie.  (I  Piotr  4). 


Patrząc  na  Jezusa,  który  mając  przed  sobą  wesele 
podjął  krzyż,  rozmyślajcie  tego,  który  takie  przeci¬ 
wieństwo  podejmował  przeciw  sobie,  abyście  nie  usta¬ 
wali  osłabiawszy  na  duszach  waszych.  (Żyd.  12). 


ROZMYŚLANIE 

MĘKI  I  ŚMIERCI 

PANA  NASZEGO  JEZUSA  CHRYSTUSA. 


Pobudka  do  rozmyślania  Męki  Pańskiej. 

Gorzkie  żale  przybywajcie, 

Serca  nasze  przenikajcie. 

Rozpłyńcie  się  me  źrenice, 

Toczcie  smutnych  łez  krynice. 
Słońce,  gwiazdy  omdlewają, 

Żałobą  się  pokrywają. 

Płaczą  rzewnie  Aniołowie, 

A  któż  żałość  ich  wypowie. 

Opoki  się  twarde  krają, 

Z  grobu  umarli  powstają. 

Co  jest  pytam?  co  się  dzieje? 
Wszystko  stworzenie  truchleje. 

Na  ból  męki  Chrystusowej 
Żal  przejmuje  bez  wymowy. 

Uderz  Jezu  bez  odwłoki 
W  twarde  serc  naszych  opoki. 

Jezu  mój!  we  krwi  ran  twoich 
Obmyj  duszę  z  grzechów  moich. 

Upał  serca  mego  chłodzę, 

Gdy  w  przepaść  męki  twej  wchodzę. 


ISO 


CZĘŚĆ  PIERWSZA. 

Iriterjcja.. 

Za  pomocą  laski  Bożej  pobudziwszy  się  do  żalu  serde¬ 
cznego  za  grzechy  nasze ,  rozmyślanie  niniejsze  gorzkiej 
męki  Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa  Syna  Bożego  nabo¬ 
żnym  affektem  ofiarować  będziemy  Ojcu  niebieskiemu,  na. 
cześć  i  chwalę  jego  Boskiego  Majestatu ,  pokornie  dzięku¬ 
jąc  za  tak  wielką  a  nigdy  niepojętą,  miłość  ku  ?iarodowi 
ludzkiemu ,  że  nam  niogodnym  zesłać  raczył  Syna  swoje¬ 
go  jednor odzoncgo ,  aby  w  przyjętej  od  siebie  ludzkiej  na¬ 
turze ,  na  zadosy ćuczynien ie  Boskiej  sprawiedliwości tak 
okrutne  męki  wycierpiał  i  śmierć  podjął  krzyżową. .  Tu¬ 
dzież ,  na  większą  cześć  przenaj droższej  Marji  Panny ,  te¬ 
goż  Syna  Bożego  Matki  Bolesnej.  Także  na  uczczenie 
Szoiętych  Pańskich ,  mianowicie  tych ,  którzy  gorliwszem 
pałali  nabożeństwem  ku  męce  Chrystusowej . 

A  naprzód ,  w  następującej  pierwszej  części  będziemy 
rozważać ,  co  Pan  Jezus  ucierpiał  od  modlitwy  w  Ogrój- 
cu  aż  do  niesłusznego  u  sądu  oskarżenia;  które  to  znie¬ 
wagi  i  zelżywości  tern uż  Panu  za  nas  bolejącemu  ofiaro¬ 
wać  będziemy:  za  Kościół  światy  Katolicki  i  podwyższe¬ 
nie  jego,  za  Najwyższego  Pasterza  z  calem  duchowień¬ 
stwem,  7i a  uproszenie  nawrócenia  nieprzyjaciół  krzyża 
Chrystusowego  i  upąmiefanie  wszystkim  niewiernym . 
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H  Y  M  N. 

Żal  duszę  ściska,  serce  boleść  czuje, 

Gdy  słodki  Jezus  na  śmierć  się  gotuje. 
Klęcząc  w  Ogrójcu,  gdy  krwawy  pot  leje, 

Me  serce  mdleje. 

Pana  świętości  uczeń  zły  całuje, 

Żołnierz  okrutny  powrozmi  krępuje, 
Wtenczas  gdy  Jezus  łzami  lice  skrapia, 

W  miłość  się  stapia. 

Bije,  popycha  żyd  nieposkromiony, 
Nielitościwie  z  tej  i  z  owej  strony, 

Za  włosy  targa,  znosi  w  cierpliwości 

Król  z  wysokości. 

Zsiniałe  przedtem  krwią  usta  zachodzą, 
Gdy  zbrojną  ręką  żołnierze  w  nie  godzą, 
Wnet  się  zmieniło  serdeczne  kochanie 

W  gorzkie  wzdychanie. 
Oby  się  serce  we  łzy  rozpływało, 

Że  Cię  mój  Jezu  sprośnie  obrażało; 

Żal  mi,  ach  żal  mi!  ciężkich  moich  złości 

Dla  twej  miłości. 

Ubolewanie  duszy  nad  cierpiącym  Jezusem. 

Jezu!  na  zabicie  okrutne 
Cichy  baranku  od  żydów  szukany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  za  trzydzieści  srebrników 
Od  niewdzięcznego  Judasza  przedany, 

Jezu  mój  kochany! 
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Jezu!  w  ciężkim  smutku  żałości 
Tęskliwą  śmierci  bojaźnią  stroskany, 

Jezu  mój  kochany! 
Jezu!  na  modlitwie  w  Ogrójcu 
We  mdłości  krwawym  potem  zalany, 

Jezu  mój  kochany! 
Jezu!  całowaniem  zdradliwem 
Od  bezbożnego  ucznia  wydany, 

Jezu  mój  kochany! 
Jezu!  powrozami  grubemi 
Od  swawolnego  żołnierstwa  związany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  od  pospólstwa  zelżywie 
U  sądu  Annaszowego  naigrawany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  przez  ulice  sromotnie 
Do  Kaifasza  za  włosy  targany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  od  Malchusa  srogiego 
Złośliwą  ręką  policzkowany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  od  fałszywych  dwóch  świadków 
Za  zwodziciela  niesłusznie  udany, 

Jezu  mój  kochany! 

Bądź  pozdrowiony,  bądź  pochwalony, 
Dla  nas  zelżony  i  pohańbiony! 

Bądź  uwielbiony,  bądź  wysławiony, 

Boże  nieskończony! 
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Rozmowa  duszy  z  Matką  Bolesną. 

Ach!  ja  Matka  tak  żałosna, 

Boleść  mnie  ściska  nieznośna, 

Miecz  me  serce  przenika. 

Czemuż  Matko  ukochana, 

Ciężko  na  sercu  stroskana. 

w  7 

Czemuż  wszystka  truchlejesz? 

Co  mię  pytasz,  wszystkam  w  mdłości, 
Mówić  nie  mogę  z  żałości, 

Krew  mi  serce  zalewa! 

Powiedz  mi  o  Panno  moja! 
Czemu  blednieje  twarz  Twoja, 
Czemu  gorzkie  łzy  lejesz? 

Widzę  me  serca  kochanie, 

Jezusa  w  Ogrójcu  zlanie 
Potu  krwawym  potokiem. 

O  Matko!  źródło  miłości, 

Niech  czuję  gwałt  twej  żałości, 
Dozwól  mi  z  sobą  płakać! 


CZĘŚĆ  DRUGA. 

Jlr  drugiej  części  rozmyślania  męki  Pańskiej  będzie¬ 
my  rozważać ,  co  ucierpiał  Pan  Jezus  od  niesłusznego 
u  sadu  oskarżenia ,  aż  do  okrutnego  cierniem  ukorono¬ 
wania.  Te  zaś  rany ,  zniewagi  i  zelżywości ,  temuż  Jezu¬ 
sowi  cierpiącemu  ofiarować  będziemy:  za  całe  chrześcijań¬ 
stwo,  na  uproszenie  pokoju  i  zgody  między  -ch rześcijanci- 


\ 
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mi,  wzajemnego  znoszenia  się  w  miłości  chrześcijańskiej, 
prawdziwej  jedności  i  słodkim  pokoju;  także  dla  upro¬ 
szenia  sobie  odpuszczenia  grzechów  i  karania  za  nie, 
a  mianowicie:  powietrza ,  głodu,  ognia  i  wojny. 

HYMN. 

Przypatrz  się  duszo,  jak  cię  Bóg  miłuje, 

Jako  dla  ciebie  sobie  nie  folguje! 

Przecież  go  bardziej  niż  żydowska  dręczy 

Złość  twoja  męczy. 

Stoi  przed  sędzią  Pan  świata  wszystkiego, 

Cichy  Baranek  z  wzgardzenia  wielkiego, 

Przez  Białą  szatę  którą  jest  odziany 

Głupim  nazwany. 

Za  moje  złości  grzbiet  srodze  biczują, 

Pójdźmy  grzesznicy,  oto  nam  gotują 
Ze  krwi  Jezusa  dla  serca  ochłody 

Zdrój  żywej  wody. 

Pycha  światowa  niechaj  co  chce  wróży,' 

Co  na  swe  skronie  wije  wieniec  z  róży, 

W  szkarłat  na  pośmiech  cierniem  król  zraniony 

Jest  ozdobiony. 

Oby  się  serce  we  łz}r  rozpływało, 

Że  Cię  mój  Jezu  sprośnie  obrażało! 

Żal  mi,  ach  żal  mi,  ciężkich  moich  złości 

Dla  twej  miłości. 

Ubolewanie  duszy  nad  cierpiącym  Jezusem. 

Jezu!  od  żydowstwa  niewinnie 
Jako  łotr  godzien  śmierci  obwołany, 

Jezu  mój  kochany! 


Jezu!  od  złośliwych  morderców 
Po  Boskiej  twarzy  tak  sprośnie  zeplwany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  pod  przysięgą  od  Piotra 
Po  trzykroć  razy  z  bojaźni  zaprzany, 

.Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  od  okrutnych  żołnierzy 
Na  sąd  Piłata  jak  zbrodzień  szarpany, 

Jezu  mój  kochany! 
Jezu!  od  Heroda  i  dworzan 
Królu  chwały  zelżywie  wyśmiany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  w  białą  szatę  szyderską 
Na  większy  pośmiech  i  hańbę  ubrany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  u  kamiennego  słupa 
Niemiłosiernie  biczmi  usmagany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  w  cierniową  koronę 
Na  wzgardę  i  boleść  ukoronowany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  z  najgra wania  od  żydów 
Na  wyszydzenie  purpurą  odziany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  w  głowę  trzciną  ubity 
Królu  boleści,  klęcząc  naigrawany, 

Jezu  mój  kochany! 

Bądź  pozdrowiony,  bądź  pochwalony! 

Dla  nas  zelżony,  wszystek  skrwawiony, 
Bądź  uwielbiony,  bądź  pochwalony, 

Boże  nieskończony! 
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Rozmowa  duszy  z  Matką  Bolesną. 

Ach!  widzę  Syna  mojego 
Przy  słupie  obnażonego, 

Rózgami  sieczonego! 

Święta  Panno  dopuść  na  mię, 
Niech  ran  Syna  Twego  znamię 
Mam  na  sercu  wyryte. 

Widząc,  ach!  jako  mizernie 
Rani  głowę  ostre  ciernie, 

Dusza  moja  ustaje. 

O  Marjo!  Syna  twego, 

Ostrem  cierniem  zranionego, 
Podzielże  ze  mną  mękę! 

Obym  ja  Matka  strapiona 
Mogła  na  swoje  ramiona 
Złożyć  krzyż  twój  Synu  mój! 
Proszę  o  Panno  jedyna 
Niechaj  zawsze  twego  Syna 
W  mojem  sercu  krzyż  noszę. 


CZĘŚĆ  TRZECIA. 

Nakoniec  w  tej  ostatniej  czeici  będziemy  uważać:  eo 
Pan  Jezus  ucierpiał  od  ukoronowania  swego  aż  do  ciężkie¬ 
go  na  krzyżu  skonania .  Te  plagi  Jego,  blużnierstwa, 
zelży  wości  i  zniewagi  Bogu  Ojcu  Niebieskiemu  o /i  arowa,' 
będziemy  za  fundatorów  i  dobrodziejów,  za  wszystkich 
braci  i  siostry  nasze,  tak  żywych  jako  i  umarłych.  Tu¬ 
dzież  za  grzesz/i ikdzc  zatwardziałych,  aby  ich  serca  do  po- 


187 


kuty  i  prawdziwej  życia  poprawy  wzbudził  męką  swoj'a 
Zbawiciel  nasz.  Nao statek,  za  wszystkie  dusze  w  czyscu 
zostające,  aby  im  najlitościwszy  Jezus  Krwią  Swoją  Prze- 
najdrotszą  ogień  zagasić ,  a  nam  wszystkim  w  godzinę 
śmierci  tal  skruchy  serdecznej  za  grzechy ,  i  szczejliwe 
w  lasce  Boskiej  dokończenie  u  Ojca  swego  najłaskawszego 
wyjednać  raczył. 

H  Y  M  N. 

Duszo  oziębła  czemuż  nie  gorejesz, 

Serce  me  całe  czemuż  nie  topniejesz? 

Toczy  twój  Jezus  z  ognistej  miłości 

Krew  w  obfitości. 

Ogień  miłości  gdy  go  tak  rozpala, 

Sromotne  drzewo  na  ramiona  zwala, 

Zemdlony  Jezus  pod  krzyżowym  klęka 

Ciężarem  stęka. 

Złośliwym  katom  posłusznym  się  staje, 

Na  krzyż  sromotny  ochotnie  podaje 
Ręce  i  nogi,  ludzkiego  plemienia 

Sprawca  zbawienia. 

O  słodkie  drzewo!  oddaj  nam  to  Ciało, 

Aby  na  tobie  dłużej  nie  wisiało, 

My  je  uczciwie  w  grobie  położymy, 

Płacz  uczynimy. 

Oby  się  serce  we  łzy  rozpływało, 

Że  cię  mój  Jezu  sprośnie  obrażało, 

Żal  mi.  ach  żal  mi,  ciężkich  moich  złości. 

Dla  twej  miłości! 


188' 


Niechżeć  mój  Jezu!  cześć  będzie  w  wieczności 
Za  Twe  obelgi,  mękę,  zelży wości, 

Któreś  ochotnie  Syn  Boga  jedyny 

Cierpiał  bez  winy. 

Ubolewanie  duszy  nad  cierpiącym  Jezusem. 

Jezu!  od  pospólstwa  niezbożnie 
Jako  złoczyńca  z  łotry  porównany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  od  Piłata  niesłusznie 
Na  szubieniczną  śmierć  dekretowany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  srogim  krzyża  ciężarem 
Na  Kalwaryjską  górę  zmordowany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  do  sromotnego  drzewa 
Przytępionemu  gwoźdźmi  przykowany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  jawnie  w  pośród  dwóch  łotrów 
Zelżywie  od  żydów  ukrzyżowany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  od  stojących  około 
1  przechodzących  z  hańbą  urągany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  bluźnierstwami  od  złego 
Współ  wiszącego  łotra  naigrawany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  gorzką  żółcią  i  octem 
Wołając  pragnę,  w  mdłości  napawany, 

Jezu  mój  kochany! 
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Jezu!  w  ręce  Ojca  swojego 
Ducha  oddawszy  zamordowany, 

Jezu  mój  kochany! 

Jezu!  od  Józefa  uczciwie 
I  Nikodema  w  grobie  pochowany, 

Jezu  mój  kochany! 

Bądź  pozdrowiony,  bądź  pochwalony, 

Dla  nas  zmęczony  i  krwią  zbroczony! 
Bądź  uwielbiony,  bądź  wysławiony, 

Boże  nieskończony! 

Rozmowa  duszy  z  Matką  Bolesną. 

Ach  mnie  Matce  boleściwej, 
Podkrzyżem  stojąc  smutliwej, 

Serce  żałość  przejmuje. 

O  Matko!  niechaj  prawdziwie 
Patrząc  na  krzyż  żałośliwie, 
Płaczę  z  Tobą  rzewliwie. 

Już  ci,  już  moje  kochanie 
Gotuje  się  na  skonanie, 

Toć  i  ją  z  Nim  umieram! 

Pragnę  Matko  pod  krzyż  z  Tobą, 
Dzielić  się  z  Twoją  osobą 
Śmiercią  Syna  Twojego. 
Zamknął  słodką  Jezus  mowę, 

W  tern  ku  ziemi  skłania  głowę, 

Już  żegna  Matkę  Swoją! 

Marja!  niech  gorzką  noszę, 
Śmierć,  krzyż,  rany  Jego  proszę 
Niech  serdecznie  rozważam. 
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Potem  śpiewa  się  trzy  razy: 

Któryś  dla  nas  cierpiał  rany, 

Jezu  Chryste,  zmiłuj  się  nad  nami! 

PIEŚŃ 

podczas  processjl. 

Jezu  Chryste  Panie  miły, 

Baranku  bardzo  cierpliwy, 
Wzniosłeś  na  krzyż  ręce  swoje 
Za  niesprawiedliwość  moję. 

Płacz  go  człowiecze  mizerny, 
Patrząc  jak  jest  miłosierny, 
Jezus  na  krzyżu  umiera, 
Słońce  jasność  swą  zawiera. 

Pan  wyrzekł  ostatnie  słowa, 

Zwisła  mu  na  ramię  głowa, 

Matka  pod  nim  frasobliwa, 

Stoi  prawie  ledwie  żywa. 

Zasłona  się  popadała, 

Ziemia  się  rwie,  ryczy  skała; 
Setnik  woła:  Syn  to  Boży! 
Tłuszcza  wierząc  sobą  trwoży. 

Nakoniec  Mu  bok  przebito, 

Krew  płynie  z  wodą  obfito, 

My  dziś  zalejmy  się  łzami, 

Jezu!  zmiłuj  się  nad  nami.  Amen. 
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PIEŚŃ 

która  się  śpiewa  po  processji. 

Wisi  na  krzyżu  Pan  Stwórca  nieba, 

Płakać  za  grzechy  człowiecze  potrzeba. 
Ach,  ach!  na  krzyżu  umiera 
Jezus  oczy  swe  zawiera. 

Najświętsze  członki  i  wszystko  ciało 
Okrutnie  zbite  na  krzyżu  wisiało. 

Ach,  ach!  dla  ciebie  człowiecze 
Z  boku  krew  Jezusa  ciecze. 

Ostrą  koroną  skronie  zranione. 

Język  zapiekły  i  usta  spragnione. 

Ach,  ach!  dla  mojej  swawoli 
Jezus  umiera  i  boli. 

Woła  i  kona,  łzy  z  oczu  leje, 

Pod  krzyżem  Matka  bolesna  truchleje. 

Ach,  ach!  sprosne  złości  moje 
Sprawiły  te  niepokoje. 

Więc  się  poprawię,  Ty  łaski  dodaj, 

Życia  świętego  sposób  mi  podaj. 

Ach,  ach!  tu  kres  złości  moich 
Przy  nogach  przybitych  twoich. 

Tu  z  Magdaleną  będę  pokutować, 

1  za  me  grzechy  serdecznie  żałować. 

Ach,  ach!  serdecznie  żałuję 
Bo  cię  Jezu  mój  miłuję. 

Rozbrat  obłudnyć  świecie  wypowiadam, 
Grzechów  się  moich  szczerze  wyspowiadam. 
Ach,  ach!  zmiłuj  się  nademną 
Uczyń  miłosierdzie  ze  mną.  Amen. 
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LITANJA  O  MĘCE  PAŃSKIEJ 

przez  św.  Alfonsa  Liguorego. 

Jezu  najsłodszy!  w  Ogrójcu  w  smutku  pogrą¬ 
żony,  clo  Ojca  modlący  się,  a  w  konanie  za¬ 
padłszy  krwawy  pot  wylewający,  zmiłuj  się  nad 
nami  Panie,  zmiłuj  się  nad  nami. 

Jezu  najsłodszy!  pocałunkiem  zdrajcy  w  ręce 
bezbożników  wydany,  jak  złoczyńca  schwytany 
i  związany  a  od  uczniów  opuszczony,  zmiłuj  się 
nad  nami  Panie,  zmiłuj  się  nad  nami! 

Jezu  najsłodszy!  od  niecnej  rady  żydowskiej 
godnym  śmierci  ogłoszony,  do  Piłata  jak  zbrod¬ 
niarz  wiedziony,  od  niegodziwego  Heroda  wzgar¬ 
dzony  i  wyśmiany,  zmiłuj  się  nad  nami  Panie, 
zmiłuj  się  nad  nami. 

Jezu  najsłodszy!  z  szat  wyzuty  i  przy  słupie 
okrutnie  biczowany,  zmiłuj  się  nad  nami  Panie, 
zmiłuj  się  nad  nami. 

Jezu  najsłodszy!  cierniem  ukoronowany,  od  j 
nikczemnych  żołdaków  policzkowany,  trzciną 
uderzony,  na  twarzy  zasłoni ony,  szmatą  szkar¬ 
łatną  przykryty,  wielorako  naigrawany  i  znie¬ 
wagami  przesycony,  zmiłuj  się  nad  nami  Panie, 
zmiłuj  się',  nad  nami. 

Jezu  najsłodszy!  od  złoczyńcy  Barabasza  ni¬ 
żej  ceniony,  od  żydów  potępiony  i  na  śmierć 
krzyżową  niesłusznie  skazany,  zmiłuj  się  nad 
nami. 
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Jezu  najsłodszy!  drzewem  krzyżów em  obcią¬ 
żony  i  na  miejsce  stracenia  jak  owca  na  zabicie 
wiedziony,  zmiłuj  się  nad  nami  Panie,  zmiłuj  się 
nad  nami. 

Jezu  najsłodszy!  pomiędzy  łotry  policzony, 
zbluźniony  i  wyśmiany,  żółcią  i  octem  pojony 
i  strasznemi  mękami  od  godziny  szóstej  aż  do 
dziewiątej  na  drzewie  krzyżowem  dręczony, 
zmiłuj  się  nad  nami  Panie,  zmiłuj  się  nad  nami. 

Jezu  najsłodszy!  na  haniebnem  rusztowaniu 
krzyżowem  umarły  i  wobec  twojej  przenaj¬ 
świętszej  Matki  włócznią  przebity,  krew  i  wodę 
z  boku  Twego  wydający,  zmiłuj  się  nad  nami 
Panie,  zmiłuj  się  nad  nami. 

Jezu  najsłodszy!  z  krzyża  zdjęty  i  łzami 
najboleśniejszej  Panny  Matki  Twojej  oblany, 
zmiłuj  się  nad  nami  Panie,  zmiłuj  się  nad  nami. 

Jezu  najsłodszy!  ranami  okryty,  pięciu  bli¬ 
znami  nacechowany,  wonnemi  olejkami  nama¬ 
szczony  i  do  grobu  złożony,  zmiłuj  się  nad 
nami  Panie,  zmiłuj  się  nad  nami. 

Y.  Prawdziwie  słabości  nasze  on  poniósł. 

R.  I  boleści  naszych  sam  doznał. 

Módlmy  się: 

Boże,  któryś  dla  zbawienia  świata  raczył 
narodzie  się,  dać  się  obrzezać,  od  żydów  zostać 
potępionym,  od  Judasza  zdrajcy  pocałunkiem 

Sześć  dróg,  II,  13 
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być  wydanym,  powrozami  skrępowanym,  jak 
baranek  niewinny  na  ofiarę  wiedziony  i  przed 
oblicze  Annasza,  Kaifasza,  Piłata  i  Heroda  jak 
winowajca  stawionym,  od  fałszywych  świadków 
oskarżonym,  biczami  i  policzkowaniami  zbitym, 
obelgami  i  plwocinami  okrytym-,  cierniem  uko¬ 
ronowanym,  trzciną  uderzanym,  płatkiem  na 
oczach  zawiązanym,  z  szat  ogołoconym,  do 
krzyża  gwoździami  przybitym,  na  krzyżu  wi¬ 
szący  w  górę  wzniesionym,  między  łotry  poli¬ 
czonym,  żółcią  i  octem  pojonym  i  włócznią 
przebitym.  —  Ty  Panie,  przez  te  przenajświętsze 
męki,  które  ja  niegodny  rozpamiętywam,  i  przez 
przenajświętszy  krzyż  i  śmierć  Twoję,  wybaw 
mnie  od  mąk  piekielnych,  i  racz  doprowadzić 
tam,  gdzieś  łotra  z  Tobą  ukrzyżowanego  dopro¬ 
wadził.  Który  z  Ojcem  i  Duchem  Świętym  ży¬ 
jesz  i  królujesz  Bóg  na  wieki  wieków.  Amen. 

HYMN  O  KRZYŻU  ŚWIĘTYM 

w 

(  Vexilla  Regis ) 

(w  Wielki  piątek  przy  adoracji  krzyża  śpiewany). 

Znamię  Króla  niosą  z  chwałą, 

Krzyż  blaskiem  tajemnic  płonie, 

Na  którym  życie  skonało, 

By  życie  odrodzić  w  zgonie. 
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Zbawcę  świata  ludzkie  zbrodnie 
Swą  okrutną  włócznią  bodzą, 

By  nas  omyć  niebios  godnie, 

Z  boku  krew  trysnęła  z  wodą. 

Stało  się  tak  tajemniczem 
Tchnieniem  wieszczem  Dawid  śpiewa, 
Głosząc  przed  ludzi  obliczem, 

Że  Pan  Bóg  króluje  z  drzewa. 

Drzewo  blaskiem  najpiękniejsze, 
Ozdobne  purpurą  Króla, 

Ze  wszystkich  drzew  najzacniejsze, 
Pan  się  do  ciebie  przytula. 

O  szczęśliwe!  okup  świata 
Dźwigają  twoje  ramiona, 

Bóg  cię  jak  szatę  ugniata, 

'Łup  przeważa  z  piekieł  łona. 

Witaj  krzyżu  twemi  blaski 
Nadziei  porcie  jedyny! 

Dobrym  niebieskie  mnóż  łaski, 

Złym  wiecznej  męki  zgładź  winy. 
Niech  Cię  chwalą  w  Trójcy  Boga 
Ziemskie  i  niebieskie  moce; 

Krzyż  dla  nas  zwyciężył  wroga, 

Dajże  mieć  zwycięztw  owoce. 

HYMN  O  BOLEŚCIACH  MATKI  BOŻEJ 

(Stabat  Mater). 

Jak  bolesna  Matka  Boża 
Stała  u  krzyża  podnóża, 

Kiedy  cierpiał  Syn  katusze. 
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Jak  okropny  miecz,  łkającą 
We  łzach,  jękach  bolejącą 

Rozdzierał  Jej  tkliwą  duszę! 

Jak  strapiona,  zasmucona, 

Była  ta  błogosławiona, 

Jak  w  Jej  sercu  żałość  wielka! 
Co  cierpiała,  co  bolała, 

Gdy  mękę  Syna  widziała 

Święta  Boża  Rodzicielka! 
Widząc  Matkę  w  tej  katuszy 
Któż  się  żalem  nie  poruszy, 

Kto  się  we  łzach  nie  rozpłynie? 
Kogo  boleść  nie  ogarnie, 

Patrząc  na  Matki  męczarnie 

Spół  ukrzyżowanej  w  Synie? 
Widzi  jak  za  grzechy  świata 
Syn  Jej  cierniem  skroń  oplata, 

Jak  się  aż  pod  bicze  zniżał 
Widzi  jak  Jej  lube  dziecię 
Kończy  najżałośniej  życie, 

Roni  ducha  w  męce  Krzyża. 
Świętej  miłości  krynico, 

Zlej  mi  żal  Bogarodzico, 

Niech  będzie  wspólna  żałoba. 
Spraw  niech  serce  w  mojem  łonie 
Miłością  Chrystusa  płonie, 

I  tylko  w  niej  upodoba. 

Święta  Matko,  rzewnie  proszę: 
Niechaj  w  sercu  wiecznie  noszę 
Rany  mego  Zbawiciela, 
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Moja  wina  to  przyczyna 
Krwawej  męki  twego  Syna> 

Mech  ją  dusza  ma  podziela, 

Mech  z  Tobą  łzy  święte  leję, 

Twą  żałobę  przyodzieję 

Po  umęczonym  twym  Synie. 

Mech  z  Tobą  pod  krzyżem  stoję 
Dzieląc  zawsze  boleść  Twoję, 

Pókim  na  tej  łez  dolinie. 

Wejrz  na  mnie  Dziewic  Dziewico, 

Mech  pod  łzawą  twą  źrenicą 

Źródłem  we  mnie  bije  skrucha. 
Niech  śmierć  Zbawcy  w  sercu  chronię, 
Niech  mam  udział  w  męce  zgonie 
Spółkrzyżując  mego  ducha. 

Niech  mnie  krew  i  krzyż  upoją, 

Niech  mnie  rany  raniąc  goją, 

Bym  się  pozbył  grzechów  trądu. 
Niech  ujdę  piekieł  płomienia 
Mocą  Twojego  ramienia, 

Ucieczko  grzesznych  w  dzień  sądu. 
Zbawco!  gdy  życia  dnie  miną! 

Niech  zyskam  Matki  przyczyną 
Palmę  po  zwycięzkim  boju. 

Gdy  ciałem  zniknę  ze  świata, 

Niech  dusza  moja  ulata 

W  rajski  przybytek  pokoju.  Amen. 

V.  Módl  się  za  nami  Matko  najboleśniejsza. 

R.  Abyśmy  się  stali  godnymi  obietnic  Pana 
Chrystusowych. 
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Módlmy  się: 

Boże!  podczas  którego  bolesnej  męki,  we¬ 
dług  przepowiedni  Symeona  przenajsłodszą  bło¬ 
gosławionej  Marji  Matki  twojej  duszę  miecz  bo¬ 
leści  przeniknął,  racz  sprawie  łaskawie,  abyśmy, 
którzy  jej  boleści  ze  czcią  rozpamiętywamy, 
męki  Twojej  pożądanego  skutku  uczestnikami 
się  stali.  Który  żyjesz  i  królujesz  z  Bogiem 
Ojcem  w  jedności  Ducha  Świętego  Bóg  po 
wszystkie  wieki  wieków.  Amen. 
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PIEŚNI  POSTNE. 


PIEŚŃ  I. 

O  duszo  wszelka  nabożna, 

Ku  miłemu  Bogu  skłonna, 

Wejrzyj  na  Syna  Bożego, 

Na  Zbawiciela  naszego. 

Oglądaj  na  krzyżu  Jego 
Sromotnie  zawieszonego, 
Okrutnie  rozciągnionego, 
Wszystkiego  zekrwawionego. 
Wejrzyj  na  głowę  skłonioną, 

Ostrą  koroną  zranioną, 

Głogową  też  i  cierniową, 

Gwałtem  na  głowę  wciśnioną. 
Oczy  Jego  krwią  spłynęły, 

Uszy  i  usta  wyschnęły; 
Wszystkie  żyły  w  Nim  porwali, 
Krew  świętą  z  Niego  wylali. 
Ręce,  nogi  przenajświętsze, 
Gwoźdźmi  okrutnie  przebite; 

Bok  i  serce  przebodzono, 

Ostatek  krwi  wypuszczono. 

Wszystko  przenajświętsze  ciało 
Jak  skorupa  się  padało; 
Wszystkie  siły  z  Niego  wyszły, 
Na  zbawienie  wszelkiej  duszy. 
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O!  duszo  jakożeś  droga, 

Wielką  ceną  zapłacona; 

Wszystek  skarb  nieba  i  ziemie 
Bóstwo  wydało  dla  ciebie. 

Nie  przedawajże  się  tanio 
Dla  grzechów  na  potępienie, 

Boć  nie  jest  rzecz  gorsza  inna, 

Jedno  kto  w  grzechu  umiera. 

Tęby  rzecz  miał  człowiek  baczyć, 

Że  na  świecie  krótko  ma  żyć, 

Tysiąc  lat  przeciw  wieczności 
Jakoby  dzień  ku  równości. 

Przeto  się  grzechów  warujmy, 

Jezusa  się  rozmiłujmy; 

Dać  tu  nam  lekkie  skonanie. 

Po  śmierci  duszne  zbawienie. 

PIEŚŃ  II. 

Rozmyślajmy  dziś  wierni  chrześcijanie! 

Jako  Pan  Chrystus  dla  nas  cierpiał  rany: 

Od  pojmania  nie  miał  odpocznienia 

Aż  do  skonania. 

Najprzód  w  Ogrójcu  wziął  pocałowanie, 

Tam  Judasz  zdrajca  dał  był  żydom  znamię: 
Oto  żydowie  mego  Mistrza  macie, 

Tegoż  imajcie. 

Wnet  się  rzucili  jako  lwy  okrutni, 
Apostołowie  od  Niego  uciekli, 

Tam  z  wielkim  pędem  wiedziom  do  Annasza 

Pociecha  nasza. 
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Pierwszej  godziny  przed  Piłatem  stawion 
Niesprawiedliwie  od  żydów  oskarżon; 
Rozkazał  Piłat,  aby  był  biczowan 

Ten  niebieski  Pan. 

Krzyknęli  wszyscy  o  godzinie  trzeciej: 

Nie  chcemy  dalej  krzywdy  cierpieć  takiej; 
Niechaj  na  krzyżu  swój  żywot  położy 

Ten  to  Syn  Boży. 

Z  ostrego  ciernia  koronę  uwili, 

Naszemu  Panu  na  głowę  wtłoczyli, 
Naśmiewając  się  przed  Nim  poklękali, 

Królem  Go  zwali. 

Szedł  z  krzyżem  z  miasta  Pan  szóstej  godziny, 
Żydowie  z  Niego  odzienie  złożyli, 

Potem  Go  na  krzyż  okrutnie  przybili, 

Octem  poili. 

Polecił  ducha  Bogu  Ojcu  w  ręce, 

Wołając  umarł,  zaćmiło  się  słońce, 

Ziemia  się  trzęsła  dziewiątej  godzimg 

Nie  bez  przyczyny. 

Zstąpił  do  piekłów  mocą  swego  Bóstwa, 
Tamże  wybawił  Ojców  świętych  z  jeństwa, 
Ciała  umarłych  z  grobów  powstawały, 

Widzieć  się  dały. 

Nikodem  z  Józefem  prośbę  uczynili, 

By  ciało  z  krzyża  bezpiecznie  zdjąć  mogli; 
Piłat  ich  prośbie  we  wszystkiem  przebaczył, 

Bo  tak  Bóg  raczył. 

Czasów  nieszpornych  był  z  krzyża  zdejmowali 
Przez  swoje  sługi  wszego  stworzenia  Pan, 


Marja  Panna  ciało  piastowała, 

Rzewnie  płakała. 

Drogim  balsamem  ciało  namazali, 

A  z  nabożeństwem  w  syndon  uwinęli,  -  '  . 

W  grób  je  ostatniej  godziny  włożyli, 

Płacz  uczynili. 

Płaczmyż  też  dzisiaj  wierni  chrześcijanie! 

Dziękując  Panu  za  najdroższe  rany; 

Iż  dla  nas  raczył  tak  okrutnie  cierpieć 

Chcąc  nas  sobie  mieć. 

PIEŚŃ  III. 

Krzyżu  święty!  nadewrszystko,  Drzewo  prze- 
najszlachetniejsze!  W  żadnym  lesie  takie  nie 
jest,  Jedno  na  którem  sam  Bóg  jest;  Słodkie  drze¬ 
wo,  słodkie  gwoździe,  Rozkoszny  owoc  nosiło. 

Skłoń  gałązki  drzewo  święte,  TJlżyj  człon¬ 
kom  zbyt  rozpiętym,  Odmień  teraz  onę  srogość, 
Którąś  miało  z  przyrodzenia,  Spuść  lekuchno 
i  cichuchno,  Ciało  Króla  niebieskiego. 

Tyś  samo  było  dostojne,  Nosić  światowe 
zbawienie,  Przez  Cię  przewóz  jest  naprawion, 
Światu  który  był  zagubion,  Który  święta  krewr 
polała,  Co  z  Baranka  wypłynęła. 

W  stajni  leżąc  gdy  tam  płakał,  Już  tam  był 
wszystko  oglądał,  Iż  tak  haniebnie  umrzeć  miał, 
Won  czas  między  zwierzętami,  A  teraz  między 
łotrami. 

Niesłychana  to  jest  dobroć,  Za  kogo  na 
krzyżu  umrzeć;  Któż  to  może  dziś  wykonać,  Za 


kogo  swoję  duszę  dać?  Sam  to  Pan  Jezus  wyko¬ 
nał,  Bo  nas  szczerze  umiłował. 

Nędzneby  to  serce  było,  Coby  dziś  nie  za¬ 
płakało,  Widząc  Stworzyciela  swego,  Na  krzyżu 
zawieszonego,  Na  słońcu  upieczonego,  Baranka 
wielkanocnego. 

Marja  Matka  patrzała,  Na  członki  które  po¬ 
wijała,  A  powiwszy  całowała,  Z  tego  wielką  ra¬ 
dość  miała,  Teraz  je  widzi  zczerniałe,  Żyły,  sta¬ 
wy  w  nich  porwane. 

Nie  był  taki  ani  będzie,  Żadnemu  smutek 
na  świecie,  Jaki  czysta  Panna  miała,  Won  czas 
kiedy  narzekała:  Nędzna  ja  sierota  dzisiaj,  Do 
kogóż  się  ja  skłonić  mam? 

Jednegom  Synaczka  miała,  Com  go  z  nieba 
być  poznała,  Itegom  już  postradała,  Jednam  już 
sama  została,  Ciężki  ból  cierpi  me  serce,  Od 
smutku  mi  się  rozsieść  chce. 

W  radościm  go  porodziła,  Smutkum  żadnego 
nie  miała,  A  teraz  wszystkie  boleści,  Dręczą 
mnie  dziś  bez  litości;  Obymże  ja  to  mogła  mieć, 
Żebym  mogła  teraz  umrzeć. 

Byś  mi  Synu  nisko  wisiał,  Pewnobyś  ze 
mnie  pomoc  miał;  Głowębym  twoje  podparła, 
Krew  zsiadłą  z  lica  otarła:  Ale  Cię  nie  mogę 
dosiądź,  Tobie  Synu  nic  dopomódz. 

Anielskie  się  słowna  mienią,  Symeonowe  się 
pełnią;  On  mówił:  Pełnaś  miłości,  A  jam  dziś 
pełna  gorzkości;  Symeon  mi  to  powiedział,  Iż 
me  serce  miecz  przebić  miał. 
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Ni  ja  ojca.  matki,  brata,  Ni  żadnego  przyja¬ 
ciela,  Zkądże  pocieszenie  mam  mieć?  Wolała¬ 
bym  zaraz  umrzeć,  Niż  widzieć  żołnierza  złego, 
Co  przebił  bok  Syna  mego. 

Matki!  co  synaczki  macie,  Jakoż  się  wy 
w  nich  kochacie,  Kiedy  wam  z  nich  jeden 
umrze,  Ciężki  ból  ma  wasze  serce;  Cóż  ja  com 
miała  jednego,  Już  nie  będę  mieć  innego. 

O  niestetyż  miły  Panie!  Toż  nie  małe  rozłą¬ 
czenie;  Przedtem  było  miłowanie,  A  teraz  cięż¬ 
kie  wzdychanie;  Czemuż  Boże  Ojcze!  nie  dbasz, 
O  Synaczku  pieczy  nie  masz? 

Którzy  tej  Pannie  służycie,  Smutki  Jej  roz- 
myśliwajcie,  Jako  często  omdlewała,  Często  na 
ziemię  padała;  Przez  te  smutki  któreś  miała, 
Uprośże  nam  wieczną  chwałę. 

PIEŚŃ  IV. 

Ojcze  Boże  wszechmogący!  Który  z  miłości 
gorącej,  Zesłałeś  na  te  niskości,  Syna  swego 
z  wysokości. 

Ku  wielkiemu  pocieszeniu,  Twemu  ludzkie¬ 
mu  plemieniu,  Wydałeś  Go  na  stracenie,  Przez 
człowiecze  odkupienie. 

Miejmyż  wszyscy  na  baczności,  Drogą 
śmierć  Jego  miłości,  i  smutek  Matuchny  Jego, 
Który  cierpiała  dla  Niego. 

Gdy  Go  we  czwartek  żegnała,  Tak  Mu  mó¬ 
wiąc  narzekała:  Weżmij  mię  w  Ogrójec  z  sobą, 
Pójdę  rada  na  śmierć  z  Tobą. 
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Pan  na  Nią  smutnie  poglądał,  Po  swej  Matce 
tego  żądał,  Miła  Matko!  racz  mnie  puścić,  Nocci 
blisko  już  mam  czas  iść. 

Smutneć  było  rozłączenie,  Z  swym  Synem 
tej  miłej  Pannie!  Miała  serdeczne  bolenie,  Pa¬ 
trząc  na  jego  lękanie. 

Gdy  do  Ogrójca  przybierzał,  Padł  na  ziemię, 
krzyżem  leżał;  Tam  swą  mękę  wszystką  widział, 
Którą  nazajutrz  cierpieć  miał. 

Miał  w  sobie  przeciwne  siły,  Dwie,  a  obie 
wielkie  były;  Okrutnie  z  sobą  walczyły,  Mało 
Go  nie  umorzyły. 

Bo  Mu  lękająca  siła,  Okrutną  śmiercią  gro¬ 
ziła,  Ale  miłość  zwyciężyła,  Bo  ta  w  W  im  mę¬ 
żniejszą  była. 

Klęknął  na  kolana  potem;  Jął  się  pocić  krwa¬ 
wym  potem;  Mówiąc:  Ojcze  możeli  być,  Racz  ten 
kielich  precz  oddalić. 

Jezu  miły  nie  lękaj  się,  Wstań  nie  klęcz, 
upamiętaj  się;  Masz  niedaleko  Judasza,  Ciągnie 
z  ludem  od  Annasza. 

Wiedzie  na  Cię  lud  nie  mały,  Z  kijmi, 
z  mieczmi,  z  pochodniami,  W  zbroje  się  poubie¬ 
rali,  Przełożeni  im  kazali. 

W  tern  przystąpił  Judasz  cudnie,  Pozdrowił 
Pana  obłudnie,  Potem  Go  zdradnie  całował, 
Pan  się  schylił,  twarz  mu  podał. 

Gdy  się  miał  z  żyd y  potykać,  Począł  z  niemi 
wprzód  rozmawiać,  Pytał  ich  kogo  szukacie, 
Jeśli  mnie?  oto  mnie  macie. 
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Prędko  kniemu  przyskoczyli,  O  ziemię  Go 
uderzyli;  Z  głowy,  z  brody  włosy  rwali,  Opak 
Mu  rece  związali. 

O  w 

Związawszy  Go  tak  okrutnie,  Wiedli  Go  do 
miasta  chutnie,  Pchnęli  Go  w  rzekę  Cedrową, 
Unurzali  Go  i  z  głową. 

Sami  zdrajcy  szli  po  moście,  Pana  wiedli, 
w  rzekę  proście;  Powalił  się,  upadł  w  wodę, 
Zbił  sobie  o  kamień  brodę. 

Annasz  Go  srogo  przywitał,  Gdzie  masz 
ucznie?  tak  go  pytał,  Nie  małoś  tu  złego  zbroił, 
Fałszywąś  nauką  lud  zwodził. 

Pan  pokornie  odpowiedział:  Panie  Annaszu 
byś  wiedział,  Zawsze  ja  jawnie  w  kościele,  Po¬ 
wiadałem  prawdę  śmiele. 

Wyciągnąwszy  żyd  prawicę,  A  miał  zbrojną 
rękawicę,  Wyciął  Mu  srogi  policzek,  Pan  nasz 
zemdlał,  upadł  wszystek. 

A  zaś  tak  odpowiadają,  Paniętom  gdy  Cię 
pytają?  Czemuż  nie  masz  w  uczciwości,  Biskupa 
jego  miłości. 

Więc  na  przemian  wszyscy  słudzy,  Jedni 
z  tyłu,  z  przodu  drudzy:  Włosy  Mu  z  głowy  tar¬ 
gali,  Na  Jego  świętą  twarz  plwali. 

Gdy  Mu  oczy  zawiązali,  Prorokować  Mu 
kazali.  Godząc  Mu  pięścią  do  szyje,  Powiedz 
Jezu  kto  Cię  bije? 

Posiedział  Annasz  w  noc  chwilę,  A  miał 
czystą  krotofitę,  Patrząc  na  więźnia  swojego, 
Na  Zbawiciela  naszego. 
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Annasz  wiedzion  do  łożnicy,  Pan  nasz  we- 
pchnion  do  piwnicy:  Jaki  tam  był  nocleg  Jego, 
Kościół  nie  śmie  zjawie  tego. 

W  piątek  wywiedzion  z  piwnicy,  Jakoby 
łotr  z  męczennicy;  Prowadzeń  do  Kajfasza,  Od 
okrutnego  Annasza. 

Widział  tam  Pan  miłościwy,  iż  Biskup  nie¬ 
sprawiedliwy,  Fałszywe  Nań  świadki  zwodził, 
Bo  Go  na  śmierć  wydać  godził. 

Gdy  Kajfasz  z  swojemi  świadki,  Pletli  Nań 
wszystkie  niestatki,  Stała  Prawda  niestrwożona, 
Przed  Biskupem  spotwarzona. 

Piłatowi  Go  posłali,  Osądzie  mu  Go  kazali, 
Wdziali  Mu  łańcuch  na  ramię,  Ten  był  śmierci 
Jego  znamię. 

Wszak  wiemy  Panie  Piłacie,  Iż  ten  łańcuch 
dobrze  znacie;  Każdy  więzień  co  Go  nosi,  Od 
śmierci  się  nie  wyprosi. 

Dalej  Go  cierpieć  nie  możem,  Bo  się  czyni 
Synem  Bożym,  I  królem  się  też  mianuje,  Co  się 
nigdy  nie  znajduje. 

Stał  przed  Piłatem  związany,  Zbity,  spluty 
i  krwią  zlany:  Nie  widział  Piłat  żadnego,  Wię¬ 
źnia  takiego  nędznego. 

Zaś  Go  posłał  Herodowi,  Galilejskiemu  kró¬ 
lowi,  Oto  masz  więźnia  swojego,  Wyzwól  jako 
niewinnego. 

Rzekł  Mu  Herod  niewstydliwy:  Ukaż  nam 
tu  jakie  dziwy;  Żydowie  mi  powiedzieli,  iż  Twoje 
cuda  widzieli. 
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Widział  Pan  króla  pysznego,  Nie  rzekł  mu 
słowa  żadnego;  Chciał  z  Nim  Herod  mówić 
dwornie,  Ale  Pan  milczał  pokornie. 

Król  Herod  serca  pysznego,  Wzgardził  Je¬ 
zusa  miłego;  Na  Jego  większe  wyśmianie, 
Wdziali  Nań  z  powłok  odzienie. 

Pastwili  Mu  się  nad  głową,  Z  ostrą  koroną 
cierniową;  Uczynili  Mu  żydowie,  Tysiąc  ran 
w  najświętszej  głowie. 

Odesłał  Go  król  sędziemu,  Wielce  niespra¬ 
wiedliwemu:  Coś  mi  to  posłał  niemego,  Przyj¬ 
mij  nazad  więźnia  swego. 

Widział  Piłat,  iż  niewinny,  Bzekł:  jest 
u  mnie  więzień  inny;  Niech  się  stanie  wola 
wasza,  Skażę  na  śmierć  Barabasza. 

Kazał  Jezusa  miłego,  Bić  u  słupa  kamien¬ 
nego;  Bili  Go  żydowie  sami,  Biczmi,  łańcuchy, 
miotłami. 

Gdy  się  nad  Nim  spracowali,  Ci  którzy  Go 
katowali;  Z  powrozów  Go  rozwiązali,  Piłatowi 
Go  posłali. 

Wywiódł  Piłat  ubitego,  Już  na  poły  umar¬ 
łego:  Oto  macie  więźnia  swego,  Wypuszczam 
Go  wam  żywego. 

Niemiłosierni  żydowie,  Okrutniejsi  niż 
katowie,  Na  Piłata  zawołali,  Ukrzyżować  Go 
kazali. 

Piłat  w  rozumie  pobłądził,  Kwoli  żydom  Go 
osądził;  Skazał  na  śmierć  niewinnego,  Jezusa 
Syna  Bożego, 
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O  Piłacie  niecnotliwy!  Czemuś  tak  niespra¬ 
wiedliwy?  Oto  Baranek  niewinny,  Idzie  na 
śmierć  bez  przyczyny. 

Żydowie  Go  pochwycili,  na  górę  Go  wpro¬ 
wadzili,  Gwoźdźmi  Go  na  krzyż  przybili,  Między 
łotry  postawili. 

Wisiał  na  krzyżu  zraniony,  zbity,  skłóty,  ze- 
krwawiony,  Nie  mając  odpoczywania,  Od  jęcia 
aż  do  skonania. 

A  był  ci  tam  strach  niemały,  gdy  się  opoki 
padały,  Ziemia  nad  obyczaj  drżała,  Jakoby  się 
zapaść  miała! 

Stało  się  nad  przyrodzenie,  Po  wszem  świę¬ 
cie  zamierzchnienie,  Żywioły  się  zasmuciły,  Gdy 
umierał  nasz  Pan  miły. 

O  Panie  nasz  miłościwy!  Czemuś  tak  bar¬ 
dzo  cierpliwy?  Dla  zmiłowania  naszego,  Zapo¬ 
mniałeś  Bóstwa  swego. 

Gdy  nas  tak  bardzo  miłujesz,  Sromot  razów, 
ran  nie  czujesz;  Raczże  nas  tern  darować,  Daj 
nam  siebie  zamiłować. 

Weźmy ż  to  każdy  w  swą  głowę,  Najdroższą 
śmierć  Jezusową,  Rozmyślajmy  ją  serdecznie, 
Będziem  z  Nim  królować  wiecznie.  Amen. 

PIEŚŃ  Y. 

O  jak  srodze  jest  rozpięty 

Na  krzyżu  mój  Jezus  święty! 

Sześć  dróg.  IJ. 


u 
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Dla  mizernego  grzesznika 
Włócznia  bok  Jego  przenika. 

Już  niechaj  serce  kamienne 
Stanie  się  teraz  odmienne, 

Niechaj  z  swej  twardej  opoki 
Puści  źródła,  łez  potoki. 

Gdy  Jezus  Ducha  świętego 
Wypuszczając  z  Ciała  swego, 

Z  grzesznikiem  czyni  przymierze, 

Do  raju  go  z  sobą  bierze.  Amen. 

pieśSt  vi. 

Płaczcie  Anieli,  płaczcie  duchy  święte! 

Badość  wam  dzisiaj  i  wesele  wrzięte; 

Płaczcie  przy  śmierci,  płaczcie  przy  pogrzebie 
Króla  waszego  i  Boga  na  niebie. 

Płaczcie  wesołe  niebieskie  pokoje, 

Na  dzień  dzisiejszy  i  sieroctwo  swoje; 
Płaczcie  nad  grobem,  w  którym  położony 
Boga  waszego  Syn  jednorodzony. 

Płacz  jasne  słońce,  płacz  koło  miesięczne! 
Zalejcie  gwiazdy  światła  swroje  wdzięczne, 
Płaczcie  promienie  z  nieba  wywdeszone, 
Wasze  przedniejsze  światło  zagaszone! 

Płaczcie  obłoki,  płaczcie  chmury  dżdżyste! 
Łzy  miasto  rosy  wylejcie  rzęsiste; 

Płaczcie  pioruny,  płaczcie  błyskawice,  . 
Nad  grobem  Króla  niebieskiej  stolice. 
Płaczcie  i  wiatry  i  niebieskie  biegi! 

Płaczcie  dżdże,  grady,  płaczcie  mrozy,  śniegi, 
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Płaczcie  ścieląc  się  pod  swemi  górami, 

W  tym  grobie  leży,  który  władał  wami. 
Płaczcie  zatopy,  płaczcie  morskie  wały, 
Płaczcie  i  wyspy,  płaczcie  twarde  skały, 
Płaczcie,  umarł  Pan,  który  was  fundował, 
Tu  leży  co  wam  wszystkim  rozkazowa!. 
Płaczcie  i  ryby  i  wielorybowie, 

Płaczcie  syreny,  płaczcie  delfinowie, 
Płaczcie  pod  wodą  niepojęte  dziwy, 

Umarł  Pan,  a  wasz  Stworzyciel  prawdziwy. 
Płaczcie  potoki,  płaczcie  niezmierzone 
Rzeki  i  źródła,  płaczcie  niezbrodzone! 
Płaczcie,  umarł  Pan,  który  wasze  wody 
Stoczył  i  brodom  naznaczył  przechody. 
Płacz  ziemio,  płaczcie  fundamenta  ziemne, 
Płaczcie  jaskinie,  płaczcie  lochy  ciemne, 
Płaczcie,  umarł  Pan,  budownik  wasz  miły, 
W  któregoście  się  ręku  zawiesiły. 

Płaczcie  pagórki,  płaczcie  góry  wielkie, 
Płaczcie  opoki  i  kamienie  wszelkie, 

Umarł  Pan,  który  rękami  swemi 
Was  ugruntował  na  obszernej  ziemi. 
Płacz  i  ty  góro  święta,  uwielbiona, 

Płacz,  Chrystusową  śmiercią  poświęcona, 
Płacz,  którą  krwawe  pokropiły  zdroje, 

Płacz,  na  której  Pan  stracił  życie  swoje. 
Płacz  i  ty  grobie  w  skale  wykowany, 
Płacz,  który  Pana  piastujesz  nad  Pany; 
Płacz  śmierci  jego  kamieniu  szczęśliwy, 
Pod  którym  leży  Syn  Boga  prawdziwy. 
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Płaczcie  pustynie  i  wy  cedry  śliczne, 

I  wy  też  lasy  płaczcie  okoliczne, 

Płaczcie,  pod  których  cieniem  leży  Ciało, 

Które  Bożego  Ducha  ukrywało. 

Płaczcie  ptaszęta,  płaczcie  bydło  polne, 
Płaczcie  i  leśne  zwierzęta  swawolne, 

Płaczcie  robactwa,  płaczcie  i  gadziny, 
Stwórca  wasz  umarł,  Syn  Boga  jedyny. 

Płacz  naostatek  człowiecze,  któremu 
To  wszystko  kwoli  stworzeniu  samemu, 

I  owszem  jakby  stworzenie  wszelakie 
Zawarł  Bóg  w  tobie  przez  życie  trojakie. 

Bo  rośniesz  z  drzewem,  czujesz  z  bestyjami, 
A  rozumem  się  rządzisz  z  Aniołami; 
Dopomóż  tedy  wszelkiemu  stworzeniu 
Płakać  nad  Panem  w  Jego  umęczeniu. 

Niech  ci  już  teraz  obłudy  światowe 
Obmierzną  widząc  bóle  Jezusowe, 

Niech  Cię  swawolne  nie  rozbestwia  ciało, 

Coby  się  raczej  we  łzach  nurzać  miało. 

Gdy  w  Chrystusowem  członka  nie  masz  ciele, 
Któryby  za  cię  nie  ucierpiał  wiele; 

Nie  daj  czartu  nad  sobą  przewodzić, 

Gdyż  Odkupiciel  chce  cię  wyswobodzić. 

Z  niewoli  Jego  żywot  swój  położył, 

I  moc  czartowską,  z  którą  on  się  srożył, 

Starł  i  ukrócił  to  wszystko  dla  ciebie 
Czyniąc,  ażebyś  z  Nim  wiekował  w  niebie. 


Bierz  przykład  z. Piotra  jak  w  jaskini  szlocha 
Obacz  jak  Pana  po  zaprzeniu  kocha, 

Niech  cię  wyuczy  kochać  Magdalena, 

Nie  tak  jak  płacze  zdradliwa  syrena. 

Ale  prawdziwy  żal  tu  uczyniwszy, 

Łzami  i  skruchą  serce  napełniwszy, 

Weź  na  uwagę,  że  twa  złość  wierutna, 

Rozbierz  to  sobie,  że  ta  śmierć  okrutna, 

Spotkała  Pana  za  twoje  sprosności, 

Za  one  w  grzechach  brzydkie  bezecności, 
Tyś  to  obdarzył  Pana  niewstydami, 
Biczowałeś  Go  różnemi  grzechami. 

Tyś  koronował  cierniową  koroną, 

Kiedyś  zezwalał  i  cieszył  się  oną 
Nieczystą  myślą,  tyś  na  krzyż  przy  ko  wał, 
Kiedyś  nakazy  Jego  przestępował. 

Słuszna  rzecz  tedy  płakać  ci  serdecznie 
Człowiecze  grzeszny!  i  owszem  koniecznie 
Płakać  potrzeba  rzewliwemi  łzami, 

I  gdyby  można  choćby  upustami.  > 

Lały  się  z  oczu  twych  bystre  strumienie, 
Oczyszczając  ci  tak  brzydkie  sumienie. 

A  jeślić  trdność  serce  opoczyste 
Czyni  do  żalu  i  oczy  skaliste 

Nie  chcą  pozwolić  do  łez  swej  powieki, 

Udaj  się  radzę  do  szczerej  opieki, 

Pod  krzyżem  ciężko  Panny  bolejącej; 

Oraz  i  Matki  rzewliwie  płaczącej; 
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By  łez  obfitych  pozwolić  ci  chciała, 

A  serce  żalem  na  pół  rozbrajała, 

Żebyś  w  tem  życiu  płacząc  dostatecznie 
Mógł  potem  w  niebie  z  Nią  królować  wiecznie. 

Amen. 

piBśJśr  vii. 

Już  Cię  żegnam  najmilszy  Synu  Chrystusie, 
Serca  mego  pociecho,  śliczny  Jezusie! 

Cóż  ja  pocznę  ach  strapiona, 

Matka  twoja  opuszczona 

Straciwszy  Ciebie? 

Weź  mnie  raczej  na  śmierć  z  sobą, 

Wolę  umrzeć  razem  z  Tobą, 

Żyć  społem  w  niebie. 
Wieczerzę  świętą  z  ciała  gotujesz, 

Nogi  uczniom  umywasz,  mile  całujesz; 

Schylasz  się  do  stóp  Judasza, 

Piękność  i  ozdobo  nasza! 

Łzami  polewasz; 

Abyś  go  odwiódł  od  zdrady, 

Od  niezbożnych  żydów  rady, 

Wzgardę  odbierasz. 

Już  od  żalu  umieram  na  to  patrzając, 

Nie  wiem  co  czynić  Matka  sama  zostając, 

Widzę  zajadłych  żydów  czyny 
Imających  bez  przyczyny, 

Dosyć  żałości; 

Na  modlitwie  klęczącego, 

Krwawym  potem  płynącego 
Niemaż  litości. 


Wiążą,  tłuką  i  w  rzekę  z  mostu  wrzucają, 
Ani  przed  biskupami  nie  przepuszczają: 
Policzki  ciężkie  zadają, 

Do  piwnicy  Cię  wtrącają, 

Pastwią  nad  Tobą. 
Depczą,  oczy  zawiązują, 

Prorokować  rozkazują, 

Sami  nad  sobą. 

Ni  estety ż  mnie  strapionej!  żem  doczekała 
Nieszczęśliwej  godziny,  gdym  oglądała 
Ciebie  Syna  zranionego, 

Przed  Piłatem  stawionego, 

By  Cię  męczyli; 

Do  Heroda  Cię  posłali, 

Aby  Cię  i  tam  wyśmiali 
I  wyszydzili. 

Srogość  większą  u  Piłata  Ci  pokazują, 

(Idy  u  słupa  rózgami  mocno  biczują, 

Lud  wielce  zakamieniały, 

W  złości  swej  zapamiętały 
Nic  nie  folguje; 

W  którąkolwiek  spojrzę  stronę, 
Widzę  trudną  być  obronę, 

Nikt  nie  lituje! 

Miecz  okrutny  przebija  moje  wnętrzności, 
Widząc  zawziętą  srogość  żydowskiej  złości 
Że  Cię  w  purpurę  obłóczą. 

Ostre  ciernie  w  głowę  tłoczą, 

Nic  ne  folgując; 


Na  Piłata  krzyczy,  woła, 

By  Cię  na  śmierć  sądził  zgoła, 

Nic  nie  litując. 

Łańcuch  ciężki  na  szyję  świętą  wkładają, 
Trzcinę  na  pośmiewisko  w  ręce  dawają; 
Już  Cię  na  śmierć  dekretują, 

I  krzyż  okrutny  gotują. 

O  zła  godzina! 

Na  który  masz  być  włożony 
Między  łotry  policzony, 

Straszna  nowina! 

Na  twe  święte  ramiona  krzyż  już  włożono 
Na  śmierć  jako  Baranka  poprowadzono: 
Trzykrotnie  pod  krzyżem  upadasz, 
Zmiłowania  nie  oglądasz 

Wszystek  zemdlony; 
Cyreneusz  krzyż  podpiera, 
Weronika  twarz  ociera, 

Takeś  zmęczony! 

Na  górze  Kalwarji  już  Cię  krzyżują, 
Gwoździe,  młoty  i  włócznie  na  Cię  gotują, 
Wleką  na  krzyż  przybitego 
Do  miejsca  naznaczonego, 

Serce  me  mdleje! 
Patrząc  na  twą  mękę  srogą, 

I  krew  przenajświętszą,  drogą, 
Która  się  leje. 

Na  tern  jeszcze  okrutni  nie  przestawają, 
Ale  więcej  boleści  mnie  dodawają, 
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Gdy  Cię  widząc  zemdlonego 
I  nie  życząc  mieć  żywego, 

Żółć  Ci  pić  dają; 

Bok  Ci  włócznią  przebijają, 

Ostatek  krwi  wypuszczają 
I  naigrawają. 

Z  krzyża  Nikodem  z  Józefem  już  Cię  spuszczaj; 

A  mnie  Matce  bolesnej  ciało  oddają; 

Które  na  łonie  piastuję, 

Członeczki  Twoje  całuję, 

Synu  mój  drogi! 

Już  Cię  do  grobu  składamy, 

Na  kolana  upadamy 

Po  śmierci  srogiej. 

Cóż  ja  pocznę  na  świecie?  kiedym  pozbyła 

Ciebie  Synu  najmilszy  marniem  straciła, 

Niech  umrę  z  tej  przyczyny, 

Że  mi  wzięły  ludzkie  winy 
Syna  mojego; 

Który  po  to  zstąpił  z  nieba, 

Że  okupu  było  trzeba 

Ludowi  Jego. 

A  po  śmierci  proszę,  kto  z  swojej  litości 

Włożywszy  w  grób  me  ciało,  zbolałe  kości, 
Niech  napisze  takie  słowa, 

Że  tu  Matka  Jezusowa 

Żalem  strapiona; 

Której  śmierci  jest  przyczyna, 

Że  pozbyła  swego  Syna 

Jest  położona.  Amen. 
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PIEŚŃ  VIII. 

Ach  mój  Jezu,  jak  ty  klęczysz  w  Ogrójcu  ze- 

|krwawiony! 

Tam  Cię  Anioł  w  smutku  cieszy,  zkąd  był  świat 

|  pocieszony. 

Przyjdź  mój  Jezu,  przyjdź  mój  Jezu, 
Przyjdź  mój  Jezu,  pociesz  mnie, 

Bo  Cię  kocham  serdecznie. 
Ach  mój  Jezu,  co  za  boleść  cierpisz  w  ostrej 

|  koronie, 

Twarz  najświętsza  zakrwawiona,  Głowa  wszyst- 

[ka  w  krwi  tonie, 
Przyjdź  mój  Jezu  i  t.  d. 

Ach  mój  Jezu,  jakeś  srodze  do  słupa  przywią¬ 
zany! 

Za  tak  ciężkie  grzechy  nasze  okrutnie  biczowany, 
Przyjdź  mój  Jezu  i  t.  d. 

Wychodzisz  mój  drogi  Jezu  na  górę  Kalwaryjską, 
Trzykroć  pod  ciężarem  krzyża  upadasz  bardzo 
Przyjdź  mój  Jezu  i  t.  d.  [ciężko, 

A  gdy  mój  najmilszy  Jezu  na  krzyżu  już  umie- 

[rasz, 

Dajesz  Ducha  Ojcu  w  ręce,  grzesznym  niebo 
Przyjdź  mój  Jezu  i  t  d.  [otwierasz. 

Ach  mój  Jezu,  gdy  czas  przyjdzie,  że  już  umie- 

[rac  trzeba, 

Wspomnij  na  gorzką  mękę,  nie  chciej  zawierać 
Przyjdź  mój  Jezu  i  t.  d.  [nieba. 
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Gdyś  jest  sędzią  postawiony  nad  żywymi,  2  mar- 

[tymi, 

Zmiłuj  się  nad  duszami  w  czyscu  zostającemi: 
Wieczny  pokój,  wieczny  pokój,  wieczny 

[pokój  daj  im  Panie, 

W  niebie  odpoczywanie.  Amen. 

PIEŚŃ  IX. 

Na  wielki  Piątek  przy  ucałowaniu  Krzyża. 

Zbliżam  się  ktobie  Jezu  mój  kochany 
Całować  ciężkie  i  nieznośne  rany: 

Nie  tak  jak  Judasz,  który  na  wydanie, 

Lecz  z  użaleniem  Jezu  Chryste  Panie. 

Całuję  prawą  Twoję  Jezu  rękę, 

Byś  mnie  nie  oddał  na  piekielną  mękę. 

Całuję  oraz  lewą  rękę  Twoję, 

Byś  zbawić  raczył  grzeszną  duszę  moję. 
Zbliżam  się  sercem  i  do  twego  boku, 

Nie  daj  na  zgubę  mnie  z  swego  wyroku. 

Padam  do  Twej  prawej  nogi  Chryste, 

Niech  łzy  płyną  z  oczu  mych  rzęsiste. 

Padam  i  do  Twej  Jezu  lewej  nogi, 

Którą  Ci  zranił  okrutnie  gwóźdź  srogi. 

Padam  pokornie  i  do  krzyża  Twego, 

Na  którym  wisisz  dla  mnie  mizernego. 

O  Jezu  drogi,  Jezu  mój  kochany, 

Zgładź  grzechy  moje  przez  Twe  święte  rany, 
Przyrzekam,  że  Cię  więcej  nie  obrażę, 

Że  się  wprzód  na  śmierć,  niż  na  grzech  od- 

[ważę.  Amen. 
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PIEŚŃ  X. 

Ludu  mój  ludu!  cóżem  ci  uczynił, 

W  czemem  zasmucił,  albo  w  czem  zawinił? 
Jam  cię  wyzwolił  z  mocy  Faraona, 

A  tyś  przyrządził  krzyż  na  me  ramiona. 

Ludu  mój  ludu!  i  t.  d. 

Jam  cię  wprowadził  w  kraj  miodem  płynący, 
Tyś  mi  zgotował  śmierci  znak  hańbiący. 

Ludu  mój  ludu!  i  t.  d. 

Jam  ciebie  szczepił  winnico  wybrana, 

A  tyś  mnie  octem  poił  swego  Pana. 

Ludu  mój  ludu!  i  t.  d. 

Jam  dJa  cię  spuszczał  na  Egipt  karanie, 

A  tyś  mnie  wydał  na  ubiczowanie. 

Ludu  mój  ludu!  i  t.  d. 

Jam  Faraona  dał  w  odmęt  bałwanów, 

A  tyś  mnie  wydał  książętom  kapłanów. 

Ludu  mój  ludu!  i  t.  d. 

Morzem  otworzył,  byś  szedł  suchą  nogą, 

A  tyś  mnie  włócznią  bok  otworzył  srogą.  4 
Ludu  mój  ludu!  i  t.  d. 

Jam  ci  był  wodzem  w  kolumnie  obłoku, 

Tyś  mnie  wiódł  słuchać  Piłata  wyroku. 

Ludu  mój  ludu!  i  t.  d. 

Jam  ciebie  karmił  manny  rozkoszami, 

Tyś  mnie  odpłacił  policzko waniami. 

Ludu  mój  ludu!  i  t.  d. 

Jam  ci  ze  skały  dobył  wodę  zdrową, 

A  tyś  mnie  poił  goryczą  żółciową. 

Ludu  mój  ludu!  i  t.  d. 


Jara  dał,  że  zbici  Chanaan  królowie, 

A  ty  zaś  trzciną  biłeś  mnie  po  głowie. 

Ludu  mój  ludu!  i  t.  d. 

Jara  ci  dał  berło  Judzie  powierzone, 

A  tyś  mnie  wtłoczył  cierniową  koronę. 

Ludu  mój  ludu!  i  t.  d. 

Jam  cię  wywyższył  między  narodami, 

Tyś  mnie  na  krzyżu  podwyższył  z  łotrami.  Amen. 

PIEŚŃ  XI. 

Dobranoc  Głowo  święta  Jezusa  mojego, 

Któraś  była  zraniona  do  mózgu  samego, 
Dobranoc  kwiecie  różany, 

Dobranoc  Jezu  kochany, 

Dobranoc. 

Dobranoc  Włosy  święte  mocno  potargane 
Które  były  najświętszą  krwią  zafarbowane 
Dobranoc  kwiecie  różany, 

Dobranoc  Jezu  kochany, 

Dobranoc. 

Dobranoc  Szyjo  święta  w  łańcuch  uzbrojona, 
Bądź  po  wszystkie  wieczności  mile  pochwalona 
Dobranoc  kwiecie  różany, 

Dobranoc  Jezu  kochany, 

Dobranoc. 

Dobranoc  Kęce  święte  na  krzyż  wyciągnione 
Jako  struny  na  lutni  gdy  są  wystrojone, 
Dobranoc  kwiecie  różany, 

Dobranoc  Jezu  kochany, 

Dobranoc. 


Dobranoc  Boku  święty,  z  którego  płynęła 
Krew  najświętsza,  by  grzechy  człowieka  obmyła. 
Dobranoc  kwiecie  różany, 

Dobranoc  Jezu  kochany, 

vf  J 

Dobranoc. 

Dobranoc  Serce  święte  włócznią  otworzone, 
Bądź  po  wszystkie  wieczności  mile  pozdrowione. 
Dobranoc  kwiecie  różany, 

Dobranoc  Jezu  kochany, 

Dobranoc. 

Dobranoc  Nogi  święte  na  wylot  przeszyte, 

1  tępemi  gwoździami  do  krzyża  przybite. 
Dobranoc  kwiecie  różany, 

Dobranoc  Jezu  kochany, 

Dobranoc. 

Dobranoc  Krzyżu  święty  z  którego  złożony 
Jezus  i  w  prześcieradło  białe  uwiniony. 
Dobranoc  kwiecie  różany, 

Dobianoc  Jezu  kochany 

Dobranoc. 

Dobranoc  Grobie  święty  najświętszego  ciała, 
Który  Matka  bolesna  łzami  oblewała. 

Niech  Ci  będzie  cześć  w  wieczności, 

Za  twe  męki  zelżywości,  mój  Jezu!  Amen. 
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